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DiARYMZ
TRANSAKCYI WOJENNEJ

M IĘ D 2 I  WOJSKIEM KORONNEM
I ZAPOROSKIEMU 

X. X637 , miesiąca Grudnia,

PBZBZ

3cc6iuc ^^ieftuozitego

M I K O Ł A J A  Z P O T O K A  P O T O C K I E G O ,
WOJEWODĘ BRACŁAWSKIEGO, HETMANA POLNEGO 
KORONNEGO, GENERAŁA PODOLSKIEGO, KAMIENIEC­

KIEGO, LATYCZOWSKIEGO, NIZIŃSKIEGO 
ctc. STAROSTĘ,

szczięŚLiwiE zacz:ę t b j  i  d o k o ń c z o n e j,

Za dozwoleniem starszych v/ydany

IV* o j c a  Szym. Olcolskieg-o,

Zakonu Dominika świętego kaznodzieję wojskowego.





Jaśnie Wielmoinemn Pana, JHei P. 

STANISIAWOWI Z POTOKA POTOCKIEMU,
irO JS W O D Z IB  PO DOLSKIEU Ü , HA LICKIEM U, K O ŁO IC TJSK IH inT , 

B B A H IEO W SEIEH U  6tC. STABOŚCIB,

Mema wielce Hilościwemn Pana i Dobrodziejowi!

Czynią politycy kwestyą, jw. miłościwy p. woje­
wodo, dla czego czuły, i do usługi powolny, a żarliwy 
żołnierz, po wiktoryi wziçtéj z rąk boskich nad nie­
przyjacielem ojczyzny, zawsze wesołym zostawa, a wódz 
wojska chrześciańskiego, i po największój wygranéj, 
wesele swoje uważną rewerencyą ku Bogu, i przystoj­
nym respektem ku ojczyźnie modyfikując, płaszczem je 
niejakiej bojaźni zasłania, i miernie się z niego wynosi. 
Démostenos, ateńskiego senatu niekiedy Lumen, orat. 1. 
in Philip., podawał tę racyą: Amicos, et familiares, et 
militum duces, vmenietis gloria valere ob res forłiter 
gestas, anxie tarnen et meticulose magis, quam qui ob- 
scuri et inglorii sunt, vitam degere: his enim militibus 
ab hostibus suis solum imminet periculum, Uli vero du­
ces, suos adulatores et fraudatores magis quam proelia 
formidant. Jakoby chciał rzecz powiedzieć, iż sławę 
miłujący żołnierz, gdy już nieprzyjaciela ojczyzny znie-



«ie, nie ma się już kogo więcćj obawiać: ale hetma­
nom i wodzom wojsk po wygranćj każdej, nowa po­
trzeba i większa zawsze wojna otwiera się. Wojuje 
znowu przeciwko zawisnym swej sławie, i przeciw u- 
szczypliwym językom, któreby raczej honór ich i sławę 
piastować jeszcze i ogłaszać miały. Mająć w prawdzie 
oko i bystrzejsze nad orła principes et reges na rozer­
wanie tak zaraźliwego humoru, nam gui ipsa pace gau- 
det, ipsis ducibus, quos onmes accusant, gratiam Tiahety 
jako tenże Demostenes dotknął, ale adveras invidiam 
nihil prodest vera dicere, ea enim natura illorum est, om­
nia in eximen vacare, prohare vero nihil. Lecz takową 
racyą prędko znosi chrześciańska polityka, bo nie umie, 
tylko guod est est affirmare, quod non non negare. Inną 
ja  upatruję racyą, którą z przyrodzonćj wodzów dobrych 
sławy biorę. Zatrzymywają się w takićj rewerencyi i 
świętobliwej bojażni cni hetmani, abowiem wiktoryi swo­
jej początki konsekrując, jako supremo victori Bogu, 
pokornie oraz zamyśliwają gloriam gloriae, victoriam 
victoriae annumerare, i dotąd tak chrześciański sposób 
praecordiis piastują, ażeby et gloriam praeclaris rebus 
gestis partam omni invidia fortiorem relinquant, et ho- 
stium victoriis coronati, vitiorum quoque triumphato- 
res, a Eege regum coronarentur. Na tern wielmożne 
swoje animusze, i.teraz, i przedtem szańcowali. Dla 
czego i Dyogenes mawiał, ilium honum esse lahorem, 
cujus finis est magnanimitas, intentio firmitas animae. 
Tak wysoką politykę wsławił Bóg w przodkach zacnej 
familii w. m. jaśnie wielmożnego p., gdy Z e rosła u s 
P iław a, bluźnierców wiary świętej, i głównych nieprzy­
jaciół pana swego Boleslai Crispi, wodza i autora apo- 
stazyi a fide et criminis, mężnie doszedłszy zniósł i 
stłumił, za co i salutaria insignia sobie i posteritati 
szczęśliwie otrzymał. Wstąpił w takie terminy i on za­
cny młodzieniec Jan  Po tock i, który w roku 1328 łata 
młodości swojej u Karola króla węgierskiego trawił. 
Ten w dzień wielkonocny, gdy królestwo wieczerzą 
w wirydarzu odprawowało, następującego na królewskie 
zdrowie zdrajcę, który już królowej broniącej króla rękę 
był obciął — obroniwszy królestwo, porwał zdrajcę i



dotrzymał. Takowa przeciw panom swoim miłość i wier­
ność w zacnym domn Potockich, często nadawała się, 
świadkiem tego są rokosze, gdzie czterech braci rodzo­
nych przy dostojności j. k. m. stanęło; świadkiem każde 
expedycye postronne, gdyż i w Moskwie, i w Prusiech, 
i w Wołoszech, i w koronie podczas cwilis belK, pierw­
sze regimenta, i powierzenia wojsk i zamków, tak od 
wielkich hetmonów koronnych, jako od najjaśniejszych
k. j. m. p. swoich miłościwych, przy Potockich zosta­
wały. Świadkiem tego są i teraźniejsze témpora, ho każ­
dego obozu piąci ałbo już i sześci regimentarzów cho­
rągwi z domu Potockich widamy. Ałe nad to wszystko 
świadkiem wszystkiemu światu nowo otrzymana wikto- 
rya, a prawie nad nieprzyjaciełem in msceribus regni 
sedem belli nie raz sobie stanowiącym, i surowym mar­
sem ostro ojczyźnie grożącym,— wiktorya mówię j. w.
j. m. p. M ikołaja z P o to k a  Potockiego wojewody 
bracławskiego, hetmana koronnego, stryjecznego w. m. 
miłościwego pana, która et pietatem religionis w sobie za­
myka, bo ciężko i z żąłem o tern słyszał, iż swawołne 
chłopstwo kościoły pałiłi, ornatów i kielichów in abu- 
sum zażywali, zamyka i amorem patriae, który raczej 
umierać, aniżeli dać in deriswm wolności jej sprośnemu 
chłopstwu obierał; — zamyka optimi civis zelus, bo z tak 
wiełkićj opressyi i tyraństwa concives opłakanych ra­
tował;— zamyka dostojeństwa królewskiego amplissima 
reveréntia, bo za wolą i intencyą j. k. m. pana swego 
cmiłościwego natychmiast idąc, se et sua Marti conse- 
cravit, i w tern wszystkiem, tak faventem sili mając 
fortunam, primas, summas, et ultimas, nie sobie, ale 
majestatowi boskiemu przypisowa!. Przeto tak szczę­
śliwą wiktoryą w. m. memu miłościwemu panu i wiel­
kiemu zakonu Dominika św. dobrodziejowi, jako virtu- 
tum specimini, i takowych odwag u ojczyzny i rzeczy- 
pospolitej pełnemu, — a nadto, w tak wysokim domu 
starszemu teraz et capiti, uniżenie dedykuję i odda- 
wam. Nie na toć w prawdzie, abyś w. m. jaśnie wiel, 
m. pan tantarum rerum sis laiidator, ale aby posteri- 
tas tak zacnego domu następującą w. m. moich miło-





ROZDZIAŁ I.

Co miała za originem zaczęta z Pawlakiem kozackim hetma« 
nem kommocya wojsk koronnych.

Prawdziwy ojczyzny miłośnik i życzliwy syn koronny, 
który uważyć może quam sit formidahilis hosłis in domo, 
zwłaszcza gdy już w nim servile helium górę bierze, 
nie wątpię nic, iż originem obaczywszy, skropić oczy 
swe od żalu musi. Nie darmo albowiem Aug. św. da­
wał znać mówiąc: In discordia nemo henedicit Domi­
num? a cóż będzie in tumultu servili contra regem et 
regnum? Szczęśliwie i w wielkim obozowym pokoju 
za łaską najwyższego Pana, za szczęściem j. k. m. a 
regimentem czułym jaśnie wiel. pana, pana Mikołaja 
z Potoka Potockiego wojewody bracławskiego, hetmana 
polnego koronnego, etc. obóz koronny pod Łuczyńcem 
przeszłej jesieni odprawiwszy wojska tureckie, Prowa- 
dyi, multańskie i wołoskie z onych regimentarzami i 
baszami na granicach sylistryjskich przez całe lato le­
żące, a jednem okiem na .niezgodę Girejów i Murzów, 
drugiem na snadną okazyą w Polskę jadowito poglą- 
dające, summa prudentia et vigilantia przetrwawszy, 
woj.ska zaś tatarskie za zabiciem panów i sółtanów 
swoich, w polach koronnych około Czeczalnika w pię­
tnastu tysięcy wieszające się i tułające (a nie innym 
pretextem, jedno aby za tak wielkie eximen inną nową
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a sobie bezpieczniejszą kolonią nalazłszy, więcej się 
pod regiment i subjekcyą panów krymskich nie pod­
dawali) dosyć magna solerłia ich m. panów hetmanów 
koronnych w Krym wprowadziwszy, i pod władzą pa­
nów własnych oddawszy, hibemę za wolą j. k. m. pana 
naszego miłość., hetman wielki koronny do Polski na­
znaczył. Ale gdy się już wojsko koronne naznaczonemi 
stanowiskami w onym głodzie i drogości obozowej cie­
szy, niespodziwanie surowy Mars dnia trzeciego przed 
wyjściem z obozu od Zaporoża i zadnieprskich kra­
jów przyśpieszy: który nietylko samej dostojności ma­
jestatu królewskiego nie obawiając się, wojskom ko­
ronnym pożądany pokój z rąk wytrącił, ale i umo­
rzoną na krakowskiej potrzebie kozacką buntowną 
szablę wznieciwszy, wszystkim panom polskim, hetma­
nom, senatorom, i samemu majestatowi j. k. m. ser- 
dyto pogroził. Zawszeć helium statuta non quaerit, jako 
Fiut. in Apoph. powiedział. Ale jeżeli kiedy omnem au- 
thoritatem depcze, tedy na ten czas, gdy wojna z pod­
danymi własnymi panu przychodzi. Obrał sobie na to 
był Mars krwawy Pawła Pawluka Michnowicza Kozaka, 
którego częścią na to wzdęła była służba poniekąd ho- 
rodyńska przy tatarskim panu, gdy mu z Kozaki prze­
ciw Kantymirowi obroną był, — częścią ślepa fortuna, że 
mu obwinionemu oraz z Sulimą, jako buntownikowi 
kompryncypałowi i autorowi tak zabicia zołdatów nie­
mieckich, onycb kapitana p. Maryana, i jako łupieżcy 
armaty i pobiania na Kudaku nowo sypanym zamku, 
w Warszaw'ie gardła nie odjęto. Bonis nocet, quisquís pe- 
percerit malis, nieźle Puh. Mim. napisał. Ten nastą­
piwszy na własnego starszego wojsk j. k. m. zaporo­
skich Wasilego Tuuiulenka do Korsunia, z kupą wojska 
swawolnego, musiał mu oddać i hetmaństwo i armatę 
wojskową, i wszystkie insignia wojenne. Ale iż bez 
gwałtu to uczynił wielkiego, bo nie chciał obwieścić 
watamanom i kompanii swojej wcześnie, przeto i Wa­
silego trudno do końca wymawiać, ale jakieś condicta­
men suspicari, a zwłaszcza iż list takowy de data 25 
Jnni z Kaniowa Sawie pereasławskiemu pułkownikowi 
posłał był A. 1637.
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WasiU Tnmiłowloz hetman wojska J. K. U . 
zaporoskiego.

Panie Sawa Kononowiczu pułkowniku, władzą mego 
hetmaństwa a imieniem wszystkiego wojska srogo roz­
kazujemy, abyście wedle postanowienia pierwszej rady 
naszej w Czerkasiech uczynili, tak w leguminy, jak w in­
sze rzeczy przysposobiali się, i we wszystkiem jak do 
wojny gotowi byli. A skoro gdzie wam przez skrypt 
pisania naszego opowiem, abyście się wszyscy a wszyscy 
zaraz stawili. Inaczej nie czyńcie pod łaską naszą i 
srogiem karaniem wojskowem.

Teodor Onwtzkietpicz, 
Pisarz wojskowy.

Zbierał wojsko na wojnę, a wojny nie było. Znak, 
iż nie na Pawluka gotował się, ałe za Pawlukiem prze­
ciwko koronnym panom, ponieważ tak łatwo ceduje mu 
starszeństwa i z nim oraz przeciwko koronnym wojuje. 
Owo zgoła w Kozakach, choć to rzekomo regestrowi, 
mądrego Seneki słowa się pełnią: Adeo in eis praevaluit 
nequiłia, ut innocentia non rara, sed nulla omnimo sit. 
A iż mali semper timent, przyrzekli się w tern, albo też 
astutia chłopom innata postąpili regestrowi Kozacy, a 
swawólnika cierpieć nie chcieli. Wnet obrali z pośrodku 
wojsk j, k. m. zaporoskich popisanych, za hetmana 
Sawę Kononowicza pułkownika peresławskiego, którego 
i j. m. panu krakowskiemu, jako najwyższemu hetma­
nowi koronnemu przez prośby i posły swoje prezento­
wali, poddając go pod obronę i ku usłudze r. p. jego
k. m. panu swemu miłościwemu. Wziął o tera Pawluk 
prędko wiadomość, a poglądając iż ta fama mlox ma- 
lum na głowę jego wciąga, umyślił crimen eximine tol- 
lere. Posłał kilka tysięcy wojska, aby nowo obranego 
hetmana od regestrowych Kozaków i z jego adheren­
tami pojmano, do niego przyprowadzono, a taką inten- 
cyą dobrą posłusznych rzeczypospołitej rozerwano, zmię- 
szano, strwożono. Na co obrawszy sprawniejszych do 
złego, Karpia Skidana, Semena Bychowca pułkowni­
ków, dał im na piśmie do miast takowy paszport:
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Paweł Mlohnowloz Buth hetman z wojskiem J. K. K. 
zaporosklem.

Panu hatamanu pereasławskiemu i wszystkiemu towa­
rzystwu^ czerni, to jest pospólstwu, i wszystkiej braci 
naszej, dobrego zdrowia od Pana Boga wiernie za­
żywać życzymy. Znać w miłości towarzyszom swym 
wiernie życzliwym o tern dajem, iż za pozwoleniem i 
rozkazaniem wojskowem, posyłam tam do Pereasławia 
panów pułkowników dwóch, pana Karpia Pawłowicza 
Skidana, pana Semena Bychowca w dolegliwościach 
wielkich wojskowych, i z nimi wojska j. k. m. zapo­
roskiego kilka tysięcy, w czem wasza miłość, jako 
wierni towarzysze nasi nie trwóżcie się, i sami nad 
sobą ulitujcie się, i do pp. pułkowników kupcie się, a 
tych zdrajców ile ich jest wojskowych u was, którym 
obiady, wieczerza i bankiety u pana Żółkiewskiego by­
wały, i za to towarzyszów naszych panu Żółkiewskiemu 
powydawali, i nie jednemu uszy pourzynano i na Ha- 
dziacz wałów sypać zaprowadzono -  tych zdrajców woj­
skowych nie brońcie, aby ich do armaty do wojska 
pojmawszy, przyprowadzono; powinni od siebie słuszny 
wywód dać, a w. m. panowie atamani w tern nie trwóż­
cie się, i panom towarzyszom swym nie każcie się 
trwożyć, tak też i p. mieszczanom, ale pomocni bądź­
cie na tych zdrajców, bo ci zdrajcy siła złego narobili; 
weżmijcie się wszyscy jednostajnie, a wszyscy do woj­
ska skupiwszy się, z pp. pułkownikami do wojska idź­
cie, i tamże sobie wszystkiego dobrego poradzimy. Trzeba 
będzie królowi j. m. wojska na usługę jaką, my wszy­
scy jednostajnie gotowi będziemy. A uchowaj Boże mie­
libyście wasza miłość tych zdrajców bronić, i sami się 
do wojska niechcieć kupić, a to my ze wszystką potęgą 
i ze wszystkiem wojskiem i armatą do Pereasławia idzie­
my, wszak obaczymy kto naszych zdrajców będzie bro­
nił. Po wtóre was prosimy, i imieniem wojskowem strogo 
i surowo rozkazujemy, nie ważcie się bronić tych zdraj­
ców, ale do wojska, do armaty, co najrychlej z pp. 
pułkownikami naszymi idźcie.— Zatem was Panu Bogu 
poruczamy.

Z Kryłowa dnia 12 Augusta roku pańskiego 1637.
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A iż malitiae currus quatuor rôtis constant, jako Ber­
nat ś. pokazuje: Saevitia, Impatientia, Audacia et Impu- 
denłia, prędko taką zbrodnią rebelles régi et reip. za­
częli, odprawili. Pojmali hetmana albo starszego wojsk
j. k. m. zaporoskiego, pojmali i pisarza jego Onusko- 
wica i innej wiele starszyny celniejszej w Pereasławiu, 
których Pawlakowi, w Borowicy, w mieście j. ks. m. ks. 
Wiśniowieckiego, gdzie ich oczekiwał, oddali, a on ode­
brawszy ich, i dobra ich z nimi, bez wszelkiego miło­
sierdzia i respektu, okrutnie na błoniu przed miastem, 
hetmana z pisarzem wojskowym porozstrzelał, drugich 
różnie potraciwszy, dobra ich pozakował. Wołalió 
wprawdzie w niewinności do Boga o pomstę na nich, 
ale on niedbając* na to, justitiam tym nad sobą Dei 
vindicantis zostawił. Uważnie niegdy Chryzost. ś.: Anima 
semel malignitate capta, stultior cunctis e^icitur. Nie 
kontentował się tak ciężką zbrodnią i tyraństwem Pa- 
wluk, ale nowej kupy na się obawiając się, trzy rzeczy, 
a jednę nad drugą gorszą umyślił. Pierwszą, aby sam 
zjechał z włości do Zaporoża. Drugą, aby sobie ży­
czliwych a czułych na tyrański zamysł swój, na miej­
scu swojem pułkowników zostawił. Trzecią, aby wszy­
stkich, których sobie niechętnych być rozumiał, potra­
cił. ita crimine mentem implicat, sic conscientiam one- 
ra t Ale że Bóg sprawiedliwy opaczne i szkodliwe 
communitati zamysły zwykł rozrywać, (jako to i Cic.2 
de Leg. uważał mówiąc: Sit hoc a principia persuasum 
hominibus, dominos esse omnium reimm ac moderatores 
Deos, ea quae geruntur, eorum ditione ac numine geni 
et qualisquisque sit, quid agat, quid in se admittat, qua 
mente, qua pietate colat religionem, intueri, piorumque et 
impiorum habere rationem) przynosi tak tyrański pro­
gres rebelizanta i buntownika Pawluka, Iliasz Karaimo- 
wicz pereasławski regesti-owy towarzysz do j. m. p. 
krakowskiego, wielkiego hetmana koronnego, który o- 
raz oddał j. m. dwóch buntownych Kozaków, Smola- 
chę i Ganzę, których był Pawluk, aby go pojmali po­
słał. Ci dali szeroką wiadomość o zbrodni, kupach, na­
jazdach, tak domów kozackich jako i szlacheckich, o 
wielkiem zamięszaniu, tak za Dnieprem, jako i na Ukra-
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inie, o niebezpieczeństwie dworów, miast szlacheckich 
i pańskich. Ze ich wiele z majętności swoich ucieka, 
że wielu w zamkach naj achali, złupili, i coraz gorzej 
spodziewać się. Grożą ogniem kościołom, kapłanom i 
zakonom szablą. Myślą Dońskich ku sobie zaciągnąć, 
z Tatary się złączyć, Moskiewskiego za pana miano­
wać. Państwa tureckie infestować, na co i czolnów 
już 50 nagotowali. Wiele innych zbrodni zregestrowano. 
Zawszeć to bywa, iż qui helium susceperunt, oportet eos 
per omnia serviré helU necessitatihus, qui ergo jusłum 
helium susceperunt, justis serviunt necessitatihus helli. Qui 
vero injustum ét impiwn, et nécessitâtes impias quaerunt. 
Zabiega temu czuły j. m. pan hetman, i naprzód wy­
słał uniwersały takie do regestrowych Kozaków:

Stanisław  na Koniocpoln Koniecpolski, kasztelan k ra­
kowski, hetman wielki koronny, ruski, barski, kowel- 

ski, pereaslawskl, etc. starosta.

Wszem wobec Ich Mościom pp. Starostom, Dzierżaw­
com, Podstarościom, Namiestnikom, i Urzędnikom ukra- 
innym oznajmuję, mając wiadomość, że nie oglądając 
się na przysięgi, wiarę, cnotę i powinność swą Maje­
statowi J. K. M. winną, niektórzy łotrowie bunt w woj­
sku J. K. M. zaporoskiem wszczęli, i nad starszymi swymi 
sprosne popełniwszy zbrodnie, wiele swowoleństwa do sie­
bie garną, które górę nie brało, napominam W. M. 
imieniem J. K. Mci, abyście, którzybykolwiek do tej 
się swawolnej kupy przymięszali, a z tamtąd nie poka­
jawszy się, w niedziel dwie nie wrócili się, onych za 
Kozaki nie poczytali, i żadnych im nie dopuściwszy za­
żywać wolności, które Kozakom w regestrze będącym*, 
i powinności swej przestrzegającym należą, pilnie się o 
nich starali i do mnie odsyłali. Jeżelibyście też ich do­
stać nie mogli, abyście W. M. onych na żonach, dzie­
ciach karali, i domy ich w niwecz obrócili, gdyż lepsza 
jest rzecz, żeby pokrzywa na tern miejscu rosła, a ni­
żeli żeby się zdrajcy J. K. M. i Rzeczypospolitej tam 
mnożyli.

W Barze 3. Septemb. 1637.
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Zażywał i powtóre miłosierdzia jego m. p. krakow­
ski. Wyprawił do samego buntownika Pawlaka posłów 
swoich ku Ukrainie, gdzieby go zastać mogli, j. m. p. 
Piotra Komorowskiego, rotmistrza j. k. m. kozackiego, 
włości ukraińskich i postępków kozackich barzo świa­
domego, z jego mością p. Sokołem, rotmistrzem na ten 
czas wielkopolskiej piechoty. Zastali oni w Czechryniu 
Pawlaka, upominali i szeroko rozważali imieniem j. m. 
p. krakowskiego hetmana wielkiego koronnego i rze- 
czyposp. aby tego zaniechał, coby za tern następowało, do­
syć jaśnie pokazowali. Ze to szło o ich wolności, o 
ich dignitates, o ich majętności i dostatki, o zgubę i 
samego imienia Kozaków zaporoskich wiecznemi czasy, 
rzetelnie (za takiem ich krzywoprzysięstwem, a uraże­
niem j. k. mości i rzeczypospolitej) dedukowali. Ale 
w chłopie cupiditas dominandi wszystko ślepiła. Wno­
sił, iż Sawę obranego hetmana słusznie wojsko skarało; 
pokazywał, iż przymuszony starszeństwo na sobie nosił, 
ale go jednak złożyć nie chciał. Życzył sobie, aby mu 
okazyą podano przysłużyć się j. k. m. i rzeczyp. ale 
dokładał, że na to od nich chorągwi i bębnów potrze­
bował; nakoniec posłów swoich do j. m. p. hetmana 
wielkiego koronnego hardy wyprawił, ale się retyrować, 
i tak złych zamysłów poniechać niechciał. Odprawiw­
szy tedy posłów j. m. p. krakowskiego, postanowił puł- 
kowniki swoje, którym aby wojska jako najwięcej na 
włościach sposobili, a regestrowych wszędzie sobie nie­
chętnych infestowali, rozkazał. Czerń i nierobotni pod­
dani wypiszczykowie, i nieposłuszni regestrowi, takiej 
okazyi wielce radzi będąc, kupić się prędko poczęli, 
domy szlacheckie, miasta, zamki, majętności j. ks. m. 
książęcia Jeremiego Wiśniowieckiego, i ukrainne najeż­
dżali, poddanych przeciwko własnym panom buntowali, 
urzędy despektowali, posłuszeństwo poddanych wypo- 
wiedali, ktokolwiek kiedy Kozakiem był (grożąc ich 
panom) aby im na wojnę nie bronili, rozkazowali. Na 
dokument list pisany od nich do j. m. pana podkomo­
rzego czernichowskiego, starosty nosowskieg^.^jjgs^.

„Jaśnie wielmożny m. panie KisięJ,.^pf^odkoińjii^^ 
czerniechowski. — Życzliwość naszę i ’ śMzhy We
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wszem powolne oddawszy, za towarzyszami wojska za­
poroskiego, którzy w Dziewicy majętności W. M. mie­
szkają piszę: aby chudobę swą przedawszy, pobliżu ku 
wojsku co prędzej przyszli, i tego im nie zabraniał; na 
usługach K. J. M. bywali, a w chudobach swych nie 
są wolni. Rozumiem że W. M. im nie będzie ni w czem 
zabraniał, ani ich hamował, wojsko to nagradzać i ja 
jestem gotów.

W Czechrynie 6. Nowemb. A. 1637.
K arp  P aw ło tc icz Skidnn,

Pułkownik wojska J. K. M. zaporoskiego, 
na wszystkiej Ukrainie.“

Takowych listów wiele było i do innych dzierżaw­
ców. Drugich przyjechawszy z chorągwią do miast 
gwałtem brali, drugim kije, kostury miasto komeszyn 
we dworach zostawiali, drugim odzieżą, szable, prochy, 
olowy, konie, stacye dla siebie sposobić i dawać rozka- 
zowali. A iż to wolnej szlachcie od poddanych i chło­
pów cierpieć nieznośna była, zwyczajną polityką ich 
znoszono, differendo, promittendo, tempus liberando, je­
dno iż z niepolitykami i grubem chłopstwem i orato- 
rya nie pomoże, za buntem nieznośnym poddanych swo­
ich, Murki i Noska, j. m. p. podkomorzy czernichow­
ski, za Chorościelem i Pierogiem, j. m. pan starosta 
ostrzki, (lubo to dostatni i opatrzni panowie) z maję­
tności swej z zdrowiem uchodzić i nie gościńcem wła­
snym musieli. Toż i inni panowie, a zwłaszcza w Wi- 
śniowieczyznie czynili. Lepsze łyczane zdrowie niż je­
dwabna śmierć, ale u takiego chłopstwa i śmierci je­
dwabnej niemasz, owszem wszelkiej ignominii i ty- 
ranidis pełna. Trwał taki bunt, począwszy in Junio aż 
do Decembra, a coraz gorszy. Szlachta i obywatele 
w tak wielkiej dolegliwości będąc, suplikowali po wie­
lokroć do j. m. pana krakowskiego, a on od nich do 
j. k. m. pana naszego miłościwego, aż tandem 2 No- 
vemhra respons królewski bierze: Culpetur feritas rebel- 
lisantium et libido dominandi. Niech wszystkie wojska 
koronne ku Ukrainie obrócą dla ugaszenia tego zapału, 
dla uśmierzenia serolis belli, i takiego szaleństwa chłop-
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skiego. Tam hibernę^ tam belli stativa et acierum niech 
się odprawują. Odniósł tę wolę j. k. m. wojsku ko­
ronnemu j. m. p. krakowski przez j. m. p. hetmana 
polnego, ale mu wielce nie w smak to było, z obozu 
do obozu, z nędze w nędzę, tak daleko, a ku zimie, i 
bez odebrania zasług spieszyć się. Jednak iż suscipi- 
endi belli auihoritas et consilium penes principes zostawa 
a nie przy żołnierzu, który jeszcze w służbie jest, po- 
niewolnie jakoby ordinans na pułki rozdzielony wziąw- 
wszy, deptać gościniec od Niestra do Dniepru die 7. 
Novemb. z obozu wychodząc, zaczęli. Ale lubo to for- 
titudo quae tuetur patriam, et défendit a latronibus in­
firmas et socios, justitia est, przecie jakoś non dextro 
oculo poglądał na to alias ochotny i czuły ku ojczyźnie 
żołnierz. Jedni przypominali sobie experientia docti, 
tak na Krukowszczyznie, jako na niedżwiedzych łożach 
i nie po jeden raz pod Pereasławiem, że z tymi rebelli- 
zantami nie barzo lekka, krótka i bezpieczna wojna. 
Drudzy ruminowali sobie konstytucyą świeżą sejmową, 
którą od kołów z obozu mieli być rozpuszczeni. Dru­
dzy, aby jako się raz deklarowali przez pana Gniewo­
sza w kole generalnem j. m p. hetmanowi polnemu 
wychodząc z obozu, od dosłużonej ćwierci dalej nie słu­
żyć, tego sobie pragnęli. Owo zgoła wszystkich racye, 
coś wielkiego 2 Decembris światu ukazać, ale wielce 
frasowliwego ich m. panów hetmanów, szkodliwego 
rzeczypospolitej i ojczyźnie niebezpiecznego miała. Ta­
kową tedy upojeni himerą, z obozu swojego ku Białej 
Cerkwi wychodzili. Nadzieja in ipso protectore regni 
Deo, quod cum tempore rébus immedicabilibus remedium 
afferet.

l-ihl t'nl, DTorio*'/ (raHsalccyj wo-jenn<>j, S. Otolskiego.



ROZDZIAŁ n.

Jako na pułki rozdzielone wojsko z obozu wychodzi ku 
Dniepru.

Pułk J, m. pana krakowskiego, który prowads^ił Jego 
moóć pan starosta chmielnicki Mikołaj Stogniew, na 

Winnicę, Fochrebiscza, Biłopole.

TTs^rze.

Chorągiew j. k. m. pana naszego miłościwego.
„ j. m. pana krakowskiego hetmana 

wielkiego koronnego.
„ j. m. pana wojewody ruskiego.
„ j. m. pana starosty Lanckorońskiego.

Kozacy.

Chorągiew j. m. p. strażnika koronnego.
„ j. m. p. halickiego Wichrowskiego.
„ j. ni. p. Chrząstowskiego.
„ j. m. p. Pawłowskiego.

Dragani.

Komet j. m. p. oboźnego Bieganowskiego.
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Komet j. m. p. Żółkiewskiego.
„ j. m. p. Nikolego przy armacie.

Pułk Jego mol pana hetmana polnego, który prowa­
dził J. m. p. M oczarski, w  nlebytnoóci J. m. p. stra­
żnik wojskowy p. Łnwozyoki. Na Łitynlą Ostrożek, 

mimo Maohnówkę.

Usarze.

Chorągiew j. m. p. hetmana polnego koronnego.
„ j. m. p. wojewody podolskiego.
„ j. m. p. kanclerza koronnego sławnej

pamięci.
„ j. m. p. starosty gródeckiego.
„ ksiąźęcia j. m.'pana Jeremija Wiśnio- 

wieckiego.
„ Rajtarya j. m. p. Moczarskiego. 

Kozacy.
Chorągiew j. m. p. wojewody bracławskiego.

„ j. m. p. starosty źydaczowskiego.
„ j. m. p. strażnika wojskowego
„ j. m. p. Mieleckiego.
„ j. m. p. Komorowskiego.

Dragani.
Kornet j. m. p. Oberstem Dynopha.

„ j. m. p. Oberstem Leitnanta Morela.

Pnłk J. m. p. Kazanowskiego starosty  bognsl. pisarza 
polnego koronnego, który sam prowadził w  lewą rękę 

Białej Cerkwi na Tywrów i Lipowiec.

Usarze.

Chorągiew j. m. p. wojewody czerniechowskiego.
„ j. m. p. kijowskiego.
„ j. m. p. pisarza polnego.
„ j. m. p. Alexandra Wiśniowieckiego.

2*



Kozacy.

Chorągiew j. m. p. Adama Kazanowskiego sekre­
tarza j. k. m.

„ j. ks. m. p. Czetwertyńskiego.
„ j. m. p. Giżyckiego.
„ j. m. p. Zaborowskiego.

Dragani.

Komet j. m. p. Korydona.
„ j. m. p. Lakrotadego.

Fulk j. m. pana Stanisława Potockiego wojewodzioa 
bracławsklego, który samże prowadził na Zwino- 

gródkę, Baszą, Baki, mimo Bracia w.

Usarze.

Chorągiew j. m. p. Kamienieckiego, p. Herburta.
„ j. m. p. starosty żydaczowskiego.
„ j. m. p. starosty trębowelskiego.

Kozacy,

j. m. p. Stanisława wojewodzica bracł. 
j. m. p. Borysławskiego. 
j. m. p. Gdeszyńskiego.

Dragani.

Szwadron j. m. p. Żółtowskiego.

Trwał taki ordinans przy pułkach naznaczony, do- 
kądby się obok Białej Cerkwi wojska nie zbliżyły. Tam 
wojskom koronnym j. m. p. hetman polny wkrótce 
się obiecował, byle wprzód we wszystkim dalszym pro­
gresie z j. m. panem krakowskim hetma. w. koronnym 
porozumiał się i naradził. Po trzykroć tedy do Bara 
zjechawszy, intencyą j. m. pana krakowskiego i rze- 
czypospolitej zrozumiawszy, subsidia oh casum, media
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uspokojenia żołnierza koronnego u jego k. mci pana 
naszego miłości w. prosiwszy. Postę naznaczywszy 23. 
Novemb. za wojskiem się ruszył z Latyczowa. A mając 
z sobą pomniących na przysięgę daną j. k. m. i rze- 
czypospolitej Iliasza Karaimowieza, Kozaka pereasław- 
skiego, z kilką towarzystwa w zaporoskiem wojsku bie­
głego, wyrozumiewał z nich, gdzieby właśni autoro- 
wie takich buntów przemieszkiwali. Jakoby ich dosię­
gnąć, co rozumie, jeśli się prędko skupić mogą, armata 
kędy. Urodzaje jakie około Dniepra etc. A widząc jego 
m. iż w tern szczerze postępuje, zjednał sobie u jego 
mci p. hetmana poln. koron, nie małą łaskę i affekL 
Gravior enim est uni viri boni sententia, quam multitu- 
dinis imperitae. Cic. pro Flanc. Przyjechawszy 26 
Novemb. do Biłoluwki do regestrowych Kozaków w ta­
kie słowa:

Mikołaj z Potoka Potocki, 
wojewoda bracławski, hetman polny koronny, gene­

ra ł podolski, kamieniecki, latyozowsk!, nizyński, 
etc. starosta.

Wszem w obec i każdemu z osobna p.p. Pułkowni­
kom, Assawułom, Setnikom, Atamanom, i wszystkim 
wojska j. k. m. zaporoskiego żołnierzom w regestrze 
j. k. m. będącym, i cnoty, wiary, i powinności maje­
statowi j. k. m. winnej przestrzegającym, wiadomo czy­
nię, iż wojskiem j. k. m, następuję, aby to swowo- 
leństwo wasze uspokojone było i do powinnego maje­
statu j. k. m. posłuszeństwa przywodzeni byli, a ci po­
karani, którzyby w dalszym uporze trwać chcieli. Za- 
czem abyście wy regestrowi o tern wiedzieli i innych 
między sobą szukali, którzy przeciw przysiędze swej 
zgrzeszyli, i krew niewinnie starszych swych rozlewali, 
aby zapłatę roboty swojej odnieśli. Inaczej jeśli bę­
dzie, wiedzcie o tern, że majętności wasze, żony, dzieci, 
dostatki i zdrowia, ostra szabla wojsk j. k. m. pana 
mego zniesie. Skupcie się tedy ku wojsku j. k. m., 
i tam starszego, który wiary i cnoty swej ku j. k. m. 
dotrzyma, potwierdzonego mieć będziecie. I powtóre 
napominam, aby ci, którzy nie są regestrowi, żadnej
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* wami spółeczności nie mieli, a jeśliby się najdowali,, 
starostowie i ich namiestnicy aby ich imali, do czego 
sami pomocni im być macie, władzą moją rozkazuję. 
Acz rozumiałem że już do tych czas poczućjeście się 
mieli, gdy o tern uniwersały j. m. p. krakowskiego do 
was wyszły, ale podobno z łotrów który wam do wia­
domości ich nie podał, i swoje już zbliżywszy się daje.

Dan w Biłołówce 26. Novemb. A. 1637.

Nazajutrz do Pawołoczy odjechawszy, do różnych pół- 
ków dał znać, iż już ku Białej Cerkwi przybliża się, 
gdzie ordy nans progressu ku nieprzyjacielowi za przy­
słaniem do siebie obiecuje ich mciom. Aż tam niespo­
dziewanie od chorągwi jego m. pana starosty Lancko- 
rońskiego, towarzysz pan Gołecki przyjechawszy, wy­
powiadał służbę od wszystkiej chorągwie, nic innego 
nie wnosząc, tylko iż dosłużywszy tej ćwierci, dalej 
służyć nie chcą. Uważnemi racyami to rozwodził ich 
mościom j. m. pan hetman polny. Pytał, czyli to do 
niego jaką osobną obrazę mają, czyli ich jaka niewcze­
sna droga od tego odwodzi, czyli prywatne jakie re­
spekty, ale i te podczas taki w synach koronnych miej- 
scaby mieć nie miały, ponieważ honum publicum et 
commodum patriae nad prywaty wszelkie pierwsze i 
poważniejsze mają mieć respekty. J. m. p. towarzysz 
nic innego nie mówił, tylko że dosłużywszy ćwierci, słu­
żyć nie chcą. Obiecował to sobie jednak j. m. pan 
hetman po tak porządnej kompanii, iż jeżeliby inne 
chorągwie ochotne były do służby, tedy i ona na ho- 
nór swój i merita pamiętną będąc, uprzedzać się nie 
dopuści, nietylko aby miała omieszkiwać albo zanie­
dbywać. Jakoż potem i w potrzebie była, gdzie pan 
Gołecki postrzelony, którego sam j. m. p. hetman na 
placu ratował, ale iż szkodliwie był posti-zelony, wkrótce 
umierając nieśmiertelną sławę sobie, a domowi swemu 
ozdobę wiekuistą zostawił. W Pawłoczy tedy dzień prze­
trwawszy dla ześcia chorągwi dalszych ku Białćj Cer­
kwi, nazajutrz ruszył się. Ale ona legacya dzień i noc 
brzmiała na pamięci, perversae etenim mentes si semel 
ad studium contrarietatis exuperint, sive rectum quid au-





ROZDZIAŁ m.
Jako przyjmowali Kozacy zaporoscy w Białej Cerkwi J. H. P.

Hetmana Polnego.

Nie jednakim sposobem hetman waleczny samą 
rzeczą, waleczny imieniem tylko, honór swój i władzą 
wsławiają, powiedział Salustius: Bonus vera via nititur, 
ignavas dolts atque fallaciis contendit. Jawnie przystę­
pując ku Białej Cerkwi, gdzie jest prima sedes Koza­
ków i pułkowników pobliższa, posłał przed sobą cho­
rągiew j. m. p. krakowskiego. Tenże kornety armatę 
koronną, którzy gdy opanowali sine remitentia (chociaż 
tam było śpiegów kozackich wiele) miasto, nazajutrz 
wyjechali ich mość przeciwko jego mci panu hetma­
nowi w pole. A Kozacy i obywatele białocerkiewscy wi­
dząc iż j. m. p. hetman polny z wojskiem idzie, jedni, 
się obrócili do buntów i buntowników i ku Czerkasom 
poszli, niechcąc czekać w domach j. m. p. hetmana, 
drudzy jako posłuszni, których było nad dwieście koni 
przeciwko j. m. p. hetmanowi, w milę wyjechali, i 
z koni wszyscy zsiadłszy, ławą stanęli na strzelenie 
z łuku od karety, a pułkownik nowy i stary Jaczy- 
nenko i Klisza, z inną starszyną około ośmi person, 
przystąpiwszy do karety, czołobitny pokłon, padając ku 
ziemi, j. m. p. hetmanowi oddali, a winszując szczę­
śliwego przyjazdu, pod miłosierną łaskę i rozkazanie



poddawali się. Dziękował im za taką wierność prze­
ciwko j. k. m. i rzeozypospolitej j. m. p. hetman, a 
iż pamiętni byli na przysięgę raz oddaną, do miłosier­
dzia ich przyjął, i wolne ich dostatkom uniwersały obie­
cał, aby od stanowisk i podatków żołnierzowi wolnymi 
zostawali. Tak tedy ten humor melankoliczny pawło- 
cki, który niepomału przez wypowiedzenie służby j. m. 
p. hetmana zafrasował był, submissyą Kozaków bialo- 
cerkiewskich był niepomału rezolwowmny. Magnum 
■inde emolumerdum spei praeconceptum fuerat. Dodał 
tam dalszej dobrej nadzieje j. m. p. strażnik koronny, 
starosta kaniowski i owrucki, który dla rozmowy zja- 
chawszy do j. m. p. hetmana, więcej się wracać do 
domu niechciał, ale trw^ając przy j. mci, po dworską 
gwardyą swoję, której było koni pięćset pod pana Tu- 
rzejskiego dozorem, z Wołochów, Tatarów, i wiernych 
sobie Kozaków zebranej, co prędzej posłał. Powiadają, 
iż ostre barzo i wysokie góry Alpes przy Helw^ecyi sto­
jące, śmiał Francuz przechodzić tym sposobem, si adfu- 
erint glohis aureis jaculantes. Tak mówić możemy, iż 
wielka sedycya i rebellia nie może być prędzej uga­
szona, jedno si cito liostes invaseris, igne, gladio dehel- 
laveris, a na to sposobniejszego nie najdziesz, nad tak 
lekkiego żołnierza. Dodał też i takiej dobrej nadzieje 
niezły posłuch od Kozaków korsuńskich, którzy dowie­
dziawszy się iż wojska koronne nadchodzą, wysłali p. 
podstarościego, p. Przedrzy^mirskiego do j. m. p. het­
mana opowiedając, iż my wiązać się do swowolnych 
nie chcemy, ani tam z nimi się kupić nie będziemy; 
luźni chcą do swej \?oli iść, ale my regestrowi je- 
stechmy na przysięgę pamiętni, tylko aby prędko j. m. 
następował, żeby snąć jaką nawałą i buntem pobo­
cznym, ta nasza intencya nie była rozerwana. Była to 
wielce »poważna racya, i prędko następować nim się 
skupią, i za sobą nie zostawiać nieprzyjaciela, bo jako 
Ambroży h. de off. nauczał: Incassum extra exteros ini- 
micos in campo helium geritur, si intra ipsa urhis mae- 
nia insidians habetur. A cóż rzekę, gdy to hostis ko­
zacki po wszystkiem państwie j. k. m. ukrainnem i 
zadnieprskiem już rozpływa się i kupi. Sprośne to
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uniwersały od Skidana, jakoby polnego hetmana ko­
zackiego były do Zadnieprzan, pierwszy który tu wkła­
dam 24. Octoh. pisany.

Karp Pawłowicz Skidan, pułkownik J. SL M. wojska 
zaporoskiego na wszystkiej Ukrainie zostawiony.

Towarzyszom naszym pp. Atamanom horodowym, 
Kozakom wojska j k. m. zaporoskiego na Zadnieprzu 
mieszkającym, wszystkim spólnie, i wszystkiej Czerni 
i braci naszej tamże mieszkającej, dobrego zdrowia od 
Pana Boga uprzejmie zażywać życzymy, w. m. oznaj- 
mujem w. m. pp. towarzyszom naszym, iż dano wiado­
mość o statecznych zamysłach pp. żołnierzów, że pewnie 
ku nam na Ukrainie już pobliżu przybierają się, w czem 
Panie Boże im nie racz dopomódz zamysłów ich według 
woli ich. Ja tedy władzą starszeństwa mego, a imie­
niem wojskowem w, m. rozkazuję i upominam, abyście 
nie byli bezpiecznymi, lekce sobie tego nie ważyli, a 
pogotowiu byli tak końmi jako leguminami, i orężem 
też, przeciw temu przeciwnikowi wiary naszej greckiej 
mężnie się stawili; tego potrzeba ukazuje. A w. m. też 
pp. Atamani, wziąwszy towarzystwa z sobą po kilku do 
rady, na miejsce naznaczone do Moszen przybywali na 
niedzielę przyszłą, to jest Oktobra 29, koniecznie a ko­
niecznie pod łaską wojskową i karaniem wojskowem 
w. m. rozkazujemy; tamże w radę zebrawszy się bę- 
dziem radzić, aby z dobrą sławą i pożytkiem naszym 
było, przytem was P. Bogu poruczamy.

Dat. z Czechryna, miesiąca Oktobra 24, roku 1637.
Rom an P o p o w icz .

Pisarz pułkowy ręką własną.

Drugi do Korsnnla i Steblowa 29 Novemb.

Towarzyszom naszym Ich mościom panom Atama­
nom regestru wojska j. k. mści zaporoskiego, Czerni i 
bratom wiernie nam miłym w Korsuniu i Steblowie do- 
broho zdrowia od Hospoda Boga uprzejmie zażywać 
życzymy, waszmościom niepojednokroó pisaniem naszem
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nasyłaliśmo was panów towarzyszów naszych, aby swe 
ku mnie pod czas bytności mojej w Korsuniu byli ze­
brali, i teraz prosim i upominamy imieniem wojskowem, 
kto się i mianuje towarzyszem naszym ochotnie, jedno- 
stannie wziąwszy się końmi jako i pieszą, miłując sławę 
naszę rycerską, pamiętając na prawa wolności naszej, 
jako przodkowie naszy czynili za rozkazaniem starszego, 
ochotnie się stawili. I was towarzyszów naszych upomi­
namy i prosim, abyście owdzie ku Mosznom kupili się, 
żeby owym nieprzyjaciołom naszym na wstręt mężnie- 
śmy się stawili, kto ochoczy zarazem końmi i pieszą 
przybywali, bo tu już potrzeba, jakbyśmy mogli onym 
duszmanom naszym i nieprzyjaciołom wiary naszej, jak 
mogąc wszyśtkiemi siłami naprzeciw stawili się; a gdy 
to zachcecie uczynić z ochotą, pewnie ku czci i sławie, 
i z pożytkiem naszym być może, i powtóre prosim i 
wskazujem pod gardłem. Zatem was P. Bogu poruezam. 
Z Mossen Novembris 29, A. 1637.

Ten tak chytrze sobie postępował, iż lub i takie 
buntowne i brzydkie uniwersały wysłał, przecię jednak 
przez posły swoje i do j. m. p. hetmana pisanie de data 
30. Novemb. posłał, powiadając, że nas opacznie udano 
do j. k. m. i rzpltej, jakobychmy bunty mieli czynić, 
kupy zwodzić, zamki najeżdżać i domy szlacheckie; tylko 
ja  sam z małą kupą towarzystwa na radę zjachał do 
Korsunia. Nie wiedział łotr, że relacyą zbrodni ich j. m. 
p. podkomorzy czerniechowski odniósł już był, i p. Ko­
lęda, p. Narajowski, płakali przed j. m. p. hetmanem 
polnym, którym wszystko zabrali byli, i innych wiele 
przez pisania uskarżali się. Nie od rzeczy tedy prosili 
korsuńscy Kozacy j. m. p. hetmana, aby prędko nastę­
pował, gdyż ad secundos eventiis in bello, a zwłaszcza 
z Kozakami, arte non casu, promłitudine non tarditate, 
uprzejmie potrzeba. Ale temu wszystkiemu, choćby i sam 
był Achilles z Ulissesem, trudno zabieżeć i poradzić, gdy 
obrońca ojczyzny żołnierz rękę i szablę nie na nieprzy­
jaciela, ale na ojczyznę już podnosił. Następowała pri­
ma Decembris', konfederacya brała początki, miłość ku 
ojczyźnie słabiała, a zapał rebelii zaczynał dominari.





ROZDZIAŁ IV.
0 początkach konfcderacyi uśmierzouej.

Nigdy zlej sprawy nie mogą być dobre i piękne 
początki. Patrz na konfederacyą duchownych, tą Cas- 
siod. tak opisuje: Consj>iratio apud sjńritualiter viventeSy 
cOTitra ordinis disciplinam et majorum instituta, confe- 
deratio est. O konfederacyi między obrońcami ojczyzny 
i żołnierzem azaż nie gorsza? Następuje na dostojność 
królewską, naciera na wysokie senator}'-, lży ojczyznę, 
drażni kapłany, sakramenta i kościoły lekce sobie waży, 
hetmanów poniża, krew domostwa swego szpeci, familią 
gubi. Dobrze o tern Greg. in past.: Discordes tam diu 
nullum boni operis sacrificium Deo immolant, quam diu 
a proximorum charitate discordant. Cóż tedy rozumiecie, 
jakiej konscyencyi, jakiej audacyi będą jej początki? 
Lubo jeszcze ze wszystkiem służba i zaciąg aie wycho­
dzi, ale wszyscy niemal z suplementami dosługować nie­
dziel kilka mają — już ante primam Decembris pod bo­
kiem hetmańskim po pułkach i chorągwiach karteluse 
rozsyłają, do koła zaciągać poruczników i towarzystwa 
do Chwastowa pro 4 JDecemb. usiłują, towarzystwo na 
poruczniki i rotmistrze swoje nic się nie oglądają, rot­
mistrze na hetmany nic nie respektują, na ojczyznę i 
dostojeństwo j. k. m. ani patrzą. To samo już u nich i 
na myśli i na sercu. Nie jestechray posłuszni, służyć da-
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lej niechcemy, zasług naszych sami się upominamy. 
Rozrywa jednak to, jakoby tego nie wiedząc j. m. pan 
hetman polny, nowym ordynansem swoim dalszego pro­
gressa ku nieprzyjacielowi, który się już mocno kupić 
po za Dnieprzu, i około Czechrynia i Korsunia zaczy­
nał. Ale taki peryod nowym oni peryodem, który się nie 
piórem, ani inkaustem, ale krwią, szablą i buntem tło­
czy, rozrywają. Mając tedy okazyą nowego ordynansu, 
co prędzej pro quarta Decembr. do Chwastowa wzywają 
się. A j. m. p. strażnik wojskowy, który taki ordynans 
do pułków był przyniósł, widząc iż na bunty, na kon- 
federacyą ta kupa do Chwastowa a nie po ordynans wo­
jennej drogi spieszy, nie czekając dalszego ich consilium 
o północy z Chwastowa odjachał, nie chcąc być in con- 
silio pestilentiae, które i ojczyźnie i hetmanom przeci­
wne, i nieprzyjacielowi domowemu wielce zręczne być 
miało. Faelix quem faciunt aliena pericula cautum. Nie 
wadzi mieć swój rozum, a zwłaszcza w takim razie. 
Niewiele ci wskórali, którzy autorami albo powodem ta­
kich konfederacyj bywali; obelgę tylko domowi swemu, 
a niełaskę sobie u ojczyzny i rzpltej jednali. Ruben on 
niewinny krwie braterskiej, rodzony Józefów, gdy zoba­
czył zginionego i zaprzedanego w niewolą brata, tak 
lamentował. Cen. 37. Heu miki, lieu mihi, puer non con- 
paret et ego quo ibo! Takowy lament nadchodzi i na 
konfederackich regimentarzów, gdy się kończy konfede- 
racya, gdy kompanii i kupy przy boku niemasz: Et ego 
quo ibo? Przeto pięknieś sobie radził m. p. strażniku, 
żeś bez respektu, przy słuszności, przy hetmanach, przy 
j. k. m. dostojeństwie i intencyi stawał. Nadobnie Ber­
nat ś. raz dyskurował; Revelatur servo Domini potestas, 
mercenario faelicitas, filio veritas. Servus dicit: Vadam 
ad portas miseri. Mercenarius dicit: Non videbo Dominum, 
Filius dicit: Psalmos nostros cantabimus. Jako wierny 
żołnierz wolałeś iść z hetmanami swymi, by i na Zapo- 
roże, a jako syn koronny, nie poglądaleś czy to zima, 
czy łato, czy tam urodzaj, czy głód, aleś tylko sobie 
ominował szczęście i przyszłą wiktoryą, mówiąc: Psalmos 
nostros cantabimus. Ale iż prędzej ku złemu jeden bę­
dzie powodem, niżli dziesięć ku dobremu, postanowili
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koło sobie w Chwastowie w gospodzie p. porucznika j. 
m. p. kanclerza koronnego sławnej pamięci, łurmatim 
wszedłszy, i tam je zaczęli. Gdzie zszedłszy się, usiłują 
wszyscy konfederacyą podnosić, dalszego progressu wo­
jennego nie przyjmować, posłuszeństwo wypowiedziane 
pod Luczyńcem exekwować. Nazad się wróciwszy ku 
Polsce, zasług swoich, i tego co nas dolega, pod bokiem 
królewskim, opanowawszy ekonomie i dobra jego, w zwią­
zku i kupą upominać się będziemy. Odnoszą wnet takie 
rozróżnienia żałośni pułkownicy j. m. p. hetmanowi, 
przybiegają i sami, a coby czynić radzą się. Widząc j. 
m. pan hetman polny iż się na srogą pernitiem tak pa­
triae, jako i reip. zanosi, częścią iż nieprzyjaciel nastę­
puje, częścią, iż wgłąb do korony iść zamyślawają, prin- 
cipiis obstare natychmiast usiłuje. Wysyła 5 Decemhr j. 
m. pana Moczarskiego, rot. j. k, m. chorągwie rajtar- 
skiej z j. m. p. Komorowskim, rot. do Chwastowa; zbieżą 
prędko, przypuszczeni do koła, ale po długich rozmowach 
solide raz zawzięte zamysły swoje żołnierz gruntownie 
i słuszne być pokazuje. Jedni wnoszą, iż służby dałszej 
przypowiedzianej nie mają, zaczem i służyć nie mogą, 
ani im dałszej ich mość p. hetmany przypowiedzieć au- 
łhoritatem mają: ponieważ im rzpłta służbę konstytucyą 
wypowiedziała od 1 Decemb. Drudzy wnosili, iż gdyby 
dłużej bez zapłaty służyłi, mieliby za inopes et vagos, 
którzy nie mając służby, rozsiodłać gdzie konia nie najdą. 
Drudzy mniej potrzebne to ruszenie się za Dniepr być 
mieniłi, asekurując iż tam żadnego nieprzyjaciela nie- 
masz. Drudzy widząc po wyściu z obozu ściskłe od pól 
i nieurodzajne kraje, a iż z liścia dębowego i otrąb 
chleb ludzie jedzą, dalej postąpiwszy obawiali się więk­
szego głodu, a jejunus exercitus disciplinam servare mi- 
litarem non novit. Owo zgoła dictum Sertorii imper. u 
wszystkich na ten czas powagę swą miało. Mawiał on: 
Oportet ducem magis prospicere, quam respicere. Wyso­
kie ich były animusze, wysoko też poglądali. Poczęli 
takie ich racye ex parte j. m. p. hetmana polnego do 
kola posłani debilitować, ukazując, iż nigdy tak nie­
użytymi rycerstwo koronne nie bywało, aby, gdy już na­
stępuje nieprzyjaciel, oni ustępować mieli, albo więcej
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sobie pod taki i czas o zasług dochodzeniu, aniżeli o 
nieśmiertelnej sławie dawali perswadować. A że nie­
przyjaciel następuje, różnemi listami, tak z za Dnieprza, 
jako z Ukrainy to pokazow^ali. A co się tknie konstytu- 
cyi od kołów rozpuszczenia, to rozumieją ich m. pano­
wie hetmani: iż gdyby nie było tak gorącej potrzeby 
ojczyźnie zatrzymawać żołnierza. Jeżeli o nagrody idzie, 
te nikomu w skarbie nie zginęły, dojdą każdego. Przeto 
obyście w. m. mściwi panowie więcej na już zasłużone 
honory sobie i domom swoim poglądali, aniżeli na tę 
małą wzwłokę oddania zasług, j. m. p. hetman polny 
prosi, dokładając: Iż wiełkiby to znak niemiłości w. m. 
przeciwko jemu był, gdyby w takim terminie chcieli go 
w. m. odbiegać, który na każdym placu dla całości i 
zdrowia rycerstwa zdrowie swoje przy w. m. pokładał.. 
Uchodząc tedy inhumanitatis notam, dali prywatny re- 
spons ich mciom p. posłom w te słowa: Iżechmy tu za­
prowadzili tak daleko j. m. p. hetmana, niedziel trzy bez 
pieniędzy służyć będziemy, ale pod regimentem kogo 
sobie obierzemy. Jedno, że wielu poruczników i towa­
rzystwa w tern kole nie było, drudzy co byli nie poro­
zumieli się z bracią, nie wiedząc na co ich wokowano, aby 
nowe koło złożone było poczęli mówić. Zgodzili się na 
to, aby sine praejudicio innych chorągwi było, i złożyli 
koło inne pro die 9 Decemh. w Rokitni; przynieśli i pry­
watne od j. m. p. porucznika chorągwie j. m. p. kan­
clerza koronnego sławnej pamięci, któremu iż powie­
dzieli, że j. ro. p. kanclerz koronny asekuruje j. k, m. 
że jego chorągiew w konfederacyi nie będzie, on iż nie 
mógł ubezpieczyć od towarzystwa j. m. p. het., w tem 
sam się deklarował jego mość ku usłudze wszelkiej pi­
saniem swojem. Jestci wprawdzie co naganić in milite, 
a zwłaszcza gdy czas traci pod bokiem mając nieprzy­
jaciela, bo tem nomen et ofjicium militis , dehonestatur,. 
ale jednak te inventa a co raz nowe i ostrzejsze prawa 
na żołnierza w konstytueyach poczynione, który podczas 
rok i drugi bez żołdu i kontentacyi służy, łatwiej go do ta­
kiej komocyi zbudzają i zarzą. Przeto uchodząc similem 
casum, miałaby być pamiętna Caesaris sententia, który 
Ciawiał: Dno servant, augent et comparant principalns-
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et régna: milites, et pecunia. Jedno przez drugiego sła- 
ł)ieje, jedno drugiego wspiera. Oboje szczęśliwie walczą 
i raźnie tryumfują, a to ostatecznie tumulty wszelkie 
w żołnierzu tłumi i gasi. Odnieśli rezolueyą ich m. p. 
posłowie z koła chwastowskiego j. m. p. hetmanowi, i 
gdy wielce się zafrasował, poczta wtem przyszła od 
j. m. p. krakowskiego, która mu niepomału wybijała 
frasunek. Bowiem przywiozła te awizy : pierwszą przy- 
powiada służbę ich mściom j. k. m. a prima Decemh., 
a o dekłaracyą strony zupełnych pocztów napisał. Drugą, 
iż pieniędzy na jednę ćwierć do Baru wszystkiemu woj­
sku przyszło, że i drugie prędko będą, aby je odebrano. 
Trzecią, iż miał od niektórych chorągwi dekłaracyą,- iż 
w konfederacyi nigdy być niechcą, rozumiem że to pru- 
dencyą i tą miłością, którą masz u rycerstwa, kom- 
planować będziesz, aby nie stanęła. Czwarta, iż po- 
sły odprawił swowolnych Kozaków do Pawluka, dekla­
rując im punkta transakcyi krakowskiej, aby je dobrze 
rozumieli, czego i kopiją posłał. A tych za którymi się 
przyczyniali morskich buntowników Smolachę i Ganzę, 
kazał pościnać.

Niepomału takie pisanie dobrego żołnierza i miłu­
jącego ojczyznę, tak in pace, jako in hello einem ucie­
szyło, cieszyli się wielce j, m. p. rotmistrze, całości rzpitej 
i kiAla j. m. wielce sobie ważący, rozumiejąc, iż takim 
sposobem już się pohamować może zaczęta burza w stur- 
bowanem rycerstwie. Turpius enim nihil est, quam cum 
eo helium gerere, cum quo familiariter vixeris. A daleko 
turpius cum eo gerere, cum quo renerenter vixeris. 7a2îQ1.j - 
nała się taką żołnierza komocyą wojna z swymi rotmi­
strzami, z swymi hetmanami, z swoją rzpltą i z dosto­
jeństwem j. k. m. pana naszego miłość. Przeto wziąw­
szy wiadomość tę j. m. pan pisarz wojskowy j. m. p. 
star. bohusławski, z j. m. p. Adamem Kazanowskim rot. 
j. k. m. i sekretarzem, przyspiesza do j. m. do Białej 
Cerkwi, zjadą się tam i drudzy j. m. p. porucznicy, jako 
j. m. porucznik wojewody ruskiego, j. m. p. wojewody 
podolskiego, j. m. p. hetmana polnego, i innych, którzy 
się opovsdadali, iż o konfederacyi nie myślą, ale to co 
wola jego będzie rozkazać, gotowi czynić. Konkludował
, łiib l. ' OÎ. OyariuKz. traiisakcyj « o jen n e j, S. Okolakiego. S



34

tedy jego mość, aby w Rokitni w tem kole nowo złożo- 
nem obecnie był, upatrując co Vegetius powiedział: Pe- 
riculum ab hostibus semper gravîssimum sustinet divisus 
et inordinatus exercitus; jakoż za tem rozerwaniem kilku 
towarzystwa pojmawszy Kozacy, a o tej niezgodzie i 
konfederacyi dowiedziawszy się, wzięli serce, wzięli śmia­
łość, otrzymali i pochopniej sze kupy i prędsze. Oczeki- 
wa tedy j. m. p. hetman octava Decemb. aby się ruszył 
z Białej Cerkwi do Rokitni, ali onejże nocy humor me- 
lanchoUcus wstąpiwszy w nogę, koło kostki j. m. p. het­
manowi tak srogim ogniem zaraził, iż i stąpić nie do­
puścił, ale coraz szerząc się pod tak potrzebny czas, wielce 
go trapił. Rozesłał jednak nowe uniwersały do miast 
kozackich, do Kaniowa, Korsunia i Cerkas. Wysłał o 
dwu koń pod nieprzyjacielskie kupy przy Chorościelu 
i Murce będące pana Sołonickiego podstarościego mię­
dzyrzeckiego, sługę j. m. p. pana strażnika koronnego, 
aby zatem wiedział co za ponowa o ich armacie, o het­
manie, o ich progresie. A gdy choroba nie ustępuje, ka­
zał się wnieść do karety, i przecie do Rokitny jachał. 
Bella et conflictus qui actualiter ingredi audent, mortem 
ubique spernunł. Die 8 Decemb. stanął w Rokitny.



ROZDZIAŁ V.

Jako koło drugie laczynającej się konfederacyi odprawowano, 

kończono.

9 Novemhris dies ista dies irae. In magnánimo viro 
effecerat dies Jiaec vitam nomine, re laborem. Nie wiem 
jaki efekt konjankeya Marsa z Saturnem przynosi, ale 
dzień ten experimentaliter powiadał, iż chaos jakieś za- 
mięszanie niewyplątane sprawuje. Ukazano było Pio­
trowi ś. prześcieradło pełne wężów, jaszczurek, padal- 
ców i gadu rozmaitego, i rzeczono mu: Macta et co- 
mede. Mało nie to z starszym wojska tam się działo. 
Dura est conditio eorum, qui in dandis consiliis et in 
gerendis rebus soient ver sari, cum eorum fides ex en&ntu 
aestimatur. Używał ich mci rycerstwa j. m. p. hetman 
polny, aby to koło blisko kędy, dla snadniejszego cho­
remu przyjścia było złożone; pozw'olili, i zeszły się obok 
gospodyj. m., ale jednak żaden z ich mości ani wstąpił, 
ani jego m. przywitał, jeden drugiego, jako rozumiem, 
chronił się w tern i warował. Wstąpił jego mość p. he­
tman z jego m. p. strażnikiem koronnym, z j. m. p. pisa­
rzem poi. koron., z j. m. p. Stanisławem wojewodzicem 
bracław. pułkownikiem, z j. m. p. Adamem Kisielem pod- 
kom. Czernichów., który tara do j. m. pana wojewody 
przyj achał był, i nie odjeżdżał, doñee videret Jinem nie 
tak infausti consilii, jako faelicis progressus totius belli,

%*
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z j. p. Moczarskim, z j. m. p. Zachorowskim, z j. m. p, 
Kazanowskim, z j. m. p. Żółtowskim^ z j. m. p. strażni­
kiem wojskowym, z j. m. p. obożnym do koła, i tam 
wysokiemi słowy krótką mowę swoje na takiem wyro­
zumieniu zasadzał:

Nie rozumiem nigdy o tern, moi mściwi panowie,, 
aby takie grono waszmciów jaką złą intencyą zrażone 
być miało, którzyście wysoko w tej ojczyźnie zrodziwszy 
się, zdrowia swoje na szańce dla niej zawsze dobrowolnie 
stawiali, ale pochodzi, iż z zasług swoich na czas na­
znaczony, z skarbu rzeczypospolitej dotąd nie otrzyma­
liście. Jednak iż pod bokiem nieprzyjaciela stanęłicbmy, 
który na niezgodę naszę patrząc surowy animus ku oj­
czyźnie, a barziej zajuszone serce przeciw nam bierze, 
raczej moi mciwi panowie ku pokojowi i zgodzie skła­
niać swe intencye, niżeli ku rozruchom potrzeba. lia 
namque exercitus incomoda tegenda sunt, ut spem adversa- 
riis non augeamus. Ja gotówem to ukazać, iż służbę 
w. m, już przypowiedzianą mają, o czem i deklaracya 
j. k. m. ]U’ędko nastąpi, i nie wątpię, że i na zupełne 
poczty wkrótce i zasługi w. m. dojdą, jakoż i teraz za 
jednę ćwderć odebrać rozkażcie w. m. A upominać się 
też zasług, jaką usługę rzeczypospol. oddawszy, a zwła­
szcza domowe te chłopskie rozruchy uspokoiwszy, i z ho­
norem to w. m. i barzo przystojniej będzie. Przeto wielce 
w. m. mciwych panów proszę, abyście mię w. m. nie 
chcieli odbiegać, ale oraz zemną tę nawałę swawolną 
chcieli uskroraić i upacyfikować, wdzięczności od j. k. ra. 
i rzeczypospol. sowito za tern doznawać będziecie.

Na taką mowę j. m. p. wojewody i hetmana, pro­
szony od braci obecnie porucznik j. m. p. wojew.^ruskiego 
na on czas pan Czernecki, w taki sens odpowiedział: 
Oczywistym świadkiem jesteś w. m. nasz m. pan m. p. 
wojewodo, jakobychmy rzeczyposp, i królowi j. m. panu 
naszemu mił. z odwagą zdrowia i dostatków swoich 
gotowi zawsze zostawali służyć: i lubo nas tak długo 
i w tej drogości obozowej zasługi nie dochodziły, jako 
optimi filii patriae na tochmy mało poglądałi. Lecz gdy 
już konstytucyą mamy w^ypowiedzianą służbę a zasług 
jednak nullam spem odebrania widzimy, dalej służyć
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wzdrygamy się, aby snąć miasto przysługi, przymó- 
wek od j. k. m, i stróżów ojczyzny nie odnosilichmy, i 
sam tedy musisz nam w. m. nasz m. pan to darować, 
iż tak o zasługach naszych, jako i angariach wojsko­
wych do tego consilium zobopólnie skupilichmy się, o 
sobie radzili. Przeto uniżenie w. m. naszego m. pana 
prosimy, aby jako dawno, tak i teraz w tej słusznej na­
szej potrzebie, chciał nas sług swoich i towarzystwo 
w szczególnej protekcyi swojej mieć i chować. Aza pan 
Bóg poda sposób że o sobie radząc, i w. m. naszego m. 
pana sobie nie naruszymy.

Powtóre używa ich mci jego m. p. wojewoda, aby 
to zebranie ich bez naruszenia dostojności jego k. mści. 
i urazy reip.  ̂ ale ku zachowaniu całości i honorów jej 
odprawowane było, a zatem z koła jego mość z tąż 
kompanią, z którą był wstąpił wyszedł, aby gdy oni 
in pernitiem legum et amorem patriae prosiituendum kon­
sultują, oni quid facturus sit cum paucissimis ac jidelis- 
simis, vel potius ipse secum, consultet.

Zaczynając konsultę ich mość p. porucznicy, i nie­
mało z ich mości towarzystwa, zaraz ktoby nie należał, 
aby ustępował upominają. Woła jeden z nich i na ka- 
płany żeby wyszli. Znać iż wstydał się przy nich mó­
wić, a nie uważał, iż tam był godniejszy nad kapłany 
praesens Deus judex et vindex\ wszakże ustępują wspo­
mniawszy na to, iż hona consilia sunt a Deo, et malis 
consiliis tantum faeminae vincunt viros, jako Sen. po­
wiedział. Trwa koło zaczęte do godziny, gdyż ten nie­
małą, ten dłuższą oracyą bawił, drugi krom zasług ode­
brania, znoszenia konstytucyj na żołnierza uczynionych, 
drudzy znoszenia banicyj, infamii, drudzy prywatnej 
swej kontentacyi, aby milczeli od rotmistrzów j. k. mści 
potrzebowali. Potem rumor niemały słyszeć. Dają znać 
j. m. p. panu hetmanowi poln., iż się koło na pułki roz­
rywa, iż sekretne rady kupami mają, iż na tak wiele 
capita corpus ono wyrasta. Nie wiedzieć jeszcze co par- 
turiens chaos za factum wyda. Rzetelniej potem dają 
znać, iż wiele poruczników ich mści, a prawie z prze- 
dniejszych z swemi kompaniami, żadnego związku, ani 
konfederacyi niechcąc, ale pod bokiem nieprzyjacielskim
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by i zdrowie swoje położyć przy hetmanie j. m. i wodzu 
naszym gotowymi się być deklarują. Naprzód to j. m. p. 
star. chmielnicki i Stogniew porucznik chorągwie j. k. 
powiedział. Potem j. m. p. porucznik j, mci p. krakow­
skiego hetm. w. koron. p. Przerębski, p. porucznik tak 
usarski j. m. p, hetmana polnego p. Śkowieski jako i 
kozacki p. Komorowski, p. porucznik j. m. p. na ten czas 
ruskiego Czerniecki^ z tern się ozwali j. m. p. hetmanowi, 
i j. m. p. strażnik koronny, j. m. p. pisarz wojskowy, j. m.. 
p. Mocarski, j. m. p. Zachorowski, j. m. p. Pawłowski 
rotmistrze, iż, by sobie najciężej uczynić, każdy z nich 
swojej kompanii zapłaci, a nie dopuści do takiego związ­
ku. Patrzcie jako wiele wojsku należy, gdy obecny 
jest przy chorągwi rotmistrz, a jak szkodzi rzeczypos- 
politej i wojsku absentia capitis; muszą i tumulty woj­
skowe ustawać i victoria prędsza i skuteczniejsza na­
stępować za prezencyą, a wszystko to upadać za absen- 
eyą. Zostawa tam samemu wodzowi trudność, gdy mu 
się przychodzi i w polu i doma z swoim postronnym 
nieprzyjacielem zawsze potykać. Twoja to ja ­
śnie wielm. p. wojewodo i hetmanie, twoje to meritum 
u ojczyzny i rzeczyposp. wysokie, gdy temu zabieżeć 
potrafisz, wielki znak gdy to uśmierzysz, iż nad sobą 
masz protekcyą szczególną dantis mctoriam Dei. Eadby 
podobno drugi j. m. p. rotmistrz ulżył ci takiego frasunku 
i de facto, ale że niektórzy niesposobne zdrowie, nie­
których walne i senatorskie zabawy, niektórych niespo­
dziewana i nowa ta expedycya zadzierzała, przeto takich 
non intro notahis, ale gravioribus excurábit mastykując 
Vegeta lib. 4 cap. 31 de re militari doctrinam. Nema 
in bello lacessere aut f acere injuriam regno vel popula 
audet, quem expediium ac promptum ad resistendum vindi- 
candumque agnoscit, szczęśliiwy progres sobie obiecywać, 
i wiktoryą stanowić

Wracając się do propositum. Niemały to filar ba­
bilońskiego budynku runął, gdy tak się deklarowali j. m. 
p. rotmistrze i porucznicy. Czynił sobie jakom baczył 
ochotę niemałą j. m. p. wojewoda hetman, bo i choroba 
spuchlina od radości ustępowała. Magnum enim est dif- 
ferre honorem, majus vero gloriam, rozumiał że zatem
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nie będzie trudno już rozerwać Herculeum nodurrif ale 
wnetże dają znać, iż bipartita stawa. Jedni się, a w więk­
szej kupie, ku Polsce mają, drudzy ku nieprzyjacie­
lowi; jednych ku temu pobudza miłość ojczyzny i nagła 
z swawolnymi Kozaki potrzeba, drugich na to sadzi 
częścią niedostatek wielki, iż nie mają czem ani siebie 
ani czeladzi ku zimie przyodziać, ani rynsztunku napra­
wić, ani pocztu, którym albo kradzież pod obozem, albo 
przypadek przeciwny pomalili dołożyć, częścią iż na zu­
pełne poczty na zimę assekuracyi ode dworu nie mają, 
częścią iż na się srogie banicye poczynione, a niesłusznie, 
gdy w obozie jeszcze byli, wiedzieli. Przeto aby przy 
zasługach odebranych i od tego zostawali wolni, kupy 
pragnęli. Owa zgoła mulłis lacessitus, único pharmaco 
cupiebat mederi. Wziąwszy taką wiadomość j. m. p. he­
tman polny, pojrzawszy na to, iż temporibus medicina valety 
data tempere promut, znowu wnidzie do koła jako po- 
śrzód ognia, jednak iż to przyzwoita stanom szlacheckim 
polskim, aby przy wrodzonem szlachectwie mieli nobili- 
tatem animi, która zwyczajnie zaciąga z sobą nóbili- 
tatem sensus, za wejściem jego mci wnet się uspokoili. 
Tam coby do ich mci rycerstwa, i z jaką żarliwością 
z miłości ku ojczyźnie i dostojeństwu j. k. m. mówił, 
tnidno to piórem wyrazić, bo i niską submissyą ich mciom 
oddawał, i dziwnie wielkie nagrody obiecował, i dziel­
ności ich wysoko sławiąc, a swoje nieszczęście jakień 
do nich, dawno się im zasługując, przypominając, łzami 
i płaczem mowę pieczętował. Oportet prudentes magi- 
stratus officii et virtutis causa admirationem sui parère^ 
ut etiam immutata fortuna eisdem laudibus digni cen- 
seantur. Pobudził taki affekt wiele dobrego żołnierza, 
poruszyły się konfederackie serca, przeto rozchodząc się 
z koła, jeszcze sobie w osobności pomówić i znosić 
się obiecowali. Ale iż taka sprawa moram non patie- 
batur i ta w osobności mowa nie barzo cieszyła (co 
wiedzieć jeśli nie o marszałku i deputatach), w też tropy 
posiał do ich mci p. poruczników i uważniejszego towa­
rzystwa tales viros, ut ceu ipse praestiturus esset. J. 
m. p. pisarza pol. koron., j. m. p. Dominika Kazanow- 
skiego, starostę bohusławskiego, pułkownika, j. m. p.
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Stanisława Potockiego wojewodzica bracławskiego, puł­
ków. i rodzonego j, m. p. Piotra wojewod. bracławskiego, 
syna swojego, j. m. p. oboźnego, pana Bieganowskiego, 
j. m. p. Żółkowskiego, prosząc każdego prywatnie, aby 
tej okazyi nie opuszczali, ale uczyniwszy przysługę i 
wiktoryą nad tym nieprzyjacielem otrzymawszy, niech się 
dopiero zasług upominają, a jeśli nie dojdą, assekuro- 
wać ich będę na sobie i na swej majętności. Aże prawa 
banicye łatwiej przez ich posły zdjęte będą, gdy tę przy­
sługę rzeczyposp. i j. k. m. pokażą, usiłują tedy prośbami; 
obiecują oni to wnieść do koła prywatnego, i affektacyi 
j. m. p. hetmana we wszystkiem wygodzie. Uczynili 
prędko u Cerkwi koło, i dali wiadomość, iż niedziel trzy 
służyć gotowi jego mci, ale pod swym regimentem. Na 
to im odpowiedział j. m. p. hetman, iż ja  nigdy lisem 
nie byłem, ani swawolnych kup nigdym nie wodził bę­
dąc młodym, a daleko więcej zostawszy hetmanem; ra­
czej z tą małą garścią idę ku nieprzyjacielowi, aniżeli 
mazać się jaką swawolną kupą. Niech uważą że i u 
świętych &ądiferentiae dignitaiwm, ale jednak jeden jest 
episcop a drudzy ministri. Odpowiedzieli, iż to nowego 
z sohą zniesienia potrzebuje. Tandem do dnia koło uczy­
niwszy, jakaś henigna Parca dyamentowym nożem, na 
promieniu słonecznym zaostrzonym, onę grubą linę na 
skrępowanie ojczyzny zgotowaną przekroiła, konkludo­
wali, aby niedziel trzy pod regimentem j. m. p. hetmana 
poi. będąc, ku nieprzyjacielowi o którym dostatecznie 
nietylko auditu ale i tactu od chorągwi swoich już wie­
dzieli, spieszyli się. A po wyściu niedziel trzech, aby 
zaczęty związek swój, umowę i słowo, przysięgą i sza­
blą starszemu swemu, którego im Bóg da, jednostajnie 
dokończyli. I taką deklaracyą j. m. p. hetmanowi dnia 
10 Decemh. rano i przez swoje posły p. Dłotowskiego 
ks. j. m. Jeremiego porucznika, p. Taszyckiego porucz­
nika j. m. p. niargrabie star. gródeckiego, pana Wróblew­
skiego porucznika jego m. p. star. trębowolskiego ode­
słali, a potem sami ją  turmatim oddali, i z wielką de­
klaracyą, i z wielkiem winszowaniem. Nie jest podobna 
wymówić, jak wielce wesołym sprawili j. m. p. hetmana 
polnego. Nietylko im dziękował, ale taką ich łaskę
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i mira vultus venustate odwdzięczał, i długiem odkry­
ciem głowy na mrozie przy dobrych słowiech oświadczał. 
Cieszył się, iż nie daremnie w takim razie ku niebu 
oczy podnosił, i nie daremnie w tak zawiłej fortunie 
animi Jlduciam, affectibus rationem apponebat. Cieszył 
i zacne rycerstwo że wkrótce wszelką satysfakcyą swoję 
od rzeczy pospolitej i j. k. m. za intercesyą j. m. p. kra­
kowskiego otrzymają, i jeżeli P. Bóg, który zawsze pa- 
trocinaiur jmtae cansae, da zwycięstwo nad tą górną swa­
wolą chłopską za szczęściem j. k. m., dyrekcyą j. m. p. 
krakowskiego i piersiami naszemi, sam o to pobudzi 
j. k. m. pana naszego miłościwego, pobudzi i rzeczposp. 
aby taką odwagę, nietylko prędkiem oddaniem zasług, 
ale i inną promocyą i sowitszą nagrodą nad to co pre­
tendować sobie w. m. raczycie, kontentowali i regrati- 
fikowali.

Podawszy potem ku wiadomości ich mościom, iż 
dla kup niemałych po za Dnieprzu, szlachta i obywatele 
z majętności uchodzą, także iż Skidan pułkownik Pa- 
wluków koło w Korsuniu miał, a ztamtąd nocą, czegoś 
się obawiając, do Moszen ustąpił, i że z Kaniowa, z Ste- 
blowa wielka część Kozaków do swowolnych się kupi, 
pan Przedrzymirski, podstarości korsuński i soleniewski, 
miedzyrzyeki znać dają, używał ich, aby się co prędzej 
a ostrożnie ku Sachnowemu mostu mieli, gdyż sam je­
szcze dziś chce się przed ich mościami ruszyć aż do 
Bohusławia. Posławszy tedy po armatę do Białej cerkwi 
j. m. p. wojewoda, sam na noc do Bohusławia ruszył 
się, mówiąc często, że nadzieję mam w Bogu moim, iż 
mię wielce ucieszy prędko, który mię tak wielce był 
zafrasował. Et praeripuit omen, gratia Dei.



ROZDZIAŁ VI.

P» iiiśraierzeniu zaczynającej się konfcderacyi, co był za progres 

następowania ku miastom kozackim swawolnym i rebelizanckim.

Krótki czas naznaczony miawszj;, prędko się jakoś 
obracać potrzeba było, ponieważ ono tajemneyiroposiYwm 
ich ra. panów hetmanów, aby w polach jeszcze, gdy się ar­
mata i zaporoski Kozak nie złączy z miasty, odjąć ar­
matę, i znieść swawolnego buntownika, już impossibi- 
litatem za omieszkaniem wzięło, zażyli tedy dwóch 
rzeczy. Naprzód, aby pan podkomorzy czerniechowski, 
jako świadomy Kozaków, swego poufałego sługę do Ko­
zaków z pisaniem posłał, perswadując im pokój i łaskę 
jch m. p. hetmana, i wysłał sługę swego p. Lulę z kilką 
Wołochów. Potem 11 Decemb. wyprawił jego m. p. het­
man poi. na podjazd ku Korsuniu z Bohusławia , z jego 
m. p. strażnikiem koron. j. m. p. Komorowskiego, j. m. p. 
Chrząstowskiego, j. m. p. Wichrowskiego, j. m. p. Za­
borowskiego chorągwie, którzy do Korsunia przyszedłszy, 
swowolnych Kozaków nie zastali, a regestrowi i posłu­
szni, i p. podstarości, p. Przedrzymirski, bramy ich mciom 
pootwierali. Dnia tego oczekiwał j m. p. hetman na zbli­
żenie się chorągwi iunych w Bohusławiu i na przyście 
armaty koronnej, która wieczór przyszedłszy, gdy stano­
wili w rynku armatę i wozy odprzętując masy z sobą, 
należli między solą mażę owsa, któremu armasowie bar- 
ziej aniżeli soli radzi byli. Providentia Dei guhernan- 
inr omnia. Przyszło dnia tego wiele chorągwi kozackich
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i regiment j. m. p. Żółkiewskiego, a nazajutrz rano 
przyszli chorągwie j. k. m. i jego mci p. krak. w. hetm. 
koron, i wiele innych. Ruszył się j. m. p. hetman i ar­
mata z nimi duia tego do Korsunia, a gdy chorągwie 
uprzedzające j. mci następowały ku Korsuniowi, j. m. p. 
strażnik z rozkazania hetmańskiego postąpił aż do Sa- 
chnowego mostu. Principiis enim obstandum, nisi velis 
hostem progredi longius in dies, i stanął we wsi Netrebi 
nad Rosią rzeką, kędy zaskoczywszy Kozaków swowol- 
nych, i dogoniwszy kilkudziesiąt, pościnał. Tunc enim 
commodissime invaduntur hostes, cum eorum fnes in- 
festantur, mówi Demost. A przyciągnąwszy j. m. p. het­
man do Korsunia, regestrowi posłuszni przyjmowali j. m. 
na drodze, czołobitny pokłon oddając i posłuszeństwo 
swoje, a że tak w małej liczbie, powiadali iż zatrzymać 
swowolnych nie mogli. Wjachał do Korsunia na noc 
w tysiącu człeka. A jego m. p. strażnik koronny prze­
prawiwszy za most Sachnów kilkunastu swoich dla ję ­
zyka, dwóch na dobry dzień przysłał jmci panu hetma- 
manowi do Korsunia, który język dawał znać, iż Cho- 
rościel z pułkiem jest za Rosią w Drabówce, w półtoru 
tysięcy człeka, iż jeszcze o armacie nie słychać, ani o 
Pawluku, jednak spodziewają się prędko. Skidan jest 
w Czerkasiech, ale wieleby z nim było luda, nie widzieli. 
Przy tym języku obiecał się j. m. p. strażnik do j. mci 
pana hetmana zbieżeć. Oczekiwał tedy dnia tego na 
jego mci pana strażnika, i na inne chorągwie w Kor- 
suniu jego mość p. hetman; ali w tern czasie zbieży do 
jego mci pan Drabowski, którego przeszłej nocy naje­
chali Kozacy w miasteczku, i wszystkiemu dostatki za­
brali, samego zbili, i zaledwie uszedł z ostatkiem zdro­
wia. Przyj achał j. m. pan strażnik kor., który tajemnie 
przez trzy pacierze rozmówiwszy się z jego m. p. hetm. 
zaraz odjachał, trudno wiedzieć co tam za rada była, 
ale znać iż o bliskim nieprzyjacielu, bo natychmiast 
ruszono kilka chorągwi kozackich, i ku Rosi posiano. 
Nastąpili potem dnia tegoż na Drabówkę, gdzie się zam­
knęło Kozaków dwa tysiąca, ale iż łatwiej z zapałów 
im było strzelać, niżli naszym z pistoletów i z łuków 
na błocie i przed rowami stojąc, co nowego zacząć
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potrzeba było, súbita enim conterunt hostes, usitata vi- 
lesGunt. Przeto że icli ani ogniem nie mogli znieść, ani 
do nich jako wpaść, mięszając nimi częstem krążeniem 
koło miasta, lasem do obozu swego wrócili się. Kozacy 
rozumiejąc iż na zasadzkę do lasa weszli, inną stroną 
wielką część wyparłszy się z miasta, poczęli lasem ucho­
dzić. Ale widząc iż wolne mają wszystkie przejścia 
i pasy, do kompanii swojej wrócili się. Sed quia fae- 
licior mdetur qui provocare non duhïbat, czuło straż swoję 
odprawując j. m. p. strażnik, i oko pilne miał po nich, 
i języka dostawał. Lecz j. m. pan hetman polny dnia 
tego od korsuńskich Kozaków wziąwszy wiadomość, iż 
Skidan kupi się mocno i uniwersały wydawa: że król 
j. m. uciekł z Polski do Litwy dla nastąpienia na się koron­
nych panów, i że nas o posiłek prosi, — radniejszy ku nie­
przyjacielowi następował, i kazawszy j. m. p. strażnikowi 
za most Sachnów ustąpić, MDecemhr. ruszył się z Korsu- 
nia do Nietreby wsi ku Rosi. Qui desiderat pacem, 
praeparet helium, mówi Veget. Kalumnii chłopskiej, póki 
mu gęby czem twardem nie zatkasz, nikt uść nie może. 
Przystępując na noc, ukazało się za wodą kilka chorągwi 
lekkich i konnych; zesławszy j. m. p. hetman j. m. p. Gi- 
zickiego, j. m. p. Żółtowskiego, j. m. p. Korydona dla reko- 
gnoskowania coby za ludzie byli, podpadłszy rozeznali, iż 
dworskie p. strażnikowe chorągwie, które do Biłozoru 
za j. meią następowały. Stanął j. m. p. hetman z woj­
skiem nad Rosią przy Netrebi wsi na noc. Tam nocy 
tej trojakie były awizy; pierwsze od j. m. p. strażnika 
języki dwa, powiadali iż z Asłamem Wołoszynem od 
Serebrnej majętności ks. j. mci Jeremiego przyszli, iż 
byli w Drabówce gdy ich dobywano i szkody poczynili 
p. Drabowskiemu. Że wojsko ma Skidan niemałe, po­
wiadał jakiej jest urody Skidan. Armata nie przyszła, 
Pawluka nie wiedzą, słychać że został w Zaporożu, a na 
jego miejce Chryć lichy idzie. Narzekał jeden sam na 
się, iż się dał uwieść drugim na tę swą wolą, i mówił: 
Lipszeż mi tu było swojemu kniaziu robity. Dawniej się 
było obaczyć. Nam agens malum sponte, est pejor agente 
malum per vim. Art. Wiedzieli dobrze co się u nas w woj­
sku działo, że wojska tylko sześć tysięcy, i dział sześć;
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że konfederacja, że niedziel tylko trzy służyć mają. Po­
trzeba już było w takim razie rady Vegetii de re milit. 
zażyć: Dum consilium tuum adversario proditum cogno- 
veris, dispositionem mutare convenit, ale już temu czasu 
nie było. Ad supremum helli ducem Christum, jako au~ 
xiliatorem tak consiliatorem, który momentis témpora 
mutât, w tak prędkiej potrzebie tylko tam było medium. 
Drugie awizy od straży były, iż nieprzyjaciel w końcu 
wojska od miasteczka o język nasz starał się, i pieszo 
chcieli przebyć wodę, ale gdy się załamali, rozruch uczy­
nili, psi zaszczekali, zbiegła się ĵ t̂raż cudzoziemska, 
i za nimi przez wodę z muszkietów wypuszczono. Trzecie 
były awizy: Pastuchę swego z czeladnikiem posiała pani 
Drabowska z miasteczka do jego m. p. hetmana; ten 
poAviedzial, iż gdym w gumnie legał, kilka Kozaków do 
gumna przyszedłszy, pojmali mię i pytali o wojsku łą­
ckiem; jam powiedział, iż stanęło po wszystkiej równinie, 
i kazali się zaprowadzić , żeby zkąd mogli obaczyć, i jam 
lasem prowadziłem ich na mogiłę w kraju lasu, gdzie 
widzieli ognie szeroko i długo gorejące, i długo patrząc 
lamentowali, wzdychali. Potem zostawili kilku, aby się 
o język starali, a mnie wziąwszy z sobą prowadzili pół 
mile drogą ku Białozorowi, gdzie wiele Kozaków było 
konnych, cztery kroć więcej niżeli co byli zemną, a tych 
było półtorasta, jeżeli nie więcej. Gdy to im powiedzieli 
co widzieli, zafrasowali się i poczęli narzekać, iż ani 
Pawłuka, ani armaty nie widać. Interim gdy dzień nad­
chodzi, wiele chorągwi przechodziło usarskich od Ęor- 
sunia, i prosto szły ku Sachnowemu mostu. A długo 
na dzień uważając sobie j. m. p. hetman, iż wiele woj­
ska nie nadeszło, a tu przeszedłszy most przez Roś rzekę, 
a nie zostawiwszy kogo dla bezpiecznej przeprawy na 
tak długich mostash, i w tak zaciężonych lasach, zasta­
łym chorągwiom daleko, co wiedzieć jako fortuna po­
służy, jeżeli się od mostu przyjdzie odsunąć, tę noc przy­
szłą za mostem w Kurnejkach naznaczył, zkąd zosta­
wionej straży j. m. p.‘Łaszczowej ustąpić kazał. Dawał 
tę przestrogę Veget. : In praelio amplius solet jurare oc- 
casto, quam virius, a zwłaszcza na chłopskiej i swau ol, 
nej wojnie, gdy już między nie, jako do matnie zabrnie-z,.
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okazyi więcej aniżeli sił patrzyć przychodzi. Turpissi- 
sima enim imperantis vox esł, dicere non paturam. Da­
leko tedy zdrowsza hetmanowi było czułemu za mostem 
i rzeką ¿ciągnienia chorągwi, aniżeli przed mostem ocze­
kiwać. Jakoż wiedząc o j .  m. p. hetmanie poi. chorą­
gwie, wiele ich tego wieczora nocą przybyło, drudzy 
nazajutrz przed potrzebą przybiegli. Gdy tedy na sta­
nowisko j. m. p. hetman poi. do Kurnejek przyjeżdża, 
daje wskok wiadomość j. m. pań strażnik, iż wojsko 
wchodzi do Moszen, i już się z nimi ucieramy. Posłał 
im j. m. na posiłek j. m. p. Kazanowskiego sekretarza 
j. m. ks. Czetwertyńskiego młodszego, j. m. p. Giżyckiego, 
j. m. p. Zaborowskiego, posłał i syna swego, j. m. p. 
Piotra wojewodzica z chorągwią swoją kozacką, poszło 
i ochotnika niemało, tak cudzoziemskiego, jako naszego. 
Otarli się, uszli w miasto, noc ostatek rozwiodła. Język 
iednak dał wiadomość, iż Kizim za Dnieprza z pułkiem 
przyszedł, a Pawluk dziś ma przyjść do Moszen z ar­
matą; i nie mógł lepszej prawdy powiedzieć, bo tegoż 
dnia do Demontowa taki uniwersał posłał był:

Paw eł Michnowicz hetman z wojskiem J. k. m. 
zaporoskiem.

Panom atamanom, towarzyszom naszym i wszyst­
kiej czerni braci zdrowia dobrego, a we wszystkiem dłu­
giego mieszkania i powodzenia od P. Boga życzym.

Pisać w. m. raczycie do nas, znać dając o sobie, 
żeście w Domuntowie. Pokornie was jako miłej braci 
prosim, dniem i nocą pospieszcie do Moszen, do armaty: 
bo my dnia dzisiejszego pos[ ieszyli z armatą do 'ĵ !o- 
szen, a nim my naspieszyli, chcieli żołnierze naszych to­
warzyszów wygnać z Moszen, gdzie przecie pociechy nie 
odnieśli; żołnierskiego towarzystwa na placu legło kil­
kadziesiąt, i poczuwszy o armacie, odwrócili od Moszen; 
noc zajęła, trudno nam było za nimi iść. Skoro da Pan 
Bóg światło, pójdziem za tym nieprzyjacielem, was pro­
sim i rozkazuj cm imieniem wojskowem i srogiem kara­
niem, kto się mieni być towarzyszem naszym, terazże 
za wiarę chrześciauską wezmi się, i złote wolności na-
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sze na któreśmy krwawię zasługiwali. Cóż po tych mia­
stach, to jest Korsuniu i inszych, — cerkwie spustoszyli, 
dzieci, żony po wsiach wyścinali, — i powtóre zaś was 
prosim i rozkazuj em, abyście nas zastali w Mosznach; 
z tern was P. Bugu poruczamy.

Dat w Mosznach we wtorek 15 Decembra roku 1638.
Stefan D ohoryński

Pisarz wojskowy.

Zkąd się ci ludzi nauczyli jakoby kupy większe 
prędzej zebrać mogli, ponieważ libr os de institutione helli 
nie czytają! Jest to niemała sztuka, wiktoryą i u innych 
swoję opowiadać, zabitych tak wielu liczyć, otuchę od 
królewskiego majestatu dawać; ale w chłopie dawna to 
przywara mendaciis vitam struere, przeto tak wiele kłam­
stwa o pobiciu żołnierzów, i o potędze swojej, i o nie- 
wiadomościj. k. m. o takiem na nich następowaniu, i o 
popaleniu w Korsuniu cerkwi, i o pozabijaniu dziatek, 
i wiele innych zbrodniach bezwstydnie pisali. To in 
rerum natura nie było, bo jeszcze initia wojny nie- 
przychodziły, kiedy ich mość w Korsuniu byli, sed falsa 
falsis congruant. Zdrowo nasi, a nie bez szkody swej 
nieprzyjaciel schodził z pola, i gdy się wparł w miasto, 
odstąpili nasi, jedni do Kurnejek, gdzie j. m. p. hetman 
stanął, drudzy do Białozora, gdzie pułk j. m. p. Łaszcza 
strażnika koronnego był. A że wieczora tego armata ko­
zacka i pułk do Moszen weszli, przeto posłał nocą do 
j. m. p. strażnika j. m. pan hetman, prosząc, aby się 
nie ubezpieczał, ale czule oko mając na nich, wozy swoje 
rano z wozami jego m. złączył, a sam z tym pułkiem 
swoim do dnia Moszną obegnał. Przeto j. m. p. stra­
żnik do rozbierania chłopca nie wołając, w pancerzu i ka- 
racynie kaftanami przesłanej, jako na najmiększych ma­
teracach sen odprawiwszy, i ku takiej że pościeli towa­
rzystwo animowawszy, przed świtem dobrze kazał on 
wierszyk Wirgilijuszów po cichu bębny ogłosić: Tu ne cede 
malis, sed contra audentior ito; prędko ku Mosznon obró­
ciwszy, ochotnie do Moszen idących mołojcówprzebieżał, 
i pochwycił. A dowiedziawszy się, iż przed Kazimem
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pułk uprzedza, rozgromiwszy, język do j. m. pana hetmana 
posłał. Wysłuchał dopiero był j. m. p. hetman mszy św. o 
Najśw. Pannie, gdzie cor fraesagum et officii Angelus 
dictabat emntum belli, przeto submisse oddając się pod 
obronę Najświętszej Pannie, votum ołtarza Najśw. Pannie 
zbudowania w Latyczowie tacite ślubował. Przyprowadzo­
no po mszy św. pań. Kozaka, który powiedział, iż widział 
Pawluka i armatę w Czerkasiech, i prędko miał się ruszyć 
ku Mosznom. Aby co rzetelniejszego mógł mieć j. mość, 
darował go j. m. p. Kizielowi, który go natychmiast gar­
dłem darowawszy, między swe dragany naznaczył, ale 
więcej nic nie mówił. Ledwo tego oddano, popa sta­
rego przyprowadzono; temu aby się nie bał, darow^ał 
j. rn. p. hetman zdrowie, i taler przytem; powiedział, 
iż wczora w Mosznach działa na rynku widziałem, je­
żeli Pawluk jest, niewiem, bo się oni w wojsku popów 
strzegą; i tego popa darował j. m. p. hetman j. m. p. 
podkomorzemu. Potem, zaraz przyprowadzono Kozaka, 
który był draganem między piechotą ks. j. m. Jeremiego. 
I temu j. m. darował zdrowie, żeby tylko prawdę 
powiedział; ten podziękowawszy nisko, powiedział, 
że Pawluk jest, armata jest, wojska tysięcy dwa­
dzieścia i kilka jest, nie wszyscy mają samopały, 
drudzy z rohatynami, kosami, siekierami są. I już się 
tu puścił ka Kumejkom taborem, i rozumiem że za 
godzinę będzie; dział jest ośm, i prochów siła, i dosyć 
śmiało i serdito idą, i poprzysięgając mowę swoje toż 
powtarzał. Pojrzawszy jego mść po mściach co tam byli 
przy tern, rzekł: Omnibus patebit honoris et gloriae cam­
pus. Konia, abym rekognoskov?ał miejsce. Rozkazawszy 
tedy j. m. p. obożnemu z jego m. p. Piotrem Komorow­
skim wozów pilnować, i za przysłaniem do siebie one 
ruszyć, sam wybieżał w pole, a za nim jego m. p. pod­
komorzy czerniechowski, i wiele towarzystwa. Sposobne 
miejsce do potrzeby i taboru obaczył, kędy ku obronie 
czoła było nieprzebyte błoto. Ruszyły się tedy wozy 
z Kuniejek w dziesięć rzędów, zeszły się i wozy od pułku 
jego mci pana strażnikowego, nastąpiły zwyczajnym spo­
sobem jako szły zawsze i chorągwie w szyku swoim. 
Tam wielu towarzystwa i sam jego m. p. hetman Panu
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Bogu się upokarzając, do sakramentalnej konfessyi przy­
chodziło; i dodał Bóg czasu, iż wcześnie wozy i woj­
ska stanęły. Szczęśliwej potrzeby niemałe były ominą. 
Pierwsze, iż wiatr był po nas, a przeciw nieprzyjacie­
lowi. Druga, iż dnia tego potrzeba była, kiedy u Rusi 
było święto Mikołaja ś., patrona j. m. p. hetmana poi., któ- 
ry suffragaiur communiter illis, quorum pugnae causa fue- 
rit łona. Trzecia dymy wielkie, a wszystkie w oczy nieprzy­
jacielowi były z tych słomsk zapalonych, których pełno 
przy tak gęstem i długiem budowaniu w Kurnejkach było. 
Czwarta, iż wielce ochotny był żołnierz, bo tyłko przy­
był do potrzeby, który dobrowolnie iść ku nieprzyjacie­
lowi z jego m. p. hetmanem deklarował się. A mało też 
poradzi sobie każdy hetman, qui invitum militem jgro- 
duGit in aciem. Ale nadewszystko szczęśliwej wojny 
spodziewać się było, iż sami chłopi przeciwko panu swo­
jemu, i tak hardzie wychodząc następowali,fgdzie się 
każdy im zadziwić musiał. Ale obaczmy już jako belli 
empus et exitus a Deo pendebat.

ftłb. Pul. (ranftaficyi ’«'ojennuj 8.



ROZDZIAŁ Vn.
Jako następowalPKozacj na j . mci pana hetm. —  Co za tabor 
ugruntowali, szyk przeciwko nim wojenny co miał za manierę, 
jako ezoło z czołem zeszło się, i jako rozerwany tabor kozacki.

Jeżeli która dedukeya jest przystojniejsza, nad de- 
dukcyą, zkąd się óeZZwm nazywa, nierozumiem. Ludovi- 
cus Vives in 4 de Civil. Dei, tak helium dedukuje: Bel- 
lum a helluis nomen liahet. Zaprawdę pięknie służy ta 
dedukeya de hello servili, ut helluae na pany się pory­
wając, i dobrodzieje powstając, a jeden na drugim 
umierając, ut helluae giną. Occiditur Jiostis sine peccato 
mówi Augustyn święty Uh. 1. de Uh. arhit. Co raezéj de 
hoste civili et servili inteligendum venit. Takowych abo- 
wiem Cic. pro Best. w ten sposób piórem omalował. 
Hi mali et pernitiosi sunt, qui incitant populi ánimos 
ad seditionem, qui largitione, promissionibus, caecant men­
tes imperitorum, qui fortes, claros viros, et hene de re- 
pub. méritos in aliquam vacant injuram. Kto się tedy 
przypatrzył następującemu chłopstwu, iż taborem w sześć 
rzędów sprawnie idzie, na czele dział cztery, na środku 
parę, w zawarciu parę prowadzi, a ludu środkiem wo­
zów tysięcy 23 pułkami i setniami dobrze podzielonemi 
sprawuje, nie może nazwać wojska tego helluam, quasi 
non haberet caput, ale słusznie nazowie helluam, iż prze­
ciwko dostojności j. k. m. panu swemu miłość., prze-



51

ciwko rzeczypospo., przeciwko hetmanowi, wojsku ko­
ronnemu, tak śmiało, tak ochotnie, tak zręcznie idą. 
Płakał na to żarliwy w religii greckiej j. m. p. podko­
morzy mówiąc: Piękne grono ludzi, i animusz niezły; 
ale gdyby to przeciwko nieprzyjacielowi krzyża ś. a nie 
przeciwko panu i królowi swemu, rzeczyposp. i ojczy­
źnie, byłoby co tam chwalić, ale tu jest co ganić.— Na­
stępowali jako patriae hostes, upięli pessimo propositio, 
submovendi collum a jugo regio, et suhducendi jugo mo- 
schovitico. Prowadził takową hydrę na karkach swoich 
,j. m. p. strażnik ku jego m. p. hetmanowi poi., prawie 
od Moszen aż ku Kumejkom, aż na miejsce szyku ko­
ronnego, i potrzeby. Nie było tam bez szkody stron, a 
zwłaszcza na harcach, bo i z pod chorągwie j. m. p. 
wojewody bracławskiego kozackiej towarzysza tam w cza­
szkę z luku szkodliwie postrzelono. Ale w tern większa 
szkoda była, iż przez wszystkę drogę srogim hukiem, 
blużnierstwy, łajaniem, sromotnemi i brzydkiemi słowy, 
syny szlacheckie, hetmany, żołnierze i sarnę j. k. m. 
karmili, despektowali. A gdy ich nad wojsko koronne 
przyprowadzili, które wdłuż na pół mile lekkie, z je- 
dnćj strony wozy w rzędów dziesięć sporządzone zakry­
wały, przy których w czele z j. mścią p. oboźnym, i j. 
m. p. Komorowskim regiment cudzoziemski z piechotą 
węgierską j. m. p. hetmana polnego zasadzony był; a 
z drugićj strony wozów po prawej stronie, zkąd Pawluk 
taborem nadchodził, wzdłuż szyk wojenny pułkami 
wpośrzodku armatę mając stanął. Obaczywszy wojsko 
nieprzyjaciel, na górkę wszedłszy zatrzymał się, i począł 
powątpiewać, ale ich tak Pawluk animował: Ażali nie 
znajete, że Lachy we dwa rady wojsko stawlut? Jdymo. 
I następując jakoby na czoło, błoto niedopiiściło im przej­
ścia. Przeto wdłuż musieli tabor prowadzić, jakoby ku 
końcowi sz}^ku, jedno iż j. m. p. hetman wiedząc to błoto, 
dobrze warował piechotą cudzoziemską koniec szyku, 
i prawie drugie czoło tam ugruntował, kazał j. mści 
panu strażnikowi koronnemu, aby aź do piechoty od­
wodził, a ostatek chorągwi jego niech tę piechotę za­
słoni. Szli tedy Kozacy wywijając sobie chorągwiami, 
z dział bijąc, huk ku niebu podnosząc, wołając: A daleko
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hetman bndet nocowaty. Lasczyku pobiechnesz do cha- 
sczyku, — a wojsko koronne na to ani się ruszało, ani 
krzyku zaczynało. Niezłe to omen wedle Vegetium de 
re militare lib. 3. c. 18. przyszłej wiktoryi było. Który 
tak mówi: Clamor autem quem barritum vocant prius
non debet attoli, quam acies utraque se junxerit. Impe- 
ritorum ev.wi vel ignavorum est vociferari de longê  
cum hostes inagis terreantur, si cum telorum ictu clamoris 
horror accesserit. I gdy już przychodzą ku śrzodku szyku 
wojskowego, a wojsko spokojem stoi, rozumieli niektó­
rzy nasi, którzy o tern błocie nie wiedzieli, iż im dopu- 
szc zą albo do wody się przyszańcować, albo wiatr ubie- 
żeć- Pięknać to ich konsyderacya była, bo do szczęśliwego 
szyku tego potrzeba. Ordinaturus aciem tria prospicere 
debet: solem, pulverem, ventum. Nam sol ante facie eripit 
visum. Ventus contrarius tua flectit ac deprimit, ho stium 
adjuvat tela. Paris fronte congestus, oculos implet et clau- 
dit, ale już takową sprawę nalepiéj Bogu i hetmanom 
zlecić. Äliae enim partes sunt militis, aliae duds. Gdy 
tedy już pułk j. m. p. strażnika ławą stawa, i wi^elką 
część od pola czoła nieprzyjacielskiego i ręki zabiera,, 
zrozumiawszy Kozacy, iż dalej postąpić trudno, z dział 
poczęli wypuszczać, i gęstą strzelbę z samopałów ogło­
szą. Pod taki dym, który na nich się obracał, zasłonio- 
nym draganom chorągwie kozackie pozwoliły z rozka­
zania j. m. p. hetmana pole, którzy dawszy ognia, dłuż­
sze daleko salve i ogromniéjsze Kozakom zaśpiewali, na 
których pojrzawszy Kozacy, a przed sobą ich przedtem 
nie widziawszy, i zdumieli się i przelękli. Dopiero nastę­
pują drudzy celniejszy Kozacy pułkownicy z hetmany 
swymi, i ochotniéj ku draganom wypalą. Ale ochotniej 
ku nieprzyjacielowi j. m. Morel obester leitnant z jego 
m. p. Żółkiewskim przystępowali. Przyprowadził ku mm 
j. m. p. hetman polny w bok prawy od czoła piechotę 
j. m. p. Bieganowskiego (który na ten czas z rozkazania 
j. m. p. hetmana wozy prowadził), ut virtus unita sit 
fortior, i takim sposobem fortyfikowane vitia potrzeby 
były. Obróci potem j. m.p. hetman oko do armaty ko- 
ronnéj, którą sporządziwszy ku śrzodkowi taboru, tam 
kapitanowi artyleryi mieć zabawkę rozkazał. Dawałci
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wprawdzie i niepizyjaciel swej armacie ognia, ale mało 
szkodził; piękniej im z armaty naszej grano, bo sko­
czniej skakali. A iż tęskno było j. m. tak długo ocze­
kiwać pod chorągwiami, widząc iż j. m. pan hetman 
tak wiele się niży na szańc, zapaleni ochotą proszą, 
aby im j. m. rozkazał co czynić. Wejrzy tedy na tabor 
kozacki, aż ona wielkość kolas stanąwszy na placu 
wojny, poczęła się fortyfikować w drugie sześć kolas, 
aby w dwanaście rzędów byli umocnieni; przeto aby nie 
przyszło o większą trudność rozrywać tabor zmocniony, 
tam gdzie jeszcze tylko w sześć rzędów kolasy były, 
kazał im rozrywać, i naprzód posłał do syna swego 
j. m. Piotra, który na jego miejscu przy kozackiej cho­
rągwi był, aby wprzód chorągiew tę sobie powierzoną, 
ku rozerwaniu taboru przyprowadził. Ochotny porucznik, 
ochotny ku temu i chorąży, ochotne i towarzystwo, ale 
ochotniejszy tysiąc kroć nowy żołnierz i rotmistrz na 
ten czas j. m. pan wojewodzie, syn hetmański, bo nie 
uważając, iż bez pancerza i blachy, nie patrząc iż na 
gotowy nastąpić potrzeba ogień, nie uważając sobie, iż 
eraz przychodzi fortunę, lata i zdrowie pod oszczep za- 
juszonego Marsa położywszy, jednym momentem czasu 
odżałować, nietylko się oparł obok potęgi taboru, ale 
w ogień prawie wskoczywszy, a wszystkę furyą chłopską 
na się oburzywszy,, postradawszy obok siebie dwóch, 
cnego towarzysza pana Kamieńskiego, i j. m. p. Macieja 
Ciepielowskiego, mężnie choi-ągiew kilka kroć przewo­
dził i odwodził, dokąd z innemi chorągwiami jego mść 
taboru obegnanego nie rozerwał. Mogęć to przyznać j. 
w. m. p. hetm. polny, iż synaczka jednego tylko w pom- 
kłych leciech zaledwie mając, ónego, jako orzeł jaki pró­
bowałeś, wprawowałeś, polerowałeś, aby potem każdy 
mu to przyznał, iż krew hetmańska, syn wielkiego rot­
mistrza, dla odważnych dzieł, i cnemu domowi swemu 
przyzwoitych zabaw urodzony. Ale więcćj przyznać ci 
to muszę, iż nie innym respektem, powodem i końcem 
toś uczynić raczył, jedno abyś pokazał, iż w takićj wa­
dze u ciebie dostojność j. k. m. p. naszego miłoś., rzeczyp. 
i ojczyzny jest, i była, utpro Ula mori, et cui te totum 
dare, et in qua omnia tua ponere^ ut quasi consecrare
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deheas. Następuje druga chorągiew j. m. p. hetmana poL 
którą przywodzi j. m. p. Skowieski; ta stale uderzywszy 
piersiami końskiemi o kolasy, musiała przypłacić téj 
śmiałości zacnym towarzyszem p. Konarzewskim, i dru­
gim panem Bienieckim, gdyż i z dział wypuściwszy do 
nich tam p. Bienieckiego pcd kolana uderzono’, położono 
i kilka czeladzi. Nastąpiła chorągiew j. m. p. krako­
wskiego w. het. koron. Obrócą wszystkę siłę swoję we 
dwoje Kozacy, jedni do armaty u czoła, drudzy już sa­
mego zerwania taboru bronią, przeto za takim nawa­
łem kozackim trzech towarzystwa zacnego położono,, 
j. m. p. Gnoińskiego, j. m. p. Podkockiego, j. m. p. Ma- 
gnuskiego. Dostało się i j. m. p. porucznikowi potem,, 
i dwóch czeladzi zabito, kilkunastu postrzelono. Nastą­
piła chorągiew j. m. p. wojewody ruskiego, i ta pozbyła 
miłego towarzysza j. m. p. Uleskiego, i ośmi postrzelo­
nych z placu zwiódłszy, zabitych między czeladzią siedmi 
obaczyli. Potem nie czekając j. k. m. chorągiew bez roz­
kazania skoczy ku taborowi. In arduis enim rébus crescit 
hominum gloria et virtue, ale wnet i tym rozdano upo­
minki: j. m. p. Prusimskiego zabito, trzech postrzelono, 
czeladzi piąci zabito, dziewiąci postrzelono. Tandem trzy 
kroć wszystkie chorągwie obracając, a prawie pedem 
pedi apponens, et gladium gladio committens, et cristam 
cristae, g aleamque galeae, et pectus pectori com ferons, Ko­
stem irnpugnabant. Za łaską boską tabor rozerwali.. 
Etiam helium alebat se ipsum. Tam na wpadaniu do ta­
boru j. m. p. starosta bohusławski, gdy przywodził cho­
rągiew, oraz i on sam, i kon postrzelony szwankował, 
gdzie pozbywszy konia, zaledwie przy pniaczku roztar­
cia od koni uszedł. Widziałci wprawdzie leżącego j. m. 
p. sekretarz, p. Adam Kazanowski, ale swoję prowadząc 
chorągiew, trudno miał ratować, gdzie specimen virtutis 
suae pokazać potrzeba było. Zabito tam p. Pocieja, p. Czere- 
mowskiego, p. Bodarzowskiego i czeladzi czterech. Ono 
zgoła nie było téj chorągwie, która wparłszy się w tabor, 
aby zupełnie miała wychodzić. Jako to w regestrze przy 
nagrobkach obaczyć możesz. Dostało się tam i samemu 
j. m. p. hetmanowi poi., pod którym dwóch koni postrze­
lono i pochw}' u szable. Ale iż regimeutarze szczególną
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swą protekcją mają od Boga, speciose enim vincunt, nam 
virtute vincunt, przeto zdrowo wychodzą. Ale jeśli od 
taborowych taka uraza w naszych i w Kozakach, gdy 
się już rozerwał tabor, pewnie nie mniejsza. Bo gdy już 
tępiały pałasze i szable, a u nich nadostawano rochatyn, 
wielu ichże orężem popsowano. Mówił jeden wojennik: 
Pulchrum esi vincere lacessentes praesertim his praesidUs, 
guibus liostes potissimum ses& jactant. Zagnawszy się 
tedy żołnierz za Kozakami wypartymi z taboru, dodał 
czasu, aby tabor Kozacy zmniejszywszy, zamknęli, i na 
ten czas p. Lula sługa j. m. p. Kisiela, zatrzymany od 
Kozaków z taboru uszedł. A widząc j. m. p. hetman, iż 
na łupie wiele padło przy kolasach, aby znać nie przy­
szli o niebezpieczeństwo od Kozaków, albo od prochów, 
kazał synowi swemu prochy kozackie na kolasach od­
kryte zapalić, który skoczywszy do kolas, słomy i siana 
na kolasach zapaliwszy, dognał ognia aż do prochów, 
które i zapalili. Potem rozkazał piechocie węgierskiej 
swojej, aby zaszła na drugą stronę taboru kozackiego, 
a z tej strony gęściej kazał z dział uderzyć we środek, 
przeto zamięszani, i od armaty i od piechoty, poczęli się 
rozrywać, gdzie pouciekała od nich i starszyzna z Pa- 
wlukiem. Drudzy widząc iż im już ginąć, natarli bezpie­
cznie na piechotę niemiecką, i tam p. Morela i j. m. p. 
Żółkiewskiego zabito, a potem porucznika j. m. p. obo- 
źnego postrzelono i j. m. p. Moczarskiego. Jednak tak 
ochotnie następowała piechota niemiecka, iż ich od czę­
ści armaty odstrzelali, i przyprowadziła pana Biegano- 
wskiego piechota do obozu działo kozackie i chorągiew 
z orłem przy drzewcu, gdzie skofia było serce złociste. 
A gdy znowu ku taborowi obróciło towarzystwo, ocho­
tniej szymi się uczyniwszy, następowali ku taborowi no- 
wemi regimentami aż ku wieczorowi. A widząc Kozacy, 
iż trudno się oprzeć mają, taborem nazad z parą dział 
uchodzić poczęli. O małe gdy już mają prochu, wszy- 
stkę nadzieję w nocy położyli przyszlćj. Uchodzą tabo­
rem, a j .  m. p, hetman po konie do wozów swoich po­
słał, aby odwieźli działa, i przyprowadzono dział cztery.

Wierzch, symbol a wierzchu drzewca od chorągwi.
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piąte oddano j. m. p. Łaszczowi. Potem stanęli w czele 
wozów koronnych na dolinie po pierwszej w noc, gdzie 
gdy się zastanowili, okop czynić poczęli; potem dawszy 
temu pokój, bo ich z góry i w nocy obracano, kilkana­
ście kolas obrawszy, o trzeeiéj w noc wymknęli się z parą 
działek z onego taborku, i rozsypką po nocy poszli ku 
Mosznom. Chciałci wprawdzie ochotny żołnierz sko­
czyć i szturmem wziąść z odwagą zdrowia swego on 
taborek, ale j. mść pan hetman nie dopuścił. Uważał 
abowiem, iż krwie szlacheckićj siła się już rozlało, i 
choćby się ten chłop pokonał do końca, tern się nie na­
grodzi. Victoria magno empta non est victoria, interdum 
enim faelicius est non assequi, quam nimio mercari quod 
amhis. Zniść tedy z pola wszystkim kazał, straż zwy­
czajną zasadziwszy. Tam iż niestało kul do muszkietów 
cudzoziemskich, bo ich wystrzelili pięćdziesiąt tysięcy 
wtćj potrzebie, noc całą kule lano, a wozy jako z po­
ranku zaprzężone stały, tak w wozach i nocowały. Dzień 
tedy gdy nastąpił 17 Decembra, a od nieprzyjaciela 
wolny zostawał, odtrąbiono konie napawać, a w tym 
czasie na pobojowisko wiele ich mci z j. m. p. hetma­
nem jechało; tedy dawne towarzystwo przyznawało to, 
iż nigdy w takim ogniu, a tak długo nie bywali, i nie 
widzieli tak wielkiego trupa, jako są wojownikami, na 
placu. Przeto że tak i hardy i sprosny nieprzyjaciel jest 
od Boga małą garścią wojska potłumiony, i nadzieja 
jego wszystka przez pobraną armatę, chorągwie, pie­
częci, komeszyni zniszczona, majestatowi boskiemu dzię­
kując, w tern nie sobie, ale najwyższemu hetmanowi 
Bogu wiktoryą przypisać przychodzi, i mówić: Non no- 
his Dominé, non nobis, sed nomini tuo sit gloria.



ROZDZIAŁ Vm .
Który krwawy regestr pobitego i postr2elanego towaraystwa, 
czeladzi i koni przynosi, nagrobek cnemu rycerstwu koronnemu 

spisuje, i mogiły kozackie sypie.

Niemasz piękniejszej śmierci nad śmierć na placu 
wojennym otrzymaną. Poglądał na to Demost, złotemi 
literami napisał: Caesi praelio inter Víctores numerandi. 
Tegoż wyrozumienia jest i Plato in Maenexeno: Apud 
plurimas inquit gentes, praeclarum esse in bello oceumbere  ̂
qui enim sic e vita migrât, funere et sepulchro mag^JJi- 
centissimo lionoratur, sive pauper quis ita decedat, lauda- 
tione non caret. Przeto cnych bohatyrów, i nieśmiertelnej 
sławy synów koronnych, od łudzi wprawdzie nikcze­
mnych, z ziemią poniżonych, ale w nieprzełamanej pamięci 
przez wieków żyjących, regestr tu położę.

Chorągiew j. k. m. pana naszego miłościwego.— Pana 
Prusimskiego zabito, p. chorążego w głowę postrzelono, 
p. Łąckiego w głowę postrzelono, p. Sielskiego starszego 
w pół postrzelono, czeladzi piąciu zabito, czterech postrze­
lono, koni 5 zabito, 9 postrzelono.

Chorągiew j. m. p. krakowskiego.— P. porucznik 
w obie ręce ranny i w kolano, p. Gnoińskiego zabito, 
p. Podkockiego zabito, p. Magnuskiego zabito, p. Kory- 
cińskiego postrzelono w rękę, p. Porębskiego postrzelono 
w rękę, p. Komorowskiego raniono w rękę, czeladzi 
dwóch zabito, rannych i postrzelonych dziesięć, koni za­
bito pięciu, postrzelono 21.

Chorągiew j. m. p. wojewody ruskiego.—P. Uleski za­
bity, p. Stano, p. Magnusowski, p. Kołodyński, p. Wo-
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jakowski, p. Ożarowski, p. Żurowski, p. Strzałkowski, 
p. Bystrzejowski postrzeleni. Czeladzi zabito 6, rannych, 
postrzelonych 10, koni zabitych 20, postrzelonych 19.

Chorągiew j. m. p. wojewody bracław. hetmana poi. — 
P. Konarzewskiego zabito, p. Moszczyński postrzelony 
i posieczony, p. Scibor, p. Karpiński postrzeleni, p. Sko- 
wieski zacięty, p. Bienieckiego z działa postrzelono, p. 
Jasińskiego postrzelono. Czeladzi zabito 2, postrzelonych 
i rannych 8, koni zabito 5, postrzelonych i rannych 16.

Chorągiew j. m. p. wojewody czemiechowskiego.— 
P. Ulenieckiego zabito, czeladzi 3 zabito, postrzelano, ra­
niono 7, koni zabito 3, postrzelono, raniono 5.

Chorągiew j, m. p. kijowskiego.—P. Bunieckiego za­
bito, p. Brzostowskiego, p. Skarżyńskiego, p. Królew­
skiego, p. Ponętowskiego postrzelono, — czeladzi 2 za­
bito, koni zabito 5 postrzelono 11.

Chorągiew j. m. p. Dominika Kazanowskiego, star. 
bohusławskiego, pisarza poi. koron. — P. Pocieja zabito, 
p. Czeremowskiego. p. Bodarowskiego zabito. P. Chorą­
żego, p. Chlewic&ego, p. Niezabytowskiego raniono, p. 
Rywniojewskiego, p. Kozubowskiego postrzelono, p. Pod- 
kockiego, p. Lewikowskiego, p. Wyżyckiego, p. Pstro- 
końskiego postrzelono, — czeladzi zabito 4, postrzelono 4, 
koni zabito 17, postrzelono 18.

Chorągiew j. ks. m. księcia Alexandra Wiśniowie- 
ckiego. — P. Motykalskiego w rękę rohatyną, czeladni­
ka zabito, piąci postrzelono i raniono, koń jeden zabity, 
postrzelonych 9.

Chorągiew j. m. p. star. lanckoroń. — P. Gołeckiego 
zabito, p. Lipińskiego, p. Tymińskiego, p. Chojnackiego, 
p. Boratyńskiego i p. Witowskiego przestrzelono, czela­
dzi zabito 2, postrzelono, raniono 5, koni zabito 7, po­
strzelono, okaleczono 13.

Chorągiew kozacka j. m. p. hetmana poi. kor. — P. 
Kamieńskiego, p. Czepielowskiego zabito, p. Towtka, p. 
Pachoniego postrzelono. P. Kosowskiego raniono, p. Ko­
morowskiego raniono. Czeladzi zabito 3, postrzelono 5, 
koni zabito 20, postrzelono 2.

Chorągiew j. m. p. strażnika koron. — P. Krasnosiel- 
ski, p. Wieliczka posieczono, p. Buthowicza rohatyną
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przebito, p. Eeplowskiego cięto w głowę, — czeladzi za­
bito 2 , postrzelono 4, koni zabito 8, postrzelono i ra­
niono 7.

Chorągiew p. strażnika wojskowego.— P. Zaburskie- 
go, p. Sczygielskiego, p. Wrzeszcza, p. Dąbskiego, p. 
Kuderowicza, panów Chmieleckich dwóch postrzelono, — 
czeladzi zabito 6, postrzelono 1, konia zabito 1, postrze­
lono 6.

Chorągiew j. mści pana miecznika halickiego. — P. 
Ruda, p. Rożnowski postrzeleni, — czeladzi zabito 3, 
postrzelono 3, koni zabito 6, postrzelono 6.

Chorągiew p. Adama Kazanowskiego — P. Zalko- 
wskiego w bok śmiertelnie postrzelono, p. Czarneckiego 
w szyję, p. Łochińskiego w goleń postrzelono, p. Łę­
czyńskiego rohatyną przebito, p. Wolskiego w nogę, 
trębacza w gębę postrzelono, czeladzi zabito 7, postrze­
lono i raniono 4, koni raniono 15, postrzelonych 2.

Chorągiew p. Czetwertyńskiego Iliasza.—P. Strzębu- 
skiego zabito, p. porucznika, p. Łukowskiego postrze­
lono, czeladzi zabito 2, postrzelono 2, raniono 2, koni 
zabito 4, postrzelono 5.

Chorągiew j. m. p. Pawłowskiego. — P. Krajecki, p. 
Rogalski, p. Sulatycki, p. Łuczyński postrzeleni, czela­
dzi zabito 5, postrzelono 4, koni zabito 11, postrzelono 9.

Chorągiew j. m. pana Chrząstowskiego.—P. Brumir- 
ski postrzelony i pan Goslawski, czeladnik jeden po- 
sieczony, koni zabito trzech.

Chorągiew p. Giżyckiego. — P. Kosakowicz postrze­
lony, p. Strzębosz postrzelony, p. Zembruski postrzelony, 
p. Kostrzeckiego postrzelono, p. Moszczyńskiego roha­
tyną obrażono, czeladzi postrzelono 7, koni zabito 8, po­
strzelono 11.

Chorągiew j. m. p. Zaborowskiego. — J. m. pana rot­
mistrza rohatyną rękę przebito, p. Kuczewskiego zabito, 
postrzelono p. Linczewskiego, p. Zaniewskiego, p. Kło­
sińskiego i Żukowskiego, p. Mioduszewskiego, p. Popiela 
raniono, czeladzi 5 zabito, postrzelono 1, koni zabito 7, 
postrzelono 7, zginęło czasu potrzeby 1.

Nadto zabito j. m. p. Jana Żółkiewskiego kapitana, 
gdy dragany przywodził, j. m. pana Morela, z kompanii
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p. obożnego zabitych i postrzelonych 15. Z inszych kom- 
panij nie podano regestru; j. m. pana Pągowskiego z pod 
chorągwie j. m. p. kanclerza zabito, ,j. m. p. Moezarskie- 
go w nogę postrzelono.

Z ludzi j. m. p. strażnika koronnego niemało zgi­
nęło. Z ludzi j. m. p. podkomorzego czemiechowskiego 
zabito 6, postrzelono 9. Z piechoty węgierskiej j. m. p. 
hetmana zabito dwu, poraniono, postrzelono, prochy opa­
liły kilkunastu; także z chorągwie nadwornej wołoskiej 
kilku zabito i postrzelono kilkunastu.

NAGROBEK
CNEMU KYCEESTWU KORONNEMU, POD KUMEJKAMI 1637 B. 

DNIA 16 DECEMB. DO NIEŚMIERTELNOŚCI OD BOGA 

NAZNACZONEMU.

Słońce, wiatry, obłoki,
Coście widzieli skoki 
Wojenne i harcerskie,
Taborskie i rycerskie;
Serca ich i stałości 
Męstwa, sił, i dzielności 
Świadkami rzetelnemi 
Zostańcie dni wiecznemi.
A ty Kurnejskie pole 
Korybutów padole,
Krwią szlachty ozdobione,
Mnóż wonie niezginione.
A S a rm a ty ck im  k ra jo m ,
Azyatyckim szpajóm,
Moskwie, Tatarom, z Rusią,
Powiedz nowinę Rosią.
Sława synów koronnych 
Tu żywię. Od postronnych 
Strażą wieczną zostawa.
Koronnym sił dodawa.
A Bóg iż z nieba dawa.
Że Victor zaprzegrawa,
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Koronę w swej wieczności 
Oddał im w szczęśliwości.

aiog:iły feozacfeie.

i-
Bei­

lis cor- 
mptos ho- 

minum mores 
Deus emendat. Aug.

Im-
pins et 

ferns est il- 
le, qui helium 
cupit destabile.

Fuimns 
periuri Deo, 

reholles Regi, 
Reipuh. hostes, 

Ro. ecclae infensi.

Postquam omnibus in confesso est, secundum deos 
communitatem iueri, oportet vos omnes perinde ac si se- 
deritis ad tribntum exigendum, ohtemperantem laudare, 
tanquam integrum salutis tributum pensitante patriae, mi­
nus obedientem vero puniré. Demost. Orat. 1. cont. Ari- 
stogit.



ROZDZIAŁ IX.
0 następowaniu wojsk ku Pawlukowi do Borowicj, gdzie się 
bjł zamknął. 0 wzięciu Pawluka. 0 uspokojeniu żołnierza.

0 transakcji i przysiędze kozackiej.

Gdy dekret swój już P. Bóg wykonać nad swawo- 
leństwem kozackiem raczył, nazajutrz 17 Decemb. ruszyło 
się wojsko szykiem do Moszen. Uprzedzał j. m. p. stra­
żnik koronny z pułkiem swym zwyczajnie, ale tam Pa­
wluka, ani wojska kozackiego nie zastał; post amissum 
helium, metus ipse afferehat calamitatem. Z pozostałych 
w zamku ludzi niewinnych coś było a chorych Koza­
ków, i przy nich po piwnicach kryjących się coś zdro­
wych, ale i tych nie żywiono. Stanąwszy tedy wojsko 
w Mosznach na noc, ogień w nocy pokazał się, i część 
miasta spalił. Dzień 18 tam odpoczywało wojsko, gdzie 
dano znać iż z Czerkas uszedł Pawluk. Przyszła tam 
do Moszen tegoż dnia posta od dworu j. m. p. krakow­
skiego, w której to było: dawa znać j. m. p. krakow­
ski , iż na zupełne poczty przypowiada król j. m. żoł­
nierzowi służbę, iż jeśli tego potrzeba będzie, tedy i 
z skarbu swego król j. mość żołnierzów zobiecuje zapła­
cić. Posyła król j. mość uniwersały do miast i urzędów, 
aby swawolnych Kozaków karano gardłem i honorum 
konfiskacyą. Były i do Kozaków o temże, z których je­
den tu wkładam.
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W ładysław  IV z bożej łaski król polski, wielkie ksią­
żę litewskie, ruskie, praskie, mazowieckie, żmadzkie, 
ii^an tokie, smoleńskie, ozernlobowskie, a szwedzki, 

gotski, wandalski dziedzlozny król.

Wszem w obec i każdemu z osobna komu to wie­
dzieć należy, a mianowicie starostom i urzędom grodz­
kim, podstarościom, także dóbr naszych wszystkich na 
Ukrainie dzierżawcom wier., nam miłym łaskę naszę 
królewską. Wiernie nam mili! Za wzięciem wiadomości 
od wielmożnych hetmanów naszych, że swawola koza­
cka wyzuwszy się z powinnego posłuszeństwa przeciw 
przysiędze swej, i nie pomniąc na łaskę naszę królew­
ską, którzyśmy im miłościwem przebaczeniem zbrodnie 
ich odpuszczali, co raz to większą górę, z rozlaniem 
kr wie tak szlacheckiej kondycyi jako i innych ludzi, 
z wielkiem złupieniem i splądrowaniem wsi i miasteczek 
ukraińskich. Zaczem jako z jednej strony kazaliśmy na 
nich hetmanom i wojskom naszym nastąpić, tak i po 
wier. w. mieć to chcemy, abyście tak przez się, jako 
przez urzędy i namiestniki swoje surowic wszędzie to 
swawoleństwo na gardle karali, majętności ich konfisko­
wali, i jako najsurowiej i najprędzej tę swawolę tłumili, 
która niewdzięczna łaski i dobroczynności naszćj, nie­
godna jest, jedno żeby mieczem i wszelką surowością, 
gdzie się kolwiek pokaże, wykorzeniona była. Który uni­
wersał nasz, aby do prędszej wiadomości wszystkich 
przyjść mógł, chcemy to mieć po urzędach grodzkich, 
aby on do akt swoich wpisawszy, po miejscach zwy­
czajnych publikować rozkazali. Dla łaski naszej i z po­
winności swej nie czyniąc inaczęi. — Dan w Warszawie 
dnia 1 grudnia, roku pańskiego i637, panowania nasze­
go polsMego 5, szwedzkiego 6.

Tam zaraz odprawowano poste nazad, o szczęśli­
wym progresie dając znać. Przyjachali tego dnia ich 
mość p. porucznicy do j. m. którzy w potrzebie nie byli, 
żałując tego, przyjachali i Kozacy regestrowi korsuńscy 
i białocerkiewscy, którym do siebie jego m. p. hetman 
kazał był przybyć na śrzodę, którzy byli na pobojowi­
sku, i do ośmi tysięcy liczyli ich na placu; jakoż mało
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nie trafili; bo tylko bez dwóch set tam ich legło. Przy­
prowadzono tam było i Kozaka Mniowskiego, który w po­
selstwie jeździł z Korsunia do jego mci p. hetmana, ale 
powiadał, iż go gwałtem swowolnicy wzięli, i musiał 
z nimi być w potrzebie, ale że mu ani sukien, ani od­
lewanej szable nie wzięli, znać iż na zdradzie był, jako 
o nim i w Rokitny suspikowano, Odpuściłci mu to j. 
m. p. hetman, ale przecie inną okazyą P. Bóg go ska­
rał. A mając wolą ruszyć się j. m. z Moszen, nazajutrz 
posłał dnia tego ku Czerkasom chorągwie te, które w po­
trzebie nie były, nad niemi postanowiwszy j. m. p. Sta­
nisława Potockiego wojewodziea bracł. rodzonego swo­
jego, aby jeśli w Czerkasiech nie zastaną nieprzyjaciela, 
spieszyli za nim do Borowiec, i tam go dotrzymali, do- 
kądby z wojskiem nie nadspieszył. Szedł ochotny żoł­
nierz, wielce sobie pragnąc przysługi, i życząc sobie u- 
płynionej okazyi powetować. Audendum est lahor enim 
tempestwus multam parit faelicitatem hominibus circa ji- 
nem. Ruszył się z Moszen 19. Decemb. ku Cirkasom j. m. 
p. hetman, przed sobą posławszy j. m. p. strażnika, 
z którym ochotnych wiele szło. Ale gdy przychodzi woj­
sko ku Czyrkasom, ogniem płonęło miasto, tak iż nie­
bezpieczno stać było w mieście. Mało tam mieszczan jest, 
ale domów kozackich dwa tysiąca; kazał ci wprawdzie 
od ognia bronić j. m. p. hetman, ale wiatr tak potężny 
powstał, iż prawie od Boga kara nad miastem była, 
mało zostało osady przy zamku. Rano wojsko i armata 
koronna ruszyli się ku Borowicy, ali dają znać iż Pa­
wlaka z dwoma tysiącmi w Borowicy oblężono. Rado 
wojsko co prędzej się spieszy, i milę od Borowicy na 
noc stanie. Tam z stanowiska nocą posłał j. mość pan 
hetman ku Borowicy draganów 50t), i dział parę, bo i 
nieprzyjaciel dział trzy i hakownic sześć wziął był z Cyr- 
kas do Boro wice. Tejże nocy uderzono z dział nadedniem 
w obozie, i j. m. p. Żółtowski począł szańc gotować, przy- 
szańcowawszy się blisko ku miastu. Widząc nieprzyja­
ciel, o miłosierdzie począł prosić. Nazajutrz 20 Decemb. 
jego mość pan hetman poi. z wojskiem pod Borowicę 
przyszedł gotowym szykiem, patrzy na to miasto, i 
w ostrożności wielkiej było, chorągwi z miasta niemało
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wystawiono, ale obeguany w krąg począł nieprzyjaciel 
lękać się. Ciężkim im był j. m. p. wojewodzie, bo wszyst­
kich, którzy do Pa winka swego śli, poznosił, ale cięższy
j. m. p. hetman, bo ich w krąg szańcami obegnał, nawet 
wodę odjął. Stawialić się wprawdzie resolute strzelając 
i mocno się fortyfikując, ale w takim razie, gdzie ante 
rnorłem przychodzi mortem invocare, i siły ludzkie nie prze­
mogą, przeto o mizeiykordyą, per viscera Christi et san- 
guinem in cruce effusum prosili. Posłano im uniwersały
k. j. m. Czerń gdy to obaczyła, trętwiała, rozumiejąc, że 
to prawda była, co im Pawluk powiedział, że k. j. m. 
nie wie o tej wojnie. Uczyniwszy tedy czerń radę, obrali 
sobie starszego nowego, nazwanego Kairski, aby Pawlu- 
ka wzięli w sequestr. Dał ktoś znać o tern Pawlakowi, 
a on w nocy z swoją drużyną ucieka, a że na czułego 
kwaterę j. m. p. Żółtowskiego przypadł, nie wypuścił 
go z parkanów, i dał znać jego m. p. hetmanowi, który 
przyszedłszy, dwanaście razy w miasto z dział uderzył, 
potem racami zapalił je. Wtem znowu przychodzą o 
miłosierdzie prosząc, a to wszystko co chce j. m. p. het­
man gotowi uczynić, byle tylko mniej winniejszy zdro­
wiem darowani byli. Podał tedy kondycye, aby Pawluka, 
Tumulenka, Skidana, i starszynę wydali, innym daje 
zdrowie. Pozwolili mianowanych, którzy są, jutro wydać, 
ale Skidana nie mieli, w Czechryniu był. Wzięli tedy 
ich za wartę, a żołnierz ochoczy w koło miasto onę noc 
wartował pieszo. Labores pariunt generositatem. Rano 12 
Decemb. we wtorek godzin trzy na dzień oddano wię­
źniów i prawie na tym placu, gdzie Sawę hetmana roz­
strzelał był Pawluk z drugimi. Peccatum, magnus daemon, 
mówi Chryzost. Których oddano, tamże do warty j. m. 
p. Żółtowskiego. Kazano potem odtrąbić, aby żaden do 
miasta nie wchodził z naszych, póki Kozaków nie roz­
prawią, ale iż chorych na zimnie nie wiele było, rozpi­
sano ulicę jednę na chorych, i we śrzodę, i wprowadzono 
ich do miasta. W piątek na koło kozackie uderzono. 
Którzy wyszedłszy w pole, czekali jego m. p. hetmana, 
ale on na miejsce swoje posłał j. m. p. Kisiela, podkomo. 
czeruiecho. starostę nosowskiego, i j. m. p. obożnego. 
Gdzie uczyniwszy rzecz,, odebrał od nich znak kozackiego

Bił?. Pol, OyarU«/. traaAJikcyi w ojennej S. OkeUkia^o.



hetmana, odebrał i buławę, i chorągwie, i pozostałe dru­
gie komeszyny i pieczęci, i potem z ramienia j. m. p. 
hetmana naznaczył im pułkowniki, assawuły, sędziów i 
pisarza wojskowego, a że nie była wola j. m. p. het­
mana, aby starszego im dał generalnego, ale to do j. k. 
m. i sejmu odłożył, — napisawszy im przysięgę, Iłiasza 
starszego pułkownika, starszym do j. k. m. dyspozycyi 
naznaczył, której przysięgi i trańzakcyi takowy był tenor: 

My najniższy podnóżkowiemajestatuj. k. m. p. n. m., 
oświeconego senatu, i wszystkiej rzeczypospolitej, pp. 
naszych miłościwych wierni po'ddani: Lewko Budnowski 
i Lutaj assawułowie wojskowi, Jakób Gegniwy czerka- 
ski, Andrzej Lohoda kaniowski, Hryory Chomowicz 
czehryński, Maxym Nesterenko korsuński, Iliasz Ka- 
raimowicz peresławski, Jaczyna białoczerkiewski, Tere­
sko Jabłonowski pułkownicy, Bohdan i Kasza sędziowie, 
Bohdan Chmielnicki pisarz, wszyscy przy tern setnicy, 
atamani i czerni bracia, mołojcy wojsk j. k. m. Za­
porowskiego, na potomne czasy aby i pokarania występ­
ków przeciwko niezwyciężonemu majestatowi j. k. m. 
pana naszego miłościwego, iwszytkiej rzeczypospolitej, 
i miłosierdzia wieczna pamiątka nietylko u nas, ale 
i u potomków naszych zostawała, wyznawamy: Iż co 
lubo starszy wystąpili, żeśmy nie pamiętając na krakow­
ską kommissyą krwią naszą pisaną, i porządki przez 
jaśnie w. jego m. p. Stanisława na Koniecpolu Koniec­
polskiego kasztel, krak. najwyższego hetmana koronne­
go, wojsku Zaporowskiemu postanowione, i przysięgę 
naszą wykonaną, pierwej starszynę podaną nam zwierz­
chnością j. k. m. w radzie na Eusawie, od wiełm. ich 
mci panów Adama z Brusiłowa Kisiela podkom. czer- 
niechowskiego, starosty nosowskiego, Stanisława z Po- 
toka Potockiego wojewodzina bracławskiego pułkownika, 
j. k. m. kommissarzów, nieprzystojnie wyzabijali i ar­
matę Zaporowską w Czerkasiech czatą przyszedłszy wzięli, 
a potem nad zawarty regestr wojska zaporoskiego i liczbę 
od j. k. m. i rzeczyp. pozwoloną siedmi tysięcy, przy- 
jąwszy do siebie pospólstwo, ważyliśmy się z starszym 
naszym Pawlakiem przyjść pod wojsko koronne, i ja ­
śnie wielm. jego m. p. Mikołaja z Potoka Potockiego
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wojewodę bracławskiego, hetmana poln. koronnego,! z nim 
na uskromienie nieszczęsnych buntów naszych zesłanym 
zwieść bitwę. Tedy tamże zaraz na placu tej bitwy mię­
dzy Mosznami a Kumejkami, gdy P. Bóg wykonał swój 
święty sprawiedliwy dekret nad nami, że od rycerstwa 
koronnego, i tabor nasz rozerwany, i armata wzięta, 
chorągwie , komeszyny, i wszystkie od dawnych wieków 
zasłużone ozdoby najjaśniejszych królów ich m. i rzeczyp. 
straciliśmy, a większa część wojska trupami padła 
ostatek nas tenże jaśnie wielm. p. hetman polny do­
szedłszy z wojskiem koronnem w Borowicy, sprawiedli­
wym sądem bożym na tern miejscu gdzie starszyna 
pierwej wyzabijana była, w krąg otoczył i szańcami osy­
pawszy szturmem chciał konać,— tedy my wszyscy któ­
rzyśmy starszym naszym uchodzili, i w tej osadzie Bo­
rowicy byli, aby do końca krew chrześciańska nie była 
przelewana, i głowy nasze na usługę rzeczyposp. za­
chowane być mogły, przez tychże ich mści panów komisa- 
rzów którzy pierwej wojsko sporządzili, i starszynę nam 
podawali, prosząco miłosierdzie u jaśnie wielm. hetmana 
polnego koronnego, starszych naszych, którzy nas do 
takiego upadku i wszystkiego złego przywiedli, Pawluka i 
Tomilenka z kilką inszych wydaliśmy. A Skidana, jako 
tychże buntów autora, iż uszedł, wszyscy ogółem wy- 
naleść i stawić go do rąk jaśnie wielm. j. m.p. hetmana 
poi. kor. obowiązujemy się. A iż starszego nad wojskiem 
za przestępstwo nasze, któregośmy byli zwykli miewać 
przedtem pośrodku siebie, tenże jaśnie wielm. p. hetman 
dać i naznaczyć niecbciał do dalszej woli j. k. m. i rzeczy- 
pospołitej, a tylko pułkownicy między nami są obrani, 
a, do czasu zwierzchność panu Iliaszowi pułkownikowi 
pereasławskiemu który statecznie, nie wiążąc się do bun­
tów, trwał przy wojsku koronnem, jest polecona. Tedy 
my wszyscy statecznie w tym porządku do dalszego mi­
łosierdzia i łask j. k. mści i wszystkiej rzpltej poprzy- 
sięgamy, o któreprosząc, posłów z pośrzodku siebie, tak do 
majestatu j. k. m., oświeconego senatu i wszystkiej rzpltej, 
jako do jaśnie wielm. j. m. p. Stanisława na Koniecpolu 
Koniecpolskiego kasztel, krakow. hetmana w. koronnego 
naznaczyliśmy. A co się dotyczę Zaporoża, czółnów mor-

5*
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skich i straży zwyczajnej, obowiązujemy się, iż skora 
będzie rozkazanie jaSnie wielmożnych panów hetma­
nów koronnych i komisarzów oznaczonych, gotowi­
śmy ruszyć się. Czółny gdy będzie rozkazanie takie 
popalić, i czerń któraby nad liczbę naznaczoną do straży 
tam była, z Zaporoża wyprowadzić. Co się zaś dotyczę 
samych regestrów, które na ten czas są klęską naszą 
pomieszane, tedy poddajemy się pod miłosierdzie i wolą 
j.k. m.i wszystkiej rzpltej, tudzież jaśnie wielm. ich m. pp. 
bet. koronnych, że wedle onego komputu, który ich m. p. 
komisarze nam zostawili, i w takim porządku w jakim 
nas samo miłosierdzie j. k. m, pana naszego mciwega 
mieć zechce, a w zupełnej wierze, cnocie i poddaństwie 
rzpltej trwać na potomne czasy mamy i będziemy, to 
wszytko podniósłszy ręce do nieba poprzysięgamy, i na 
to wszytko i dla wiecznej i nieśmiertelnej pamiątki, tak 
pokarania nas za występki nasze, aby na potomne czasy 
nie bywało takowych buntów, jako i miłosierdzia nad 
nami pokazanego, to pismo i obowiązek nasz krwa^.y 
pod pieczęcią wojskową i z podpisem pisarza wojsko­
wego daliśmy, który to obowiązek nasz zawsze przy- 
regestrach wojskowych ma być, abyśmy byli pamiętni 
tego tak pokarania naszego, jako miłosierdzia j. k. m. 
i wszytki ej rzpltej. Pisany w zupełnej radzie pod Bo- 
rowicą, w wigilia Bożego Narodzenia roku pańskiego 
M. DC. XXXVII. ‘

Itohdan Chmielnicki
imieniem wszystkiego wojska j. k. m., jako pisarz 

wojskowy przy pieczęci ręką własną.

Gdy tedy przysięgę odprawiła starszyna, dzięko­
wać j. mci p. hetm. poi. przyszli, których upominał, aby na 
przysięgę pamiętni będąc, więcej sobie j. k. m. i rzpltej 
nie naruszali, i tych buntowników teraźniejszych aby 
naleźli i skarali. Mając wiadomość, iż za mil cztery 
w Arklejach, Kizimy we czterech tysięcy jest, posłał 
j. m. p. Stanisława Potockiego wojewody braclawskiego 
ku niemu, potem drugą stroną regestrowym rozkazał, 
aby nazajutrz tamże pośli ku Arklejom. Przyj achali też 
i Kozacy starszy z Doroszem i Cechrynią, którzy pro-
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sząc o miłosierdzie, za wydaniem Skidana i buntowni­
ków innych wzięli obietnicę; ale iż twierdzili, iż uszedł 
do Zaporoża Skidan, drugich wydali Kusza i Saczka 
pułkownika Pawlukowego, starać się obiecali Skidana, 
jako i przysięgli. W dzień Narodzenia Pańskiego z dział 
oddawszy pokłon Bogu na jutrzni, i odprawiwszy na­
bożeństwo, uderzono do koła na wojsko koronne, w któ- 
rem gdy j. m. p. hetman wielce i mile dziękował za 
użyczenie niedziel trzech i tak szczęliwych ku posłu­
szeństwu sobie i służbie rzpltej i ojczyźnie, dał im wia­
domość, iż nowe kupy po za Dnieprzu, z Skidanem są, a 
drugie dalej się ożywają, przeto iż te niedziel trzy prędko 
zchodzą, prosił każdego z poruczników ich mci, aby do 
końca tąż ochotą nieprzyjaciela uskromili. Jedniż tego 
sobie życzyli i nie kontradykowali, drudzy rozejść się 
chcieli. Tandem wziąwszy do braci, służyć ad 1 Martii 
i póki się nie odprawi sejm obiecali, i w dolegliwościach 
swoich posły na sejm obrali j. m. pana starostę chmiel­
nickiego, j. mci p. starostę bohusławskiego, j. m. p Ko­
ry emskiego, j. m. p. Dłotowskiego, j. m. p. Stana, j. m. p. 
Ubysza etc. W ten czas gdy koło rycerstwo odprawują. 
Kozacy we trzech tysiącach grając w szałamojkę, w bę­
bny bijąc, z chorągwiami i ze znakiem nad starszym 
pułkownikiem, to jest pod buńczuk, pod proporcem bia­
łym ze dwiema ogonami zawieszonemi pod szefolinem, 
i czarną raagierką zawieszeń, szli przeciw Kizimowi ku 
Arklijom. Mówił tam nie jeden patrząc na nich: 8i 
repub. 'prodderitis, non invenietis qui vestri misereatur. 
Ale z łaski pańskiej wierność swoję oświadczali. A gdy 
języki od j. m. p. wojewodzica, j. m. p. Giżyckiego pe­
wnie przychodziły, które o nowych kupach dawali znać, 
iż Kizim syna swego z Kropcem posłał ku Lubniom po 
działa, hakownice, i lud, wieczora tego jachał j. m. p. 
hetman do Dniepru, jeżeli może ruszyć się z armatą j 
posłużyła noc lepiej, stanął Dniepr. Nazajutrz 26 ruszy­
wszy się, Dniepr i z armatą przeszedł, i zaledwie wpół 
mili było wojsko za Dnieprem, ali Kizima Kozacy re­
gestrowi j. m. panu hetm. przywiedli, a jego kompanią 
chłopią rozegnali. Tak Bóg j. m. p. hetmanowi szczęścił, 
(który sanguinis et animae maeprodigus, patriae et reipub.
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pacem et authoritatem exoptando, zostawał) iż co jedno- 
zamyślił, to wszystko od Boga miał, i deszcz, i mróz, 
i zwycięztwo, iż słusznie mówić możemy: venit, mcit, pro- 
Jligamt, triumphamt. Przeto tak uspokojoną w małym 
czasie Ukrainę z łaski boskiej mając, przyciągnąwszy 
z wojskiem pod Jereraijówkę, wojsko jedno za stanowi­
sko za Dniepr nazad obrócił, drugiemu z armatą i z wię­
źniami ku Kijowu iść kazał, drugiemu za Kijów, aż ku 
morawskim statkom, hibemę dla pohamowania zewsząd 
swawoli, mieć kazał. Ale gdy się sam ku Arkliom j. mć 
przybliżył, nowe zaszły rumory po rozpuszczeniu wojska. 
Piszą od Lubień, iż trzeci raz się tam kupi nieprzyja­
ciel i pustoszy miasta, pierwej Skidan, potem Kukla 
i Skrebecz, teraz Kazimeńko i Dukrenko, którzy kościół 
i klasztór spalili, Bernardynów pozabijali i chować ich 
nie dopuszczą. P. Kłobuczyńskiego z bratem i czeladzią 
zabili, także p. Bedlińskiego, p. Wyśnierskiego i z żoną 
i z matką, p. Krasnosielskiego, Kalęckiego, Kijańskiego, 
Pudłowskiego, Głowackiego, i wiele innych ludzi i ży­
dów zabili. Posłał znowu j. m. p. Stanisława Potockiego 
brata swego z j. mcią panem Kazanowskim, p. Giży­
ckiego, p. Komorowskiego, p. Wichrowskiego, ks. Cze- 
twertyńskiego i innych z chorągwiami, i do pułkownika 
Mirochrockiego, aby w to wejrzał, imał, odsyłał, karał. 
Potem się do Pereasławia sam j. m. p. hetman ruszył, 
i tam skarał buntowników, dawszy ich pod miecz trzech, 
toż prawie i po wszystkich miasteczkach czynił, a przy­
kładem jego właśni panowie poddanych swawolnych 
swoich karali, jedni na gardle, drudzy na majętności. 
Na nowy rok puścił się j. m. do Nizina, ale ochotnego 
gościa miawszy j. m. p. podkomorzy czerniechowski nie 
puszczał go z domeczku swego i ochotnie przyjmował, 
lubo i on sam z wojny kozackiej gościem był w domu 
swoim. Przyjachawszy do Nizina, buntowników Pie­
roga z piąciu starszych dał pościnać. Tam Kozacy mie- 
chroccy Kizimenka przywiedli. Przyszło tam pisanie 
w tym czasie jmci p. krak. hetmana wiel. koronnego, 
w którem mu z tak wysokiej wiktoryi i prędkiego uspo­
kojenia winszuje temi słowy:
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Jaénie wielmożny mściwy panie wojewodo bracławski, 
mój mściwy panie 1 bracie!

Niechaj będzie Pan Bóg pochwaleń, żq primitiae te 
nrzędu wci mego mściwego pana hetmańskiego, w tak 
małej garści wojska j. k. m. przeciwko tak wielkiemu 
wyuzdanej tej swej woli mnóstwu, znacznie pobłogosła­
wić raczył, że serca i sił odważnemu rycerstwu dodał, 
i sercem chłopstwa tego z winnego posłuszeństwa j.k .m . 
złośliwie i uporczywie wybijającego się, sromotnie po- 
tłumił, tak częste krzywoprzysięstwa i starszych swoich 
okrutne morderstwa krwią ich własną expiavit. Takowe 
abowiem zbrodnie i samo niebo nie zwykło cierpieć, ałe 
owszem z tymi zawsze militât, których aéquitas causae 
wspiera. Nie mogę tedy tylko intime gratulari wmci 
memu mściwemu panu, żeś consilio et manu zniżył har- 
dość chłopską, przełomił upór, windykował krzywdę bożą, 
krzywdę j. k. m., krzywdę wszytkiej rzeczyposp,, którą 
i sama congratulahitur sobie, że w. m. mój mciwy pan 
foedum to servile helium a visceribus jej summa pruden- 
tia, dzielnością i odwagą raczył amoliri. Ałeć jużeś so­
bie w. m. mój m. p. tak chwalebnem dziełem usłał sze­
roką drogę, nietylko ad praemia, które za krwawe prace 
swoje obfite z rąk j. k. m. brać będziesz, ale też i do 
nieśmiertelnej sławy, która i teraźniejszym i potomnym 
wiekom, póki rzeczyposp. nasza stać będzie, brzmieć musi. 
Pewienem przeto, że za tak szczęśliwemi waszmości 
mego mciwego pana początkami, i dalsze w. m. dzieła 
takowymże sukcessem kończyć się będą, że usilnie i sam 
czynić będziesz o to staranie, abyś prima secundis ra­
czył contexere, i temu chłopstwu taki przybrał musztuk, 
żeby już więcej nie wierzgało, i w powinnej posłuszeństwa 
kłubie zostawało. O progresie dalszym w. m. m. p. i roz­
prawie z tern swowoleństwem, avidissime czekam wia­
domości. Dziś przyniesiony mi list przez postę od j. k. m., 
którego kopią w. m. m. mciwemu p. posyłam, nie wąt­
piąc, że wszystko staranie swoje od desideria j. k. m. 
będzie akkomodował, i to meritum do odważnych dzieł
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przydasz. Uprzejmie zatem służby moje zalecam jako 
Dapilniej w łaskę w. m. mego mściwego pana.

W Uściu dnia 31 Decembr. 1637.
w. ra. m. p. powolony brat i sługa 

S lan isław  Koniecpolski
kasztel, krak., hetman wielki koronnj.

Niedługo się bawiąc w Nizinie, ale sporządzone 
chorągwie na stanowiskach miawszy, do Kijowa, aby 
stolicę swej woli justitia administrata rektyfikował, ja ­
ckal. Tam miasto, jako się godziło, przyjmowało j. m. p. 
hetmana, j. m. k. metropolit nawiedzał, szkoły nowo ery­
gowane piękną oracyą witały. Nazajutrz capita łotrów 
i sakrylegów Kizima i z synem na pal wbić kazał, trze­
ciemu Kuszowi łeb uciąć. Mówił Kassyodor : Viri fortes 
in pace sunt modesti, et qui praelia frequenter tractave- 
runt, justitiam diligunt. Tegoż dnia sporządził j. mość, 
aby Iliasz pułkownik przy naznaczonych komisarzach 
spisał regestrowych Kozaków, aby obaczyć wielu niedo- 
staje, i żeby przysięgą byli obowiązani. Zjachali potem 
na ten popis j. m. p. podkomorzy czernichowski z j. m. p. 
Stanisławem Potockim wojewodzicem bracławskim, puł­
kownikiem j. k. m. pro die cinerum do Trechtymirowa ; 
wielka mięszanina była, bo już Skidan na Zaporożu 
buntował i pięć tysięcy swowoleństwa zebrał był, ale 
industria ich ra. p. komisarzów uspokojone chłopstwo, y«- 
rament ŵ edle contenta w krakowskiej komisyi spisanych, 
na krucifixu singulariter. każdy oddali. Naznaczył też 
j. m. p. hetman polny, aby j. m. p. Mielecki rotmistrz 
jachał do Zaporoża z Iliaszem starszym pułkownikiem, 
i tam przysięgę odebrał, popalił czółna. Działa na Ku- 
daku wzięte kijowskie, na które script miastu dał na się 
j. m. p. krakowski, aby rekuperował, Skidana aby dostał, 
gwardyą zbytnią z Zaporoża aby zniósł. Potem ruszył 
się j. m. p. ku Latyczowu, wziąwszy Vt̂ ięźnie i armatę jure 
helli od Kozaków odjętą, które te mają znaki. Na pierw- 
szem napisano jest: Ferdinandus me fecit'. Nadrugiem: 
Rudolphus secundus Imper. Na trzeciem: Rudolphus se- 
cundus Imperator Bohemiae Rex, etc. Czwarte po arabsku
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pisane, piąte gładkie bez pisania, szóste kręcone kijow­
skie, siódme j. m. p. strażnikowi dane, ósme Kozakom 
regestrowym pozwolono; drugie działa z miast wzięte od 
Kozaków*, miastom oddano. Ztamtąd ruszył się j. m. do 
Tyśmienice, gdzie oddano j. m. od j. k. m. Utteras gra- 
ti^cationis, który tu wnoszę.

W ładysław IV z łaski bożej k ról polski, wielkie książę 
litewskie, ruskie, praskie, mazowieckie, żmadzkie, 
inflantokie, smoleńskie, ozerniobowskie, a  szwedzki, 

g^otski, wandalski dziedziczny k ró l

Wielmożny uprzejmie nam miły. Pocieszna nowina 
którąśmy o pogromieniu i rozproszeniu kozackiego swo- 
woleństwa, za męstwem i czułością uprzejm. w. a od­
wagą dobrych i cnych rycerzów dnia wczorajszego rze­
telnie z listu uprzej. w. m. wyrozumieli, tern bardziej 
nas uweseliła, imeśmy z sobą głębiej rozpamiętywali, 
jako helia sermlia imperiis bywały ciężkie i niebezpie­
czne. Oddawszy tedy winne Panu Bogu dzięki po lego 
jawnej pomocy, bez której w tak szczupłem i rozerwanem 
wojsku być nie mogło, wszystkę tę tak chwalebną sprawę 
dzielności i czułości uprzej. w. m. przypisujemy, dobrze 
bardzo tej rzeczyposp. tusząc, gdy jeszcze w niej ani na 
dzielnych, ani na odważnych nie uchodzi rycerzach, kiedy 
dla samej miłości i całości ojczyzny, dla naszego dostojeń­
stwa, oczywiste niebezpieczeństwa i stracenie zdrowia za 
jednę mają pociechę i igrzysko. Sprawiłeś uprz. w. m. że 
ta tempestas wcześnie discussa, że to virus in corpus et vi­
scera reipublicae nie weszło; inaczej uczuliby tameczni 
obywatele, a co wiedzieć jeśliby nie wszytko reip, cor- 
pus, saevientes in libera capita servos. Ma tedy za co być 
ojczyzna uprz. w. powinna. My zaiste pierwszą tę urzędu 
uprzejmości w. przysługę i jakoby faelices primitias eo 
loco kładziemy, rozumiejąc je być godnemi immortali glo­
ria et amplissimis praemiis, które uprz. w, od ręki na­
szej uznawać i odnosić będziesz. Dalej uprzejmość w. 
zwykłej czułości i męstwa swego nie opuścisz, jakoby 
doskonale ta swawola poskromiona, et in ordinem reda­
cta, więcej rzeczyposp. straszna i szkodliwa nie była, ale
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owszem posłuszna zostawała, o czem się uprzejmość, w. 
z jaśnie wielmoż. kasztelanem krakowskim znosić bę­
dziesz. My też na sejmie przyszłym o to się starać bę- 
dziem, aby rzeczposp. kiedyżkolwiek z siebie ten strach 
i ciężar zwaliła. Życzymy przy tern uprzej. w. od P. Boga 
zdrowia i nierozerwanego szczęścia. W Warszawie dnia 
XII miesiąca stycznia, roku p. 1638, panowania naszego 
polskiego V, a szwedzkiego VI roku.

VLADISLAVS REX.
Za takową tedy przysługę, iż sobie i król j. mość, 

i rzeczpospolita gratulantur dalszego progresu i victorii 
nad nieprzyjacielem koronnem wszelkim w. m. memu 
m. p. i życzymy, i od P. Boga prosimy, da Deus et fave.
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JAŚNIE WIELMOŻNEMU JEGO MCI PANU

P. ADAffiOWI Z KAZANOWA EAZANOWSKIEKU
KASZTELANOWI SiĘDOMIESKIEMU, PODKOMOEZEMU KORON­

NEMU, KOZIŃSKIEMU, SOLECKIEMU, CtC. STAROŚCIE.

Za rzecz postronną nie będziesz w. m. poczytał wiel 
mciwy panie podkomorzy koronny i dobrodzieju, iż mało 
znajomy, i bez uprzedzenia wszelkiego oddaniem usług 
moich zakonnych tę kontynuacyą wojny senilis na uka­
ranie, wm. memu mciwemu panu przypisałem. Dwie ra- 
cye mnie ku temu pobudziły: pierwsza, iż nic przystoj­
niejszego być nie może, jako wielkich mężów dzielności 
i sprawy dedykować temu, który oynnihus modis exercet 
virtutem, ponieważ za tern gloria domu jego perennis na­
stępować musi. Poglądał na to Bernat święty, gdy in 
serm. mówi : Non recti piane sed perversi animi est, quae- 
rere gloriam et non exercere virtutem, et veile coronari, 
qui legitime non certavit. Nie jest to mówi dobrego, ale 
nader złego człeka rzecz, usiłować o sławę, a o cnotę 
nic niedbać; chcieć nosić koronę zwycięstwa, a na plac 
ü’udu nie wstępować. Zawsześ się w. m. mój mciwy pan 
przeciwny temu najdował, bo nie było tak wysokiej aoi
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w koronie, ani przy boku j. k. mci pana naszego miło­
ściwego okazyi, którejby w. m. mój mciwy pan omie­
szkać kiedy miał, i onej wysokiemi cnotami nie przyo­
zdabiał. Świadczą to obcy, wojny, świadczą consilia, ho­
nory i tytuły w. m. Zkąd nietylko wielkie imię u wiel­
kich w senacie ludzi, ale i u walecznych na wojnie mę­
żów mieć raczysz, jako i nieśmiertelną sławę tern sobie 
gotujesz. A nietylko tak wysocy sławy w. m. contestes 
wysokie imię w. m. dają, ale i sam krasomówca Cicero 
nie inakszym testimonia sławy dawać orat. pro Bose. 
nauczał. Is miki videtur amplissimus, qui sua virtute in 
altiorem locum pervenit, non qui ascendit per alterius 
incommodum et calamitatem. Co ja  w. m. mojemu mciwemu 
panu nietylko honore remrentiali praevenio, i słusznie 
wysławiam, ale też za szczęśliwy progres w obfitych 
cnotach, gotów Najwyższego Pana i Boga prosić zosta- 
wam. Druga racya jest, iż w. m. mój mciwy pan jesteś 
szczególnym protektorem i miłośnikiem żołnierza wszy­
stkiego, który dla dostojności j. k. m. pana naszego 
mciwego i całości rzpltej substancyą swoję wszystkę, 
krew i zdrowie chętnie wylewają, kładą i tracą. Jakoż 
to w. m. mój mciwy pan nie raz im tak w pospolitości 
wszystkim, jako i szczególnie każdemu oświadczać i sku­
tecznie za każdą okazyą raczył. Jednak przy tak ocho­
tnym i stałym affekcie ku żołnierzowi, to mię napotę- 
żniej ku dedykacyi pobudziło, iż w. m. mój mciwy pan 
wielm. j. m. p. wojewodzie bracławskiemu hetm. poln. 
koron, szczególnym jesteś i odkrytym przyjacielem, i 
wiele mu dobrego życzyć raczysz, i cieszyłeś się nie- 
pomału, iż tak zajuszona wrzawa kozacka przez niego 
w roku trzydziestym siódmym na Kurnejkach, i w roku 
przeszłym na uściu Starca, i indziej, szablą i roztropno­
ścią uśmierzona i uspokojona zostawała, i została: z cze­
go w. j. m. p. hetman wielce był kontent. Eaenimpro- 
fecto ineunda laus, quae ah iis projiciscitur, qui ipsi in 
laude vixerunt. Przeto aby jaką wdzięcznością tak wiel­
ki affekt w. m. mego mciwego pana zostawał nagrodzo­
ny, tę kontynuacyą acri helli servilis, jeden będąc z po­
cztu zacnych sług wielm. j. m. p. hetmana poi. koron, 
sługa i bogomodlca, w. m. memu mciwemu panu uni-





Do Czytelnika.

Nie jedna mię rzecz do roztrzęśnienia tej kwestyi 
pobudziła zacny czytelniku. Jeżeli potrzebna rzecz jest, 
dyaryusz wojenny ku wiadomości ludzkiej podawać albo 
nie. I jako baczę, mieczem obojętnym taką kwestyą 
(gdyż ją  potężne na obie stronie racye, jedne stwier­
dzają, drugie znoszą) rozcinać przychodzi. Stwierdza na­
przód to: Iż wszelka wiktorya, a mianowicie która się 
w brzegach królestwa i ojczyzny super non cohaerentes 
cum principe cives aut subditos vel servos otrzymawa, 
od Boga szczególnie bywa dana. Boska bowiem to rzecz, 
aby jako on sam gruntuje państwa i trzyma w porze 
swej królestwa, tak też onże sam niemi mięszał, one 
rozrywał i tłumił. Zkąd jeden z poetów:

Te penes, aime Deus, est disponere summum,
Te duce civilis jussa capessit homo.

Bogu tedy niewdzięcznym jest ten, który tak wiel­
kiej łaski uspokojenia państw od Boga, ludziom w po­
spolitości, aby za to dziękowali, nie głosi; i owszem, ja ­
koby dekret już boski nad nimi czytają : Boni nuntii 
haec dies est; si tacuerinms et noluerimus nuntiare, sce­
leris arguemur. 4 Eegum 7.

Więc jest to hostis patriae niemały, który z szczę­
ścia chłopskiego się cieszy, a szczęścia króla pana swego 
zamilczywa. I jeżeli takowy szlachcicem się urodził, toć 
znać potém, iż wena jakaś nieszlachecka w nim zawa?̂
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dza, a jeżeli jest poddanym królewskim, toć nieprzyja­
cielowi pana swojego w tern bardziej życzliwy aniżeli 
szlacheckiej krwi, obrońcom państw i królowi panu swe­
mu miłościwemu. O jak wiele tego in hello servili naj- 
duje się, którzy życzą, aby odrobina panów i szlachty 
nie zostawała, aby uszczerbek majestat królewski cier­
piał, a chłopski regiment następował. Uważny nie tak 
sobie szacuje, ale cum Alexandra Magno apud Plutarch. 
Iniquum certamen ponit, in quo privatum victorem, victum 
autem regem considérât. Podawać tedy dyaryusz wojen­
ny, jest oświadczać jidehïaim et suhjectionem S. B. M.j 
jest miłość ojczyzny swej wielce sobie ważyć, a hostes 
deprymować.

A nakoniec cautella reipuh. podana, leczy całość 
jej skancerowaną, chłopskie wojny najcięższe rany w ka­
żdej rzpłtej zadają, i ojczyźnie wszelkiej angaryą przy­
noszą, przeto cautellam posteritati et guhernatorihus re- 

zostawić wielce jest pomocna. Dla czego i Demetrius 
Phalerius Ptolomaeo regi libros legendos suasît, et historias 
regnP). Bo chociaż belli disciplina non tam ex libris quam 
ex acie discitur, jednak i tego nie ganić, że etiam ex libris.

Znosi zaś dyaryusze wojenne, a zwłaszcza które 
servilla bella opowiadają, naprzód to: iż pobudkę nie­
jaką swowolne chłopstwo za laty bierze, recalcitrando 
contra dominos et principes suos. Przeto lepiejby zamil­
czeć na wieki, niżeli ich swowoleństwo piórem opisować. 
Niezła to racya. Uczyli jej i Rzymianie, gdy kościół 
Dyanny jeden łotr spalił był, aby przez to nieśmiertelną 
pamiątkę złości otrzymawał, przeto zabiegając temu uwa­
żny senat, aby nigdy jego imienia nie wspominano suro­
wo zakazał. Ale ja  w tern nauki Chryzostoma ś. naśla­
dować będę, który gdy Judasza zdrajcę Zbawiciela na­
szego wspomina, tak mówi: Quid mihi ejuspatriam di- 
cisf Utinam ipsum quoque nomen nescire licuisset. Nie 
godnać tego rebellia chłopska, aby ją  wspominano, ale 
godna aby była dziegciem zamazana; ale iż się tak czę­
sto odnawia w tern państwie, i prędko i szeroko szerzy, 
dla zabieżenia jej, i rady zdrowej znalezienia, i do roz-

') Co wszystko przez dyaryusz prawdziwy najlepiej się stąwa.
Bib. P o l. DyAriusz transakcyi wojennej S Okolakiego. g
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mnożenia się w tern, i do uważania, i do pohamowania 
dyaryusz dopomoże.

Więc narażać się na inwidyą wielom jest szko­
dliwa, a na wojnie jeden nad drugiego więcej so- 
kie albo pierwej przypisuje, .i w potrzebie choć będziesz 
i sam, trudno tam wypisać czyje przysługi, ochoty i serca 
większe były i przedniejsze, momentis bella enim constant  ̂
i przez spekuły nie dojżrzysz jako się tam kto obraca, 
wygrawa, i w strzemię sławy wstępuje;'a nie dopisać cze­
go, przypisać co, albo umniejszyć, niemała to okazya 
inwidyi albo urazy. Ale ja rzekę na to: Non interessato 
et mluisse sat est. Cboć% tylko jedną jotą kogo wspo­
mniał, a dobrze. A co większa, na cbrześciabskiej woj­
nie sprawiedliwej, jakowa to jest przeciwko swej woli 
chłopskiej i teraźniejszej, depczącej wołą i rozkazanie 
j. k. m. pana swego miłościwego, na jego wojska, het- 
many, i swoje własne pany rękę bezecną podnoszącej, 
Bóg w niebie pisze pugnantem, i nagrodę gotuje. Przeto 
jeśli jako nie (dotknę wysokich zasług i przysług czyich 
piórem, Bóg mu w nagrodzie zostawa; przeto Augustyn 
święty de civitate Domi.ù takich veros cultores Dei zowie, 
qui non cupidate aut c¡udelitate, sed pads studio, et ut 
mali coërceantur, et boni subleventur, bella gerunt. Mogą 
być i insze racye dy ary usze znoszące, jednak iż laudata 
virtus crescit, chcąc ochocie tak wielkiej cnego rycerstwa 
korony polskiej przystojną oddać uczciwość i dzięki, i in­
szych synów koronnych do podobnej ozdoby domów 
ich zacnych zapalić, ten dyaiyusz wydawam: przedniej- 
szym jednak sposobem to czynię, abym dobrodziejowi 
wielkiemu przy innych zakonach zakonu Dominika śv/., 
jaśnie wielm. j. m, panu p. wojewodzie bracławskiemu, 
hetmanowi polnemu koronnemu, i wszystkiemu domow 
zacnemu wielm. ich m. pp. Potockich, z fortunnego pro­
gressa i zwrócenia się powinszował, i Pana najwyższe­
go, w chwale swej i dziełach niepojętego Boga, za tak 
wiełkie dobrodziejstwo wysławił, i za tak wielką ręki 
jego św. przy jaśnie wielm. hetmanie i rycerstwie ko- 
ronnem przytomność, niejako majestatowi jego św. po­
dziękował. Sit o Jesu fortitude simplicis via Domini- 
et pavor his, qui operantur malum. Prov. I I
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w  PIERWSZEJ CZięŚCI.

O postanowieniu wojsk koronnych na hybernę.— O 
kozackiem wyjściu z Zaporoża.— O wejściu do Hołtwy.— 
O potrzebie hołtewskiej.

DRUGA CZĘŚĆ.

O ustąpieniu od Hołtwy. — O następowaniu Ostrza- 
ninowem, — O potrzebie z nim nad Sułą rzeką.

TRZECIA CZĘŚĆ.

o  zbiciu Putywlca i Murki.
CZWARTA CZĘŚĆ.

O następowaniu za Ostrzaninem, i wzięciu Siekiera- 
wego pod Skiporodem.

PIĄTA CZĘŚĆ. ‘

O potrzebie pod Żółninem z Osti’zaninem i z Hu- 
nią nowym regimentarzem.

SZÓSTA CZĘŚĆ.

O przyściujego mci p. hetmana polnego pod okop 
na uściu rzeki Starca. — O oblężeniu Kozaków w oko­
pie. — O różnych utarczkach, — O posiłku Filonenko- 
wym. — O ugodzie i ostatniej komisyi na Masłowym 
stawie.

6*



DYARYÜSZA WOJENNEGO KOTYNUACYI
PIERWSZA CZĘŚĆ,

BOZDZI&Ł I.

O aważneni opatrzenia hyberny i stanowisk wojsku koronnemu^ 
po tak rocznej wiktoryi nad Pawlukiem i swowoleństwem ko- 

zackiem.

Zawsze wysoki w radzie swej był Plutarch, mia­
nowicie jednak in ApopJiłeg. dawać mu dank, a zwła­
szcza gdy ostrożnym hetmanom przypomina, z jaką ru- 
minacyą stanowiska naznaczać rycerstwu mają. Conve- 
nit non fronte sohim, sed in tergo quoque oculos habere  ̂
Przynależy im nietylko w czele, ale i w tyle głowy 
mieć bystre oko. Wprawdzieć na ukontentowanie żoł­
nierza dosyć oka w głowie, celne ukazać mu stanowi­
sko, ale zaś patrząc na bezpieczność korony i sławę 
hetmanów przyzwoitą, na obie stronie oko potrzebne. 
Jaśnie wielmożny j. m. p. krakowski, wielki hetman 
koronny, jako zwykle z wielką uwagą, tak i teraz dla bez­
pieczeństwa gruntownego rzpltej i uśmierzenia zaczętego 
żaru, stanowisko za Dnieprem przedniej opatrzyć jaśnie 
wielm. jego mci p. wojewodzie bracławskiemu, hetma­
nowi polnemu koronnemu, polecił. Częścią, iź nihil 
pemiciodus esse potest, quam hostem quamvis imhecillem
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contemnere. Nic szkodliwszego być Bie może, jako nie­
przyjacielem by najpodlejszym gardzić. A cóż rzeczemy
0 nieprzyjacielu leżącym in visceribus regni, który gdy 
chce, snadnie być w wielkiej liczbie może, i dostatecznym 
w armatę wojenną, i przymałej obronie, chróście, bio­
cie, nie zaraz jest ulęknionego serca. Częścią iż adver- 
sarius reconciliatus semper est cavendus, a zwłaszcza, który 
tatarskie wojenne vires przetrwa i przechodzi. Scit ne- 
dum cum fam ę , siti et frigore pugnare, ale też nie­
zmordowaną pracą swoją, poniekąd potężnych niderlan- 
ckich bateryj, parapetów, wałów i szańców dochodzi,
1 na bystrej wodzie, do cudzoziemskich obyczajów, for­
telów i sił morskich, płytkiemi czółnami swemi przystę­
puje. Częścią, iż kostium «¿resbarziej wycieńczone być nie 
mogą, i wszystkie kupy swawolne prędzej rozerwane, 
jako danemi stanowiskami w kolonii adwersarzów, a 
zwłaszcza w tej religii. Bo jako naturaliter sunt hostes 
hariari non harharis, tak prawie jest Rusin Polakowi. 
Przeto gdy leża za Dnieprem żołnierzowi w łożysku 
kozackiem naznaczona będzie, gdzie ich są żony, dzieci, 
zasieki, bydło, futory i inne dostatki, barziej swowol­
nego zwojować nikt nie może. I jeżeli się tam znowu 
skupi, i na Pana Boga swego nie pomniąc, na poddań­
stwo i pod czas przysięgę uczynioną, już tam w zapale 
occisor occidendo non peccahit, a occisus aeternaliter 
peribit. Nietylko tedy bystre w tern oko miał ja ­
śnie wielmożny j. m. p. krakowski, ale prawie Argum 
egit, tak porządnie stanowiska sporządzając, bo tern i ca­
łości ojczyzny, i dostojeństwu j. k. m. p. naszemu miło­
ściwemu, i pokojowi rzpltej, i sławie żołnierskiej, i siłom 
pogańskim przy Ukrainie koczującym, czelnie zabieżał. 
A że zachodził rumor niemały i pewny nowego buntu 
w Prusiech, gdzie dominium maris pretextem niejakich 
przywilejów i jakiegoś pisma, jakoby imieniem sia/ws com- 
munis regni od kogoś sobie danego, Gdańsk pretendo­
wał, i obcych tutorów sobie etiam submissione colli za­
sięgając, classicum insonabat, rozdzielił wojska koronne 
j. m. p. krakowski, i osadziwszy żołnierzem Zadnieprze 
i Przeddnieprze, opatrzywszy i szlaki przy Dnieprze, sta­
nowisko drugim rotom i przednim w Polsce, i ku
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Prusom bliżej, ut sint in mgilias et observationem regnOf 
pokazać raczył, a jaśnie 'wielmożnemu j. m. p. wojewo­
dzie bracławskiemu, koledze in Martę et Sago, dyspo­
zycją dalszą Ukrainy, zamysłów, i obostrzenia chłopów 
na ojczyznę i pany swoje, podał w dyspozycją, który 
rozprawiwszy ich mość rycerstwo z pod Jeromijówki 
i Harklijów, Kozaki regestrowe w posłuszeństwie zosta­
wiwszy, żołnierza po stanowiskach rozsadziwszy, na miej­
scu swojem rodzonego sobie j. m. pana Stanisława z Po­
loka Potockiego, wojewodzica bracławskiego,rotmistrza 
j. k. mci pułkownikiem zostawił, jako wierniejszego tedy 
już zostawić nie mógł. I takim sposobem i czule opa- 
trznem stanowiskiem, plurimam ^partem populi S. Q. 
deduxerunt in laetitiam.



ROZDZIAŁ n .
Co był za emołument reipuh. za deokupacyą stanowisk 

żołnierzowi naznaczonych.

Najdiije się niejaka assymilaeya dobrego medyka 
do czułego hetmana, bo jaki dobrego medyka jest urząd 
u chorego i termin, takie jest offieyum u hetmanów czu­
łych. Jako bowiem owi całość zdrowia chorego, tak 
oni całość ojczyzny trzymają i zachowują. Uczył tego 
Demosih., dając radę chorym: Augenda est diligentia in 
recuperata sanitate. Miał tedy uczynić, jakoż i wpraw­
dzie uczynił niemały emołument ojczyźnie i rzpltej ta­
kowy stanowisk ordinans. Nietylko bowiem rekupero- 
wali pokój utracony w Ukrainie obywatele o którym nie 
jednemu powątpiewać przychodziło, a zwłaszcza wcho­
dząc in interiora tuguriorum swawolnych Kozaków^ 
którzy tyłko brzeg Dniepru po tej stronie żołnie­
rzowi pozwolić na stanowisko, i to tylko do Rosy 
rzeki na umysłach pozwalali. I nietylko takim stano­
wiskiem tyrannidem nad dworami, personami, majętno­
ściami szlacheekiemi, gdzie już sobie za rozesłaniem ki­
jowych regimentów siła obiecowali, uśmierzyli,— nietylko 
apparaty kościelne rozszarpane i kielichy święte kościo­
łom odzyskali i odda l i— nietylko turbatorów ojczyzny 
i buntowników wyszpiegowali, i pod miecz, karę i ju- 
stycyą hetmanom książętom i panom własnym pooddawali, 
ałe też za taką okazyą stanowisk, ich mość rycerstwo 
żadnemu swowoleństwu nietylko kupić, ale i w złych 
zamysłach szerzyć się nie dopuszczali. Siedział tak każdy



88

swowolny Kozak, patrząc na żołnierza tak pokorno, jako 
pokorniej nie siedzi wilk gdy w jamę wpadnie. I usłu­
gowa!, i wstydał się, i drużynę przeklinał. Możeć kto 
sobie dogma Julii Caesaris tu za 'proclama ważyć, który 
fih. 2 de helio civili pisze: Qui incólumes non potuerunt 
resistere, non résistent perditi. Aie niech obaczy, że to 
onde bello civili, w którym najdzie się nietylko zdrowy ale 
i jasny, i podczas użyteczny ojczyźnie rozum, napisał; 
Siło in servili helio, gdzie jako w personach grubijaństwo, 
tak in gerendis hestialitas ma poważniejsze miejsce i wszel­
ka konfuzya chłopska,— już inaczej pisać i rozumieć po­
trzeba, i nie tak dalece rozumem, jako szablą a karkiem 
własnym sprawy rysować, gdyż inaczej parta tueri nie 
jest rzecz można. Więc za deokiipowaniem stanowisk 
i to émolument nie blachy, ale wielkiego w hetmanach 
ich mci poważenia godne, wszystkie kozackie przedniej­
sze miejsca, uchody, fortyfikacye, od Dniepru do szla­
ków Morachwy, a ztamtąd ku Zaporożu i w pola dzi­
kie, przejrzeli żołnierzem i pomierzyli, tak, iż co samo- 
prawny tylko Kozak starożytny wiedział, a to pułkowni- 
ctwa, starszeństwa w nagrodę odbierał, to już lada ciura 
żołnierski na Ukrainie we wnętrznościach siedlisk kozac­
kich tegoż świadom, i opowie i pokaże. Ars hellandi si 
non praecluditur cumfuerit necessaria,non timetur, napisał 
nieźle Cassiodorus. Anakoniec, tęrzecz dobrą odniosła rzpłta 
z sporządzonej tak hyberny, iż początkom nowej sedycyi 
zaraz na pierwocin zabiegli, i onę piersiami swemi na­
tychmiast znosić ochotnie poczęli, do czego za odległem 
stanowiskiem nietylkoby trudno im było przystąpić, 
ale i barzo niebezpiecznie ; a tak rycerstwu koronnemu, 
jakoby w domu utarczkę jaką, wszelką nawałą surową 
lekko znosić przychodziło. Bo jeśli aniniis pene omnium 
hoc natur aliter evenit, ut trépident curn ad conjlictum ve- 
nerint, jako de re milit. lih. 2. Veget. mówi, tedy daleko 
więcej trepidahit Ule, cujus spes omnis refugii, consilii, 
praesidii, ah adversario vel jam cognita, vel pene adem- 
pta est. Kto abo wiem lepiej nad tego, lak o siłach swych, 
jako o nieprzyjacielskich sądzić będzie mógł, a zatem 
kto nad niego wszelkiej wiktoryi prędzej spodziewać się 
może? Ipse mihi Hercules, ipse quogue Caesar.



ROZDZIAŁ m.
Jako za rezolucją zimy, Slawut a kozacki Dniepr, wiele otuchy 

swowoleństwu przydał.

Nie jeden sobie sposób obiera wojennik na poko­
nanie sił nieprzyjacielskich, — litewskie książęta dawne, 
gdy nie mogli podołać mocy rześkiej, wszystkie dostatki 
poddanych swoich na mil sześćdziesiąt i dalej do waro­
wnych zamków kazali więc pozwozić, i lud tam prze­
nosić. A gdy w^ojska nieprzyjacielskie następować miały, 
pola zielone pożarom, a kucze miast i wsi Wulkanowi 
ofiarowali, gdy tam nieprzyjaciel wtargnął zapędziwszy 
się daleko, aby pożary i pustynie minął, zgłodzony i stru­
dzony, jakoby zwojowany, nie znajdując traw i żywności, 
odchodził, a pod czas w ziemi swojej o dewastacyi wiel­
kiej przez Litwę awizy otrzymał. Striconius kilku kró­
lów przy pruskich mistrzach tak zwojowanych wspomina. 
Drudzy indziej mierząc, a indziej bijąc, prędko znosili 
adwersarzów; drudzy nadzieję w murach i w okopach, 
w żywności, w strzelbie kładąc, nieprzyjaciela wojowali. 
I wielu innych sposobów tak u polityków jako u marcya- 
listow obaczyć możesz. Ale Kozakowi tak nad Donem 
jako nad Dnieprem żyjącemu, nadzieja i otucha wszelka 
jest woda, rzeka, błoto. A przeto Dniepr Sławutą, to 
jest sławy hutą albo każnią nazwali, a Don panem, Don; 
gdzie Kozak wody nie ma, błota albo jaru, zginął. Przy 
tern wiele może, wiele umie, wiele dokazuje; bez tego 
głuchy niemiec nic nie umie, i jak mucha ginie, i dla 
tegoż zima, iż się już kopać nie może i wodą uchodzić.
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jest mu srogi nieprzyjaciel, i jeśli wojować przyjdzie, 
licha to u niego pora; ale Wiosna, lato, i po części 
jesień, to jego chleb, skarb, dostatki i wszelaka for­
tuna. Gdy się tedy rozpływać rzeki i Dniepr zaczynał, 
taką otuchę im uczynił, iż umarłą i pod Kurnej kami za- 
grzebioną sławę wskrzesić i ożywić zamyślali. Przeto 
obrawszy sobie na Zaporożu Ostrzanina za starszego, 
a przy nim Skidana, z pośrzodku siebie do Koza­
ków dońskich o pomoc prosząc, wyprawili. Potem 
do Manesterów i miast Kozaki słynących pisma i listy 
rozesłali. Popów, czerńców, do Podola, Pokucia i Wo­
łynia, aby animowali i kommowowali na wojnę, użyli, 
którzy z temże poselstwem i do szlachty religii greckiej 
przychodzili; nawet i czernic na to zażywali. A nako- 
niecdoRzj'mu posły swoje wyprawili, podali kondycyą, 
iż wszytkę Ukrainę jemu oddamy, i cokolwiek teraz 
dostaniemy miast, zamków, imieniem jego dostawać 
będziemy. Owo zgoła nie tylko omnem movebant lapi- 
dem, ale też, by mogli do Plutona byli wysłać o pomoc, 
poradę kogo, przeciw pana swego majestatowi i rzpltej, 
tedyby byli wysłali, byle tylko mogiłą przyciśnioną siłę 
kozacką przez jaśnie wielm. p. Mikołaja Potockiego 
hetmana polnego koronnego tak rok, jakim sposobem 
wyratowali. Do takiej otuchy łamanie lodów na Dnie­
prze i rzekach przez następującą wiosnę swawoleństwo 
przywodziło. Ale pilne oko na to mając jego m. p. pułko­
wnik na miejscu hetmańskiem zostawiony, wielm. pan 
Stanisław Potocki, gdy mu wiele nowin do niepokoją 
srogiego obwieszczających przynoszą, nic innego po 
wszytek czas nie myślił, tylko qiiomodo uti parta Victo­
ria sciret. Co i pokazał na tym regimencie wszytkiemu 
rycerstwu i światu, jako z progressa dalszego snadnie 
baczyć każdy może.



ROZDZIAŁ IV.
0 ruszeniu z Zaporoża swawolnych Kozaków.

Rozumiał w Zaporożu biedująey Kozak, iż na wło­
ści ukraińskiej rozgoszczony żołnierz łatwo przyjdzie
0 klęskę, jako Aníbal wojenny niegdy przyszedł. Uhi 
Anihalis viríús campanis deliens emoKta est, M. Claudim 
Marcelim ad Nolam facto praelio docuit, Anihalem posse 
superari. Podobno miły p. Kozaku, nie takie bewandy
1 frukty wydawa Kampania, jakie włość ukraińska. Era­
ba, horylica, miód, wodynajcetwod, (sicji piwiszcze z droż­
dżami, delieye ukraińskie. Kie miał się na czem żoł­
nierz odmienić, ale raczej miał, na czemby się do wo­
jennej prace zahartował. Raczej to na sercach ich miasto 
delicyj jakich wyczytać dla niewczasu srogiego było: 
Persequar inimicos, et conterram, et non reoertar, donee 
consummam eos. Wyszedł tedy już z Zaporoża Ostrza- 
nin, jakoby to już ogromnie, straszno, niez wy ciężenie, 
stałe, że przy armacie przysposobionej, że dosyć mają 
obiecanych ratunków, wielu okolicznych widzą sobie 
dobrze życzących, a rzpltej zdrajców; jedni prochy go­
tują, drudzy ludzie, ci pieniądze, ci prowiant, już i szpi­
tal swój Trechtymirów opatrzyli, już im monaster miedzy- 
horski applaudet, już pieczary hołdują, już na wodach 
prześcia gotowe, już do Ostrzanina: veni, vide, vince, 
rzeki Pszoł, Suła, Starzec i Dniepr echo odnoszą. 
Patrząc tedy na to Ostrzanin, lądem i czółnami ku wło­
ściom przystępuje. Ale wspominając na exorbitaneye 
przed sobą starszych, wzdrygnął się, i na sajdaku swym
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regulam Fê reííé napisał: Sis callidior quam fortior. Wszyt- 
kieéte obietnice dobre, ale najlepsza nadewszytko żyć. Het­
manił Nalewaj ko, hetmanił Podkowa, hetmanił Kosiński, 
hetmanił Pawluk, i tą wolnością jako ja  teraz, jeśli też i mnie 
nakoniec być na palu jako onym, teáyé fatius est być 
żabą, i kryć się in palude, quam in palo dać wystawić. 
Przywieść tedy wszytkich, ale samego tylko odwieść, 
wszytka tedy myśl jego i rada tajemna była, curare 
quid retro, quam quid ante. Jakoż to uczyni uważny w tern 
Cic. Totae res rusticae ejusmodi sunt, ut eas non ratio, 
ñeque labor, sed res incertissimae, venti, tempestatesque 
moderentur. Już wychodził z pól i do włości wchodził 
tajemnie i ukradkiem, aby o nim nie wiedziano, gdyż 
w małej jeszcze kupie był. Ale czulszy nad nim wie­
szając się j. m. p. pułkownik, wziąwszy przedtem zdrową 
od kolegów radę, aby prudentia consulum cupiditatem 
pugnandi militibus acueret. Dawszy o tern niebezpieczeń­
stwie wiadomość, j. k. p. hetman polny koronny, aby 
w tern imbuat militem diligenter, zbieźał ku Srebrnej, 
chcąc go jeszcze w polu zastać, ale on przestrzeżony, 
ku Krzemieńczukowi we włość wpadłszy, na konie się 
zdobywszy, Krzemieńczuk, Chokoł, Omelnik złupiwszy, 
zagnawszy z sobą, ku Hołtwi miastu k. j. m. Hieremiego 
obrócił, i tam się zamknął i ufortyfikował.



ROZDZIAŁ V.
0 nai^tępowania ku Hołtwi wojska koronnego z jego mcią p.

wojewodzicem bracławskim, pułkownikiem generalnym.

Iż nieprzyjaciel zamkniony w mieście, mało nie tak 
jest bezpieczny, jako ryba w matni, niecbciał tej okazyi 
omieszkiwać j. m. p. pułkownik, ale perswadując rycer­
stwu: Quod liomini non potest dari majus, quam gloria  ̂
laus, et aeternitas, animował ich do prędkiego następo­
wania, i ponieważ tam już wszedł nieprzyjaciel, za 
zbliżeniem wojska ani supplement jaki, ani serce tak 
harde i śmiałe, długo w chłopie być nie może, a 
prędkością naszą może być rozerwane. Wtem tak się 
ochotne stawiło j. m. p. pułkownikowi rycerstwo, iż 
między ochotniejsze być nie mogło: bez kontrowersyi, 
omieszkania i wszelkiego respektu, niechcąc wiedzieć 
tego, że ich zasługi krwawe przez kilka lat nietylko 
nie dochodzą, ale i przysługa i strata pod Kumej- 
kami i Borowicą żadnej im kontentacyi nie przyniosła, 
iść byli gotowi, i gardła swe przy dostatkach ostat­
nich położyć, aby w tern bardziej oświadczyli gotowość 
służb swoich ojczyźnie, k. j. m. panu swemu mciwemu
1 rzeczyposp. Ale to dziwna w tej ochocie ich mości 
rycerstwa była, iż jeden drugiego na plac i okazyą po­
trzeby uprzedzał, i pierwsze niebezpieczeństwo aby brał, 
prosił. Jednych ku temu stymulowała omieszkana pod 
Kumejkami potrzeba, pragnęli aby to nagrodzili; drugich 
animowała pierwsza sława, aby do sławy sławy przy­
dawali. Quodfuit durum pati, meminisse dulce est, mówi
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Seneka; a jakoż nie będzie dulce, gdy za wysokie prace, 
nieśmiertelną pamięcią kogo ozdobią, i dom jego wy­
wyższają. Szczęść Boże takie rycerstwo, niechaj korona 
polska niemi się zdobi. Niech przy nieśmiertelnej sławie 
obfite nagrody i kontentacye od majestatu k. j. m. i 
rzeczyposp. odbierają; niech przystępują do obrońców 
ojczyzny i rotmistrzostwa, pułkownictwa, i po innych 
wojskowych honorach, hetmaństwa na ozdobę domów i 
familii swojej osięgają.

Beata res est, haec bonitas, per, Mineroam
Ubique, et mirum vitae viaticum.

Będąc tak ubezpieczony już j. m. p. pułkownik i 
ukontentowany tak wielką ochotą, używa ich mci, aby 
w tern mu i rada, i pułkowników, i innych regimenta- 
rzów w niebytności wojskowych, wojsku opatrzyli. Na­
znaczywszy tedy z pośrzodku siebie ich m. za pulko- 
wniki porucznika j. m. pana wojewody podolskiego, 
pana Błażejowskiego, porucznika j. ks. m. Jeremijego p. 
Dłotowskiego, porucznika j. m. p. margrabię starosty gró­
deckiego p. Władysława Taszyckiego, — podawszy straż- 
nictwo rotmistrzowi czułemu, oboźnictwo p. Kochanowi, 
śpieszno ku Hołtwi z armatą koronną i sołdateską nie­
miecką obrócili, aby tam krwią swoją a szablą na kar­
kach kozackich wyrysowali, co Duch ś. Prov. 17 napisał: 
Non est bonum damnum inf erre justo, nec percutere prin- 
cipem, qui recta judicat.



ROZDZIAŁ VI.
0 ufortyfikowaniu Hołtwy od Ostrzanina i Kozaków.

Komu pamiętna jest kozacka na Kumejkach clades, 
musi się domyślawać wielkiej na Hołtwi uczynionej fortyfi- 
kacyi. Upatrował to Thucidides in concione Phormionis 
Uh. 2 mówiąc: Uhi clades accepta est, ibi non possunt 
virorum animi ad eadem pericula subeunda similiter, ut 
prius er ant affecti, permanere. Krom tedy samej obrony 
miejsca^ bo miasto Holtew Pszoł rzeka i Horoł z drugiej 
strony, a ta Pszoł jest w błocie potężnem jako Dzieża 
w Wołoszecb, oblała miasto w semicyrkuł, a za wodą 
lasy, i w tym semicyrkule miasto osadzone, ma zamek 
potężnie palmi tak obwarowany, że jako i miasto, jeden 
tylko most od zamku przez wodę jest, nad temi zaś 
rzekami przed miastem są głębokie jarugi i cbrósty. 
Do takiej obrony, wał za palmi usypali, bramy zatara­
sowali mocno i zakopali, w zamku toż uczynili, przed 
miastem od rzeki do rzeki rzucili wał potężny, a przed 
wałem mogiłę na szańc potężny obrócili, aby gdy wojsko 
nastąpi, bo inędy następować nie mogło, tam swoje siły 
obracali, a do miasta nie dochodzili. Tysiącmi na wały 
pozawodzili człowieka, harmatą szańc opatrzyli, setniami 
baszty i bramy obwarowali. Czarownic i czarowników 
aby inkantacye na prochy, strzelbę, powietrze i ogień 
czynili, po wysokich dachach aby upatrowali, rozsadzili. 
Cóż mi o tej fortecy powiecie? Jużbym. ja  rzekł, co Agis 
lacedemońskie kśiążę *), pojżrzawszy niekiedy na Ko-

') Pluta rch.
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ryncyanów mury wysokie i baszty mówił: Quae sunt mu- 
lieres hic incolentesf 'Co to za niewiasty tu się zamknęły? 
Dając jakoby znać, iż dzielnemu mężowi murów nie 
trzeba, on sam murem jest i wałem. Ale lepiej rze­
kę: Twoje to odważne piersi, cny żołnierzu polski, ta­
kowe wały, fortyfikacye sławią i opowiadają. Wiado­
mi są nie jedną experyencyą, iż siły twoje, siły lwie, 
piersi twojej, piersi z twardej skały marmurowej skowa­
ne ustępują mury, sypią się wały, niszczeją okopy gdzie 
tylko następujesz, dla tegoż] niezwyczajnych sposobów, 
pracowitych fortyfikacyj przeciw sobie szukają, i szukać 
nie przestaną: quia mavis tu, ut te fortunae *) paer.i- 
teat, quam victoriae pudeat.

Cart. 14,



BOZDZIiLŁ VII.
0 ugruntowaniu obozu koronnego pod Holtwią.

Różne narody, różnych na wojnach fortyfikacyj w obo­
zach zażywają, ale żołnierz polski i koronny i prawie 
jest wszytek zebrany z domów szlacheckich i krwie, 
obozy też swoje tak/ortyfikują: Galeam galeae, gladium 
gladioj pedem jpedi committunt. Szyszak z szyszakiem, 
szabla z szablą, bok z bokiem, kopyto z kopytem sta­
wiają, a przytem naśladują po wielkiej części Artura króla 
Brytanii, który główną szablą obóz otaczał, którą cali- 
hurnum gladium zwał, iż nią różnych nieprzyjaciół na 
wojnie czterysta siedemdziesiąt mężów zabił; długą ko­
pią pułki w nim dzielił. Erat porideris inusitati, quam 
Rom vocábat. A na tarczy swej obraz Najświętszej Panny, 
której obóz swój oddawał, nosił. Miles horridus esse 
debet, non caelatus auro vel argento, sed ferro et armis 
fidens. Piechota, jako to hołota, zwykła więc sobie przy 
armacie polskiej jaki okopek stanowić, i to dla przy- 
szańcowania do strzelby, którzy rzuciwszy i tu wałek 
od rzeki do rzeki, i szańców trzy przed nim uczyniłi, 
i dobrze obwarowali. A jego m. p. pułkownik sporzą­
dzony już widząc obóz i na miejscach naznaczonych cho­
rągwie, most na rzece Pszole gotować rozkazał i począł. 
Wysłał podsłuchy, zasadził placową strażą, posłał po 
język świeży, położenie nieprzyjaciela i miejsca upatro- 
wał i szpiegował, chcąc dnia jutrzejszego Maii sexta

Ilcrodot lib. 4.
Bib. P o L  D yariusa tr8u«akey> w ojennej S. Okolskiego.
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experyment uczynić. A iż czasu dnia tego jeszcze zby­
wało, uczynił próbę j. m. pan pułkownik, zaprowadziw­
szy na drugą stronę Pszoły rzeki piechoty niemieckiej 

^dwa regimenty, j. m. p. oboźnego Bieganowskiego i j. m. 
pl kapitana niemieckiego, który po onym wielkim boha- 
tyru Żółkiewskim regiment sobie oddany miał, i Koza­
ków rej estrowy eh przy panu Iliaszu pułkowniku starszym 
kiłka tysięcy, i j. m. p. Mieleckiego chorągiew, obrócić im 
ku zamkowi kazał i ku mostu: wnet szańce rzuciły re­
gimenty, i w nich się zamknęły. A Ilias, jako dobry junak, 
z towarzystwem swojem skoczył po moście, aby mógł 
bramę ubieżeć, ale nawałnością strzelby zrażony, i sam 
postrzelonym został, a oni wtem ogień podłożywszy, 
ogniem go znieśli. Jednak niemałą konfuzyą w nim tam 
sprawili, i omylną nadzieję swą rozumiejąc, z takiej 
żołnierza ochoty i swoich naruszenia, coś innego zaczy­
nali myśleć, jednak to wszystko noc rozerwała i zamknęła, 
dzień jutrzejszy to ukaże, co Prov. 8. napisał o sobie 
Bóg nasz: Per me reges regnant, etlegum conditores gu­
sta decernunt. Per me principes imperant, et potentes de- 
cernunt justitiam.



ROZDZIAŁ Vm.
Rozprawa żołnierza koronnego z Ostrzaninem u Doitwj.

Wojennie dosyć do rozprawy zgotował się j. m. p. 
pułkownik, ale ma wiele ten przed adwersarzem, który 
sobie pole do potrzeby obiera, i na nim adwersarza 
czeka; z małej abowiem tam rzeczy szwankować temu, 
któremu pole nie jest po ręce, przyjdzie. Więc jeśli je ­
den będzie postępował koniem, a drugi będzie następo­
wał jarem, błotem, chróstem, jeden jawnie i odkryto, 
drugi skrycie i skradając się, już tam fortuna jednemu 
pewniejsza. A jeżeli z samych tylko szańców strzelbą 
huczną dochodzić się przyjdzie, temu koniec aż z wy- 
trwaną przychodzi. Postrzegał to i widział na oko wiel. 
j. m. p. pułkownik wojska koronnego, iż rapiñas mens 
eoimm meditatur, et fraudes Idbi eorum loquuntur, przeto 
ostrożnym kazał być i regimentom zasadzonym w belu- 
ardach, i rejestrowym, a czułość obozowym przekładał, 
most co prędzej kończyć nakazował. Wysłali tedy nocą 
Ostrzaninowych przez Pszoł i lasy kilka tysięcy, i je ­
dnym ku regimentom cicho iść rozkazali, a drogi kło­
dami, gałęziami zawalać, aby ich konni nie psowałi, 
drugim iść po jarugach i wertebach kazali przeciw obo­
zowi koronnemu dwiema stronami, i do dnia zaczynać 
z Niemcy nauczali. Patrzcież proszę jaki ma tor chłop­
ska wojna; za nic u nich jest: Praestat honeste vinci, 
quam nefarie vincere. Nie uczyniliby oni tego, co

Nazian. Orat. 21.
7*
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uważni hetmani i regimentarze czynią. Sarmatów na 
chleb zaprosiwszy Lucius Pius consul, użył ich, i da 
takiego afektu chichem przywiódł, iż się Rzymowi po­
ddali,] Usłyszał to rzymski senat, i zawoławszy go, 
kazał mu siekierą uciąć szyję, mówiąc: Romani decipi 
hostem noluerunt )̂. Sprośna rzecz zdradziecko zwycię­
żać, ale w chłopskiej wojnie, to sława. Następnie je­
dnak sprawą ku miastu i kozackim walom i zdradom 
ich, wielm. j. m. p. pułkownik koronny i z ręcznej strzelby 
i z dział do kozackich szańców wypuścić, toż uczynią 
i ci w sziińcach, oni wzajemnie ozwawszy się, oraz 
nocą wysłani Kozacy poczną się ogłaszać ku regimen­
tom, a regimenta ku nim z muszkietów i z działek Ko­
zaków znosząc, wielką w nich szkodę czynili. Rozju­
szony Kozak jak niedźwiedź na pszczoły, tak oni na 
Niemce, barziej, gęściej, i częściej z za dębów i kłód 
następował. Ale nieprzełamanego serca Elierowie nie­
mieccy, do samego nieszporu znoszą nieprzyjaciela, aż 
im naostatek ołowiów nie dostało: przecie jednak aby 
w ręce nieprzyjacielskie nie przychodzili, woleli do je­
dnego jeden przy drugim umierać. Patrz korono na 
sługi twoje, lubo cudzoziemskie, jako za całość, zdro­
wie i honor twój granice krwią oblewają, i sławę twoję 
pieczętują, szczęście w ojczyźnie swojej opuściwszy, w ko­
ronie polskiej szczęścia szukali, i to szczęście należli, 
aby przy sławie twojej, najjaśniejszy królu panie nasz 
miłościwy, mieli wysokie wspomnienie swoje. Byłci tam 
wprawdzie niemały orszak ludzi zostawiony, ponieważ 
mostu tak prędko wystawić nie pośpieli, ale w tak gę­
stym lesie błotnym i kłód pełnym, ratunku im dodać 
nie mogli. Umierali tedy tam jako wielcy ludzie, jako 
zacni rycerze, jako wysocy baronowde, o których De- 
mosth. podobno pisał: Qui in proelio caesi, inter V í ­

ctores sunt munerandi, O jedenże raz, gdy wojsko ko­
ronne następowało ku wałom i znosili ich wielkie posiłki, 
z onych dołów i jarów leśnych wyszedłszy Kozacy, w tył 
wojsku zaszli, do których gdy się chorągwie niektóre' 
obróciły, w doły i jary, jako do jam jakich uciekali. Padło

Val. Ma. 1. 3. cap. 4 .
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tam Kozaków około dwóch tysięcy, ale i naszych po- 
części, a to  najżałośniejsza, że i kompanije poginęly, i 
znosić się dla niesposobnego do wojny konnej miejsca, 
i nazad odwrócić dnia trzecigo musieli. Jabym rad się 
nauczył, czemu w tak sprawiedliwej wojnie, i za wolą 
k. j. m. i rzeczyposp. zaczętej, tak ostry od Boga począ­
tek stanął? Nie rozumiejcie, aby przez tę ostrość Ostrza- 
nina miał Bóg wysławiać, bo dalsze successive wojny, 
jego fuga i eventus infortunati, inaczej to pokazują, — ale 
mniemam, iż to uczynił na t m początku Bóg dla dwóch 
rzeczy: Pierwsza, iż wiele było odległych panów, którzy 
tę chłopską wojnę lekko sobie kładli, i chłopstwo ko­
zackie za owcarze abo sieczkarze swoje sądzili, a za­
tem dobremu żołnierzowi i hetmanowi sławy ujmowali. 
Pokazał tedy pierwszą tą utarczką Bóg, iż lubo między 
Kozaki niemasz żadnego książęcia, senatora, wojewody, 
z którymi się w potrzebie żołnierz hałasował, ale jednak 
takowi są chłopi, że gdyby prawa nie zagradzały contra 
plebejos uczynione, jako przedtem było, nałeżłiby się 
i tak godni, aby ich et Quinctio Cincinato, qui ab ara- 
tro ad dictatoriam był wezwany, atque Themistocli vir- 
łute par, nazwano. A nietyłko rycerstwo i hetmany 
ich mość urażała ta mowa, ale i Boga, który z nimi 
przy garści małej pro regno wojował, i przeto chciał, 
że to tak nie błaha była wojna ludziom pokazać. Dru­
ga: Bóg ukazował, iż servilla bella tak bywają srogie, 
iż gdy górę swoję wezmą, Bóg tylko sam ich pohamo­
wać może. Psują prawa swą potęgą, znoszą pany, zru­
szają królestwa, bo u nich nie trudna jest nietyłko o 
de vesperis sicuUs, i o wszelki nakład i zdradę, sed etiam 
usque ad maniicam wojnę podnosić. O czem krótkiemi 
słowy ale rzetełnemi j. k. mość pan nasz miłościwy 
w pisaniu swem do j. m. p. hetmana polnego koronnego 
barzo świątobliwie wyraził. Servilla bella imperiis cięż­
kie i niebezpieczne, i taką w zniesieniu swawołeństwa 
przysługę eo loco kładziemy, iż godna jest immortali glo­
ria et amplissimis praemiis. Dotknął tego i najwyższy 
król, Lucae 11: Omne regnum in seipsum divisum desola- 
hitur, et domus supra domum cadet. Uchylając tedy Bóg 
ochoty żołnierskiej, i na czas odwłaezająć tę ich wesołą
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śmiałość, puścił ruborem na ich zamysły zawzięte, a ja ­
koby pogłaskał condignos poenae, dokądby za obrotem 
nieba nie przyszedł na nich tempus edax, gdyż samo złe 
o Bożą mękę zabijać się musi. Lubo żołnierska dyspo- 
zycya na wojnę ma być nie ladajaką, ale jako w PsaL 
68 wyrażono: Fortitudinem meam ad te custodiam, guia 
Deus susceptor meus es: Deus meus, misericordia ejus 
praeoeniet me.



ROZDZIAŁ IX.

Potrzeba krwią wypisana cnego rycerstwa koronnego u Hoitwy.

Chorągiew j. w. j. m. p. wojewody krakowskiego. 
Towarzystwo j. m. p. wojewody podolskiego.
J. m. p. pułkownika j. k. m.
J. m. p. Wichrowskiego miecznika halickiego.
J. mci p. Piotra Potockiego, wojewodzica bracła- 

wskiego.
J. m. p. Kazanowskiego.
J. m. p. Borysławskiego.
Kompania j. m. p. Bieżanowskiego obożnego.
I z innych chorągwi wiele towarzystwa takową 

wojnę i potrzebę krwią pieczętowali.
Erit memoriale eorum in generationem et genera- 

tionem.

NAGROBEK

CNEMU RYCERSTWU KORONNEMU.

Jest plac, jest żołnierz, tryumf następuje, 
Cne serce, dobre, tu się deklaruje:
Żyje, umiera, odnosi koronę.
Bóg tego i król, nie rzuci na stronę.
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N A G R O B E K
CUDZOZIEMCOM.

Zwiedzić obce narody, i nauki dostać,
Godna rzecz, większa ich męstwu dzielności sprostać: 
Prześlichmy Niemce, Prusy, Litwę, Ruś, Koronę, 
Państwa polskiego, Hołtwo świadcz, daj nam obronę. 
Tu są wszczepione serca, siły, męstwa nasze. 
Zrodzą się tam Niemcy, gdzie się rodzą poiasze.

NAGROBEK
KOZAKOM KEGESTEOWYM.

Saletrą palelichmy, saletrą stawamy,
Z takićj naszej zabawy, ten pożytek mamy, 
Iż wierni byłichmy, nie wstyd nas już będzie. 
Dając pokłon królowi, upadniemy wszędzie.



CZĘSC WTÓRA.

PROGRES WOJNY PO HOŁTEWSKIEJ, DO PO­
TRZEBY POD LUBNIAMI.

ROZDZIAŁ I.
0 ustąpieniu od llołtwy.

Na dobrej konsiilcie gdy progres wojenny stawa, dwie 
rzeczy tam są na oku: ut invadat, evadat. Nadarzy się 
bowiem podczas, że scire evadere szczęśliwiej się po­
wiedzie, niżli imadere. Zkąd za dicterium pismo św. 
wzięto: Vir fugiens, iterum pugnahit. Zdrową radą od 
Holtwy odwiódłszy wojsko j. m. p. pułkownik, ku Lu­
bniom się udał, gdzie też i Ostrzanin indukować myślił 
najbarzićj. Był to dzień 11 maja, i wyszedłszy w pole 
oczekiwał dzień i drugi niemal, jeżeli z fortelu Ostrza- 
nina wywabi, ale zrazu twardo siedział. Gdy dalćj po­
stąpił, j. m. p. wojewodzie z wojskiem udał swojem, iż 
sromotnie uszedł; a nam ztąd raczćj się ruszyć ku Lu­
bniom, gdzie są szlaki i śrzodek towarzystwa, gdzie 
i żywność, i skupienie ludzi, i obrona jest, niżeliitu 
mieszkać. Obiecował sobie wiele i swoim za onem bły- 
śnienieniem oszukiwającej fortuny u Hołtwy, i prawie re­
jestr beneficiorum formował, triumviratum stanowił, aby 
jako orhem terrarum oni triumviri, quasi patrimonium in
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très dywidowali : Wschód i Grecyą dali byli Antoniusowi, 
Mryką Lepidowi, Zachód i włoską ziemię Oktawiu- 
szowi, tak oni już dzielili Ukrainę: jednemu Pereasław, 
drugiemu Kijów, trzeciemu Wołyń, od którychhy drudzy 
bénéficia brali, oddawali. Stanął tedy mil czternaście 
od Hołtwy j. m. p. wojewodzie, i tam się obozem pod Lu­
bniami nad rzeką Szułą ugruntował. Ztamtąd posłał do 
Baru i na Pokucie jako naprędzój wiadomość do ich 
mciów pp. hetmanów, sciens quod in publicis negotiis si 
quis minimum quippiam abstvderit, occasionem inde fieri 
majoris perniciei. Zaledwie odprawił postę, aż dają 
wiadomość, iż Ostrzanin ruszył się z Hołtwy i zmierza 
ku Lubniom; radzi gościom żołnierze gotują się na ban­
kiet, przyjmować i witać rebełlizanta i krzywoprzysięz- 
ców, ochotni biorą lepszą otuchę i nadzieję, i każdą 
okazyą zbliżania się ku obozowi więcćj się w nadziei 
ostrzą. Qui enim timet kominem, citó corruet: qui autem 
sperat in Domino, sublembitur. Wszyscy ci co przycho­
dzili dla złamanćj już przysięgi, dla podnoszenia ręki 
na Pana, non homines set umbrae kominum erant, a 
zatem dobrze sobie rycerstwo tuszyć miało.



ROZDZIAŁ n.
następowaniu Ostrzaninowcm pod Lubnią.

Jnż miał niemały zadatek Ostrzanin do następo­
wania. Bo nietylko wysłał Skidana ku Czechryniowi, 
gdzie kozactwa celnego jest oborzysto, ale wziął pewną 
był wiadomość, iż mu na pomoc kilka pułków zaraz 
nadchodzi; jeden mu prowadził Putywlec, i wybornego 
prawie w swej woli i w buntach, między którymi doń­
ski Kozak ćwiczony na wojnę przychodził; drugi pro­
wadził Siekierawy; inne pułki z tej strony od Kijowa 
Sołoma i drudzy zbierali. Owo zgoła liczba niemała bo­
kiem ku niemu przychodziła. Jedna rzecz niegruntowna 
u nich i niebezpieczna zawsze: do wojska popów swo­
ich nie przypuszczają, a zatem mało o Bogu myślą, ale 
jako bezrozumni, w sile swej i wielkości dufają: a pop 
powiedział im był, co Bóg 2. Parał. 24. do wojskowych 
wodzów mówi: Si putas in rohore exercitus helia consi- 
stere, superari te faciet Deus ah Tiostibus, Dei ąuippe est 
adjumre et in fugam conuertere. Jeżeli masz ufuość 
w wielkości wojska, Bóg cię stłumi; Bóg daje klęskę 
na wojnie. Bóg daje zwycięstwo.— Gdy już od obozu jest 
koronnego w mili albo półtora, widzi, iż mu nic nie przy­
bywa ludu znacznie, ani onych pułków nie widzi, choć 
się około Lubień być powiadają; dalej następować po­
trzeba, ale mu coś niesmaczne, kazał tedy horyłki dać.
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i po kwarcie albo kuszowi do starszyny na dobre serce 
wypił z drugimi, mówiąc: Miłościwy p. wojewodo, staro­
sto, sudia, teperże tak budemo sia witati, pospieszajmo 
ku nim. Własna to mowa jest, taka była Kaimowa, 
gdy na rzeź wywodził Abla. Dixit Caim ad Abel: Egre- 
diamur foras; cumąue essent in agro, Caim interfecit 
Abel. Rzekł Kaim do Abla brata swego: Wynidżmy 
w pole,— a gdy wyszli w pole, zabił Kaim brata swego 
Abla. I tak Ostrzanin zwiódłszy wielu regestrowych, 
przycisnąwszj" uboższych, zagnawszy z miast i siół po- 
niewołi niewinnych ludzi, szub, srebra, koni, zdoby­
czy wszelkiej im po wygranéj naobiecowawszy, potem 
gdy ich do potrzeby przywiódł, gdy obaczył iż już ty­
siącami leżą, mięsa dosyć i ścierwu, sam uciekać od 
nich myślił: Sic interficiebat Abel Sprawiwszy tedy i 
opatrzywszy porządnie tabor, następował pod Lubnią, 
gdzie go j. m. pan wojewodzie i pułkownik generalny 
wojska koronnego ze wszystką kompanią ochotnie cze­
kał. A gdy już w placu się zatrzymował, tabor, powy- 
przęgawszy konie, koła do kół czepił; pole aby dano, 
u j. m. p. pułkownika koronnego w trąby, w bębny ude­
rzono. Miej ufność cny żołnierzu, miłość ojczyzny niech 
cię wspiera, żal despektów majestatu k. j. m. pana na­
szego młciwego niechaj sił dodawa. Następuj, masz spra­
wiedliwą, i poganin inaczej sądzić nie będzie. Habeięi 
dehent pro maximis sceleribus, deorum contemptus, pa- 
rentum affiictio, principum legumąue neglectus, et volun­
taria adversas justitiam ignominia )̂.

*) Cliaeronidaa.



ROZDZIAŁ m.

Krwawy kongres wojsk koronnych i Zaporowskich.

Stanąwszy wojska na placu wojennym, i jedne się 
źyczliwszem miejscem, drugie przyszłą fortuną ciesząc 
i do sił animując, poczną do siebie z dział i strzelby 
gęste potrawy przesyłać. Nie równać wprawdzie rzecz 
była, gdy jeden za zasłoną, za wozmi i przy wałkiem 
męstwa dokazuje: drugi odkrycie, piechotą, albo konno. 
Ale to na większą sławę, na ukazanie niezmarszczonego 
serca krwi szłacheckićj było. Civis qui vicerit iram, 
longe melior existimandus est illo, qui pt'opter iram de- 
liquit. Daleko więcćj o tym żołnierzu, który wały, okopy, 
strzelbę, przenika bez wałów i okopów, rozumieć wy­
soko potrzeba. Następował potężno j. mść pan pułko­
wnik, biorąc w tern pomiar częścią z przeszłej wiktoryi 
wielmożnego j. m. p. hetmana polnego koronnego rodzo­
nego swego pod Kurnej kami, częścią z rady pułkowni­
ków swoich i położenia miejsca, częścią z wrodzonćj 
industryi swojćj, którą wziął wespół ze krwią z wale­
cznego dobrodzieja i rodzica swojego, i zacnego domu 
ich mciów pp. grabiów Tarnowskich z Tarnowa. Nacie­
rał tedy na tabor, nabiegał na strzelbę, otaczał wojskiem, 
Kozakom rejestrowym dó swoich fortelów, ulejgradów, 
aby ich nie rażono, udać się kazał. Z kilku stron tedy 
nacierając, mordował ich siły, mięszał zamysły, obracał
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jak  w kotłe, wielu coraz raziwszy strzelbą, górne myśli 
ich o ziemię uderzał; przerywany tabor ledwie ratują, 
ale to jednak nie bez naruszenia naszego wojska, zra­
żenia koni, i zabicia wielu. Czekają jednak, usiłując 
mocno, nad kim dekret swój Bóg ukaże, i komu wikto- 
ryą poda. Już się to igrzysko krwią dobrze oblało, już 
wzięło czasu z południa dobrze, już i nieszpory mijają, 
a jeszcze Mars w swej porze stoi. Znowu zawiódłszy 
regimenty na sprawniejsze miejsce, aby ławą tabor 
wdłuż poruszyć mogli, a chorągwie impet swój ku nim, 
aby ruszyli rozkazał: i tak Mars z Saturnem aż do 
zmierzchu, halo in helio odprawowali. Noc gdy nadcho­
dzi, wieńcem otoczono nieprzyjaciela, ale iż noc ciemna 
stała, i lud zmordowany po części, mniemali koronni, iż 
noc ona ostrożnością i w pokoju znidzie, a dnia jutrzej­
szego siedmnastego maja na śniadanie zaprosić. Ale 
Ostrzanin, który był z tą fantazyą z Holtwy wyszedł, iż 
się tylko miał w polu przypatrzyć wojsku i strachem 
wszytko sprawić, a nie bić, tćjże nocy miejscem nie- 
spodziewanem, bioty i bagnami uszedł. Sic laetis rebus 
Ostrzani tristes intervenerunt. Ale poczekać było do ju ­
tra, ażabyś był to otrzymał, co Marcelim consul ad Ve- 
nusium otrzymał był. Wyszedł przypatrzyć się obozowi 
Anibalowemu; wnet straż postrzeże, oskoczy, zabije; 
usypałci mogiłę nad nimi Aníbal. Jużci była się_ fanta- 
zya zmieniłą holtewska Ostrzaninowi w tym kongresie 
krwawym; potrzeba jeszcze było, aby nad nim z dru­
gimi usypano mogiłę, aleć go sroższy horror czeka, ut 
qui alta petit, alta teneat, pal ostry, jako ostremu, abo 
wysoka szubienica, jako między łotry największemu. 
Powiada pismo św. 4. Reg. 1. Ochozyasz król gdy sobie 
nadłamał karków spadłszy z góry, posłał do Belzebuba 
o poradę. Ite, consulite Beelzehuh, utrum vivero quaeam. 
Gdy już nadłamał karka, sam sobie poseł Ostrzanin do 
Belzebuba, bo uciekając, po mieście bab i czarownic 
pytał, jeśli żyć będzie. O to się w Lochwicy po potrze­
bie tćj, a potem w Mirgrodzie uchodząc pytał. Nędzniku, 
servo malévolo, tortura et compedes. Nie uciecze, choć 
się odwlecze.



ROZDZIAŁ IV.

Co 17 ]Saii po ujściu Ostrzanina czyniono.

Trzy rzeczy potrzebne są po każdej rozgromionej 
w wojsku cbrześciańskiem. Naprzód, aby p. Bogu, który 
sił dodawa na wojnie i rady, po onej wygranej i otrzy­
maniu placu, wszyscy wespół dziękowali. Uczynili to 
chrześciańscy żołnierze, i każdy panu Bogu wota ślu- 
bione albo utwierdzał przy mszy ś,, albo oddawał. Zaczął 
abowiem Bóg dekret swój na tym tu placu z Ostrzani- 
nem, i nad wszystkiem swowoleństwem wykonywać i 
rozczytawać. Jmtitia enim elevat gentem, miseros autem 
facit jpeccatum Prov. 14. Druga, towarzystwo pobite, 
jako obok z sobą na wojnie będące, jedni do grobów pro­
wadzili, drudzy in depositum oddawali, drudzy suffra- 
gia sacrijiciorum pro illis kurowali. Bo jeżeli hostile 
odium vincit Jmmanitas et virtus, iż ich grzebiemy, da­
leko więcej amicitiae consvetudo et vinculum Christiani- 
tatis ma nas ku temu incitare. Trzecia, konsultę uczy­
niono co dalej czynić, puścić uciekającym złoty most, 
czyli nie dawać się mu kupić, ale kończyć siły jego? 
Cum enim impii sumpserint principatum, gemet populus. 
Rada stanęła, aby za nim wysyłać, ne novissima sint 
pejora prioribus. I wysłał j. m. p. pułkownik j. m. p. Gi­
życkiego rotmistrza, j. m. p. Pawłowskiego, j. m. p. Ka- 
zanowskiego chorągwie, i rejestrowych kilka set, któ­
rzy wyszedłszy za obóz, szlakiem za nim albo stroną 
iść radząc sobie, rzekli, aby na wszystkie strony mieć 
oko, z wielu przyczyn; i nie mogli lepićj radzić. Optima 
ratio divinitus inspiratae sapientiae.



ROZDZIAŁ V.
Rejestr krwią pisany pod Lubniami męstwa. ćołnierza 

koronnego.

Chorągiew j. wielm. p. kanclerza koronnego. 
Chorągwie j. m. p. hetmana polnego koronnego. 
Chorągiew j. m. p. wojewody czerniechowskiego.

p . s ta r o s ty  W in n ic k ie g o .
Po starosty trębowelskiego. 
p. Chrząstowskiego 
p. Heliasza Czetwertyńskiego. 
p. Mieleckiego, 
p. Gizickiego.

I w ie lu  in n e g o  t o w a r z y s tw a  z p o d  r ó ż n y c h  c h o r ą g w i, 
t a k i  r e je s tr  k r w a w y  p isa li .

Quorum semen in seculum dirigetur.

m.

m.

NAGROBEK
SY N O M  K O R O N N Y M .

Wysoko zrodziwszy się, mężnie umieracie,
I zacnych spraw przodków swych zatem dosięgacie: 
Którzy dzień życia swego krwią pieczętowali,
Iż szarłatem szlachecka krew jest, wyrażali.
Przeto wysoki hetman na wesolem niebie.
Grzechy wasze odpuści w ostatniej potrzebie.



CZĘŚĆ TRZECIA.
O NASTĘPOWANIU I POBICIU PUTTWLCA.

ROZDZIAŁ I.

Gdy drogę po Ostrzaninie j. m. p. Gizicki i z kom­
paniami sobie zleconemi wziął, nim j. m. p. pułkownik 
wojska koronnego ruszył obóz i wojsko, wysłał dwóch 
komorników za j. m. p. Gizickim, aby pod Mirgrodem 
ubieżał most. Oni gdy spieszą, postrzegą wojsko, i wię- 
cój o nieprzyjacielskiem niżeli swojem rozumiejąc, nazad 
obrócą ku j. m. p. pułkownikowi, którego zastali, a on 
kilka chorągwi j. m. p. hetmana polnego koronnego, cho­
rągiew kozacką i chorągiew swoję, gdzie im niejaki 
ordinans ku Spikorodu dawał. Tam gdy wiadomość 
dadzą o wojsku blisko, podszedłszy pod wojsko z onemi 
dwiema chorągwiami, poczęli obscurorum conjecturam ex 
emdentioribus colligere, -iż nieprzyjaciel. Wyśle o język, 
którzy pilnując chodu i sposobu regimentarzów wojska, 
poznali rzetelnie, iż nieprzyjaciel; postarawszy się tedy 
o język, przywiedli do j. m. p. pułkownika, który po­
wiedział: iż Putywlec, Murka, i Rzepka wodzowie, lud 
wybomy i dobrzy strzelcy; jest między niemi Doóców

Btb. Foł. D y aria tz  trBDSzkc}'i w ojennej S. Okolakiego. g
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pięćset; drudzy są od granic Zaporowskich, idą Ostrza- 
ninowi na pomoc. Przeto rozkazawszy chorągwiom 
onym ich zabawiać, wyprowadzić coprędzej wojsko po­
spieszył; zatrzymawał tamże nawałę kozacką j. m. p. 
Komorowski porucznik j. m. p. hetmana polnego koron­
nego, z j. m. p. Tworzyańskim porucznikiem j. m. p. 
pułkownikowym, dotąd, aż wojsko koronne nastąpiło. 
Szczęść Panie, i daj wojsku tę pogodę: Ubi audierit 
buccinanij dicat: Vahy odoratur helli hostis et ululatum, 
Job 39.



ROZDZIAŁ U.

Następowanie wojsk koronnych kn Pntywlcowi.

Przy obronie i na dobrem oku zostawiwszy obóz 
j. m. p. wojewodzie, wyszedł szykiem w pole przeciw 
nieprzyjacielowi; serce w towarzystwie drga, jeszcze się 
nie nacieszyli z onegdajszej zabawy z sobą, ali uciecha 
do uciechy. Dobremu abowiem żołnierzowi, któremu nie­
straszna jest nieprzyjacielska szabla i nawała, ucie- 
fizniejsza rzecz być nie może, jako wychodzić na plac 
rycerski z nieprzyjacielem ojczyzny i pokoju pospolitego. 
I  nie mówię dla tego, iż to własne jest żniwo żołnierza, 
aby aequitatem bronił, bo Alexander Severus w obo­
zach żołnierskich kazał był wołać: Quod tibi nön vis
fieri, alteri ne feceris; albo ex praeda kostium, non ex 
lachrimis provincialium kabeat,— ale żeby w rzeczy samej 
pokazał to, że jest żołnierzem prawym, a inaczej poka­
zać tego nie może, jedno gdy żadnej okazyi wojennej 
nie omieszkiwa, i na plac ku nieprzyjacielowi weselej 
niżli w taniec wychodzi. Tak wesoło i ochotno wycho­
dziło rycerstwo, lubo nie wytchnąwszy sobie, ku Putywi­
cowi. Obaczywszy wojsko Puty wlec opuścił skrzydło, 
rozumiał bowiem, iż to wszystko było co go zabawiali, 
i był poniekąd śmiały, owo jednak prędko się osypaw­
szy, śmielszym zostawał; to jednak ich nie cieszyło, 
iż bez wody stanąć musieli, ufali jednak, iż się przy­
mknąć w porażce nietrudno im będzie. Ale słabo sobie
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tuszył: Gdy na wojnę do Germanii wychodził Alexander 
Semrus, jedna wróżka i znaczna tak mu wróżyła: Vade, 
nec speres victoriam, nec conjidas militi tuo. Idź, ale ani 
spodziewaj się wygrać, ani się powierzaj żołnierzowi 
swemu. Ja gdy srogą fortunę nad Putywlcem widzę 
w tej zaczętej potrzebie, jakoby we żwierciele czytam: *) 
Nec speres victoriam, nec conjidas militi, — i przegrać miał, 
i własne towarzystwo hak mu zgotowało. Is malus est, 
qui male credidit.

*) Canon in Alex.



ROZDZIAŁ m.
Druga potrzeba pod Lubniami z Putywlcem.

Gdy Putywlec następując^ widząc chorągwie ko­
ronne, nie poniżył się, nie tylko dał znać iż jest re- 
helizantem, ale i zostrzył ochoczego żołnierza na się. 
Tabor w którym ufał, tak ugruntował: wozy gęsto spiąw- 
szy, hołoble nakształt spisów obrócił, aby i do kolas 
samych przystępnie był. Okop rzucił, z in figuram ova­
lem tabor sporządził; wielu miał z janczarkami strzel­
ców i dobrych. Obegnał go j. m. p. wojewodzie w koło 
prawie, aby jeśli przerwać nie przyjdzie taboru, przy­
najmniej strudzeni, bez przestanku siłując się, ustawać, 
a zatem ustępować pola muszą. Srogać to rzecz była 
do tak wielkiej desperacyi wprowadzać nieprzyjaciela, 
gdzie podczas odważony ze zdrowiem, wiele dokazuje: 
ale na potężnego, świeżego i ognistego, ognisto też na­
stępować, a nie ustępować poti zęba było. Ze wszystkich 
prawie stron w tabor mierzono, bito, obracano, bo w szcze- 
rem polu i równinie przeszkody nie było. Parvum enim 
•certamen non magna seguiiur gloria. Nie omieszkiwał 
też i nieprzyjaciel,^ ale przybiegających ku taborowi bo- 
hatyrów, i piersiami swemi i końskiemi bardzićj niżli 
jakiemi taranami rozbijających tabor, srodze i gęsto razili. 
Diu anceps helium stetit: częścią dla sprawy niehit (sic) 
taborskićj i dobrego Strzelca, częścią dla coraz żywszego 
natarcia rycerskiego, i zwłaszcza tam, gdzie niebezpie- 
cznićj stać było. Wybierała kurzawa oczy, proch niecił 
pragnienie, słońce wyciskało siły, bez spoczynku z pracą
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godziny bieżą, a przecie czoło wojny czołem z obu 
stron, i krokiem placu nie podają. Ale gdy inclinałio 
solis zaczyna, incUnavit et helium. Obaczyli rebelizanei, 
iż za przyjściem nocy przyjdzie i śmierć, będąc w pracy 
bez posiłku, ale jeszcze i tego po sobie znać nie dają. 
Padło niemało w taborze, rannych, postrzelanych wiele 
jest, niemałe stękanie ludzi i koni w taborze najduje 
się, i u naszych znaczna tego cząsteczka, jednak kwi­
tnie wojna. Następuj jednak potężny pułkowniku, nie 
daj się ladajakiemu szczęściu turbować; w domu zacnym 
Potockich, potoczne sprawy i walne szczęśliwie się to­
czyły, baczy to każdy, gdziekolwiek okiem na pograni­
czne kraje pojrzy. Nastąp, znoś i tryumfuj nad nie­
przyjaciółmi ojczyzny i j. k. m. p. naszego miłościwego 
łaski kontemptorami. Powiada Hesychius de viris illustrib. 
iż Eratosthenem przezwano było drugą literą grecką 
Beta, eo, quod summis proximus, in omni genere disci- 
plinae secundus teneret. Widzę ja  wielmożny pułkowniku, 
iż po j. wielmożnym hetmanie polnym teraz miejsce trzy­
masz, jesteś post Alpha Beta. Przeto jeżeli on bił i 
znosił nieprzyjaciela tego, tobie już też bić i znosić, 
jako na jego miejscu będącemu, za szczęściem j. k. m, 
p. naszego miłościwego, i przewagą twoją tego nieprzy­
jaciela przychodzi. Qui enim seminat iniquitatem, metet 
mala, et virga irae suae consumahitur, furya ta chłopska 
tamże będzie na wzgardę. Następował j. m. p. pułko­
wnik, i przełomił siły i szyki swawolne,— proszą miło­
sierdzia, udają się do pokory, narzekają na swe nie­
szczęsne sprawy, przysięgi obiecują. Ale w tern wszy- 
stkiem pohamowawszy szablę swoję, na oko obstąpio­
nych odstąpić niechcieli, i noc całą na pilniejszem oku, 
nauczeni sprawą Ostrzaninową, onych mieli i do dnia 
przyszłego dotrzymali. Odnoś nowinę szpiegu Ostrzani- 
nowi i jego złemu towarzystwu, iż mu już prawą rękę 
odcięto, gdy takiego ludu kupę, i z regimentarzami utra­
cił, Odnoś że i oko stracił, bo za taką wieścią nie dziś 
obaczy tak dobrego junaka. Odnoś że i głowę stracił, 
bo sobie szczerszego nad nich naleść nie mógł. Odnoś 
że i duszę stracił, bo ta niewinna krew o pomstę nań 
woła do nieba. ;



ROZDZIAŁ nr.
Suplikacye wojska Putywlcowego^ i rezolncya ieh.

Jaśnie wielmożny mciwy p. pułkowniku wojska j. 
k. m. koronnego, panie nasz mciwy!

Upadamy do nóg w. m. naszemu mciwemu panu, 
my utrapieni najniżsi słudzy i podnóżkowie; pod te nie­
szczęsne bunty i swawoleóstwa nie mogliśmy potrafić 
gdzie się rzucie, siła nas takich nieszczęsnych sług i 
najniższych podnóżków k. j. p. naszego młciwcgo znaj­
dowało, czując takie pisanie w. m. naszego wielmożnego 
młciwego p. dobrodzieja, poszliśmy byli do starszego 
swego pułkownika wojska j. k. m. zaporoskiego Heli- 
asza Karaimowicza, aż nas niepocieszna i niepożyteczna 
wiadomość strzeciła ’) u perewozów, że Ostrzanin listy 
zasłał takie swoje, jeśliby nie mieli do niego pójść, 
ogniem i mieczem chciał nas kaźnić; za grzechy nasze 
śmiertelne musiało się nam tak stać, żeśmy niewinni 
ludzie poszli, mianowicie to nas najgorsza spotkała nie­
winność, żeśmy uwierzyli listowi Ostrzaninowemu, wktó- 
rym pisał, że już traktaty doszły z wielmożnością w. m. 
naszego mściwego pana dobrodzieja i rozkazał w. m. 
do siebie jachać, aby w kupie wojsko było, a miano­
wicie do rejestrów. My niewinni ludzie siedzieli doma, 
a kiedy grzech stał jakisi, jak skrzydłami nalecieliśmy 
na krew, którćj siła musiało się wylać z ludzi niewin­
nych; przysięgamy na Boga żywego, żeśmy nie na wojnę 
szli, i nie myśleliśmy i ręki podejmować na k. j. m. p. 
naszego miłościwego, i na rzeczposp., i przeciwko w. m.
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naszego pana i dobrodzieja. Ulituj się j. w. mci wy pa­
nie, panie a dobrodzieju, nad nami niewinnymi ludźmi, 
nie daj nam wszystkim poginąć, i krwi niewinne) wię­
cej się lać, która krew niewinna woła do Pana Boga, 
bo w tern nie nasza wola była, ale tych, którzy nieda­
wno z Zaporoża wyszli, nam mieszkającym na samym 
kraju 7 obu stron, ale od Zaporowiców mianowicie, 
którzy częstokroć przechadzają się. Na to miłosierdzie 
niech będzie w. m. jaśnie wielmożnego mciwego pana, 
niechaj byśmy się do domów swych wrócili, i Pana Boga 
za szczęśliwe panowanie waszej wielmożności prosili, 
i do Ostrzanina nie myślem iść. Zmiłuj się mciwy panie, 
racz nas puścić do domów naszych, a z domów naszych 
gotowiśmy na usługę w. m.. naszego mciwego pana i 
starszego swego p. pułkownika, który nam jest podany 
z rozkazaniem j. k. m. i ich mciów pp. hetmanów ko­
ronnych, i w. m. naszego m. pana. I to też w. m. na­
szemu m. p. oznajmujem, że starszegośmy sobie niniej­
szego dnia uprosili Iwana Wasilewicza, który na to 
przywodzi, aby do nóg upaść w. m. naszemu m. panu, 
i staranie chce mieć, żeby i Ostrzanin z swoją kompa­
nią upadł do nóg. O co i powtóre i po dziesiąte upa­
damy do nóg w. m. m. p. o miłościwy ratunek.

Data z okopu we śrzodę.
Jaśnie wiełmożn. a nam m. panu najniżsi podnóżkowie.

Iwan W a*iełewicz.

Na takie supliki, taki respons od j. m. pułkownika 
otrzymali:

Nie tylko z tego śmiałego progesu waszego i ręki 
podniesienia na j. k. m. p. naszego mściwego i wojska 
jego, poznać to, z jaką intencyą, i dokąd, i na coście 
szli, ale i z samego tego pisania waszego, żeście woleli 
hultaja Ostrzanina, aniżeli króla j. m. pana swego i jego 
pułkownika słuchać, za co niegodniście i miłosierdzia. 
Jedno iż tak często prosicie i usiłujecie, i podobno o nie 
prawdziwie prosicie, a ponieważ odstąpiliście starszyzny 
która was tu przywiodła, a innych obieraliście sobie, ja
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uczynię je z wami, ale za takowemi kondycjami. Pierw­
sza, abyście starszynę dawną wydali, to jest Putywlca 
i Rzepkę. Druga, abyście zaraz na służbie przy Heliaszu 
pułkowniku zostali, wierność przysięgą stwierdziwszy.

Odpisują Kozacy: Iż to są ludzie niewinni. Bogiem 
świadczymy. Więc to są w służbie j. k. m. i potem 
wolno wziąć ich będzie, a Rzepka rannym barzo będąc 
i poddanym w. m. naszego m. p. z Krzemieńczuka, w rę­
kach będzie. Na służbie zaraz się ostawać nie możemy, 
bo wiele chorych mamy i zabitych. Odwiózłszy ich do 
domu, za pół tygodnia stawiemy się w. m. naszemu m. p. 
gdzie rozkażesz.

Ale j. m. p. pułkownik inaczej do miłosierdzia nie 
przystępował, przeto oni nazajutrz 19 Mali, odżałowaw­
szy Putywlca i Rzepki, odesłali ich j. m. p. pułkow­
nikowi, i tak miłosierdzie najdowali. Pamiętna mi jest 
nauka królowej Molossów, która z Grecyi uciekające­
go Temistoklesa, aby go był król jej przyjął pod 
obronę swoję, i dawne mu nieprzyjaznośei odpuścił, tak 
króla prosić nauczyła. Gdy król wracać się będzie 
z przejażdżki, zastąp mu w bramie, a weż synaczka 
jego na ręce, a podniósłszy go przeciw niemu, mów tak: 
Per Jmnc filiurn oro se s îppUcem recipi, sibi parci, 
nec dedi sese hostibus. Przez tego syna proszę cię, 
przyjmij, odpuść, nie wydaj. I dokłada Carion in The- 
mistocle: Hic ritus petendi judicabatur esse sanctissi- 
mus. Uczynił to Temistokles i łaskę otrzymał. Toż 
uczynili Kozacy, — za swoje swowoleństwo i krzywoprzy­
sięstwo godni byli śmierci, ale że ich nauczono aby się 
dla otrzymania miłosierdzia Putywicem zasłonili, wypro­
wadzili nędznika i oddali. Niechaj twoja hoiowa za 
tisy naszej holowy, prosczaj nas spodaru.



ROZDZIAŁ V.
0 wysicczeniu taboru Putywlcowego.

Gdy oddawszy starszynę, z j. p. wojewodzicem po­
siani Kozacy o dalsze miłosierdzie prosząc rozmawiają 
się, a rycerstwo otoczony tabór wojskiem na się poglą- 
dając i pod chorągwiami wielu towarzystwa swego dla 
zranienia i zabicia nie widzą, koni swych nazabijanych 
wiele pold taborem baczy, żalem wielkim zdjęci, do gniewu 
się pobudzili, i wpadłszy do taboru, wszytkich powyci­
nali, i tak nietylko nad Putywlcem, ale nad wszytkirai 
swawolnymi krzywdy j. k. m. i swojej zemścili się. Wpra- 
wdzieć etiam hosti servanda erat fides, a zwłaszcza gdy 
intencya rei'p. nie inna była o Kozakach, tylko ich uskro- 
mić, ale nie wygładzać. I podobno w tern i niejakie 
j. m. p. pułkownika koronnego będzie rozumiał nieusza- 
nowanie, ale dać miejsce musi i żalowi nieutulonemu 
żołnierskiemu przy takiej nędzy i szkodzie. Albo też 
tę sprawę przyjdzie samemu Bogu i jego dyspozycyi 
przypisać, który surowy gniew na krzywoprzysiężce 
i turbatory pokoju pospolitego ogłasza. Ne aemuleris 
fńros molos, nec desideres esse cum eis. Prov, 24. Więc 
i taka sprawa aby byli do domów poszli, jako się na­
pierali, niemaląby trudność była przyniosła, ponieważ 
Ostrzanin z wojskiem był gotowy ku zaporoskim gra­
nicom, a gdy ich tak zniesiono, strażniejsza się rzecz 
stała wszytkiemu nieprzyjacielowi, Annibalowi niezwycię­
żonemu, gdy przed obóz i oczy rzucono głowę brata jego 
Azdrubala, obaczywszy zbite wojsko i brata głowę, serce
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i siły od niego odstąpiły. Tak gdy Ostrzaninowi rzucą 
przed oczy Paty wica i tak wiele głów, Siekiera wego 
głowę, i Skidana, i innych buntowników, przyjdzie nań 
perepaśnica pod łydki i uciekać musi. Powiadają o Te- 
bańczykach, iż dla wielkiego męswta nad wojskiem 
potężnem lacedemońskiem, zwali ich milites ignem spi- 
rantes. Cóż się trafiło tak potężnym żołnierzom? Ar- 
chidamus syn króla spartańskiego, gdy obiegli byli 
miasto, wyszedłszy przeciwko nim, na pierwszym wstę­
pie wojny zabił kilku celniejszych, et tantum terro­
rem reliquis ineussit, ut fugerent, — i taki strach wziął 
Tebańczyków, iż sprośnie tył podali. Tegoż się było 
spodziewać po Ostrzaninie za takiem tak celnych Koza­
ków pobiciem. Fecerunt malum in  conspectu Domini, et 
obliti sunt D ei sui, trad id it eos in manus régis. Czystem 
polem już obróciły chorągwie ku obozowi, aby potem za 
Ostrzaninem postąpili. In viam pacis dirigat vos Dominus.



ROZDZIAŁ VL
Rejestr pieczętarzów potrzeby z Putywleen.

Chorągiew wielmożnego j. m. p. Kamienieckiego sta­
rosty skalskiego.

Dwie chorągwie j. m. p. margrabiego, starosty gró­
deckiego.

Chorągiew j. m. p. Wiśniowieckiego Jeremiego.
Chorągiew j. m. p. Wiśnio wieckiego Alexandra.
Chorągiew j. m. p. starosty lanckorońskiego.
Chorągiew j. m. p. Pawłowskiego.
Chorągiew j. m. p. Zaborowskiego.
Chorągiew j. m. p. Gdeszyńskiego.
Chorągiew j. m. p. Moczarskiego.
Chorągiew j. m. p. Komorowskiego, i wiele innego 

towarzystwa z pod różnych chorągwi, tak kwarcianych 
jako panięcych, tę z Putywlcem potrzebę pieczętowali.

Ouncta quae habet, da t miles optimus et civis pro  
anima sua, pro p a tr ia , et gloria.

NAGROBEK
S Y C E K S T W U  K O E O N N E M U .

Jak Śliczne słońce sprosna ziemia tłnmi,
Tak szlachecką krew chłop nikczemny gromi.
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Patrz sermlia bella co umieją,
Mężnie się potykasz, a oni śmieją.
Stań senatorze wysoko zrodzony. 
Śmielszy chłop będzie, i nieukorzony: 
Nam Bóg na niebie uchyli zasłony. 
Zniesie eccUpsim, i da wieczne trony.
Bo dla ojczyzny i Boga samego 
Padniem na placu, bez żołdu wszelkiego.



CZĘSC CZWAKTA.

o N A S T Ę P O W A N I U  Z A  O S T B Z A N I N E M.

ROZDZIAŁ I

Ostrożność j. m. p. pułkownika po otrzymanem zwycięstwie.

Dla ostrożnego życia i postępku w sprawach wszel­
kich chwalebnego, prawa sobie danego z pilnością sta­
rzy przestrzegali, między któremi prawnemi prawidłami, 
mieli też i tę jednę regułę daną od Cheronida *): Qui 
liberis suis novercam superinduxerit, non honore dignus, 
sed infamie sit, ut pote dissensionis author domesticae. 
Ostre prawo to jednak w chrześeiaństwie nie ma uwagi 
ani miejsca, bo i ewangielii prawo, ijurydyka świecka 
zagrodziła tym dyssensyom. Jednak do pułkowników i re- 
gimentarzów wojsk odwrócić się może. Ten który jest 
na miejscu hetmanów, tak ostrożnym być ma, jako oj­
ciec pilnujący wszelkiego przypadku synów swoich, aby 
jako za ojczymem dom, tak za nim wojsko nie upadało. 
Non enim erit honore dignus, sed infamis. Przestrzegał 
j. m. p. pułkownik wszelkiej okazyi przeciwnej, oddaw­
szy tedy P. Bogu dzięki, posłał na czatę j. m. p. Chrzą- 
stowskiego ku Dnieprowi dolnemu w jednę stronę, w dru­
gą j. m. p. Dlotowskiego, częścią aby zabraniali kup, 
częścią aby skupionych rozgromili. Wyszedłszy na czatę

*) Stob. ser. 44.
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w kilku set koni, niżej Siekierny pod Jeremiówką za­
stał sto trzydzieści swawoleństwa p. Chrząstowski, któ­
rzy postrzegłszy lud, do dwu chałup zamknęli się i bro­
nili ; doszedł ich p. rotmistrz, i fagirem albo ogniem zniósł 
22 Mali. Ztamtąd odszedłszy, a widząc przejście wolne, 
wysłał z połową czaty kuKijowu Zacharyasza i Zaleskiego 
rejestrowych 25 maj a', a sam ku Trechty mirowi postępował. 
Obegnawszy brzegi nad Dnieprem czatą, wziął wiado­
mość, iż po Zadnieprzu jest coś swawoleństwa, ale tu 
niemasz, przynieśli i to, iż u Trechtymirowa mają się 
przeprawować. Doszli i tego, że ks. Wiśniowieckie j. m. 
Jeremi z ludem niemałym już się przeprawił przez Dniepr. 
Odesłał tę wiadomość do j. m. p. pułkownika koronnego, 
i sam ku Trechtymirowi pospieszył; napadł 6 Junii 
na lud kozacki niżej Trechtymirowa, którzy do góry 
wodą szli, tam się z nimi hałasował dzień cały, bro­
niąc przejścia; ginęli jako bestye, ale jednak konno 
brzegiem chodząc, trudno było zabronić, i samego pana 
Dłotowskiego tam mało z samopału nie naznaczono. Wró­
cił się z czaty, i zastał k. j. m. p. Jeremiego séptima 
Junii z ludem swoim i ks. j. m. Dominika, i z ludem 
j, m. p. kanclerzynej, z ludem j. m. p. koniuszynej 
przyszedł pod obóz koronny, i octava die do obozu wcho­
dził, które jego przyjście tak wielce miłe było strudzo­
nemu rycerstwu, i jakoby aniół jaki z nieba do nich od 
Boga posłany przyszedł. — Ifikratesa, gdy obozem stanął 
na polu przyjacielskiem, pytał jeden retor: Quis nam 
es, an eques, an gravis armaturae miles, aut sagittarius, 
aut peltam gerens“̂ Nihil horum sum, inquit, sed istis 
omnibus imperare novi. Jakoś mi się nie podoba ten re- 
spons na tak ozdobną kwestyą: saltem aptitudine ma być 
takim ten, który tymi rządzić ma, a przedtem miał 
być formaliter tern wszystkiem, inaczej nie trafi tern rzą­
dzić. Nie potrzeba tam pytać było ks. j. m. kto i jako 
przyjechał, ale dziwować się było, patrząc na szlachtę 
rodowitą i dostatnią, doświadczonego żołnierza; szła jezda 
usarska nieprzełamanych sił, szli Kozacy armatni, szli 
sąjdaczni, szło piechoty wybranej hufcami nie setniami, 
szedł z nimi ten, qui his omnibus imperare noverat, 
w małem ciele wielkich sił i nieulęknionego serca, któ-
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remu i najniebezpieczniejsze miejsce igrzyskiem było. 
Dają taką powagę j. ks. m. w sprawach wojennych i ry­
cerstwo koronne, i cudzoziemskie wojska, a nadto ja ­
śnie wielm. p. wojewoda bracławski i hetman. Przeto 
takiej życzę sławy w dalszym progressie w. ks. j. m., 
aby to pisano o w. ks. m., co apud Carionem deAlcibiade 
piszą. Aldbiadis fuit excellens ingenium, fortitudo, in­
dustria et faelicitas in praeliando tanta, vt semper ea 
pars mi adfuit, vicerit.



ROZDZIAŁ n.
Homput wojska, które przyszło pod Łubnic z j . ks. m. 

^yiśniowieckim Jeremim.

J. m. p. wojewody krakowskiego usarze, p. Brzozo­
wski pułkownik, p. Grzyzowski, p. Czerny podstarości 
bialocerkiewski. Kozacy, p.,Ostrowski, i dwie drugie cho­
rągwie. Piechoty czterysta. Żarnowiecki, draganów 100.

Lud j. m. p. kanclerzynej koronnej, które prowa­
dził j. m. pan chorąży hracławski Dzik................. 400.

Lud j. m. ks. Władysława Dominika Ostrogskiego, 
koniuszego koronnego, pułkownik j. m. p. Andrzej Cho- 
jeński.

Lud j. m. ks. Wiśniowieckiego:
D raganów ............................................................ 100.
Kozaków........................... • ...........................  200.
W ęgrów ................................................................100.
Ukrainnych lu d z i ............................................  1000.
Dział...................................................................  6.
J. m. p. koniuszynej koronnej Wiśniowieckiej z panem 

strażnikem, Usarza 100, p. Dębiński Erasmus.
I kozacki, p. Baranowski, piechoty 200 draganów.

Usarze.

Chorągiew j. m. p. Adama Kałuszowskiego .
„ j. m. p. Andrzeja Czermieńskiego
„ j- m. p. Stanisława Górskiego. .

Bib. F o l. Dyaritisz traosakcyi wojennej S. Okolskiego. 9

100.
100.
200.
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Petyhoroy.

P. Czeczela Semena.............................................100.
P. Jana Wronowskiego................................  100.
P. Andrzeja Rusinowskiego.................................100.
P. Andrzeja Ołdakowskiego............................  200.
P. Jana Przyłuskiego........................................  200.
P. Stefana Lipskiego 200, Tatarów................  200.

Dragani z kapitanem Petersanem................  200.

Piechota.

J. m. p. Dybowskiego.........................................100.
P. Andrzeja S e w n ik a ..............................100.
P. Lagniewickiego..................................... 100.
P. Łukasza Węgrzyna.............................. 100.

Armaty dział 6, ze wszytkim apparatem wojennym.



ROZDZIAŁ in.
Nowiny z obozu i do obozu od hetmanów ich m.

Die 24 Maij, czyniąc dosyć powierzonemu sobie 
urzędowi j. m. pan pułkownik koronny w tym placu 
wojennym, odesłał wiadomość o Putywicu ich m. pp. 
hetmanom, io niemałem naruszeniu koronnych. Ale iż 
źakowa bieda inaczej nie umie, jedno z obu stron ura­
żać, dali ich m. pp. hetmani koronni tę nadzieję woj­
sku: Naprzód j. m. p. krakowski , iż się już z Polski 
na Podole obraca. Druga, iż j. k. m. potrzebuje po 
j. m. p. hetmanie polnym, aby do wojska na Ukrainę 
jako naprędzej pośpieszył, dla zabieżenia kupom swa­
wolnym. Trzecia, iż rzplta dla rycerstwa wiele uczyniła 
na sejmie. Ćwierć darowano, banicye poznoszono, do- 
nativum postrzelonym, i zapłatę wszytkim diehus ultimis 
Aug. obmyślono. Na co wszytko j. k. m. uniwersał ry­
cerstwu takowy dać raczył:

W ładysław IV z bożej łasbi król polski, wielkie książę 
litewskie, żmudzkie, inflantskie, smoleńskie, ozemle- 
chowskle, i szw edzki, go ttsk l, wandalski dziedzi­

czny król-

Wszystkim w obec, i każdemu z osobna komu to wie­
dzieć będzie należało, mianowicie pułkownikom, rotmi­
strzom, kapitanom, porucznikom, i wszytkim stanu rycer­
skiego ludziom, na służbie naszej i rzeczypospołitej będącym

9*
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wier. nam miłym, łaskę naszę królewską. Wierni nam 
mili! Za przybyciem posłów, wier. nasz. na sejm blisko 
przeszły, wyrozumiawszy, mile przyjąwszy postulała 
wszytkiego wojska do nas przyniesione, na to, cokolwiek 
do ukokontentowania wier. wasz. należało, chętnieśmy 
ex consensu ordinum, legibus rzeczposp. inhaerendo, przy 
ofiarowaniu dalszej wszytkiemu rycerstwu łaski naszej 
pozwolili, zostawując w służbie wier. wasz., która się 
poczęła prima Martii, a kończyć się ma od 1 Septembr. 
napominając przytem, i mieć to po ww. chcąc, abyście 
się ww. przy wszelakiej skromności bez uciążenia ludzi 
ubogich zachowali, a przestrzegając artykułów wojen­
nych, żadnej do uskarżenia się przyczyny nie dawali. 
Co my, jako inne przysługi od ww. mile przyjąwszy, 
onym łaskę naszę pańską w podawających się okazyach 
ofiarujemy. Dat z Warszawy, dnia 5 miesiąca maja, roku 
pańskiego MDCXXXVIII, panowania królestw naszych 
polskiego i szwedzkiego VI.

VLAD1SLÄUS REX.

Jfoannes Gembicki 
S. R. M.

Ukontentowani takiem pisaniem od ich mciów pp. het­
manów koronnych i j. k. m. pana miłościwego cne 
rycerstwo i synowie koronni, prawie wszytkich trudów 
i niebezpieczeństwa nieprzyjacielskiego pozapamiętywali, 
i jakoby odżywieni jaką najkosztowniejszą alhimicką 
wódką, nowe siły wzięli, i ku nieprzyjacielowi ochotne 
serca zaostrzywszy, służbę j. k. m. p. swemu miłościwe­
mu i rzeczyposp. cale i krwawię oświadczyli. I nigdy 
innego aifektu nie miałeś się spodziewać cny -wojenniku 
i obrońco korony polskiej po tak wielce łaskawym i do­
brotliwym panu i królu miłościwym, i przy uważnym 
senacie jego, by tylko była twoja persewerancya, pomiar 
czasów uznawszy, w kroku swym zatrzymywała się, za 
którą wszytko dobre i żołnierzowi idzie. O której i sam 
Bernard ś. Epis. 129 tak mówi: Persemrantia nutrix
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est ad meritum, mediatrix adpraemium, soror patientiae, 
constantiaefilia, arnica pads, amicitiae modus, unanimi- 
łatis vinculum, sanctitatis propugnaculum. Tolle perse- 
verantiam, nec ohsequium mercedem habet, nec laudem for- 
titudo. Trwać, podczas tak jest pożyteczna, iż nic pożyte­
czniejszego być nie może żołnierzowi. Rzucisz na stronę tę 
cnotę trwałości i poczekania, i przysługa twoja nie weźmie 
słusznej nagrody, i męstwo twoje nie otrzyma podobnej 
sławy.



ROZDZIAŁ IV.
0 następowaniu za Ostrzaninem ku Skiporoilu, i wzięcia 

Siekierawcgo.

Gdy nadspodziewanie, za wolą snąć boską,na ka­
rę swawoleństwa a sławę wojsk koronnych, Putywlec 
z Indem swoim uprzątniony, zarazem j. m. p. pułkownik 
zniósłszy się z książęciem j. m. Wiśniowieckim i innymi 
starszymi nad ludźmi panięcymi, obrócił ku Skiporodowi 
pod Lubień 10 Junii, bo Ostrzanin chciał wszytkie siły 
obrócić ku obozowi, przeszedłszy od Lukomła na tę 
stronę ku Skiporodu, wyprawił był Chirawego pułko­
wnika swego pod obóz, wyprawił i na inne strony 
czaty potężne, sam w małej kupie na Skiporodzie zostaw­
szy. Niemały to error był u Ostrzanina, znać iż Bóg 
nań bicz gotował, że się tak barzo złekczył.

Przyśpieszy pułk koronny przed wojskiem chorą­
giew j. m. p. Czetwertyńskiego, jego mości pana Miele­
ckiego, j. m. paca Kazanowskiego ku Skiporodu, zatrzy- 
mawają aż wojska nastąpią, o południu uczynią asałd, ale 
widząc się w szczupłej garści dla rozesłania na czaty, 
broniąc się ku nocy, uszedł nocą do Lukomła. A iż 
Bogu seminans discordias inter fratres (a temże słowem 
nazwać i principes regni) jest abominabilis, napędził za 
ustąpieniem z placu Ostrzanina niemały pułk z Siekie- 
rawym swowolnych pod obóz, a iż w nocy przyszedł, 
dla lepszego rozeznania co za obóz i lud, odszedłszy 
od swoich dla huku, na dęba wpiął się, i tak się przypa- 
irował ; postrzegli tego regestrowi Kozacy i przyskoczyw-
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8zy wzięli i j. ks.m.Wiśniowieckienm oddali. Był to dawny 
Kozak, świadomy morza i buntów pryncypał, wiele umiał 
zdrad i czarów, na powietrza, na strzelbę; ale komu 
idzie na pohybel, i wróżka dopomoże. Cieszyło to nie­
mało rejestrowych że go dostali, i jakoby już samego 
mieli Ostrzanina, tak się kontentowali. Lud który był 
z Siekierawym do półtora tysiąca, widząc że stracili 
marnie starszego, o sobie poczęli radzić; uszedłszy na 
pewne błota i chrósty, zasiekli się, i niejakie zasłony 
poczynili, a gdy ich tam w nocy Kozacy dobywali reje­
strowi, nie radząc im, odstąpili. Nazajurz 11 Junii na­
stąpią dragani ks. j. m. Władysława Dominika Ostrog- 
skiego, i barzo wielki impet uczynią na zasieczonych. 
Przychodzi i inna piechota ku nim, i tak Kozakom lon­
tami dokuczyli, iż z placu ustępując, w dalsze błota po- 
uchadzali; a że na nich co raz następowali, z obu stron 
wiele paść musiało. Poległ tam wielki inżenier i kapi­
tan ks. j. m. Dominika, poległo niemało tak oficerów 
jako i piechoty. A że następować za nieprzyjacielem 
potrzeba było, i to było rozkazanie j. m. p. pułkownika, 
bo i ci rozproszeni Siekierawego mieli z siebie kary, po- 
niewoli im kwater pozwołony był, za którym swawolny 
uciekać Kozak, a ochoczy żołnierz za nieprzyjacielem 
następować czas miał. Następując tedy za nieprzyjacielem 
różnemi drogami, na kupy ściągające się ku Ostrzaninowi 
napadali, a mianowicie u Alexandrówki, gdzie i towarzysz 
dobry j. m. p. Gizickiego p. Mikuleński zapieczętował, 
i inni tego śniadania skosztowali, lubo to więcej zawsze 
swawolnych czort ku sobie przyciągał. Justa enim causa 
semjper triumpJiat. Wysłał tedy przed wojskiem j. m. p. 
wojewodzie i pułkownik kilka chorągwi z j. m. p. Gde- 
szyńskim rotmistrzem za Ostrzaninem ku Lukomlu, a 
mianowicie dla przeprawy i mostu na rzece Sule. Do­
goniła czata swawolnych; opanowali most: ale iż ma\a 
garść na kupę tysiącami Kozaków, ustąpić musieli od 
mostu, i zaledwie uszli na Lubnie; a iż następowało 
wojsko koronne tymże torem i przed nimi pułk uprze­
dzał, opanować most usiłowali, ale Kozacy dotrzymać 
nie mogąc, ogień podłożyli pod most, i zapalili; jednak 
tak żartko się ludzie j. m. p. Kazanowskiego, j. m. p.
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Gizickiego^ j- m. p. Komorowskiego uwijali, iż odgromili 
most i ugasili. Następowało, tedy wojsko i przechodziło, 
a  Ostrzanin co prędzej ku Zołninowi uchodził. Jednak 
ochotniejszy żołnierz jego ucieczką zostając, chętniej 
następował, i dogoniło go wojsko niżej Żołnióskich mły­
nów, którego i do dnia przyszłego dotrzymali. Tam co 
Pan Bóg pokaże i sprawić będzie raczył, fortiter, et 
sapienter, et moderate ferendum.



CZĘSC PIĄTA.

ROZDZIAŁ I.
0 potrzebie z Ostrzaninem pod /iOłninem i a flunią.

Już przestrzeżone będąc pod Skiporodem rycerstwo, 
iż jutrzenki nie czeka Ostrzanin, ale chce samem ucho­
dzeniem zmordowane rycerstwo i nadwątlone konie ko­
nać, ażhy pogodę upatrzył, bardzo rano poprzedzą ich, 
i w sprawie stauąwszy, do nieba o pomoc westchnęli, 
i o tabor się kozacki uderzyli. Następowały tam tak, 
gorąco chorągwie tak kwarciane jako i panięce, iż nie 
rozeznać l>yio kto powinniejszy był następować; zaró- 
wnem sercem, jednostajnem męstwem, zobopolną ochotą, 
nie patrząc szkody, urazy, śmierci, rozrywali tabor mo­
cno skrępowany, i ogniem, rohatynami dobrze obostrzony, 
dotąd, aż go większą połowę rozerwali. Dział ośm i 
prochy opanowali, tabor jako pustynią wskroś przecho­
dzili. ( strzanin obaczyw'szy gwałt i upadek swój, przez 
rzekę Sułę wpław uszedł, przy jednym buńczuku tylko 
zostawszy. Szczęśliwy zaprawdę początek dnia tego trzy­
nastego, ale Bóg jeszcze wiktoryą zatrzymał, czyli iż je ­
szcze się dosyć sprawiedliwości nie stało, czyli na ich 
upomnienie, czyli co takowego przy tern rozerwaniu ta­
boru boski majestat obraziło. Nie rozumiem o tern tak 
dalece, bo mam po sobie pismo ś. Non est honum dam- 
num inferre justo, nec percutere principem, qui justa ju- 
dicat. Ale rozumiem, iż nieobyczajne zagnanie się za 
uciekającymi, co nietylko szczupliło wojsko koronne, 
ale i dopuściło czasu, aby się zawarli w taborze pozo-
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stali, a ci w desperacją wszedłszy, za następowaniem 
za sobą, aby znowu do taboru i sprawy przyszli. Co gdy 
się stało, uczyniła się tak krwawa potrzeba z obu stron, 
iż sroższa być nie mogła. — Gdy Otto czwarty cesarz od 
króla francuzkiego Filipa był porażony ad pagum Bovi­
nas, powiadają historycy: Erat prelium Boviniense, guo 
non aliud in Galliis majoribus animorum odiis commissum 
esse puto. Z obu stron tak były ku sobie zajątrzone serca, 
i do zguby jeden drugiego wabiące, iż jeden drugiemu 
ani ustępował. Poległo tam wielkiego serca ludu niemało, 
między którymi dawny i dobrze; zasłużony porucznik 
j. m. p. Mikołaja Herburta kasztelana kamienieckiego, 
starosty skalskiego, p. Bylna; poległ i j. m. p. margra­
biego starosty gródeckiego sił wielkich i serca nieustra­
szonego porucznik pan Władysław Taszycki; poległ i 
porucznik wojsku koronnemu dobrze świadomy j. m. p. 
Bałabana starosty trębowelskiego, p. Wróblewski; pole­
gło tak wiele i towarzystwa, tak rycerstwa kwarcianego 
jako i paniącego, iż człowiekowi wielki żal, do pióra 
ich sekontując, wspomnieć nie dopuszcza. Patrzcie pro­
szę, jako pomięszaną sprawą czoła swego i wojska, do 
srogiej rezolucji przyszli, których ani tytuły szlacheckie, 
ani dygnitarstwa godne, ani szerokie jakie domy, fami­
lie, majętności do tego upomnieć nie mogły, tylko har- 
dość chłopska, niejaki pretext wolności, a uchrona zdro­
wia. Trudnoż tych do postanowienia sejmowego nachy­
lić wedle upomnienia ich m. pp. hetmanów i woli j. k. 
m. p. naszego miłościwego, jako się w pisaniu z Baden 
oświadczał w pisaniu swojem, których nie rozum, ale upór 
przy swowoleństwie na szańc razi i skupiwa. Usiłowali 
jednak tak potężno ich mość rycerstwo aby ich dosta­
wać, ale oni nowego sobie starszego obrawszy Dymitra 
Hunię, przy którym tak surowy Mars sobie stance za­
pisowa!, do nocy trwali, i w nocy okop około taboru 
rzucili. Zaszła noc, gdy to uciszyła, w dzień czternasty 
znowu zaczęła się wojna, szańce zasadza ks. j. m. Wi- 
śniowdecki Jeremi, sam siebie nie szanując, przywodzi 
swoich do ochoty; dają ognia dosyć, rycerstwo koronne 
krwią braci i szlachty pobudzone, następuje; w tak wiel- 
kiem tedy sercu i sile szlacheckiej, przygasła śmiałość
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chłopska, proszą o miłosierdzie, aby kogo do nich po­
słano dla rozmowy usiłują. Zatrzyma rękę j. m. p. puł 
kownik, i siły ks. j. m. miłosierdzia pozwolą. Poszlą im- 
j. m. p. Dzika, chorążego hracławskiego, z j. m. p. obo- 
źnym ks. j. m. Jeremiego, którzy tam przyjachawszy, po­
dawali im kondycye pokoju Kozacy: 1) Aby Eliasza Ka- 
rajmowicza i pułkownika wiernego, i najpierwszego re­
jestrowych Kozaków, samoszóstego wydano. 2) Aby im 
nowe chorągwie dali. 3) Aby im armatę pod Kumej- 
kami wrócono. 4) Aby tego im konfirmowano na star­
szeństwo, kogo oni zechcą, a potem traktować dalej będą. 
Na to rzecze j. m. p. chorąży : Wszak wy jesteście któ­
rzy o miłosierdzie prosicie, nie wojsko koronne, a cze­
muż tak horno postępujecie. Nie dali więcej mówić j. 
m. p. Dzikowi, ale mu prędko odjachać kazano. Potem 
spytają, jako w. m. zowią, rzecze: Jestem Dzik; zdu- 
miaw’szy się rzekli: Dziku, idyź, sczohy dzikowinia z tehe 
ne hyła. I zaledwie na strzelenie z luku od okopu ich 
odj achał, wypuścili za nim ze dwa tysiąca strzelby, 
gdzie pod koniuszym konia zabito. Uważcież hardość 
chłopską i prawdę. Dla tegoż Eccl. 33 Duch ś. prze­
strzegał: Cibaria et mrga et onus asino, pañis et di­
sciplina, et opus servo. Operatur in disciplina, et gué­
rit requiescere: laxa nxanus illius et querit líbertatem. 
Uważnie na to sejm koronny pojżrzał był, ale do tego 
trudno przysposobić bujwolowatą szyję, która wzbrania 
się roboty własnej, i dokąd nie przynaglisz i nie przy­
musisz, nie wiele sprawisz. Jednak takiej recalcitrandi 
śmiałości dodała okazya ta chłopom, iż dano im pewną 
wiadomość, że Skidan, którego był wysłał Ostrzanin do 
Cerkas dla sukkursu aparatu wojennego większego, już 
się przeprawuje przez Dniepr, i tejże nocy do nich ma 
przychodzić, jakoż i przybywał. Wiedział o temże j. 
m. p. pułkownik, i wysiał cztery chorągwie kwarciane 
kozackie z Iliaszem i rejestrowymi, kędy mocno go po­
tykali; gdy się odsunął od Dniepru, czółny przy Dnie­
prze zostawione i strażą nad niemi posiekli, popsowali. 
Przyszła wtem wiadomość do obozu, iż j. m. p. hetman 
polny przybył ku Kijowu, drogi pozastępowane od nie­
bezpieczeństwa oczyścił, łudzi, grono paniąt i rotmistrzów
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z nim idzie, a za nim prędko j. m. p. krakowski, który 
już się zbliżył ku Podolu, następuje. Doszło to wiedzieć 
i swawoleństwa, przeto aby nie czekać przyjścia hetmań­
skiego radzą jedni, drudzy jeszcze szczęścia spróbować 
przy Skidanie życzą. Szesnastego tedy dnia Junii, znowu 
się j. m. p. pułkownik zniósłszy z j. ks. m. i z książęcymi 
i paniącymi ludźmi, o tabor uderzy lud świeży i zmordo­
wany, mając dosyć prochów i ludzi ostrości dobywa, rycer­
stwo w czułości swej i sercu niezwyciężonem następuje; 
tam w pół Skidana postrzelono i innych wielu zrażono, 
przeto o sobie radzić poczęli, i o miejscu obronniejszem 
przemyśliwać, a Skidan między zabitymi naleziony żyw, 
do Czechryna odesłany. Ale wnet to powąchali rejestrowi, 
bo i smok nie będzie smokiem aż smoka zgryzie: wysła­
no kilka chorągwi z rejestrowymi na czatę, aby tam 
Sliidana szpiegowano: gdzie i czołny kozackie naszedłszy, 
porąbali, popalili. Dnia 17 nie przestaje j. m. p. woje­
wodzie kończyć nieprzyjaciela, wysławszy na czatę ku 
Tiechtymirowi i Manasteru j. m. p. Chrząstowskiego 
rotmistrza, który nazajutrz z przednią strażą ich strze­
lał się, i napadłszy na czołny hultajskie one porąbał, 
potopił; sam zmordowanych alternatą psować i tępić 
nie przestawał. I lubo wołali miłosierdzia, już za pier­
wszym swym postępkiem niegodni go byli, ale godni 
ut virga belli consumarentur. Gdy tak codzienna utarczka 
za przychodzeniem swawoleństwa mnoży się, dadzą znać 
20 Junii, iż kommunikiem j. m. p. hetman, działa i kule 
i inne ciężary zostawiwszy pod Kijowem, do Pereasła- 
wia przy bieżał. U weselił się wielce koronny żołnierz, i 
lud ks. j. m. wespół z ks. Jeremim mile nowinę przyjmo­
wał; ale swawolny Kozak który przybył do Monasteru 
tego dnia w półczeciu sta czołnów, a tysiącu jazdy, roz­
sypał się różno, a Hunia w swym obozie gdy to usły­
szał, nocą most sobie skojarzywszy, ku uściu Starca rzeki, 
gdzie w Dniepr wpada, uszedł z wojskiem. Miejsce obron­
ne to jest, miało okop gotowy zdawna, gdy na tern miej­
scu, jako nam Sebastyanowicz Kozak powiadał, przedtem 
był obóz, gdzie też dostawał Kozakom ks. j. m. Wiśnio- 
wiecki starosta czerkaski, jakoż i teraz tam w ziemi naj- 
dowano ostrogi staroświeckie. Ma to miejsce dosyć wody,
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drzew i paszy dla koni, i brzeg Dniepru bezpieczny, 
które teraz tak mocno jest ufortyfikowane, i wewnątrz, 
i od pola, iż brama icb zawsze otworzona bywała. Dzi­
wił się tam nie jeden indzenier pracy i dobrej inwencyi 
grubego chłopa, patrząc na ugruntowane wały, szańce, 
baterye, zasłony; bo chociażby wojsko koronne bystro­
ścią koni i spaniałością serc przenikało było ich doły, 
przekopy ziemne, dziury, a piersiami łamali dębowe ich 
pale i gęstokoły, przywałki i wały mężnie przeszli, je­
szcze większych sił potrzeba było i nowej odwagi za­
żyć, opanowawszy ich wały, zażyć na to, aby ich we­
wnątrz dostać miano. Ale nie dziw że takiej zażywali 
prace, gdyż desperati casus i wielkiego czynią bohatyra, 
i silnego męża, a do tego gdy nad sobą widzieli fre- 
mentem manum Altissimi, który broniąc pomazańca swego 
j. k. m. majestatu, na każdym placu sromotnie im ginąć, 
sromotniej uchodzić rozkazywał; nie wiedząc tedy co 
czynić, takowe obroty, nie tak dla następowania, jako 
dla swego zasłonienia czynili, jako 'to częste ich supliki, 
prośby, żądania miłosierdzia, pokazują. Takim sposo­
bem niegdy postępował sobie on rebelizant wielki panu 
swojemu Atenion, pastuch, który na pana swego zdra­
dliwą i bezecną rękę podniósłszy, okrutnie go zamordo­
wał, i wyłamawszy z turmy więźnie, wdział był na się 
purpurę i srebrny kij wziął w ręce, potem zabrawszy 
gmin chłopstwa, wsi, miasteczka, zamki najeżdżał, łupił, 
wydzierał; którego tak nietylko fortuna piastowała, iż 
dwakroć zraził wojska pretorów i dwakroć obóz odebrał. 
Ale iż to memoria raczej injustitiae et iniąuitatis była, 
którą się Bóg zawsze obraża, dokłada Florus Uh. 3, 
cap 19f iż podał go Bóg na wieczną hańbę; — ani wiel­
kość chłopstwa, ani obrona twierdzy, ani strepit armaty, 
ani sprzysiężone na złe zamysły, nic go ratować nie mo­
gły. Nastąpił nań Aguilius Imperator, i tak wojskiem 
otoczył, iż dać odporu niemogli, a posłyszawszy iż na 
nich następować nie chce, tylko zmorzonych głodem żywo 
wziąwszy, dopiero karać,- ustraszeni karania srogością 
(którego się słusznie na się spodziewali) sami siebie za­
bijali, i od rąk swych ginęli, a onego wodza, wydziera­
jąc go sobie żołnierze i victores, w rękach swych na





ROZDZIAŁ IL

Kto jest ten Hunia, regimentarz swawolnych Kozaków po 
Ostrzaninie.

Udawaj ą Kozacy co regimenta podnoszą i wołają 
do kupy, iż każdy starszyna u nich lada kto, i nie dają 

, mu dobrego słowa, gdy na nich pada nieszczęście, a to 
dla tego czynią, aby dzielność gdy obaczą w nim jaką 
postronni, wiele o ich wojsku rozumieli, a jeśliby nie­
szczęście przypadło nań, aby go wyswobodzić łatwiej 
mogli, a siebie obronić. Jednak kto na starszeństwo wej- 
żrzy, musi przyznać, iż nie leda szelucha na to się obiera, 
albo nie lada chirawca między sobą obierają, a zwła­
szcza gdzie rękę na pana swego i jego hetmany i żoł­
nierza podnoszą. Quasi peccatum ariolandi est, repugnare; 
et quasi scelus idolatriae, nolle acquiescere. 1. Reg. 15, 
mówi Pismo ś. Już tedy starszy na swawoleństwem nie 
tylko ma być ni czci, ni wiary, gdy się porywa chłop 
i poddany przeciwko panu i królowi, ale też ma być i 
odważnego na każdym placu zdrowia, aby o pal nie przy­
chodził. Hunia ten miał u nich i przedtem niemałe no­
men, bo i pod Kumejkami tak rok on z ostatkiem woj­
ska i z parą dział nocą był uszedł aż do Borowice, gdzie 
się był znowu z Pawlukiem złączył, a ztamtąd z Skida- 
nem uszedł był na Zaporoże, gdzie oni Kozacy na Za- 
porohach wzięli go sobie za starszego. Ten znieważył i 
posłanego na Zaporoże j. m. p. Mieleckiego, ten i rege­
strowych zdespektował był, i obiecował na włość wyniść 
za pierwszą rezolueyą Dniepru. Uczynił i to, że śmiał 
pisać i wyprawiać posły do sultan Gałga tatarskiego het-
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mana, poddając się mu, jako to listu tego kopia, z Kty- 
mu do j. k. m. posłana, pokazuje.

Wielmożny miłościwy sułtan Galga, panie, panie 
nasz miłościwy!

Służby nasze rycerskie zalecamy pilnie miłościwej 
łasce waszej carskiej p. naszego miłościwego, życząc 
zdrowia dobrego, i we wszem fortunnego powodzenia 
od P. Boga wszechmocnego w. carskiej mości na c zasy 
długie.

Na sławę i na przyjazną obietnicę i jego carskiej 
miłości, i waszej naszego miłościwego pana, z nami za­
chować, tedy i my zachowując przyjaźń wierną z w. m. 
c. m. p. naszym miłościwym, posyłamy umyślnie do wa­
szej carskiej mości towarzyszów naszych: Chryszka Ho- 
ryłego i Andryja Ozezenka, prosząc i żądając waszej 
carskiej mci, aby w. m. łaskawie uczynić raczyli, a nam 
wojska swego przysłali na posiłek, bo nieprzyjaciele na- 
szy pewnie idą do nas, chcąc nas znosić; za co my po­
winni będziemy w. carskiej mości odsługować na każdą 
potrzebę i rozkazanie w. c. m., gdzie tylko w. c. m. roz­
każesz, i wojsku w. c. m. jednakowo się zdobywać, i 
przy wódz gotowy bezpieczny będzie, o co pilnie i po- 
wtóre prosimy w. c. m. A jeżeli to będzie łaska w. c. 
m., towarzystwa nie bawiąc, racz do nas odprawić. Od- 
dawamy przytem służby nasze rycerskie miłościwej ła­
sce w. c. m.

Dat. na Zaporożu 2B Febr. 1638.
W. carskiej mości we wszem słudzy powolni

D ym itr Tym osiewic H unia  
het. z wojsk j. k. m. zaporoskich.

Ten tedy Hunia niemałą próbę męstwa wziąwszy 
tak cnego żołnierstwa jako swoich pod Żolninem, potem 
na uściu Starca stanąwszy z wojskiem, okopał się, i 
bardzo ztamtąd groził. Ale ochotnego rycerstwa koron­
nego tam dosyć doznawał. Pamiętniej bowiem było, co 
wielki hetman Machabeus mówił do swoich: A verbis
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vi7‘i peccatoris ne tim ueritis, quia gloria ejus słercus et 
vermis esf.

Kanclerze wojny żołnińskiej.

Porucznik usarski j. m. p. Kamienieckiego Herburta 
starosty skalskiego p. Bylina.

Porucznik j. m. p. margrabię starosty gródeckiego 
usarski p. Władysław Taszycki.

Porucznik j. m. p. starosty trębowolskiego j. m. p. 
Bałabana p. Wróblowski.

Towarzystwa z pod tych chorągwi barzo wiele, także 
z pod chorągwi usarskichj. m. p. wojewody podolskiego 
i j. m. p. wojewody czerniechowskiego wiele towarzystwa, 
j. m. p. strażnika koronnego wiele. Jako z uniwersalne­
go rejestru obaczyć możesz.

Pieczętowali tę wojnę i panięce ludzie, i szlachta 
na ordynacyach osadzona.

Z ludzi ks. j. m. Władysława Dominika, p. Dobrzyń­
skiego chorążego zabito.

P. Ostrowskiego zabito, p. Stadnickiego zabito, p. 
Remczyckiego zabito, p. Mączyńskiego zabito, p. Przybo- 
rowskiego zabito, p. Żelazowskiego zabito. Czeladzi pię­
ciu zabito.

Postrzelono p. Krzystofa Grocholskiego, p. Laskie­
go, p. Krasnosielskiego raniono.

Z pod chorągwie p. Kaluszowskiego czeladnika 
z działa zabito, p. Szczurowskiego, p. Rokickiego po­
strzelono.

Z pod chorągwie p. Czermnińskiego, p. Andrzeja 
Grocholskiego, p. Chałajma postrzelono.

Z pod chorągwie p. Górskiego, p. Hohuła zabito 
p. Zająca postrzelono.

Z pod chorągwie p. Czeczela p. Wojciechowskiego 
zabito.

Z pod chorągwie p. Rusinowskiego, p. Czerniaw­
skiego, p. Strzelnickiego, p. Macharzyńskiego, p. Bie­
leckiego postrzelono.

Z pod chorągwie p. Ołdakowskiego, samego p. rot­
mistrza zabito, którego wykopali Kozacy, i nad ciałem 
się jego pastwili.

Bib. P o l. DyarittNa trauaakcyi w ojennej Okolakiego. 10
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Z pod chorągwie p. Przyłuskiego samego p. rotmi­
strza postrzelono, i kilku Kozaków zabito.

Kapitana piechotnego zabito, i niemało niemieckiej 
piechoty pod Skiporodem i Żołninem zabito.

Z ludzi j. m. ks. Wiśniowieckiego Jeremiego, nie­
mało zabito i postrzelono.

Z ludzi j. m. p. kanclerzynej nie jeden pomni ko­
zacką wojnę.

Z ludzi j. m. p. Wiśniowieckiej p. koniuszynej, nie 
bez szkody wracali się.

NAGROBEK
SZLAjCHCIE k o k o n n e j .

Niewiem zkąd niesiesz przezwisko Żołninie twoje,
Od rzeki, czy od ptaka, lecz ci to oboje 

Nowem przezwiskiem żołnierz Niemiec dziś zatłómił, 
Gdy rozpustę Kozacką pod tobą rozłomił.

Żołnin od żołnierza i zołdata już będzie 
Znany w Polsce, w Ilusi, w Ukrainie wszędzie.

Bo nie tak bystro Żolnin swe krople w Dniepr toczy. 
Jak bystro się rozpędzał żołnierz we dnie, w nocy  ̂

Bezecnego Kozaka z Hunią, z ostrym w poła
Goniąc, siekąc zbiegałych, wszystkich niszcząc zgoła. 

I  żołna choć upstrzona jest z natury ślicznie.
Patrz pióra gdy swe roztrzmi. Lecz nie tak rozlicznie 

Farb swych pokazać może, jako dziś zmalował 
Pola twoje, szlachecką Bóg krwią uhaftował.

Nie trawę, ale szkarłat, gdyż słońce łaskawe 
Oko cnym już podało, nieprzyjaznym zwadę.

Dawać będą pola twe, książęcy Żołninie,
Gdyż tych co krwią skropili, sława w niebie słynie.



CZĘŚĆ SZÓSTA.

ROZDZIAŁ I.

0 przyśpiesBeniu j . m. p, hetmana polnego koronnego kn 
Okopowi na Starca.

Gdy się spieszno uchodził Hunia i z armatą swoją 
ośmią dział, do wałów i okopu nad Starcem od Zołnina, 
dnia 22 Junii wchodzi do okopu i cieszy się, mniema­
jąc, iż tak sporo koronne wojsko nie pospieszy za nimi 
i czas będą mieli ufortyfikowania swego; ali nad ich 
wszystko mniemanie tegoż dnia komunikiem od Kijowa 
pod wały j. m. p. hetman polny koronny przybędzie, i 
pozostałemu Kozakowi, który się w wały jeszcze był nie 
wtoczył, dał bitwę; w małym tym czasie ochotne towa­
rzystwo wielu na placu szablą położyli, wszystkich pra­
wie zamysły pomięszali, i zdrożnie sobie omindwać po­
częli. A gdy się starszyna dziwuje, że tak prędko za 
nimi nastąpili, ranni Kozacy dadzą znać, iż hetman sam 
polny; postrzegli to potem i  po chorągwiach, ale już 
oziębłe serca w nich %ó zaczęły, cóż proszę innego pa­
dać na swawoleństwo miało nad strach bojażni i wy­
korzenienie swoje, za przyjściem j. m. p. hetmana pol­
nego. Ozyasz król tak się był dał w znaki nieprzyjacio­
łom swoim, iż o nim 4 Reg. 17. mówi Pismo ś. Osias 
Deo ob singulärem religionem charus PhiUsthaeos domuit, 
devicit Ärabes, et Moabitas stipendiarioś fecit. To zapra­
wdę i swowolne kozactwo, bacząc uprzedzającego wojsko 
koronne j. m. p. hetmana polnego, rayślić sobie musiało. 
Przyszedł hetman? ten co szablą ostrą uśmierzył Kozaki

10*
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nad Kumejkami? ten co starszego wojsk zaporoskich 
zwyciężył u Borowicy? ten co hołdownikami i płucha- 
tyrami spisał, uczynił, i przysięgą obowiązał tysiące ju­
naków ukrainnych? Ten przyszedł? — Ten, swawolni i 
krzywoprzysięscy Bogu i królowi, i wiedzcie o tern, iż dla 
szczególnej nad nim łaski i straży boskiej, surowsze pi­
sma nad Kumejskie, na karkach waszych krwią i sza­
blą napisze, domahit, demncet, et vos non stijpendiarios, 
set aratores régis faciet. Gdy noc witania godzinę rozer­
wała, wojska koronne nadeszły, i obozem stawały. Pa- 
nięce i ks. j. m. ludzie, ks. j. m. Jeremiego, obrali so­
bie stanowisko czoło i skrzydło pod samym okopem, 
tam gdzie jedną linią stanął szańc niemiecki, a potem ba- 
terya była zbudowana, obóz koronny otoczył ich prawie 
od wody do wody. Nazajutrz die 24 oddano j. m. p. 
hetmanowi Skidana, który był z potrzeby żołnińskiej 
ranny do Czechrynia odprowadzony. Oddawał go j. m. p. 
towarzysz j. m. p. Łowczyckiego strażnika obozowego, 
p. Dobroszewski, była i ta rzecz magni et heati ominis 
nota. Uczynić kazał j. m. p. hetman dla tego impet 
konny z kilka chorągwi ku wycieczce kozackiej, kędy 
od południa do wieczora zabawka była, i prawie na 
każdy dzień bez odpoczynku utarczki i mordowania wo­
jennych z obu'stron bywały. Czyniono to, aby odpoczynku 
nie mając swawolny prochy swe niszczył, a zatem aby 
koronna armata następowała pod Kijowem zostawiona. 
Ale coś więcej P. Bóg dawał, bo i rotmistrze ich mość 
zbiegli do wojska, i panięcyeh wojsk przybywało do 
obozu, i zuchwały Kozak zrzucał rogi, bo poczynał mi­
łosierdzia u j. m. p. hetmana prosić, ale gdy ad ultimam 
nic statecznego nie zaczynali Kozacy w tej potrzebie 
swej o miłosierdzie, znowu ad arma praeferunt pacem, 
musiał się ruszyć j. m. p. hetman. Et adjuvit eum 
Deus contra eos qui liabitabant in Ghirhaal.



ROZDZIAŁ n.

0 wojskach panięcych świeżych, i armacie koronn<j|.

Gdy się Julius zaczął, przyszła armata koronna z pod 
Kijowa, którą prowadził z wielką ostrożnością i pracą 
między niebezpieczeństwa śrzodkiem, j. m, p. Piotr Ko­
morowski rotmistrz j. k. m. a przy niej wiele towarzy­
stwa i poruczników, i piechoty węgierskiej 150 j m. p. 
hetm. poi i z regimentami wchodziło.

Przyszedł j. m. p. Piotr Potocki, wojewodzie bra- 
cławski, rotmistrz j. k. m. usarski chorąg. z którym lu­
dzi własnych sto koni Kozaków, piechoty ośmdziesiąt, 
i dwór ludny. Potem zj. m. p. Łaszczem strażnikiem 
koronnym ludzi 400.

Potem lud j. m. p. wojewody krakowskiego, piechoty 
kilka set, Usarzów i Kozaków kilka set, którym stano­
wisko pokazane indziej od obozu koronnego z drugiej 
strony Dniepru, dla posiłków kozackich, a% nie przy­
chodziło do okopu, i straży bezpieczniejszej po Zadnie- 
przu od Kozaków.

Przyszedł j. m. p. starosta chmielnicki Mikołaj Sto- 
gniew pułkownik i chorągwie j. k. m. p. naszego miło­
ściwego porucznik, wprowadził kosztem swoim Kozaków 
sto, draganów sto. Weszła z nim i chorągiew j. m. p. 
starosty lanckorońskiego p. Zebrzydowskiego, i na 
kraju obozu wziąwszy stanowisko, ustawieznie inkursye 
od Kozaków mężnie znosił, i ścianą obozowi nierozer- 
waną został.
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J. m. p. sędziego kijowskiego starosty ostrogskiego 
Stefana, a tak wprowadził 150 koni p. Wysocki, który 
idąc do obozu zszedł się z ludźmi j. m. księdza biskupa 
kijowskiego, i z kwarcianemi chorągwiami, których był 
j. ra. p. hetman polny posłał z Pobiatyńskim rotmi­
strzem j. k. m. ku Dymirowi, słysząc tam o kupie swa­
wolnej kilkunastu set przy Pożarskim, tam go rozgro­
mili, wielu w więzienie pobrali, i samego pojmawszy 
Pożarskiego, j. m. p. hetmanowi oddali, i wziął zbro­
dni swych surową zapłatę.

J. m. p. Olizar półtora stu krewnych przyprowadził, 
i jako zawsze czuły na każdą expedycyą rzeczyposp. 
i potrzebę, ludzi wybornych przyprowadził, i narażał się 
z nimi nieprzyjacielowi z pochwałą rycerstwa dobrego.

Ks. Jelec jezuita koni 70 wprowadził; widząc albo­
wiem iż się kupy swawolne mnożyły, z tej majętności 
którą on Panu Bogu i zakonowd swemu konsekrował, ta­
kich wybrał, którzy by to porazili; iż potężne wojska ara 
et armis stają się niezwyciężone, pugnabant illi^ Ule 
orabat.

J. m. p. Niemirycz idąc do obozu wziął tę prowin- 
cyą, aby z tamtej strony Dniepru, zkąd on przychodził, 
nie dopuszczał silić się swowolnym i mnożyć, ani ku 
obozowi spieszyć, co nie małej czynności i potęgi po­
trzebowało, a zatem obozowi wielce pożyteczno.

Wyglądaiąc tedy swawolne chłopstwo z obozu, a 
co dzień takie pułki następujące licząc, a do siebie ni­
kogo przychodzącego nie widząc, jedni aby miłosierdzia 
prosić radzili, drudzy, a zwłaszcza winniejszy, jeden nad 
drugim ginąć woleli. Jednak i on Hunia, co to swą gu­
nię atłasem był i hetmańskim powlókł, zdarł ją  z siebie, 
i przestał się pisać hetmanem, dając taką suppłikę do 
j. m. p. hetmana polnego :

Soptja l ia ^  od tofro hnltajsiinra do J, mol.

Uniżone a we wszem powolne służby nasze rycer­
skie zaleciwszy jako napilniej w miłościwą łaskę wiel- 
możności waszej, pana a pana naszego miłościwego etc.
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Z wielką radością oczekiwalichmy na dalszą młciwą 
łaskę w. m. naszego m. p., którego byliśmy dnia one- 
gdajszego przez uniwersał w. m. naszego m. p. pocie­
szeni, rozumiejąc że już jakokolwiek miłościwie ułaska­
wię koniec temu zamięszaniu, tej niewinnej krwie chrze- 
ściańskiej przelanej użaliwszy się, jako pan chrześciań- 
ski dosyć chcieć raczysz uczynić, zaczem i wojska Za­
porowskiego nigdzie nie rozpuszczalichmy, niechcąc już 
więcej patrzyć na takie nieznośne przelanie krwie nie­
winnej, gdzie podobno nie możemy inaczej rozumieć, 
żeś się w. m. nasz młciwy pan nie dla jakiej zgody 
i pomiarkowania tu w pławie pod wojsko Zaporowskie 
nadbliżyć raczył ze wszystkim wojskiem swojem, ale po­
dobno i do ostatniego chcąc nas wygubić, czaty swoje 
rozpuściwszy, którzy nad niewinną krwią chrześciańską 
pastwią się gorzej aniżeli jaki nieprzyjaciel krzyża św., 
ale jako srogich tyranów, snąć niemasz tu prawdy 
ani bojażni bożej; niecbajby z nami, z wojskiem zapo- 
roskiem, którzyśmy już zdrowia nasze odważyli, i na wolą 
najwyższego Boga za nasze krwawe zasługi, i za tę 
niewinną krew naszą przelewaną spuścilichmy, wojnę 
toczyli, a niewinnym i prawie biednym utrapionym 
ludziom dali pokój, których głos i niewinna krew prze­
lana o pomstę do Boga woła, i nas do tego pobudza, 
w tern za nasze krwawe zasługi, prawa, wolności od 
św. pamięci ich m. królów polskich z dawna nadane, 
teraz przez zdrajców naszych zmazane i ze wszystkiego 
ubóstwa z dawnych czasów nabyte, właśnie przez sza­
blę a nie zkąd inąd ogołoceni, gotowiśmy pomrzeć, i je­
den na drugim głowy swoje położyć, aniż jakie przy­
mierze jako z pod Kurnejek mieć, które bodaj się ni­
gdy nie wraeało. Jednakże jakośmy pierwej przez na­
sze pisanie oznajmowali w. m. m. panu, tak i teraz mą­
dremu a uważnemu rozsądkowi spuściwszy, pr simy racz 
w. m. nasz m. p. zdarzyć to niewinne rozlanie krwie 
chrześciańskiej zaniechać, i nas wojsko zaporoskie w mi­
łościwej łasce swej pańskiej chować, jakobyśmy już 
więcej takich bied i ciemiężenia nie ponosili, i znowu 
przy pierwszych zdawna nabytych prawach i wolnościach 
naszych za krwawe nasze zasługi, jako przedtem tak
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i teraz zostawali. Pewnie że nie życzylibychmy już wię­
cej patrzeć na tę krew niewinną przelaną, tylko nas 
to zwodzi, że się w. m. nasz miłościwy pan tu pobliży- 
wszy, ani przymierza, ani wojny prawdziwej nie raczysz 
czynić doskonale, bo nas już tak darmo trudno wziąć. 
Przeto abyśmy w tern nie byli obwinieni, gdyż my jako 
słudzy i podnóżkowie w. m. naszego m. pana, z w. m. 
naszym m. p. bić się nie chcemy, ale kto na nas nastąpi, 
bronić się musimy, przeto prosimy, racz w. m. nasz 
młciwy pan z nami tak się obejść, jakoby z sławą w. 
m. naszego m. pana, i bez cięmiężenia tak nas samych, 
jako i niewinnych ludzi ubogich, hez rozlania krwie, 
my jako na ojca spuszczamy, ażali jako pan baczny 
swem mądrem baczeniem ten przestępek nasz pokryw­
szy, do pierwszej miłościwej łaski swej pańskićj nas 
przyjąwszy, obrońcą i miłościwą przyczyną do j. k. m. 
rzeczypospolitej raczysz być, a my póki żywi za szczę­
śliwe panowanie w. m. naszego młciwego pana i dobro­
dzieja P. Boga prosić i wszystkiem dobrem nagradzać. 
Oddając się przytem w miłościwą łaskę w. naszego rn. 
p. z uniżonemi posługami naszemi, prosimy uniżenie 
o prędki odpis, lubo z dobrem, lubo jako wola i mi­
łościwe baczenie w. m. naszego mciwego p., gdyż to na 
mądry a uważny rozsądek w, m. naszego mciwego pana 
spuszczamy, prosimy, abyśmy dnia dzisiejszego byli 
uwiadomieni.

W. m. naszemu mciwemu panu we wszem powolni 
uniżeni słudzy,

D m itro Tfjmaszewicz H unia
Starszy nad wojskiem zaporowskiem j. k. m.

Odpisał na to jego mci: Iż wolności dawne dla 
swej woli i porwania się na majestat jego król. mości 
straciliście, ale tę wolność będziecie mieć, którą wam 
rzeczpospolita i jego królew. mość podali. — Oni tego 
nie słuchając, znowu toż piszą: Iż jako dawne mieliśmy 
od królów polskich prawa, tych chcemy.— A gdy tego 
długo było, 10 Julii dostawać ich począł j. m. p. het-
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man. Gdy tedy ochotne towarzystwo pod wały nieprzy­
jacielskie podpadało, z dział do okopu od j. m. z jednéj 
strony, od szańców niemieckich z drugiej strony wymie­
rzono; tam wielce ochotnemu towarzystwu j. m. p. het­
man polny koronny dalszej ochoty dodając, sam pod 
wały podpadał, gdzie gdy vivo exemjplo wojownikowi 
j. m. p. hetman polny jest, konia pod j. m. zabito; 
trwała ta zabawka ku nocy. Nazajutrz posyła o miło­
sierdzie z pisaniem, w którem tylko proszą o miłosier­
dzie, ale aby co nie zwyczaj na nich nie wyciągał j. 
m. p. hetman, ale żeby w dawnycü wolnościach byli 
dokładają, ażeby tym rejestrowym, którzy są przy boku 
jego nie wierzył, bo ci jedli, chleb z nami i sól, a nas 
zdradzili, i jego zdradzą. — Zęby nie był u nich w suro- 
wem rozumieniu j. m. p. hetman, posłali do nich posły 
z konstytucyami sejmu anni praesentis, aby je onym 
przeczytano, iż ja  nie następuję na ich wolności, ale 
wolą j. k. m. i rzeczyposp. czynię. Posłowie byli j. rn. 
p. Piotr Korowski, Koliński, j. m. p. Żołdowski pisarz 
latycowski teraźniejszy, pan Jakób Kiełczowski z pod 
chorągwie j. m. p. hetmana polnego, i inni, których gdy 
do okopu wprowadzono, dał znać Hunia, aby byli do 
rady Kozacy gotowi, potem wprowadziwszy ich w po- 
środek koła, gdzie bęben i buńczuk był, kazał Hunia 
wiązań siana przynieść, po ziemi rozesłać, i posadził 
wedle siebie ich raciów pp. posłów, potem kazał przy­
nieść Chleba i ryby warzonej, aby jedli prosił. Ludzko­
ści czynią dosyć ich mść, i tym oświadczają, iż wierni 
są dobremu żołnierzowi, i królowi panu swemu posłuszni. 
Przyniesiono i wody, pił do nich Hunia, potem kazał 
przynieść gorzałki, i sam wypił niezły puhar za zdrowie 
hetmańskie i rycerstwa, prosił aby i oni pili. Nemo peccat 
Jiospitalitate. Zebrano chleb, i pocznie mówić do moloj- 
ców Hnnia, w czem posłowie są, powie, że wolą kró­
lewską chcą przeczytać. Czytano konstytucyą, ale na to 
swawoleństwo i czerń wielce sarknęła, i rozruch wielki 
uczyniła, odpowiedź aż do jutra odłożyli, przeto Hunia rzekł 
do posłów: Gdy się z sobą rozmówimy, damy znać, — 
z tern odeszli spokojnie panowie posłowie. Pamiętni bądź­
cie cni posłowie takową odprawę łagodnego poselstwa,
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iż Bóg zemstą będzie. Tullim Hostilius rzymski król 
trzeci, gdy Albańczyków do zgody upominał, a gdy oni 
coraz zdradliwie, obietnicami, groźbą, porywaniem się 
Rzymianom szkodzili, posłał do nich o zgodę; poczęli 
się komosić, raczej wojnę niż zgodę obierać. Rzekli: 
niech szabla między nami uczyni dekret, i czyja wina 
jest niech pokaże. Dawszy sobie ten termin. Rzymianie 
tryumf otrzymali, i Albańczyków i Albę miasto ich od 
Askaniusa rozwalili, a ich pod moc i władzą swą rzym­
ską podciągnęli. Toż widzę czynią Kozacy, proszą o mi­
łosierdzie zdradliwie, do szable się raczej porywają, i 
krwie szlacheckiej a niewinnie pragną; ale przyjdzie ta 
wojna, i płakać i narzekać Kozacy będziecie, iż kiedy 
tak dobrotliwego hetmana j. m. in Tullium Hostilium 
poniewoli obracacie, do tego pobudzacie, aby na wa- 
sZj.e siły, potęgi, domy, uchody powrócił, i was do pługa 
i adła przyniewolił. Rex enim qui sedet in solio judicii, 
difsipat omne malum intuitu suo.



ROZDZIAŁ m.
0 ratpBSceienin czat na kozackie osadj, i następowaniu 

na okop.

Gdy długą zwłokę czynią w okopie Kozacy, raczej 
chcąc do nędze wojska panięce, a do szkody w koniach 
żołnierza przywodzić, aniżeli o traktatach rzetelnie i 
szczerze mówić, zażył rady j. m. p. hetman polny sła­
wnego przez wojnę pełoponezyacką Perykiesa. Ten gdy 
Lacedemończyków nie mógł wystraszyć od pustoszenia 
Attyki, ani ich szyk przełamać, zażył tego sposobu: Wy­
słał czaty w lacedemońskie granice, i sam się z niemi 
zabawiał, którzy szeroko i długo gdy pustoszą zarówno 
ich dziedzictwa i ojczyznę. To gdy usłyszeli, odwrócili 
ku domowi, i potem wieczny pokój 'belli mlneribus me- 
dendo zawarli. Justi 3. Wysłał tedy j. m. p. hetman 
na czaty do pobliższych wsi, ogniem kazał znosić; ognie 
wielkie gdy się ukażą, ałić z okopu szczersze supliki, 
prośby i łamenta wychodzą do obozu; jednak lubo to 
ich pobudziło do kommizeracyi, do skutecznego jednak 
upokorzenia i żalu za zbrodnie, a zatem do poddania 
się, nie wiele. Przeto do okopu znowu z wyższych szań­
ców bić rozkazano piechocie, regimentom i jeżdzie pil­
nować okazyi i być w sprawie sporządzono; podpa­
dali pod wały, bramę, wjeżdżali, aby swego każdy mógł 
sprawić, ugadzali. Trwała ta wycieczka aż do nocy, 
ale i noc nie była spokojna, owszem tak czułego czy­
niła wojennika, iż przez niedziel pięć zbroje i pancerza 
nie składać z ramion nauczyła. Die 5 Junii wyszedł 
Hunia z okopu chcąc próbować szczęścia, ale się daleko
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odsunąć od okopu nie chciał*, wały opasowali jedni, drudzy 
nad wałami chcieli coś czynić, ale ich zrażono z fortelu, ka­
zał albowiem j. m. p. hetman do Hania ku jego znakowi 
ze trzech działek wypalić, gdzie tego który huńczuk nad 
nim nosił zabito, sam był w strachu, jednak huńczuk z ziemie 
porwał i sam go nosił, aż go inszemu Kozakowi oddał. 
Mieli tam swoję uciechę i rejestrowi Kozacy, i piechota 
różna. Nazajutrz tejże fortuny zażywali, ale z obu stron 
Mars regimentem pogroził, bo i przychodzące wojska od 
Domontowa j. m. p. wojewody krakowskiego i j. m. p. 
strażnika koronnego czyścili od kup swawolnych go­
ścińce, i pokój w polach, jako w pośrzód jakiego porzą­
dniejszego miasta czynili, i w utarczce dzisiejszej pod 
okopem nie podlejsza była Bellona. Tam gdy z pola 
zcbodzono, żart przeszły odnowił Hunia, z paru działek 
do znaku i. m. p. hetmana wypuścił, gdzie pod j, m. p. 
Żółtowskim, który obok prawie j. m. p. hetmanowi był, 
konia przez gębę z działka uderzono, a pod j. m. p. het­
manem na piłkę dzielną koń, przed którym u pała gry- 
fik wyskoczył. Mogę tu przypomnieć żart nieustraszonego 
serca: Gdy koń szwankował od razu pod j. m. p. Żółtow­
skim, rzecze pan strażnik wojskowy p. Łuwczycki: to 
moja Czereszynka; czynił alluzyą na jego królewszczy- 
zuie; ale w krótkim czasie gdy z działka także postraszą 
j. m. p. strażnika, rzecze: I Czereszynki niechcę. Wiel­
kiej dodali rekracyi takim między sobą żartem i. m. — 
Śmierć jest to jedno igrzysko u dobrego żołnierza. W tejże 
utarczce postrzelono j m. p. Jakóba Kiełczowskiego to­
warzysza z usarskiej chorągwie j. m. p. hetmana pol­
nego, teraźniejszego pisarza grodzkiego latycowskiego 
w ramię, który na ten czas pilnował jmci. Rzekę to, iż 
jako korporał jaki założył sobą j. m. p. hetmana, aby 
z szwanku tego uchodził, gdyż prawie przed nim, ja ­
koby na zasłonie swej postrzelony został, co mu przy­
znawał, jako miłujący prawdę pan, i sam j. m. p. het­
man polny. Przedniejszym jednak to sposobem łasce 
najwyższego Boga z obu stron przypisowa!. Res enim 
nostrae ita eveniunt^ ut Deo visum est, dona enim ejus 
atque opera sunt, ait Ilomerus; ut quae omnia bona, et 
boni alicujus gratia jiunt. Gdy tak przewlokły czas o-
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Btrość stronom obndwom oświadczył, umyślił swawolny, 
iż tak częstemi wycieczkami jako nocnemi tak i dzien- 
nemi mieli taedium jakie helli w koronnem wojsku uczy­
nić, a zatem wędzideł na swoje swawoleństwo zarzuco­
nych wziąć folgę. Ale consilium j. m. p. hetmana pols 
nego inne stanęło, a prawie które na sobie Tyberyusza 
cesarza radę zamykało. Pobudziła niegdy tego pobożnego 
cesarza niejaka litość przeciw osądzonym na gardło, 
których iż zwyczajnie za dekretem na ezekucyą prowa­
dzą, napisał prawo, aby sententiae capitalis execuiio in 
decimum differtur; co rzymski senat pocałowawszy, takie 
prawo Senatus Consultum Tyherianum nazwali. Svetiomis. 
Takiej litości zażywał j. m. p. hetman polny nad Koza­
kami, odwłaczał wojnę, nie pragnął krwie rozlania, upo­
minał do oddania prawdziwego poddaństwa j. k. m., 
rozważał im wolności, prawa, laski nadane od królów, 
ale gdy oni tern wszystkiem gardzili, brali za nieszcze- 
rość, chłopskie pretensye górno podnosili, postanowił to 
Senatus Consultum Potocianunij aby przez dni dziesięć 
nie patrząc na suplikacye ich zdradliwe, bez przestanku 
we dnie i w nocy, sporządziwszy na to dla wytchnienia 
chorągwie na różne czasy, usiłowania na nich, i wy­
cieczki były, a naostatek aby nie daleko szańcu nie­
mieckiego pod regimentem j. m. p. Żółtowskiego była 
zbudowana baterya z dębów, a na górze z ziemie wy­
stawiony blokauz, na którą zaprowadzono działa, zkądby 
do ich obozu dobrze mogłi puszkarze wygadzać i sma­
czno ich razić. Była ta rzecz i u wojennego zacna, i u 
swawoleństwa straszliwa, bo takąż przewagą niekiedy 
Szkłowa Moskwa dostała była, przeto dla ciężkiego razu 
i na takąż manierę zbudowawszy w zamku szkłowskim 
niekiedy wieżą czasu oblężenia obywatele, hetmana mo­
skiewskiego z niej zabili, a zatem wojska rozproszyli. Toż 
była Moskwa uczyniła, gdy Zygmunt trzeci król polski 
świętobliwej pamięci pan obiegł był Smoleńsk: opatrzyli 
jednę wysoką wieżę, z której na wszystkie strony obró­
cić i wymierzać mogli. Oramus ut Deus faciat Jirrnum 
consilium iuum.



ROZDZIAŁ IV.

0 desperacji kozackiej.

Nic tak prędko, i w ostatni i w nieporatowany upa­
dek nie może człeka wprowadzić, jako desperacja; ale 
gdy chłopu o desperacją przychodzi, jeszcze tam więk­
szy upadek, bo z jednej strony widzi za zbrodnie swoje 
surową nagotowaną karę, której nie można uchodzić; 
z drugiej strony widzi, iż umierać tu pewnie a mizernie 
przychodzi. Przeto z desperacji albo siebie ręką swą 
zabija, albo gdzie surowsza szabla, tam prędzej śmierci 
szuka. I śmiele rzec możemy, patrząc na tak swawolne 
chłopstwo: Quisquís orania in Universum hujus atrocis et 
incaestuosi helli facta, initia, progressus, successusve,  ̂ani­
mo et cogitatione perpenderit, liaud dubie Deum judicem 
et vindicem contra eos exarsisse proclamahit.

Obaczywszy tak nową machinę potężną zrobioną i 
usypaną, z której w okopie wszystkie kąty, fortele, per­
sony widziano, jedni uciekać, drudzy przebijać się ra­
dzili przez wojsko. Czerń wysłała z prośbą, iż się wszy­
scy podda Warny, a dukowie ich widząc to, zażyli ta­
kiego stratagema: 22 Julii w nocy wysłali Kozaków kilka 
do szańca, który był przed bateiyą, udawąjąc, iż idą dla 
języka ku okopowi, aby zrozumieli co jest za hasło. 
Przeszło ich tedy kilka do wybrańców od obozu, i śmiele 
jakoby rejestrowi Kozacy do nich przystąpią, radzą, wy­
syłają pretextem języka, a w tern i o haśle wzięli wia­
domość, odnieśli swoim, aż za pół godziny uczyniwszy
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zasadzkę, kilkadziesiąt ich przyjdzie ku szańcom; rzeką: 
Mień hasło,—odpowiedzą: N. I spyta Kozak co był z wy­
brańcami, a macież język? Odpowiedzą: jest i nie jeden. 
Gdy się tak rozmawiają, wpadną z boku na wybrańców 
niebożąt, i tak wysiekli p. Sokołowskiemu piechoty nie­
ostrożnej i siła wierzącej kilkadziesiąt. Nie uważali, iż 
na wojnie, a zwłaszcza takiej, maodma esł virtus nosse 
suos. Chcieli tą astucyą bateryą znieść, zepsować na niej 
blokauz, i działa naruszyć, jakoż wpadli byli na wierzch; 
ale iż huk czułe wojsko na miejsce przyprowadził, a 
prędko, musieli Kozacy z bateryi na szyję skakać, a 
szczęściem zdrowie ratować, niżli ich zaskoczono.

Uczynił się był tej nocy wielki rozruch w obozie, 
i wszystko wojsko in armis było, jako to zwykle być 
musiało, a zwłaszcza w tym obozie, który mtam patriae 
potius, quam naturae reservat. Załowalić podobno ta­
kiego factum Kozacy, bo nie tylko nad ich mniemanie 
w oczemgnieniu wojsko stanęło, ale ich na onymże placu, 
gdy się ich z okopu kilka tysięcy, rozumiejąc że obóz 
ubiegli i co hucznego tam sprawili, wyrunęło, wiele 
poległo. Ficta omnia tanąuam fios celeriter deciduntf nec 
simulatum quidquam potest esse diuturnum. Trwał ten ro­
zruch aż na dzień samy, gdyż trudno się tam było 
uspokoić prędko.

Nastąpiła druga desperacya na chłopy. Słyszeli iż 
lud im idzie na posiłek z kilku stron, mieli otuchę nie­
małą, alić miasto posiłków nowina: Sawa Kijowianin 
w kilkunastu set człeka zbity i sam pojmany, a o innych 
i posłuchu niemasz. Niemała to okazya do desperacyi; 
siedźże w okopie jak w klatce? przyjdzie tu nie śpie­
wać, ale wyć jako sobace. A to większa, chleba już nie­
masz, boroszna innego omale, pracować w dzień i na no­
cy, a nie mieć tylko wodę na posiłek a szkapiny trochę, 
nie wielka nadzieja zdrowia. Patrząc tedy na to, i wi­
dząc iż sprośnie wszytkim ginąć przychodzi, szczerzej 
o miłosierdzie poczęli prosić; jedni od czerni przycho­
dzili wysłani, drudzy od starszyny do j. m. p. hetmana 
prosząc, ale przecie starych, na krakowskiej spisanych 
artykułów sobie prosili, dokładając: a w tern jako będzie 
wola, ale to non libenter. Widząc j. m. p. hetman, iż
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Kozakom Sénatus ConsuUum Potocianum dokuczył, dał czas 
do rozmowy, gdyż satis est homines imprudentia lapsos 
non erigere, urgere vero jacentes auł praecipitantes, est 
inhumanum, dopuszczał z prośbą do siebie, rozważał aby 
dufali woli j. k. m. p. swego mciwego, i rzeczyposp., po- 
kazował, iż to na stronę ich jest, iż komisarza wojsku 
zaporoskiemu król j. m. podawa, także i pułkowników 
szlachtę. Nie inna abowiem intencja tego jest, jedno 
aby pokój nierozerwany był w wojsku zaporowskiem, 
gdyż oni sądów, buntów, wolności waszych stróżami 
będą i obrońcami. Ale oni jednęż piosnkę, śpiewaii i 
jednoż pisali do j. m. p. hetmana polnego koronnego, 
czego tu kopią kładę.

Jaśnie wielwożny mściwy p. hetmanie polny koronny, 
panie a panie nasz mci wy!

Jakoś w. m. nasz m. p. początku nam mciwą łaskę 
swą pańską ofiarować raczył, tak i do końca o onę uni­
żenie a pokornie prosimy, żebyśmy byli przy dawnych 
prawach i nadaniu od zeszłych jch mciów ś. pamięci 
królów polskich, — gdyż już i brzydka na tak wielkie 
przelanie krwie chrześciańskiej, a co większa niewin­
nych dusz patrzyć, gdyżbyśmy woleli przeciwko nieprzy­
jaciela korony polskiej one zachować, byśmy jeden na 
drugim polegli, a niechajby przy sławie, że tak nas gniew 
srogi wprzód od P. Boga, a potem od w. naszego m. p. 
potkał, nieszczęściu to swemu przyczytać musim; je­
dnakże wiemy o tern dobrze, tolko nam biwszy się, po­
godzić się musim. Przeto jakośmy nie odmawiali na- 
mniej wielkiemu miłosierdziu w. naszego m. p. tak i te­
raz namniej, i owszem powtóre i po dziesiąte prosimy, 
zmiłuj się nad nami, a chciej nas zachować na dalszą 
przysługę j. k. m. i rzeczyposp., tudzież i w. naszego m. p. 
jako wojsko zaporoskie, nie wyciągając po nas tego, 
czego zwyczaj nie jest. Nie racz w. mój m. p. dowie­
rzać tym niedowiarkom, którzy się wojskiem zaporoskiem 
od nas mianują, bo ci jeżeli P. Boga i nas towarzyszów 
swoich, zkąd chleb i sól mieli, a cóżby i w. m. nie 
mieli zdradzić. A my za ten grzech pomieniony nie-



chajbyśmy już więcej nie pokutowali, i gdyż małoby 
o nas, ale idzie o niewinne dusze, czemuby i nieprzyja­
ciel każdy niechaj się nie cieszył; zmiłuj się m. p., czy­
nić raczyłeś miłosierdzie swe pańskie, racz uczynić i do 
końca nad wojskiem zaporowskiem, jako naniższymi a 
wiernymi poddanymi j. k. m. i w. naszego m. p. Uznaw­
szy my tedy młciwą łaskę w, naszego m. p., póki żywi 
za szczęśliwe panowanie w. naszego m. p. powinnich- 
my p. Boga prosić, i uniżonemi usługami naszemi ry- 
cerskiemi nagradzać, do której się pilnie oddajemy. D at 
z taboru w sobotę Julii, anno 1638.

w. m. naszemu m. p. we wszem powolni 
naniźszy słudzy i podnóżkowie 

D ym ilro  Tymosietcic Htmia.
Starszy, z wojskiem j. k. m. zaporoskiem.

A na takie pisanie znowu było potrzeba pociągnąć 
ostrza szable, ale dwie rzeczy zatrzymawały rękę j. m. 
p. hetmana jako i swawolnych. Naprzód, iż lud paniący 
już się poczynał rozchodzić z obozu poglądając na su- 
plikacye, a Kozacy swawolni wzięli przy schodzie Julii 
nowinę, że im lud świeży i żywność idzie. Druga, iż 
tu więcej ani wojsku koronemu, ani swawolnym nie co 
nie idzie, tylko aby nie wnosili koronni prawa nowego, 
które konstytucya opiewa na Kozaki, ale żeby w da­
wnych prawach byli. Przeto wysłać do okopu wymyślił 
dla rozmowy z nimi, i żeby pewna starzyna też się 
w obozie z j. m. p. hetmanem rozmówiła, i naznaczył 
j. m. p. Piotra Komorowskiego, rotmistrza j. m. p. Żółtow­
skiego, niemieckiego pułkownika, j. m. p. Łowczyckiego 
strażnika, którzy dosyć tam szeroko z nimi mówili, uka­
zując, iż to jest twierdza praw waszych i wolności ta­
kie postanowienie rzeczyposp., i przez to w pokoju i od 
swawoleństwa i od żołnierzów zostawać będziecie, i 
otrzymacie sobie wrota do wszelakiej łaski u j. k. m. i 
rzeczypospolitej; sed surdo erat fabuła. Cieszyło ich to, 
iż wojska odchodzą od j. m. p. hetmana, cieszyło i to, 
że Filouenko ma przychodzić wkrótce z . posiłkami i 
żywnością, cieszyło i to, że im wróżka nieźle tuszyła, 
ale to wszystko większem ich oszukaniem było. Bo

Bib. P o t  DyAiiusat traneakcyi wojen «rj S. Okolekif*««. 11
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Filonenko nie wiele im sprawił, jako się obaczy, i 
żołnierz jeśli odchodził, ale ten zostawał co powinien 
był następować nie ustępować, i wróżka nieprawdę 
mówiła, bo gdy ich pojmano na drugiej stronie Dniepru, 
pojmani powiadali od j, m. p. strażnika koronnego straży, 
iż na pochybel idet Kozakom, i owszem grzech zawsze 
za sobą klęskę pociąga. Litoryus, niegdy rzymskie pa- 
nię, gdy następował na sławę Aetruryuszowę, radził się 
też wróżek i samego piekła, potuszyli mu dobrze, jako 
Prosper Aguitanicus w swojej chronologii powieda; za­
czął tedy z Gotami wojnę, gdzie nietylko o wojnę stra­
cił, ale i sam w niewolą przyszedł. Djabelska rada, 
kłamliwa rada. J. m. p. hetman non in curribus, nec in 
equis, lubo tego więcej miał niżłi swawoleństwo, sed 
in nomine Dei nostri magnijicatus est, jako sam skutek 
wojny ukaże.



ROZDZIAŁ V.
0 zdradzie kozackiej, dla którój zwłokę czynili.

Nigdy się szydło w worze nie zatai, i zdrada wszelka 
ehoćby farbę złocistą miała, a zwłaszcza która jest prze­
ciw Bogu, panu i pokojowi, wynurzyć się musi. Swa­
wolne kozactwo długo pokój czynić zwłóczyło, i nieszcze- 
rość prostoty płaszczem zakrywało, dotąd, ażby wiado­
mość uczuli o Filonenku, którego że się spodziewali 
prędko, 2 Aug. na wszystkie iustancye j. m. któremi ich 
do pokoju ciągnął, przez posły swoje tak odpowiedzieli:

Jaśiiie wielmożny a nam molwy p. hetmanie, panie 
panie nasz mlciwy!

Z wielkim żalem i ciężkością nam przychodzi, że 
w. m. nasz młciwy pan i dobrodziej na nas to wycią­
gać raczysz, uderzając nas niedowiarstwem. Bóg widzi 
szczerość naszę, żebyśmy z ochotą radzi wszystko to, co 
nam ich mość pp. zesłani od w. m. naszego m. p. prze­
powiedzieć raczyli, przyjęli i pełnili, nie z nas, ale z sa­
mej istoty którąśmy nietylko słyszeli, ale sami nad 
sobą, nad krwawą chudobą, nad żonami i dziatkami 
widzieli i cierpieli, i do tego czasu cierpimy; na mlciwą 
obietnicę w. m. naszego m. p. dzień ode dnia oczekiwamy, 
ufając onej, przeto jużeśmy się wszyscy, jak starszy 
tak i najmniejszy na to obradzili, iż nic najmniej 
nad kommisyą krakowską nie wyciągamy, ani też przy­
zwalać nie przyzwalamy. Zmiłuj się tedy wielmożny

11*
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nasz mci wy panie, zachowaj wcale według onej aż do 
sejmu przyszłego, nim się posłowie naszy od j. k. m. 
pana naszego młciwego wrócą się do nas; w ten czas 
nietylko komisarza, ale by i chłopca jego przyjmiemy, 
i uważać będziemy, gdy sami sobą doznamy, a woli 
j. k. m. p. naszego młciwego najmniej sprzeczać się nie 
chcemy, bośmy tego nie godni, i owszem staramy się 
i starać będziemy, jakobyśmy się z tego udania niesłu­
sznego wywiedli. A teraz powtóre i po dziesiąte pro­
simy uniżenie i pokornie, nie morduj nas w. m. nasz 
m. p. i dobrodziej tern, co nie jest podobna rzecz, i pro- 
sim o prędką wiadomość i odpis dnia dzisiejszego. Po­
wtarzamy się przy tern jako napilniej młciwej łasce w. m. 
naszego m. p. z uniżonemi naszemi służbami rycerskie- 
roi. Dat. Z taboru na ujściu Starca, 2. Aitg. 1638.

W. ra. naszemu mciwemu panu i dobrodziejowi we 
wszem powołni i naniższy słudzy i podnóżkowie.

D m iłro T ym oszew icz Hunia, 
Starszy z wojskiem j. k. m. zaporoskiem.

I nie mała to rzecz była, bo albo myślili złączyw­
szy się z świeżym ludem uchodzić obronną ręką z o- 
kopu, albo też jako szczęśliwiej z wojskiem koronnem 
rozprawić, albo za dodaniem żywności, z zgłodzonem 
wojskiem iść chcieli na wytrwaną. Lecz u pokaranych 
od Boga, bhoćby najzdrowsza rada była, musi szwan­
kować: non est mim consilium contra Dominum. Wszystko 
to co zamyślali swawolni, nad pajęczynęjest wątlejsze. 
Attyła i Bieda, niegdy Hunów panowie i hetmani, gdy 
przeszedłszy Dunaj w rzymskie państwa weszli, gdzie 
tego potrzeba było, na brzegach nowe zamki sypali, a 
rzymskie walili. Takowym sposobem, gdyby inaczej 
swej woli kozackiej uskromić j. m. p. hetman nie mógł, 
postępować miał: na brzegu Dniepru zimować, nową 
kolonią zasadzić, ażby znaczna rzecz była o wytrwaną. 
A co strony dodania żywności, małą garścią kupie nie­
małej nie spora żywność, bywa i to, bo Littorius het­
man rzymski otoczoną Narbonę od Golów, gdy od głodu 
i nieprzyjaciela umierali,tak był obronił: Wojsko wszyst-
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ko konne worek zboża do siodła przywiązało, i tak się 
bijąc z nieprzyjacielem dodali oblężonym żywności, ale 
to tylko Littorius dokazał, a zatem una liirundo non 
facieł ver; ale w tak opatrzoem wojsku i opatrznym 
j. m. p. hetmanie, chyba ptak do okopu przyniesie ży­
wność. Nieszczęsny tedy Kozak w swej radzie, nieszczę­
sny jesteś, iż ofiarowaną sobie łaskę i przyjaźń od j. 
m. p. hetmana obłudnie przyjmujesz. Ootulerat tibi pa- 
cem, et tu instigas helllum. Może się to o was napisać, 
co Cycero powiedział: Sceleratos homines agitant inse- 
ctanturque furiae, non ardentibus taedis, sed angorę con~ 
scientiae, fraudisque cruciatu.



ROZDZIAŁ VI-
0 następowaniu na okop kozacki.

Gdy uporu chłopskiego łaską przełamie nie mógł 
j. m. p, hetman, a niektóre wojska do domów się już 
wracały, 4Aug. walny ku okopowi uczynił impet. Pie­
chotę wszystkę, tak książąt ich mci jako wojskową, ku 
wałom obrócono, z dział bito, jazda na wały wpadła, 
Kozacy rejestrowi nie próżnują, i tak wywabionych do 
ochoty swa wolnych, jednych od okopu odstrzygnęli, dru­
gich co z okopu palili dobrze, regimenta rzedzili, bo 
zaledwie hyry (sic)i ch przy przy wałku zoczyli, prędzej ją  
z muszkietu, niźli barwierz nożycami ustrzygali. Zaży­
wali tam swoich sztuk zdradliwych swawolni, bo wy­
szedłszy z okopu gdy następowały chorągwie, tedy oni 
obracali samopały swoje do okopu, i ku okopowi strze­
lali, aby żołnierz następujący rozumiał, że to są reje­
strowi Kozacy, a gdy już chorągiew minęła, tedy pil­
nowali swej kwatery, z okopu ku naszym, drudzy pod 
wałami leżąc przy muszkietem, upatrowali gdy kto bli­
sko nastąpi, aby postrzelić go, jako z konia zewlec 
mogli i uchwycić. O co nie trudno było, bo pod oko­
pem wiele dziur nakopali okrągłych, gdzie koń łatwie 
szwankować mógł. Uganiały tam raz chorągwie koronne, 
drugi raz kozackie, jako to biera (sic) wojenna zwykle nie­
sie, ale z obu stron nie bez szkody, gdyż ta wycieczka 
trwała prawie dzień i noc. Pomocna jednak takowa 
zabawa była koronnym, częścią iż już Filonenko nad­
chodził, częścią iż prochy kozackie przez to szczupłały.
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częścią iż takiem zmordowaniem sił kozackich, na wej­
ście i bronienie Filonenka mniej sposobnemi się stawali. 
Audendum est, labor enim tempestivus multam parit fae- 
licitatem Jiominihus circa finem , radził niegdy Euripides; 
ale nadto pożyteczny był ten kunszt wojenny, bo reje­
strowi Kozacy celniejszych języków nadostawali, i wszedł­
szy w okop, co tam za szańce były rozpatrzyli i po­
strzegali, iż o wejście na wały szkoda się kusić, bo 
wewnątrz mają porobione blokauzy i wody sposobność; 
opanowawszy tedy wały, jeszcze nie koniec, głód sam 
ich wyraorzy. Zawszeć te wały i okopy nabawiają 
strachu obozowych. Przeto o nich nieźle napisał Sali- 
nus, przymawiając murom, wałom, obronom miast nie­
mieckich :

Quando ruginosis stahant circumdata mûris 
Oppida, nec praeceps fossa, nec agger eral, 
Inclita tum belli Germania laude vigebas,
Hoste tibí nullos incutiente metus;
At f assis postquam nunc es munita profundis, 
Aggeribusque urbes vallat arena tuas:
Nunc virtute cares, nunc supplex porrigis ultro 
Omnibus imbelles hostibus ipsa manus.
Grandia nimirum tímidos quod cornua cervos, 
Hoc tua te f  assis moenia cincta juvant.



ROZDZIAŁ Vn.
0 Filonenliowem przychoikenia do okopa.

Wszystka nadzieja sprawiedliwej wojny nie są siły 
ludzkie, ale Bóg. Swawolne tedy chłopstwo, iż za krzy­
woprzysięstwem i rebellią bezecną rękę podnieśli na 
j. m. p. swego miłościwego i rzeczyposp., nie kładli ufno­
ści w Bogu ale w siłach, których się spodziewali z Fi- 
lonenkiem, którego dawno był Ostrzanin wyprawił na 
włości różne, — prędko też ginąć musieli jako bydlęta. 
Caeterum Judas cum BacJiide regio duce pugnaturus^ 
Dei opem implorare obliłus, suis pugnavit viribus  ̂ in acie 
cadit. 1. Mach. 9. Zapomniał Judas izraelski hetman 
oddać Bogu przez modlitwę potrzeby z Bachidem, został 
zabit na placu. Wziąwszy abowiem pewną wiadomość, 
iż 6 Aug. przychodzić ma do okopu Filonenko, rado­
śni, kule, prochy, armaty na górne wały zaciągnęli, 
wojska, aby pod walami bezpiecznie wchodzili, po wa­
łach pilnować sporządzili, konni karmią konie, samo­
pały opatrzywszy, gotowo czekają, Ali usłyszą, iż z dru­
giej strony Dniepru pożądanego gościa ich brzegami 
idącego, i wodą we dwóch tysięcy płynącego, witają ko­
ronni, j.m . p. strażnik i z wojikiem j. m p. wojewody 
krakovi skiego, nad którymi był pan Brzozowski. Ognie 
dla nich wysokie z saletry i prochów, z dział i muszkie­
tów ładują. Sam żołnierz z wielkiej radości w koło nie­
go tańcuje, miasto ręki szablę im podawa, miasto potu, 
krew się leje. Lecz iż nie boli na to człek, czego nie 
widzi, okopowi kręci z takiego huku siła sobie dobre-
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go obiecują, że siła wielka, że żywności dosyć, żc za 
jego weściem wolności pozyskamy, znowu hetmaństwo 
na się i swobody otrzymamy. Znać że pisania Hezyoda 
nie czytali, cboć już w Kijowie łaciny w schizmatyckiem 
sknlisku przywyknęli.
hnpi'udens est quisquís praestantioribus certare vult,
Et victoria privatur^ et dedecore supra dolore afjicitur.

Nader głupi kto więc z potężnym wojuje.
Męstwo i sławę traci, i wszędzie szkoduje.

Ale głupstwo chłopskie nie może być inaksze, ale 
jednej przywary. Servile helium gày Erius Syryjczyk za­
czynał w Sycylii, wielką kupę ludzi zebrawszy, sieła 
sobie obiecował, a do tego po wielkiej części fortuna 
mu służyła. Clades imperatoribus romanis multas et ma­
gnas intulitj refert Peregrinas, sed od ultimum quîs Jinis? 
AôRupilio obsessus, latronum suplicio, fame et cruce 
mulctatur. Collât. 44. Wielekroé raził wojska rzymskie, 
ale nakoniec jako łotr, złoczyńca, zbójca, więzieniem, 
głodem, kajdanami, palem dni swoje skończył. Obie- 
cowali sobie z Hunią siła za takowem przyjściem 
swawolnego kozactwa okopowi, i mówili: Nos impe­
rare volumusj nobis imperari nolumus; ale jako za 
takowe słowa Anastasiusa Bóg okrutnie skarał, gro­
mem zabił, chociaż do tajemnego pokoju przed pio­
runem uchodził, jako powiada Zonaras, tak i waszę tę 
mowę w rychłej godzinie Bóg pokarze. Gdy tak obra­
cają koronni Filonenka, rusza się nieborak chyżo, ale 
jakoś mu przecie niesporo, traci wielu, rozsypuje ży­
wność, prochów nadweręża niemało, a jeszcze okop 
daleko. Da sobie radę, aby mężnie uchodząc, prędko 
uchodził, jako nieźle jeden radził. Non a militum pen- 
det numero victoria, sed a fortitudine et rei gerendae 
celeritate. Dawszy pokój zabawie, do wioseł co prędzej 
obróci, prędko i sporo zawodzi, i tak zakrętami Dnie­
pru, obroną błot i ostrowów, z śmiałej i srogiej ręki 
j. m. p. wojewody krakowskiego iŁaszczowej wyśliznął 
się , i pod okop o północy przyszedł. Tu dopiero Kozacy 
sił dobywają, wprowadzić usiłują, wychodzą z okopu jedni.
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drudzy z wałów ratują; jedni wojska j. m. p. hetmana 
zabawiają, drudzy wprowadzić pod obroną do okopu 
pracują, Ale w nocy a ciemnej, wojsko i piechotę spo­
rządziwszy j. m. p. hetman polny, wychodzących na 
brzeg tak potykał: rączy i lekki lud swój dworny ze- 
mknął ku Dniepru, którym do szabel rozkazał, nam cly- 
peus tuetur, sed gladius fortitudinis organum est; gdy 
oni wypalili, zamięszała się Wołosza i Tatarowie między 
nie, przyśpieszył i syn j. m. p. hetmana do nich, przy­
padła chorągiew j. m. p. Kazanowskiego, i j. m. p. 
Gizickiego, i j. m. p. Borysławskiego, i tak ich prowa­
dzili od Dniepru. A j.m . p. hetman z ks, j. m, Jeremim 
Wiśniowieckim i innemi chorągwiami tak im drogę za­
stanowili, iż ani tak gęsta strzelba, ani ochota wcho­
dzących, ani fortele broniących nic nie radzili. Umierali 
ci broniąc wejścia, a ci życząc przejścia. TJhi enimplus 
est periculi, ibi major adliihenda est cautio. Za wejściem 
do okopu, mogliby byli jeszcze wojska zatrzymać w polu, 
a za obronieniem ku okopowi, do pokoju przychodzili. 
Prawie ta wojna krwią się niemałą sławiła, a w nocy 
uczynili byli Kozacy wielkie stratagemata. Naprzód 
w bramie okopu nikt nie stał, pragnąc aby tam chorągwie 
wpadały na gotowe zasadzki. Druga, Kozacy którzy się 
byli odsunęli od okopu, gdy chorągwie następowały na 
Hunię, tedy oni samopały swoję do okopu obracali, 
aby się przez to pokazali być rejestrowymi, iż do okopu 
strzelają, ale gdy odwracały i minęły chorągwie, dopiero 
w tył chorągwiom samopał obracali, a do okopu ustępo­
wali. Trzecia, po ziemi od pola niedaleko okopu mo­
stem położywszy się tak palili, których tylko szablą 
znosić albo końmi deptać przychodziło. Czego odważny 
żołnierz i nie zbraniał się. Qui enim vera virtute prae- 
ditus est, nihil special, nisi ut prosit reipuh. Dokazował 
tam ks.j. m. Jeremi Wiśniowiecki męstwa swojego, do­
kazował lud ks.j. m. Władysława Dominika Ostrogskiego, 
dokazował lud kanclerski. Ale komu z powinności nale­
żało, w tern niemniej usiłował, j. m. p. starosta chmiel­
nicki z chorągwią j. k, m., chorągwie ich m. p. hetma­
nów, ks. j. m. Wiśniowieckiego Alexandra, chorągiew j. 
m. p. Stanisława Potockiego wojewody podolskiego, j.
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m. p. Piotra Potockiego wojewodzica bracławskiego, po­
zostałego potomka po sławnym miłośniku ojczyzny j. 
m. p. Stefanie Potockim. Chorągiew j. m. p. Stanisława 
Potockiego, który na miejscu j. m. p. hetmrna regiment 
przedtem trzymał, j. m. p. Pawłowskiego, j. m. p. Za­
borowskiego i inne godne wiecznej pamięci z mężnymi 
rotmistrzami swymi, ponieważ żadnej chorągwie nie było, 
któraby tej okazyi mężnie sobie poczynać nie miała, 
które, luboby i tu wszystkie wspomnieć potrzeba, ale 
dla stęsknienia czytelnikowi, rejestr te chorągwie i to­
warzystwo niżej opowie. Godzien tu jest dobrego wspo­
mnienia j. m. p. Mielecki, który w niebezpieczeństwie 
widząc pod zasadzką j. m. p. hetmana, zatrzymał wo­
dza jego wypuszczone ku nieprzyjacielowi dla rzetelniej­
szego następowania, lubo to z niebezpieczeństwem swojem 
czynił. Godzien dobrego wspomnienia j. m. p. Łowczycki 
strażnik wojskowy, bo od nieprzyjaciela nadchodzącego 
i krokiem nie odstąpił. Godzien dobrego wspomnienia j. 
m. p. Żółtowski, bo wpośrodku ognia zdrowie swoje i 
sławę zatrzymawał. Godzien dobrego wspomnienia j. m. 
p. Mikołaj Zagórski rotmistrz j. k. m. węgierskiej pie­
choty, która przy boku j. mci pana hetmana polnego. 
Wpośrodku bowiem takowej nawały, gdy siedmdziesiąt 
więźniów celnych kozackich przy obozie pilnował, aby 
o jakie niebezpieczeństwo obóz nie przychodził dla 
więźniów, i piechota raźniej obozu wartować mogła, od­
łączywszy kilku więźniów na stronę, Putywlca, Ski- 
dana i Jawę, o jeden raz dawszy znak piechocie, wszy­
stkich innych pod szablę węgierską podłożył, a potem 
złączywszy piechotę swoję z piechotą j. m. p. Piotra 
Potockiego wojewodzica bracławskiego, mężnie z nią na 
swawołeństwo nacierał. Są godni i inni szczególnego 
wspomnienia, bo tam szczególnym sposobem Bóg nau­
czał rycerstwo koronne, jakoby tę swawolą Bogu brzydką 
uskromić, a w klubę i prawidło od rzeczyposp. w kon- 
stytucyach pokazane podłożyć. Hominis enim est peccare, 
Dei vero et hominis Deo proximi peccata emendare. Trwał 
ten ogień wojenny i sorce bohatyrskie mężnych Eliarów 
koronnych godzin dwie na dzień od północy, w którym 
podali pisarzom i potomnym historykom pióro żelazne,
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i krew swoję na tynkturę, aby nietylko dzielne ich 
sprawy wiecznym czasom ludzkim ku wiadomości podali, 
ale i to oświadczali, iż wysokie swoje zrodzenie tak wysoką 
odwagą ozdobili. Qui enim nihil aliud habet quam majorum 
imagines, opinione nohïlis est verius quam re: at qui virtute 
praeditus est, unde manat ilia vulgaris nobilitas, germanam 
ac nativam habet nobilitatem, eo namque illam conservât 
modo, quo et parta est. Ciebie wlelmoż. hetmanie polny 
i dobrodzieju tuby mi sławić potrzeba, który jako wodę 
jaką krew swą dla ojczyzny i dostojeństwa j. k. m. p. 
naszego mciwego wylać jesteś gotów, i pragniesz; ale 
iż tego dowcip mój dokazać nie może, częścią iż laudi- 
bus humanis virtue non eget, ducit enim secum laudem 
suam et decus, częścią, iż sam Bóg obrońcą wielm. two­
jej szczególnym, który cię (w tej surowej i u postron­
nych sławnej wojnie kozackiej, i przedtem i teraz broni 
i piastuje) sławi, i wszystkiemu światu ogłasza i uka­
zuje, już tam nikt lepiej wysławić ciebie nie może. Je­
dnak tegoż od majestatu boskiego proszę, aby taką ła­
skę swoję przytomną tobie dając, wszyscy nieprzyjaciele 
krzyża ś. i koronni, hańbę od szable twej i rady odno­
sili, a zawiśni zawstydzenie. Insignis namque victoria 
est, quae ex hoste capitali reddit amicum et propugna- 
orem.



ROZDZIAŁ Vm.

Jako wsxedt do okopu filoncnko.

Wielki krasomówca Gic. in Parad, napisał: Impro- 
bo hene esse non jpotest. Zły trudno sobie ma tuszyć do­
brze, chyba aż ziemia słońcem się stanie. Wszedł ten 
Filonenko do okopu, ale ze wstydem swoim i wielkim: 
Naprzód, iż stracił większą część wojska, gdyż w kilka 
set człeka tylko uszedł. Druga, iż żywności, której się 
od niego spodziewał!, załedwie na dwa dni było. Trze­
cia, iż tę jego przysługę zdradziectwem ochrzczono. Na- 
koniec jego samego wprzód komeszyną jawnie skarano, 
i łańcuch na szyję włożono. Przypatrz się proszę wo- 
jenniku, gdyby do j. m. p. hetmana tak się jaki rot­
mistrz by we stu koni przebił, ażaliby go nie przyjmował 
j. m. p. hetman wesoło, obłapiając i wiele dobrych słów 
mu dając? A ten z trudnością przyszedłszy, chłeba (zdro­
wie swe prawie tracąc) dodawszy, i słowa dobrego nie 
odniósł, ałe łajanie, kij i więzienie. Nic innego w tern 
nie upatruję, jedno niesprawiedliwe podniesienie ręki, a 
grzech. Przeto nihil hoc fieri turpius aut dici potest, 
quam eum, qui hanc personam susceperit, ut amicorum 
causas tueatur, lahorantibus succurrat, aegris medeatur, 
üfßictos recreet, liunc in novissimis rebus ita labi, ut aliis 
miserandus, aliis irridendus esse videatur. Lib. de Orat. 
Nieboże Filonenku, gdzie cię tak twoi wierni przyja­
ciele witają i przyjmują za dobrą twą wolą, pewnie 
sroga fortuna nad tobą w isi,/km  konopne na piwien, (sic)
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jako i twego nenka (sic) potkała, ofiarujęć. Simulałores et 
callidi provocant iram Dei, ñeque clamabunt cum vincti 
fuerint. Morietur in tempestate anima eoruntj et vita 
eorum inter effeminatos. Job. 36. Tobie cny żołnierzu 
koronny, i wam coście przy wojsku dotąd statecznie 
trwając, zdrowie i dostatki na szańc chętnie dla ojczy­
zny i majestatu j. k. mci zupełności rzucali, wysoko taką 
ochotę twoję wspomniawszy, przychodzi odważnym i sło­
wem i piórem dziękować, i żeby takie twoje trudy, prace, 
koszty, straty i bóle, były mile i skuteczne, u j. k. m. 
pana naszego miłościwego wspomnione, poniekąd usiło­
wać, ale iż to w świeżej pamięci jest i u obrońców oj­
czyzny, i u j. k. m. p. naszego mciwego, który i ku­
rnej ską wdzięcznie przyjmował, i do tej pisaniem swem 
ochotę w męstwie waszem odważną inwitując, animo­
wał, reddet meriiis ‘praemia.



ROZDZIAŁ IX.

0 aniźenia hardych karkóir kozackich kn woli j. m. pana
hetmanowej.

Gdy omylna nadzieja dnia wczorajszego na ostry 
grot i przenikający sztych swawoleństwa surowo podała,
1 nic innego im tuszyć sobie nie pozwoliła, tylko co 
Sallustius powiedział: Frustra niti, ñeque aliud se fati­
gando nisi odium guaerere, extrema dementia est, dopiero 
słabą swoję fortunę być obaczyli. Nie mając już sposo­
bu otrzymania swawoleństwa wymyślić, upaść do nóg 
prawdziwie j. m. p. hetmanowi a prosić o miłosierdzie 
postanowili. Naprzód tedy proszą, aby im posłano z któ- 
rymby się mogli rozmówić rzetelnie do ich koła. Ale 
na co jego mość pan rzekł: Victor dat leges, oni jeśli 
pragną łaski a miłosierdzia, niechaj tu a celniejsi do 
mnie przyjdą. Ciężka to była swawolnemu kozactwu. Po­
wiada Stobaeus serm 45. Demosthenes duahus viis prae- 
posituS, altera ad tribunal, altera ad inferos, dixit, pru- 
dentem virum praeoptaturum esse earn, quae ducit ad in­
feros. Zaprawdę, kogo zbrodnie i kryminały świeżo przed 
trybunał wprowadzają, wolałby się widzieć raczej pod 
ziemią, niźli przed sprawiedliwym sędzią, jakoby pru- 
dentius sobie radzi, wisieć prędzej kiedy godzien, a- 
niżeli się sprawować, — tak i Kozacy ci bardzo nie- 
radzi tego słyszeli, aby przed j. m. p. hetmana iść, 
i tam się umawiać. Jednak j. m. p. Piotra Komoro­
wskiego rotmistrza j. k. m., j. m. p. Żółtowskiego 
piechoty niemieckiej kapitana, j. m. p. Łuwczyckiego 
strażnika wojskowego, j. m. p. Stefana Chomentowskiego 
sędziego wojskowego zniewoleni perswazyą, wysłali
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Romana Pesztę ; ale Peszta przycho­
dząc do namiotów hetmańskich tak się przeląkł, iż go 
Herculem morbm nadbieżał, i nim rzucił Uważ sobie 
wielmożny hetmanie, jaki to anioł ofjicii jest obecnym 
przy tobie. A jeśli Attyla, lubo poganin, umiał go usza­
nować, gdy go obaczył przy boku ojca ś. papieża Leona^ 
przystojniejszą jest panu chrześciańskiemu raleé go w re- 
werencyi dla świętobliwego progressu tak na wojnie jako 
i w domu, sed fortunatum Jiominem hene sapere decet. 
Otrzeźwiony Peszta łagodną mową j. ra. p. hetmana, 
przyszedłszy do siebie rzekł: Widzimy iż nas Bóg karze, 
twego miłosierdzia żądamy, o to prosimy, aby konstylueya 
nowa była uczyniona mopyfikowana o Kozakach, albo do­
tąd exekucyi nie miała, ażby posłowie naszy wrócili od 
j. k. m. A iż pierwsza rzecz nie była można, drugiej 
pozwolił im j. m. p. hetman, ale tego nieebciał, aby ich 
wypuścić z okopu tego samego czekając, ale aby od­
dali armatę, potwierdzili przysięgą mowę, a w tym czasie 
starszym u nich i hetmanem miał być nie kto inny, je ­
dno sam pan hetman, i ci pułkownikami, których on 
poda. Naznacza potem miejsce gdzieby z rejestrowymi 
się pogodziwszy, radę uczynili 9 Septemb. w Korsuniu, 
posłów obrali, spisali prośbę do j. k. m., a nim się wrócą 
posłowie, aby % ł popis rejestrowych Kozaków, a za 
wróceniem się posłów aby na Masłowym stawie oddali 
armatę, buławę, buiiczuk, chorągwie, bębny, komisarze 
przyjmowali i pułkowniki, których im. j. m. pokażą. 
Gdy to usłyszą Kozacy, z wielką radością do nóg upa­
dając, za dobrodzieja, za obrońcę i opiekuna sobie j. m. 
p. hetmana przyjmowali i prosili — O Anastazyusie cesa­
rzu powiada Cedrenvs, iż gdy w senacie mowę czynił, 
a potem pospólstwo jednostajnym głosem krzyknęło: 
Sicut vixisti, ita impera; piękne zalecenie, znać iż miał 
i pańskie i chrześciańskie obyczaje. Na taki sposób 
swawolne Kozactwo przypadło; gdy ich j. m. p. hetman 
do konstytncyi przyciągał, opierali się,— ale gdy ich przy­
musił, rzekli: /Sicwi diaisti, ita statuę. Tak chłopku, znaj 
pana. Tegoż tedy dnia podał im rotę do przysięgi, i na­
przód rejestrowi przysięgali, potem oblężeni, potem czerń.



ROZDZIAŁ X.
0 przysiędze Kozaków i €zemi.

Przysięga rejestrowych Kozaków.

My Sawa Iwanowicz^ Kalenik Prokopowicz, Mi- 
ehajło Maxijłowicz pułkownicy wojska j. k. m. zaporo­
skiego, przy wojsku j. k. m. koronnem będącemu, sami 
od siebie i imieniem wszystkiego wojska tego przysię­
gamy Panu Bogu w Trójcy jedynemu, i wszystkim świę­
tym naszym, iż my woli i rozkazaniu j. k. m., skoro posło­
wie naszy od j. L  m. wrócą się, we wszytkiem dosyć 
uczynić, niwczem się nie sprzeciwdając. Tak też jaśnie 
wielmożnego j. m. p. hetmaiia koronnego we wszystkiem 
rozkazanie jako starszego i dobrodzieja naszego pełnić 
mamy, i powinni będżiemy. Towarzyszom naszym reje­
strowym, k tó rz y ^  Starcu osadzeni byli, niwczem krzy­
wdy i n a g a n y c z y n i ć ,  sprawiedliwość jeden drugiemu, 
jeśliby sie/ćo przytoczyło, między sobą czynić, we 
wszystkiem w zgodzie i miłości towarzyskiej żyć, na 
tern sprawiedliwie przysięgamy, a jeśli niesprawiedliwie, 
Bożć nas zabij na duszy i na ciele naszem w niniejszym 
i przyszłym wieku.

Przysięga Kozaków na Starcu osadzonych}

My Roman Peszta, Iwan Bojarzyn, Wasil Sakun puł­
kownicy wojska na Starcu osadzonego, imieniem wszyst­
kiego wojska przysięgamy P. Bogu w Trójcy jedynemu 
i wszystkim świętym na tern, iż co za przestępek prze-
Bibi, Pol. Dyarittsa tran sak ry i w ojennej S. Okolakiego. 12
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ciw woli j. k. m. i rzeczypospolitej popełniony, jaśnie 
wielmożny j. m. p. wojewoda bracławski hetman polny 
koronny miłosierdzie pokazawszy, przebaczyć miłościwie 
raczył, i za namówionemi pewnemi kondycyami w osob­
nym skrypcie oznaczonemi i opisanemi zgoda stała się, 
których tedy punktów dotrzymać mamy wszyscy wolą, 
i rozkazanie j. k. m. jako skoro do nas przyjdzie, tu­
dzież rozkazanie jaśnie wielmożnego j. m. p. hetmana 
polnego koronnego, starszego i dobrodzieja naszego, we 
wszystkiem pełnić mamy i powinni będziemy. Tych któ­
rzy z nami zarówno w rejestrze nie byli i z dziedzicznych 
dóbr, a do nas wyszli, oddalamy, i więcej onych do 
siebie łączyć i przyjmować nic obiecujemy. Towarzy­
szom naszym, tym którzy przy wojsku j. k. m. koron- 
nem byli, tak starszym jako i mniejszym, żadnej krzy­
wdy ani nagany, słowem lub uczynkiem czynić nie 
mamy, na tern sprawiedliwie przysięgamy,fa jeżeli nie­
sprawiedliwie, Boże nas pobij na duszy i na ciele na- 
szem, w niniejszym i przyszłym wieku.

Przysiejja Czerni swawolnej.

Przestępstwo rozpuszczonego swawoleństwa naszego 
przypominając, aby potomność one uznawała, i zabiega­
jąc temu, aby więcej do buntów, kupienia się, nietylko 
my, ale i potomkowie naszy następujący ważyć się nie 
chcieli, oświadczone miłosierdzie najjaśniejszego maje­
statu króla pana naszego przez jaśnie wielmożnego j. 
m. p. wojewodę bracławskiego hetmana polnego koron­
nego, wyznawamy; także my nad pierwsze krwią naszą 
podpisane, i po wiele kroć poprzysiężone koraisye, wa­
żyliśmy się pospólstwo do swawoli, buntów i ręki pod­
niesienia na majestat i wojsko j. k. m. przywodzić, i li­
sty rozpisować, i w tych buntach siły nasze na własnych 
obracać panów, zapomniawszy świeżego po kumejskiej 
(gdzie odwagą rycerstwa klejnoty, armata, chorągwie 
odebrane, i pod nogi majestatu j. k. m. p. naszego mi­
łościwego podrzucone) pod Borowicą pokazanego dobro­
dziejstwa, które od zawziętej huci swawoleństwa że 
nas nie odwiodło teraźniejszego, po świeżem przestęp-
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8twie naszem, doprosiwszy się usilną uniżonością miło­
sierdzia, tak wolą rzpltej w konstytucyach dokładnie wy­
rażoną, jako i szczególną wolą jaśnie wielmożnego j. 
m. p. wojewody bracławskiego hetmana polnego koron­
nego, nam opowiedzianą, we wszystkiem pełnić gotowi­
śmy, i komisarza podanego od j. k. m. i rzpltej, za 
wyjściem komisy i a powróceniem się posłów naszych od 
j. k. m. p. naszego mciwego, przyjąć wszyscy a wszy­
scy poprzysięgamy. Pułkowników obranych sześciu wła­
dzę przyjmując, cale posłuszeństwo starszeństwa nale­
żyte obiecujemy. A wierzchuości tych nigdzie indziej tylko 
do samego woli jaśnie wielmożnego j. m. p. wojewody 
bracławskiego hetmana polnego koronnego, że ściągać 
się ma, przyzuawamy, i pod onegoż oddawamy się wszy­
scy jako wierni i uniżeni poddani opiekę, z rejestrowy­
mi Kozakami a towarzyszami naszymi, którzy byli na 
ten czas w wojsku j. k. m.; porzuciwszy wszystkie nie­
chęci nasze, bratersko żyć, tak że jeden drugiemu nic 
zarzucać nie ma, obowiązujemy się. Armata i wszystkie 
znaki wojskowe na miejscu przez pulkowniki namówio- 
nem z wolą jaśnie wielmożnego j. m. p. hetmana zosta­
wać się ma, przy której armacie półkownej nie dzieląc 
się ani oddalając, mieszkać będą powinni, i we wszy­
stkiem się dokładać woli jaśnie wielmożnego j. m. p. 
wojewody bracławskiego hetmana polnego koronnego. 
Ta zaś armata, która u szlachty pobrana, jako i u Kijo- 
wian, przez nas nieodwłocznie przywrócona być ma, 
a za powrotem posłów naszych od j. k. m. p. naszego 
miłościwego, komisarzowi naznaczonemu armatę naszę 
i wszystkie znaki przy oddaniu posłuszeństwa, jako ni­
żej podnóżkowie majestatu j. k. m. oddać obiecujemy 
się i poprzysięgamy. Obiecując to sobie po łasce j. L  m. 
że przy dawnych wolnościach wojska Zaporowskiego 
zostawać będziemy, i że pozostałe wdowy a starynnych 
Kozakow małżonki, żadnego uciążenia ponosić nie będą. 
Upraszamy przy tern wielmożnego j. m. p. wojewody bra­
cławskiego, hetmana polnego koronnego, aby on przy­
czyną swą do j. k. m. dolegliwości Czerńców trechty- 
mirowskich wsparł, tak żeby komisya wywiedziona przy 
własnem ich zostać mogła, tudzież i skarb monastyrski

12*
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który jest przy Eliaszu, jako chwale bożej zawzięty, 
przywrócić kazał, w rzeczki dla ryb, nie dla żadnej je­
dnak swejwoli, ani wyścia na morze, i w pola na zwierz 
za pozwoleniem starszych, żeby chodzić nie zabraniał, 
uniżenie upraszamy. Tę tedy łaskę, dobrodziejstwo, 
miłosierdzie pokazane wdzięcznie przyjąwszy, całe pod­
daństwo i życzliwą wierność obiecujemy, i po trzecie 
przysięgamy na potomne czasy, aby ten obowiązek nasz 
wszystkim nie był tajny. Dat w obozie na Uściu Starca 
7 Aug. 1638.

Ża zgodą wojska Zaporowskiego, i za pozwoleniem 
pp. półkowników na ten czas obranych, i rozkazaniem 
tak starszych jako i mniejszych podpisuję się

M artyn  Biieznański^ 
pisarz na ten czas wojskowy ręką własną.



ROZDZIAŁ XL.

Doznawszy rycerstwo diem tak favorabilem prze­
szłego, sequenti die, to jest octava Augusti, przy mszj 
é. zaśpiewawszy w namiecie hetmańskim kapłani Te 
Deum laudamus, puszkarze i piechota z armaty i muszkie­
tów grates po kilka kroć zesumowali. Toż uczynili i Ko­
zacy na Starcu uścia osadzeni, zszedł tu dzień z wielką 
wesołością; już Kozacy wolno po obozie a rycerstwo po 
ich okopie chodzili, gdzie ich fortele, obrony, zasadzki 
i uchody dobrze obaczyli i zrozumieli. Jedni mówili, że 
nie podobna ich wziąć było w tym okopie, jedno cun- 
ctando, jako szedł z nimi j, m. p. hetman. Drudzy mó­
wili, uważcie jako jest wielka różność żołnierza, który 
się uda a stiva et aratro, ad helium et gladium, a który 
nigdy rąk swoich nie spracował. Oni nietylko muszą być 
nieprzełamani w pracj ,̂ ale jeszcze pracą ciężką do cięż­
szej stawają się sposobniejszymi i ochotniejszymi, ci 
zaś prędko mdleć muszą. Quae laboriosa sunt juventuti 
studia, haec sunt jucunda senectuti otia. Oddawszy tedy 
P. Bogu dzięki, swawolni Kozacy 9 Aug. wzięli dozwo­
lenie do domów się rozjechać; ruszyło się i wojsko ko­
ronne na stanowiąka naznaczone, a j. m. p. hetman do 
Nizina, potem do Kijowa odjachał. Wzięło to czasu ad 
24 Augusti, gdzie dano znać, jakoby się mieli znowu 
do buntów kupić Kozacy i armaty nie oddali w Kanio­
wie, jaką rozkazano, że radę nową mieli między sobą, 
przeto posłał do nich j. m. p. hetman Trojana Gołąbko- 
wskiego z taką instrukcyą.
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Instrnkoya urodzonemu p. Trojanowi Gołąbkowsklemu, 
od jawnie wielmożnego j. m. p. hetmana polnego ko­
ronnego, generała podolskiego, niżynskiego, etc. sta­
rosty, do Czeohryna w pożrzodek rady pułkowników 
nowo obranych, i towarzystwa zaporoskiego do łaski 

J. k. m. przypuszczonego.

1. Naprzód pozdrowi wszystkich imieniem mojem, ży­
cząc im dobrego od P. Boga zdrowia, łaski j. k.
m., rzpłtej i nas wodzów, o którą już się starać po­
częli.

2. Pytać się, czemu nad obowiązek przysięgi swojej, 
armaty do Kaniowa na miejsce umówione dotąd 
nie stawili, która jest właśnie wojskowa, a która 
cudza, czemu jej czyja jest nie oddali, gdyż to jest 
nawiększa sprawiedliwość, oddać co jest nie swoje, 
przez co oboje wszelakie podejżrzenie o sobie ła­
cnie zdejmą.

3. Jeśli tego ta jest właśnie przyczyna, jakoż podobno 
nie insza, że dla nędznych i słabych koni nie mo­
gli przyjść do tego, aby tę armatę zdążali odwieść, 
dla tego będąc głową ich, sam w tej mierze stara­
nie czynię, i daję uniwersał mój do Czerkas i Med- 
wedówki, dla wzięcia podwód, aby armatę jako na- 
prędzej na miejsce umówione stawili, aby daremny 
głos między ludźmi nie latał o wierze, stateczno­
ści i cnocie ich, którą j. k. m. świeżo poprzysięgli, 
jakoby tym postępkiem i zwłoką znowu jakieś ro­
dziło się o nich podejżrzenie.

4. Mam za to, że nie z inszej przyczyny zebrali tę ra­
dę, tylko żeby z pośrzód siebie godnych posłów o- 
brali, czego życzę i ja, aby jako najuniżeniej obo­
wiązek przysięgi swej świeżo uczynionej, przez któ- 
ly wszystkę wolą j. k. m. i rzpltej chcą wypełnić, 
i taki porządek przyjąć, jaki im rzplta opisała, sa­
mi odnieśli, a potem innego pokazania łaski j. k. 
m. i rzpltej jako naniżej szukali, a ja  nie wątpię, 
że i przy mojem pisaniu które dam ich posłom, onę 
otrzymają, gdyż i Pismo ś. świadczy, że kto się



183

uniża, bywa podwyższony, kto się podwyższa, upa­
dnie nisko.

5. To też opowiedzieć, że mię te zachodzą głosy, że 
wiele z poddanych dóbr dziedzicznych chcą sobie 
przywłaszczać tytuły i wolności kozackie, co że jest 
i przeciwko i dawnym komisyom i teraźniejszym, a 
nadto i przeciwko teraźniejszej przysiędze ich, kiedy 
zwłaszcza nad ordynacyą rzpltej rejestrowych więk­
sza liczba być nie może, tylko jako ją  komisarze 
j. k. m. zesłani podadzą, tedy powiedzieć im, żeby 
się do tego nie mięszali, co jest przeciwko dawnym 
ustawom, bo Kozacy nie powinni być w dziedzicznych, 
tylko w dobrach j. królewskiej mci.

6. To tedy w radzie opowiedziawszy, deklaracyi ich 
przysłuchawszy się, do mnie powracaj. Dat w Kijo­
wie, 26 Augusti, anno 1638.
Dali respons Kozacy, iż są w drodze z armatą ku 

Kaniowu posłani, tylko para dział większych tu w Cze- 
chryniu zostały dla niedostatku koni. A radę czynili o to, 
na któryby czas naznaczyć, aby się wszyscy zjechać 
mogli, dla posłów i obrony Zaporoża, i 9 Septembr. na- 
znaczylłchmy w Kijowie. Posłali przytem petita swoje 
do j. m. p. hetmana, na które tak im odpowiadaj, mość.

Bespons na punkta prośby posłów od pp. pułkowników 
do mnie przysłanych.

1. Co strony z Winohrodki, miałem'ja pisanie od p. 
podstarościego tamecznego, że ci, których on w re­
jestrach prowentowych ma zdawna do powinności 
zamkowej, miesczkiej, za rejestrowych się liczą, 
jako żywo Kozakami nie będąc; ale żeby tym, któ­
rzy) są właśnie rejestrowymi i towarzystwem wa- 
szem, żeby się najmniejsza krzywda i najmniejsze 
bezprawie od podstarościego dziać miało, o tern 
ani myślcie; pcslę ja  tam jednak pułkownika kor- 
suńskiego. aDy się w tern przejrzał, a tak za naj­
mniejszą krzywdę towarzyszowi waszemu uczynioną, 
mocno się zapoci ten pan podstarości.
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2. Co o włość kumeńską, miałem i o tern pisanie od 
p. podkomorzego, i od p. podstarościego kumeń- 
skiego, że gdyśmy jeszcze z sobą byli w obozie, 
niektóre łotrostwo w tych tam majętnościach zebrało 
się było, gdzie ich słudzy j. m. p. podkomorzego 
koronnego gromili, i snąć niektórych potracili. 
Więc i drudzy już po danem sobie miłosierdziu, od 
was odszedłszy, znowu byli niektórych poburzyli, 
i na folwark j. m. p. podkomorzego napadłszy, on 
ze wszystkiego złupili, towary wszystkie zabrali, 
sługę namieśnikowego zabili, i innych wiele gwał­
tów, podobno w nadzieję waszę poczynili, gdzie że 
tam Niemcy z ordynacyi mojej za ukazaniem sobie 
Chleba przyszli, oni się nad Sułą okopali, kędy 
łacnieby ich Niemcy byli wzięli, gdyby odemnie ta­
kową ordynacyą byli mieli, żeby ich znosili. Uznaj­
cież tedy jako to się łotrostwo sworują, jakiej są 
kaiy godni: jest to pamięci waszej, żeście na prze­
szłych popisach i sami się tego domawiali, aby 
żaden z Kumeńców nie był popisany, z tej przyczyny, 
że ci którzy są blisko Dniepru, Kozakami być mają, 
dla tego samego, aby się potrzebom rzeczyposp. i 
służbie j. k. m. wcześniej wygadzało, bo gdyby 
nieprzyjaciel krzyża św. wypadł, nimby z Kumna 
posiłek przyszedł, toby tu nadegnił drugi; zaczem 
oni niesłusznie się tego napierają, ani wy słusznie 
pod swoje skrzydła brać ich macie, bo jako w sta­
nach naszych szlacheckich, do wolności i preroga­
tyw szlacheckich jedno ten, który to i krwią swą 
obleje, i substancyą długo służy j. k. m. i ojczy­
źnie, tak i wy do stanu swego i wolności rycer­
skich, na które i przodkowie wasi garłowali i wy 
garłujecie, aby się leda owczarze przypuszczać mieli, 
jeżeli słuszna i przystojna rzecz, sami uważcie, bo 
ci was tak wiele razów do niełaski j. k, m. i rze­
czyposp. przywodzą; zbierze się kilkadziesiąt albo 
kilka set hultajstwa, połupią gdzie albo poszarpają, 
to nie pójdzie gros, aby to chłopi uczynili, ale Ko­
zacy, gdzie potem i wy się do nich mięszacie, i tak 
serce j. k. m. i rzeczyposp. przeciwko wam jątrzyć
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się musi. Do tego, że to jest najdawniejszy wasz 
przysięgi obowiązek, abyście się za tych ujmować 
mieli, którycheście od siebie odpuścili, i którzy żadną 
miarą Kozakami wszyscy być nie mogą, a choćby 
też mogli, nie tym sposobem starać się o to mają, 
aby tę łaskę j. k. m. odnieśli, żeby przy równych 
wam wolnościach zostawali, ale temi ścieżkami idąc, 
któremi przodkowie wasi chodzili, i krwią i chudo­
bami swojemi zasługując się na to j. k. m. i rze- 
czypospol., gdyż dla tego w tych miastach po nad 
Dnieprem większe się poczyniły pułki, aby się w to 
kumieiiscy nie utrącali.

3. Widząc iż niejakaś nieufność zachodzi z obu stron 
między wami, że jeden drugiemu między sobą na 
tej pierwoci przyjaźni nie wierzycie i nie ufacie, 
życzę tego i proszę was, abyście do mnie do Kijowa, 
wziąwszy z sobą po kilkadziesiąt człeka z pułku, 
przyjechali, abym się z wami we wszystkiem roz­
mówił, i sam was do jedności przywiódł: więc aby 
się i ta rada którą mieć będziecie do obierania 
posłów, przy mnie odprawiła, jako na ten czas star­
szym waszym. Co z większą powagą i ozdobą waszą 
będzie, i już wszystkie przeciwne o sobie ludzkie 
mniemanie z siebie złożycie.

4. Lubo ja  zostałem już waszym i dóbr waszych opie­
kunem , życząc wam nietylko pjzywTÓcenia tego 
od j. k. m,, do czego was pierwsi zdrajcy niecao- 
tliwemi postępkami swemi przywiedli, że i te wio­
ski dane są przywilejem j. k. m. j. m. p. strażni­
kowi koronimemu, które do monastyru trechtymi- 
rowskiego należały, ale i większych wolności wa­
szych rozszerzenia, — że jednak tu ją zaszła j. k. m, 
deklaracya, na którą j. m. p, strażnik na zasiewki 
zbóż pieniądze swe łożył, życzę tego i przestrze­
gam was w tem, abyście się w tej mierze uniżonymi 
być j. k. m. ukazali, a tych mu zasiewków zbierać 
nie przeszkadzali, aż przyjdzie rzetelna o wszystkiem 
od j. k. m. wam przez posły wasze rezolucya, którą 
abyście skuteczną i wam pożądaną odnieśli, mocno 
się i ja  prośbą moją przyłożę do j. k. m.
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5. Co się tknie pisania i skargi waszej na słngi j. m. 
p. strażnika koronnego, temu ja  zaraz list i lój po­
syłam, i gorąco piszę, aby sługom swym zakazał, 
aby najmniejszej krzywdy nie czynili; kiedy u mnie 
będziecie, tymczasem przyjdzie mi rezolucya od j.
m. p. strażnika, którą wam ukażę, aleé przy tern 
prawie pisaniu waszem był u mnie sługa j. m. p. 
strażników, który mi to powiedział, że tam żadnego 
z sług j. m. p. strażnika niemasz, i owszem tak 
lepiej mianować go, kto tam brodzi, a j. m. p. stra­
żnik skuteczną wam sprawiedliwość uczyni.



ROZDZIAŁ XII.

Bada kozaeka w Kijowie przy j. m. p. hetmanie, posłowie 
obrani do j. k. in.

PtINKTA NAMÓWIONE W BADZIE NASZEJ ZOBOPOLNEJ 

W KIJOWIE 9 WRZEŚNIA 1638.

1. Naprzód posłów do j. k. m. obraliśmy Romana Po- 
łowca, Bohdana Chmielnickiego, Iwana Bojarzyna, 
Jana Wolczeńka. Przez których jaka instrukcya ma 
hyć dana, i prośby mają być do j. k. m. od nas 
zanoszone, mamy wprzód j. m. p. hetmanowi panu 
naszemu wielmożnemu ukazać, i na miłościwą in- 
formacyą j. m. spuścić.

2. Załogi na Zaporoże aby nie wychodzili do dalszej 
deklaracyi j. k. m,, naznaczyliśmy z pośrzód siebie 
towarzysza, na imię Andrzeja Muchę, przydawszy 
mu z każdego pułku po dziesięciu człowieka go­
dnych ludzi, który ma upatrzywszy miejsce stanąć, 
i żadnego nie przepuszczać, tylko potrzeba mocy 
w tern od j. m. p. hetmana naszego meiwego pana, 
aby w Krzemieńczuku ludzie będący pomocą i po­
słusznymi.

3. O porządku około armaty, ta ma być w Kaniowie, 
około niej nie ma być nic niepotrzebnych ludzi, 
okrora wedle zwyczaju puszkarze i armosie, których
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człowieka nad dwadzieścia nie będzie. A inszym 
zaraz każemy się po domach rozejść, i na tych 
którzy będą, uniżenie upraszamy, aby prowent był 
ukazany, gdyż w Kaniowie nie mają na czem żyć.

4. O tych, którzy około Hadiaczego mimo wiadomość 
naszę się skupili, wysyłamy z między siebie pułko­
wnika kaniowskiego Iwana Bojarzyna, przydawszy 
mu z pułku po dziesięciu człowieka, dajemy mu 
moc taką, aby winnego, kto tym buntom i sedy- 
cyom był przyczyną, wynalazłszy, na gardle skarał, 
a tym inszym do winnego posłuszeństwa rozejść 
się rozkazał. Przy którym pułkowniku, prosimy j.
m. p, hetmana naszego mciwego pana i dobrodzieja, 
aby i sługę swego przydać raczył, a uniwersałem 
swym pańskim, aby tego wszystkiego dojrzał.

5. Między nami samymi taki edykt wyszedł, abyśmy 
sami starszy wszędzie w miłości braterskiej żyli, 
tudzież i wojsko pod naszem posłuszeństwem bę­
dące, aby żaden drugiemu pod gardłem, słowem 
dorzucać nie miał, i sprawiedliwości świętej prze­
strzegać mamy, i niwczem, jak i obowiązek przy­
sięgi naszej opiewa, wykraczać nie mamy, ale we 
wszystkiem do jaśnie wielmożnego j. m. p. hetmana 
dobrodzieja naszego, jako starszego, sprawy wszy- 
tkie ściągać się mają.

6. Ludzie którzy przedtem w jakim pułku byli, i teraz 
nie udając się do drugiego pułkownika, ale swemu 
pułkownikowi należytemu powinność i posłuszeństwo 
zwyczajne oddawać, i sprawiedliwość czynić dopra- 
szać i sobie dochodzić ma. Pułkownik żaden nie­
należytego sobie, tak w skargach jako i w innych 
sprawach przyjmować nie mają.

Lewko Iwanowicz Bubnowski, Ro­
man Peszta, Kałenik Prokopowicz, 
Michajło Mamojłowicz, Wasili Sa- 
kumi, Iwan Bojarzyn pułkownicy, 
ze wszystkiem wojskiem j. k. m. 
zaporowskiem.
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Kopia listu do j: k. m. od Kozaków.

My najniżsi podnóżkowie majestatu w. k. m. pana 
naszego mciwego.

Tak ci, którzy do wierności poddaństwa naszego do­
trzymując trwaliśmy statecznie na usłudze wasz. król. 
mci pana naszego mciwego, z wojskiem wasz. król. mci 
koronnem, z jaśnie wielmożnym j. m. p. wojewodą bra- 
cławskim^ hetmanem polnym koronnym, i do gardł na­
szych żadną złą iskrą zapalać się nie dając, trwać bę­
dziemy, —jako i my, którzy z przykładu i zapalenia nie­
których podwodzców naszych przyszliśmy byli o ten 
grzech przestępstwa przeciwko najjaśniejszemu majesta­
towi w. k. m. pana p. naszego mciwego i wszystkiej 
rzeczyposp, — teraz kiedy już Pan Bóg na ciałach tych, 
którzy nas na wszystko złe podwodziłi, dekret swój krwią 
pisał, innych w obce krainy, niechcąc niewdzięcznych 
w ojczyźnie cierpieć, zapędził, innych przez więzienie 
podał w miłosierne ręce w. k. ra. p. naszego mciwego, 
i krwawych łez, któreśmy wylewali, o miłosierdzie do 
jaśnie wielmożnego j. m. p. hetmana danego, dał nam 
to otrzymać, żeśmy przy zdrowiach naszych zostali, upa­
damy przez posly nasze, któreśmy w radzie zupełnej 
w zgodzie i jedności towarzyskiej, w Kijowie przy boku 
jaśnie wielmożnego j. m. p. hetmana polnego, którego 
za dobrodzieja, starszego swego i opiekuna u w. k. m. 
sobie mamy, obrali, — do nóg w.k.m.p. naszego mciwego 
uniżenie i płaczliwie prosząc, my którzyśmy wierni i state­
czni byli, o osobliwą łaskę w.k. m., ci, którzy wyznawamy 
się być za zwodzeniem starszych naszych winnymi, o 
odpuszczenie grzechów naszych i potv\ńerdzenie danego 
nam przez j. w. j. m. p. hetmana polnego miłosierdzia, za 
którem wszystko zaraz uczynić, i wszystkę wolą w. k. 
m. p. n. m. i rzpltej wypełnić byliśmy gotowi, by nam 
był jaśnie wielmożny j. m. p, hetman zaraz rozkazał. 
I teraz jakośmy obowiązali przysięgą duszę naszę, 
wprzód P. Bogu, potem w. k. m. p. n. m. tak i do 
śmierci naszych przy tem stać będziemy, abyśmy nie 
byli krzywoprzysiężcami, ale takimi sługami i podda-
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nymi najjaśniejszego majestatu w. k. m., jako w. k. 
mość pan nasz młciwy rozkazać nam będziesz raczył, 
i jako rzplta uchwali czy już uchwaliła, na tern przesta­
wać, przysięgę naszę tym listem naszym uniżonym po­
wtarzamy, i sami siebie przeklinamy, aby taż szabla 
wojsk w. k. m. którą pola nasze gęstą krwią oblała, 
i nas ostatka znosiła głowy, jeżeli kiedy woli w. k. m. 
przeciwni być mamy. Już tedy pokornem a szczerem 
sercem udajemy się do miłosierdzia w. k. m., aby w. k. m. 
pan nasz miłościwy, jako pan litościwy, łaskawem i mi- 
łosiernem okiem wejrzeć na nas, i te naniższe prośby, 
które przez posły nasze wnosimy, miłościwie przyjąć 
raczył. A my wierności poddaństwa naszego, przy te­
raźniejszym przysięgi obowiązku do śmierci trwając, 
za szczęśliwe panowanie w. k. m. Pana Bogu prosić, 
i z nieprzyjacielem koronnym za sławę w. k. m. i wszyst­
kiej rzpltej, krew naszę ochotnie przełewać będziemy.

Kopia instrakoyl posłów kozackicli do j. k. m.
Naprzód najjaśniejszego majestatu j. k. m. naszego 

miłościwego za ten grzech któryśmy byłi popełnili i prze­
ciwko majestatowi j. k. m. wykroczyli, serdecznie żału­
jąc prosić i błagać, iżby nam z miłościwej łaski swej 
pańskiej miłościwie odpuścić i przepomnieć raczył, i zno­
wu do pierwszej miłościwej łaski swej pańskiej jako 
nauiższych podnóżków, a wiernych poddanych swych 
przyjąć raczył, jako najuniżeniej i najpokorniej j. k. ni- 
pana naszego młciwego prosim.

A żeśmy za ten nasz występek nadwerędziłi praw 
i wolności naszych od ś. pamięci najjaśniejszych ich 
mciów królów polskich nadanych, iż to krwią naszą 
z odwagą zdrowia, za dostojeństwo j. k. m. i wszyst­
kiej rzpltej przeciwko każdego nieprzyjaciela, póki jeno 
tchu w ciele naszem stawać będzie, nagradzać chcemy, 
uniżenie u nóg j. k. m. pana naszego młciwego upadać 
posłowie naszy będą, abyśmy przy tychże wolnościach, 
to jest przy gruntach i dostatkach naszych, nie kładąc 
w to dawnych wolności i starszeństwa, które przedtem 
bywały między nami, a teraz przez wolą j. k. m. i rzpltej 
inaksze są nadane i sporządzone, jako komisarz nad nami
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i inszy przełożeni, których my z ramienia j. k.m. podanych 
pragnąc, i onym posłuszeństwo oddawać obowiązujemy się.

Tak też wdowy których męże w usługach j. k. m. 
i wszystkiej rzeczyposp. przy wodzach koronnych pogi- 
nęli, iżby były obwarowane do śmierci swej, aby w po­
koju żyły, a teraz przez j. k. m. pana naszego młciwego 
jako najuniżeniej i najpokorniej prosić i błagać, aby 
ich wedle onych w pokoju, z miłościwej łaski swej pań­
skiej w całe zachować raczył.

Terechtymirów, który nam był na szpital nadany 
od św. pamięci najjaśniejszych ich mciów królów pol­
skich, dla ułomnych i  rannych towarzyszów naszych, 
dla wyżywienia kilka wiosek do Terechtymirowa, które 
to wioski od j. m. p. Łaszcza ad małe narrata uproszo­
no, aby to miłościwie nam po staremu było stwierdzo­
no, gdyż to nasze refugium ułomnych, i na usługach 
j. k. m. okaliczonych.

Żołd któryśmy przedtem z miłościwej łaski j. k. m. 
pana naszego młciwego mieli, a iżeśmy przez ten nasz 
występek stracili, j. k. m. pana naszego jako najuniże­
niej i najpokorniej prosić i błagać, abyśmy znowu mi­
łościwej łaski j. k. m. pana naszego młciwego i wszyst­
kiej rzpltej, onym żołdem opatrzeni być mogli, a my 
w podawających się okazyach, póki tchW naszych sta­
wać będzie, za dostojeństwo j. k. m. i rzpltej przeciwko 
każdego nieprzyjaciela piersiami swemi nastawiać, i ten 
przystęp nasz zasługować winni obowiązujemy się.

O kaduki, które po różnych Kozakach poupraszano, 
prosić pp. posłowie naszy j. k. m. mają, żeby to znie­
siono było.
Kommissya ostateczna z Kozakami die 4  Decemb, na 

Masłowym stawie odprawiona.
Mikołaj z Potoka Potocki wojewoda bracławski, het­

man poi. koron., jenerał podolski, kamieniecki, latyczo- 
wski, niżyński, etc. starosta. Mikołaj z Fułstyna Her- 
bórt, kasztelan kamieniecki, skalski, Samuel Łaszcz In- 
czapski strażnik koronny, kaniowski, owrucki staro­
stowie. Stanisław z Potoka Potocki wojewodzie bracła­
wski, Piotr z Potoka Potocki wojewodzie bracławski,
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Maxymilian Brzozowski podstoli kijowski, Ludwik Oli 
zar, Heliasz Czetwertyński, Jan Żółtowski, Jerzy Łow- 
czycki, Roman Zaborowski, Wincenty Przerębski, Ste­
fan na Czarnie Czarniecki, Jan Skowiecki, Jacek Szem- 
berk, zesłani z ramienia j. k. m. na wykonanie ordy- 
nacyi rzpltej nad wojskiem zaporoskiem na świeżo prze­
szłym sejmie uchwalonej, komisarze, potomnym ten 
nasz postępek podajemy czasom. Sprawiło to guhernium 
szczęśliwie najjaśniejszego Władysława IV na ten czas 
nam panującego, za którem ojczyzna nasza nietylko 
z postronnych nieprzyjaciół multa M it trophaea, ale 
i domowych poddane motus et metus, szczęśliwie z sie­
bie i skutecznie złożyła. Sprawiła dyrekcya jaśnie wielmo­
żnego j. m. p. Stanisława na Koniecpolu Koniecpolskiego, 
prymasa tej korony wielkiego hetmana. Sprawiła dzielność 
i odwaga j. m p. hetmana polnego, lubo częstokroć to 
swawoleństwo kozackie, dziś już wierne i posłuszne ry­
cerstwo j. k. m., za powodem pewnych ojczyzny zdraj­
ców, z których jedni przez szable rycerstwa wojska 
j. k. m., drudzy przez miecz sprawiedliwy polegli, nie­
którzy po palach zdrady swe utkwili, przeciwko przy­
sięgom i obowiązkom poddaństwa swego wykraczając, 
na dziedziczną ojczyznę często jad swój wylewali. A nadto 
po świeżej pod Kurnej kami porażce i ostatecznej przy­
siędze, po danem sobie przez j. p. pana hetmana polne- 
nego pod Borowicą miłosierdziu, gdy już taki im porzą­
dek, jaki teraz doszedł, rzplta na sejmie ex hac clade przy­
bierała, znowu przeciwko wojskom j. k. m. i temu postano­
wieniu wierzgnęli, prędko jednak za dzielnem męstwem j. m. 
p. hetmana polnego, na ujściu Starca osadzeni i zgłodzeni 
a nadto wielkością trupa swego położeni, złych geniuszów 
swoich odstąpić musieli, poprzysięgli wszystkę wyraźną wo­
lą j. k. m. i ustawę sejmową nad sobą przyjąć, i onej do­
syć i największym i najmniejszym punkcie czynić. Co 
na ten czas przez nas ochotnych j. k. m. i miłych sług ojczy­
zny, którzyśmy tu substancye i zdrowia nasze przynieśli, 
pokornie super suas cervices przyjmując, ani się naj mniej- 
szem podaniem okazyi woli j. k. m. i takiemu rzpltej po­
stanowieniu, które na uściu Starca przyjąć poprzysięgli, 
sprzeciwiając się. Naprzód na miejsce starszego swego
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Piotra Komorowskiego (subjectum i słudze j. k. m. zgo­
dne, onym samym przyjemne, rycerskie i chciwe sła­
wy) przyjęli. Jako przedtem przy popisie swoim one- 
mu mianowanemu już starszemu swemu i w osobie 
j. k. m. i rzpltej wiernego poddaństwa i posłuszeństwa 
przysięgę czynili, i one na tym placu jednostajnemi gło­
sami Sierdzili. Armatę i insze insignia swoje wojenne 
pod nogi nam położyli. Ten tedy do effektu ordynacyi 
rzpltej gdyśmy już wstęp wzięli, aby się punktom or­
dynacyi stało dosyć, wykonał j. m. p. komisarz taką, 
jaką najdowala mens konstytucyi przysięgę, po której 
zaraz z rąk naszych armatę i.wszystkie insignia nam 
pod nogi dane odebrał w swóję dyspozycyą, a ż e b y /r-  
mion modo wszystka rzecz stanęła, na pułkownikowstwa 
obrali: na czerkawskie p. Jana Gizickiego, na perejasław- 
skie pana Stanisława Ołdakowskiego, na kaniowskie 
p. Ambrożego Siekierzyńskiego, na korsuńskie p. Kiryka 
Czyża, na białoczerkiewskie p. Stanisława Kalewskiego, 
na czechryńskie p. Jana Zakrzewskiego, takie obraliśmy 
subjecta jakie konstytucy i wyraziła, szlachtę rodowitą, 
w dziełach rycerkich doświadczoną, w tej usłudze rzptej 
we wszystkiem zgodną, i tym jednak, aby majore zelo 
te swoje officia sprawowali, concepta w ten sposób i wy­
konana przez każdego dwisim przysięgi rota: Przysię­
gam Panu Bogu w Trójcy św. jedynemu iż na tym 
urzędzie wiernym będę i życzliwym sługą j. k. m. i rzpltej, 
ich mciom pp. hetmanom, j. m. p. komisarzowi posłu­
szny, we wszystkiem co będę widział i rozumiał należą­
cego być sławie j. k. m. i dobremu rzpltej stósujac się 
we wszystkiem do ordynacyi rzeczypospoltej. Tak mi 
Panie Boże dopomóż, i męka jego święta. Tu jako j. m. 
panu komisarzowi tak i pp. pułkownikom rzpltej po­
dług scriptmn ad arbitrium danego mianowanym denun- 
cyowali. Potem dwaj assawułowie wojskowi, Lewko Bu- 
bnowski i Eliasz Karajmowicz, którzy przez ten wszy­
stek czas rozruchów, nietylko się do swej woli nie łą­
czyli, ale i owszem wiary i poddaństwa j. k, m. w cale 
dotrzymując, innym wielu powodem ku dobremu byli, 
tym żołd po złotych 600 do roku naznaczono. Obrali
Blbi, Fol. D y triusz  tran«»kcyi w ojennej S. Okolskiego. J 3
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potem sześciu assawułów, pułkowników: w czerkaskiem 
Kalennik Prokopowicz, w perejasławskiem Leszko Mok- 
jowski, w kaniowskiem Jakób Andrzejowicz, w kor- 
suńskiem Iwan Nesterejko Buto, w białocerkiewskiem 
Majset Korobczenko, w czechryńskiem Roman Peszta, 
z tych każdemu dorocznego żołdu złotych półtrzecia sta; 
Obrani potem w pułkach setnicy: w czerkawskim Hre- 
hory Sebastianowicz, Juczuk Sawicz, Marcin Chrycko- 
wicz, Onisko Zajacz, Bokusz Barabasz, Prokop Lasenko, 
Daniło Horodczania, Mojsej Opara, Bohdan Topiczka, 
Sebastian Bogusławski. W perejasławskim MicuajłoWo 
rona, Fedko Lutaj, Hrycko Wórona, Michąjło Za­
leski, Zacharyasz Juehotyński Perechrysta, Michąjło 
Koszo, Seweryn Mokjowski, Misko Paskiewicz, Ostop Li- 
sowiecz. W kaniowskim Iwan Iwanowicz Bojarzyn ,An­
drzej Lachoda, Łukasz Krzysztofowicz, Petro Marko­
wicz, Matwiej Kozucej ko, Daniło Drobystenko, Andrzej 
Hunko, Ilko But, Jacko Kostenko, Teodor Dukarenko. 
Wkorsuńskim: Michąjło Manniłowiez, Maxym Masteren- 
ko, Paweł Hajducejko, Iwan Juszczenko, Andruszko 
Baíaxienko, Mikołaj Wojanowski, Jacko Jakubenko, 
Szasko Dymidowicz, Bochdan Szczyskowski, Misko Iwa- 
nichenko. W białocerkiewskim: Jacko Klisza, Jacyna 
Lutrenko, Jacko Swiersczenko, Sachno Kierycznik, Hy- 
ma Daniło, Stefan Semczenko, Sawka Moskalenko, Ma- 
tyasz Połowski, Hawryło Hrolenko, Tyszko Klisza. 
W czechryńskim: Bohdan Chmielnicki, Teodor Jaku­
bowicz, Dorosz Kuczkowicz, Paweł Smitka, Stefan Ja­
kimowicz , Wasili Mackowicz, Hrycko Nurny, Andrzej 
Mucha, Fedor Jakubowicz Weśnia, Semen Wasilenko, 
z tych żołd każdemu doroczny po złotych 200. Obrani 
potem porucznicy ich nazwiskiem watamani, aby przy 
każdym setniki byli przy wszystkich pułkach. W czer­
kawskim Hawryło Hanus, Andrzej Lasota, Dmytro Tro- 
himowicz, Jarmos Zołotonowski, Misko Piotrowicz, Hry- 
niecz Szuchad, Sewen Pulwika, Oliehwir Dziobołda, 
Iwan Łobaczenko. W perejasławskim: Iwan Hładki, Mi- 
hajło Bołdko, Iwan ZWowski, Jacko Rumanica, Łone- 
cki. Misko Batojacy, Michąjło Janejko, Hawryło Kalu- 
szczenko, Nehojd z Berczan. W kaniowskim: Hrycko
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Szezerbinenko, Taras Onafrejowtoz, Hawryło Hrudyna, 
Jacko Boryszenko, Olexy Hryszykowicz, Andrzej Stan­
kiewicz, Ichnat Tyczyna, Matwej Hłud, Borys Onoszenko. 
W korsuńskim: Lesko Hajdziewicz, Semen Moskal, 
Proczyk Uniczenko, Jacko Hołubicki, Nestor Kostenko, 
Jachno stary Liwiński, Michajło Skiba, Fedko Brasu- 
ienko, Fedor Zołudy, Kużma Cerrewanenko. W biało- 
cerkiewskim: Misko Oledocha, Hrycko Kurynenko, Dani- 
ło Pisarenko, Iwan Seliwan, Stecko Hurszenko, Iwan 
Holennik, Harko Narodenko, Waśko Putywlec, Iwan 
Krzywda, Waśko Błabła. W czechryńskim: Onysko Buth, 
Kostyn Ząnkowicz, Waśko Hajduk, Konrad Bartuł, Mi­
kołaj Poteracki, Trolim Boro wieki, Buzan Kizarczenko, 
Jacko Tyranenko, Staśko Medwedowski, stary Iwanni- 
szczowski, z tych każdemu żołd doroczny po złotych 
60, respektem innych experts, na armatę, rezydencyą j. m. 
pana komisarza, iż z armatą i kilka set ludzi żadnym 
sposobem być nie może podług intencyi rzpltej w Trech- 
tymirowie, za opustoszeniem i pożogą wszystkiej tej osa­
dy, gdzie się wszystko swawoleństwo pod tę znowu po 
sejmie rebellią nawięcej opierało, i tam asylum swe miało, 
upatrując to, że przy ognisku siedzieć j. m. p. komisa­
rzowi i ludziom jego na goły hibernować trudno w Kor- 
suuiu, one do woli j. k. m. i rzpltej, lubo prędszej od 
j. m. pana krakowskiego odmiany naznaczamy. Dalszy 
punkt ordynacyi, aby osiadłości kozackie, któreby im suc­
cessive perpetuis temporibus służyły, iż przy tym termi­
nie przyjść do exekucyi nullatenus może, nie z żadnej 
innej przyczyny obcej, prócz samego czasu, gdzie z u- 
padłych śniegów signa limitum, tak kopców, rzeczek, 
dróg, bagnisk, rozeznać, 2k fundos partiri trudno, 
co się zaś tknie, abyśmy w grunty trechmirowskie wej- 
żrzeli, co się ukaże, że Kozacy co komu odjęli, abyśmy 
ukrzywdzonym przywrócili. A iż znowu intercessił j. m. 
pan strażnik koronny zaszczycił się przed nami przy­
wilejem j. k. m. sobie na te dobra tanquam post per- 
duelles danym, iż on już jest dóbr tych possesorem, 
przyszło nam supersedować od tego, obie to tedy do 
dalszej j. k. m. woli zostawiwszy, jako tej okazyi nie 
żałowaliśmy zawodów naszych, zdrowiem, substaneyami
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naszemi, do usług j. k. m, i rzpltej, tak i w potomne 
ezasy dostatki i krew nasze do usługi j. k. m. i rzpłtej 
ochotnie święcimy. Dat na Masłowym Stawie, 4 Decemb., 
anno Dni 1688.

Rejestr wielmo/nycłi mężów w potrzebie z Hoza- 
hami pozabijanych, postrzelanych, także 1 czeladzi 

îch i koni, ab  S  M a ii a d  7  Aug. w roku 1038.

Chorągwie TTsarskie.
Z pod chorągwie j. wiel. j. m. p. wojewody podol­

skiego, starosty halickiego, kołomejskiego zabici: p. cho­
rąży, p. Dąmbrowski, p, Odorowski, p. Paryski, p. Ra- 
domyski, p. Jasiński, p. Rochlicki, p. Rychlicki, p. Prze- 
rembski, p. Ciepłowski. Postrzeleni: p. porucznik Bła­
żejewski, p. Kawecki, p. Olszowski, p. Ponętowski, p. 
Ponętowski drugi, p. Zaremba, p. Lichowski, p. Mora- 
wiecki szkodliwie, p. Tuchalski. Czeladzi zabito 8, po­
strzelono 12, koni zabito 12, postrzelono 31.

Chorągiew j. m. p. wojewody bracławskiego hetmana 
polnego koronnego. Zabito: p. Łupińskiego, postrzelono: 
p. chorążego, p. Jakóba Kiełczowskiego szkodliwie, p. 
Stanisława Kiełczowskiego. Czeladzi postrzelonych i po- 
sieczonych 6, koni zabitych, postrzelonych, posieczonych 18.

Chorągiew j. m. p. wojewody bracławskiego Kali­
nowskiego. Zabito czeladzi 7; postrzelono: p. Glińskiego, 
p. Godaczewskiego, p. Daskiewicza, czeladzi 6, koni 
zabito 10, postrzelono 7.

Chorągiew j. m. p. kanclerza koronnego ś. pamięci; 
Zabito: p. Morawca, p. Wierzchowskiego, p. Okunia; po­
strzelono i raniono: p. Malinowskiego, p. Górskiego, p. 
Żaboklickiego, p. Łupińskiego, i kaliką został, p. Sma- 
rzewskiego, p. Czarnołiiskiego, p. Małaczyńskiego. Cze­
ladzi zabito 8, postrzelono 7, koni zabitych i postrze­
lonych 28.

Chorągiew j. m. p. pisarza polnego koronnego, sta­
rosty bohusławskiego, p. Kazanowskiego. Zabito: czela­
dzi 7; p. Chlewickiemu z działa ucho ustrzelono, czela­
dzi postrzelono 3. Koni zabito 6, postrzelono piąci.

Chorągiew j. m .p. starosty Winnickiego. Zabito p.



197

Grzybowskiego, p. Chałajma, p. Kuczewskiego, p. Ochja; 
postrzelono p. porucznika, p. chorążego, p. Nowosiel­
skiego, p. Grabanie, p Młażewskiego, p Dunina, p. Strze- 
lickiego, p. Duranowskiego, p. Ukiymskiego, p. Kocha­
nowskiego, p. Chojnackiego, p. Popiela, czeladzi zabito 
3, postrzelono 12. Koni zabito 14, postrzelono 12.

Chorągiew j. ¿n. p. trębowelskiego, p. Bałabana: za­
bito p. porucznika Wróblewskiego, p. Lisowskiego, p. 
Trzcińskiego, p. Księżopolskiego, p. Jarzębińskiego, p. 
Kinickiego; postrzelono p. Polędowskiego, p. V/olskiego, 
p. Switkowskiego, p. Grocholskiego, p. Pilipowskiego, 
p. Sawłowskiego, p. Wałowskiego, p. Popławskiego, p. 
Świętosławskiego, czeladzi zabito 4, postrzelono 6; koni 
zabito 10, postrzelono 17.

Chorągiew j. m. p. margrabię starosty gródeckiego. 
Zabito: p. Taszyckiego porucznika, p. Skotnickiego, p, Po­
tockiego, p. Rusieckiego, p. Rusieckiego drugiego, p. Szuł- 
kowskiego, p. Siedlesczyńskiego, p. Żychlińskiego; po­
strzelono: p. Białobrzeskiego, p. Lipnickiego, p. Czarne­
ckiego chorążego, p. Krzywieckiego, p. Kremskiego, p. 
Alexandra Białobrzeskiego, p. Samuelowi Brzozdowskiemu 
rękę prawą z działa ustrzelono, czeladzi zabito 4, po­
strzelono 5, koni zabito 14, postrzelono i pokłuto 21.

Chorągiew j. m. ks, Alexandra Wiśniowieckiego, 
starosty czerkaskiego. Postrzeleni: p. chorąży, i mała na­
dzieja życia jego była, p. Motykalski w bok postrzelony, 
mała nadzieja zdrowia, p. Krepski w głowę, mało się 
spodziewać życia, p. Zatyński, p. Uniastowski dwakroć, 
p. Paprocki, p. Ołtarzewski, p. Sulima, p. Machowski, 
p. Dobrzański; zabito czeladzi 8, postrzelono 17; koni 
zabito 3, postrzelono 10.

Chorągiew j. m. ks. Jeremiego Wiśniowieckiego. 
Zabito: p. Gozdowskiego, p. Chorzeńskiego; postrzelono: 
p. chorążego, p. Olęckiego, p. Orzechowskiego, p. Mił- 
kowskiego: czeladzi zabito 6, postrzelono 7; zabito koni 
9, postrzelono 2.

Chorągiew j. m. p. Wichrowskiego miecznika ziemie 
halickiej. Zabito: p. Czepkowskiego, postrzelono: p. Wirz- 
bickiego, p. Mondwisza. p. Wichrowskiego szkodliwie, 
p. Wyszyńskiego, p. Chrapowieckiego, p. Winnickiego,
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p. Dłużniowskiego dwa kroć, p. Wierzbickiego młod­
szego; zabito czeladzi 9; postrzelono, poraniono 4; zabito 
koni 15, postrzelono 14, a dwa zdechły, co po Skidana na 
nich do Czechrynia p. Zdański z p. Kamieńskim jeździli.

Chorągiew j. m. p. Moczarskiego. Zabito: p. Cedrow- 
skiego, p. Kłębowskiego, p. Dołęckiego; postrzelono p. 
Ocieszalskiego w pół, mała nadzieja, p. Zabłockiego 
w nogę, kalika, p. Wścieklicę, p. chorążego w gębę, 
p. Jedlińskiego w gębę, p. Wituńskiego, p. Popłowskiego 
p. Machnackiego, p. Borzewickiego, p. Kowalskiego dwa 
razy; czeladzi zabito 7, postrzelono, raniono 8; koni za­
bito 10, postrzelono i raniono 16.

Chorągiew j. m. p. Piotra Potockiego wojewodzica 
bracławskiego. Zabito: p. Kokoszą, p. Trzębictdego; po­
strzelono: p. chorążego, p. Przezdzieckiego dwa razy, p. 
Górskiego, p. Łosia dwa razy, p. Wilkowskiego dwa 
razy, p. Wilczopolskiego, p. Papieskiego, p. Małasczyń- 
skiego, p. Turowskiego, p. Wojnowskiego; czeladzi za­
bito 6, postrzelono 7, a p. Kaleskiemu czeladnik w po­
trzebie z rynsztunkiem zginął; koni zabito 17, postrze­
lono, raniono 23.

Chorągiew j. w. j. m. p. Kamienieckiego starosty 
skalskiego. Zabito: p. Belinę porucznika, i innym wielu 
towarzystwu i czeladzi pamiętna jest ta wojna, person 
nie wspominam, gdyż rejestru od tej chorągwie dostać 
nie mógłem.

Chorągwie kozackie.
Jaśnie wielmożnego j. m. p. wojewody bracławskiego 

hetmana polnego koronnego, którą przyprowadził syn 
j. m. p. Piotr wojewodzie. Zabito: p. Dąbrowskiego herbu 
Jelita, p. Czuryła, p. Łęckiego; postrzelono: p. Rogow­
skiego, kaliką został, p. Kosowskiego, wątpiono o jego 
zdrowiu, p. Ostrowskiego, p. Zaleskiego, p. Żarskiego; 
czeladzi zabito 4; koni zabito 6, postrzelono 4.

Chorągiew j. m. p. Stanisława Potockiego wojewo­
dzica bracławskiego, pułkownika wojsk koronnych w nie- 
bytności j. m. p. Wmana poi. koron. Zabito: p. Siedle­
ckiego, p. Małysza, p. Przedrzymirskiego, p. Pruskiego, 
p. Jackowskiego; postrzelono: p. Zgorzelskiego, p. Za-
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wieprzskiego, p. Łożyńskiego, p. Walickiego, p. Doł- 
gierta, p. Zaleskiego, p Karnickiego, p. Chreczynę 
kosą raniono, p. Torgowskiego rohatyną przebito; cze­
ladzi zabito 11, postrzelono, posieczono 9; koni zabito 
16, postrzelono, posieczono 13.

Chorągiew j. w, j. m. p. strażnika koronnego, kaniow­
skiego, owruckiego starosty, niejeden tam żołnierz szwan­
kuje na zdrowiu, gdzie się jego rotmistrz szczerze nieprzy­
jacielowi stawia; wielu tam tak z pod chorągwie kwarcia- 
nej jako dworskiej zniesiono i zrażono, ale mi do wiado­
mości rejestru ich nie podano dla odległości stanowisk.

Chorągiew w. j. m. p. Odrzywolskiego, starosly Win­
nickiego. Zabito: p. Bratkowskiego chorążego, p. Bocz- 
kowskiego, p. Daszkiewicza, p. Chrzanowskiego, p. Ko- 
sachockiego; postrzelono: p. Tylickiego, p. Winnickiego, 
p. Kruszelnickiego, p. Garlińskiego, p Cieklińskiego, p. 
Wyszyńskiego, i innych dwóch towarzystwa. Czeladzi 
zabito 16, postrzelono 10; koni zabito 22, postrzelono 18.

Chorągiew j. m. p. Piotra Komorowskiego, teraź­
niejszego wielkiego komisarza wojsk zaporoskich. Za­
bito: p. Samborskiego, p. Świerskiego; postrzelono: p. 
chorążego, p. Mizockiego, p. Grabskiego; czeladzi po­
strzelono 9; koni zabito 21, postrzelono 20.

Chorągiew ks. j. m. p. Czetwertyńskiego. Zabito: 
p. Łukomskiego, p. Leśniowolskiego, p. Koślakiewicza, 
p. Liśniowolskiego; postrzelono: p. porucznika, p. cho­
rążego, p. Modliszowskiego, p. Hohoła, p. Kozuchowskie- 
go, p. Jodłowskiego, p. Krzecowskiego, p. Słostow- 
skiego, p. Kórowskiego, p. Zaleskiego, p. Zyskiego, p. 
Budzińskiego, p. Korczewskiego, p. Kiesczedowskiego; 
czeladnika zabito 1, postrzelono 4; koni zabito 11, po­
strzelono i posieczono 10.

Chorągiew j. m. p. Bożysławskiego. Zabito: p. Bie­
leckiego, p. Bylińskiego, p, Tałkowskiego; postrzelono: 
p. porucznika, p. chorążego, p. Walickiego, p. Garbowskie 
go, p. Kosowskiego, p. Więckowskiego, p. Wasilkowskie­
go, p. Moszockiego, p. Dunina, p. Osińskiego, p. Skowrod- 
ka, p. Mirowickiego; czeladzi zabito 5, postrzelono i po­
sieczono 15.

Chorągiew j. m. p. Chrząstowskiego. Zabito: p. Skrzyń-
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skiego, p. Łąckiego, p. Łęszczyńskiego, p. Jabłonowskie­
go, p. Zarębę, p. Dabrawskiego rohatyną przebito; cze­
ladzi zabito 3, postrzelono 5; koni zabito 6, postrzelono 7.

Chorągiew j. m. p. Kazanowskiego sekr. j. k. m. Za­
bito: p. Lisowskiego; postrzelono: p. porucznika, p. Do­
maniewskiego, p. Zaleskiego, p. Korczaka, p. Kłodziń­
skiego, p. Lwowskiego, p. Jarobykowskiego; czeladzi 
zabito 8, postrzelono siedmi.

Chorągiew j. m. p. Zaborowskiego; Zabito: p. Cie­
sielskiego; postrzelono: p. Tymienieckiego, p. Linczow- 
skiego, p. Porzuskę, p. Poświanieskiego, p. Zieniawskie- 
go, p. Zbruszka; czeladzi zabito 7, postrzelono 3; koni 
zabito i postrzelono 7.

Chorągiew j. m. p. Gdeszyńskiego. Zabito: p. Por- 
wanieckiego, p. Bogusławskiego, p. Paszkowskiego, p. 
Paszkowskiego drugiego; postrzelono: j. m. p. rotmistrza, 
p. chorążego, p. Koziarowskiego, p. Zakrzywskiego, p. 
Muchańskiego; skaliczono: p. Sołomowskiego, p. Łosia- 
tyńskiego, p. Leszczowskiego, p. Sochę, p. Poświanie- 
ckiego, p. Mieczkowskiego; czeladzi zabito 8, postrzelono 
6; koni zabito 8.

Chorągiew j. m. p. Gizickiego, i j, m. p. Pawłow­
skiego, i j. m. p. Mieleckiego, które przed wojski często 
uprzedzały, i nie teraz ich m. rotmistrzami swymi czule 
i szczerze j. k. m. p. swemu rałciwemu i rzeczyposp. 
służą, nie bez wielkiej szkody zostawali; jedno zżąłem 
tego zażywam, iż osobnego spisania ich mieć nie mógłem.

Chorągiew nadworna j. m. p. hetmana polnego ko­
ronnego. Zabito 4 towarzyszów, dwóch postrzelon ), koni 
zabito 10, postrzelono 7.

Kompanij i regimentów niemieckich wiele naruszo­
no, bo z placu uchodzić nie wiedzą.:-Węgierskiej pie­
choty j. m. p. hetmana polnego koronnego i j. m. p. Pio­
tra Potockiego wojewodzica bracławskiego wiele naru­
szono. Także panięcych draganów, piechoty. Kozaków 
i wybrańców wiele pobito i poraniono, których pamiątka 
nienaruszona, jako przed sobą wiktoryą i klęskę spo­
rządzający Bóg ma w niebie, tak im nagrodę wieczną 
w chwale swojej nieśmiertelnej niechaj z miłosierdzia 
swojego odda. Amen.



KSIĄDZ SZYMON OKOLSKI
I JEGO PISMA.

Szymon Okólski, autor niaiejszego Dyaryusza i 
'Cg j kontynuacyi, Dominikan, przeszedłszy w zakonie swo­
im wszystkie poprzednie stopnie, następnie jako prowin- 
cyał przewodniczył pjowincyi polskiej i ruskiej. Jako 
h.aznodzieja i kapelan wojskowy towarzyszył Mikołajowi 
Poiockiemu het. poi. kor. w wyprawach przeciwko Ko­
zakom w r. 1637 i następnym 1638. Sprawował tę mi- 
yyą obozową z największą żarliwością, w jakiej zaś wzię- 
tośei u wojskowych bywał, świadczy portret jego znaj­
dujący się w Przemyślu, z następującym napisem: 
„Ks i ądz  Szymon O k ó l s k i “ — u góry wizerunku, 
u dołu zaś: „ Se r de c z na  mi ł o ś ć  r y c e r s t w a  pol- 
rk iego.“ — Umarł r. 1654.

„Dzienniki owych utarczek wojennych — mówi Osso­
liński — o których się dopiero rzekło, między wojskiem 
koronnem a zaporoskiem, wyszły z pod prasy: pierwszy, 
w .Zamościu z drukarni akademickiej r. 1637, z dedy- 
kaeyą Stanisławowi Potockiemu wojew. podolskiemu i 
wierszem łacińskim^Abrka na herb Potockich, — drugi 
u Fr. Cezarego r. 1638, przypisany Stanisł. Koniecpol­
skiemu kasztelanowi sandomierskiemu podkom. kor. — 
Są io wielce szacowne'pamiętniki, historyczne, że po­
chodzą od oczywistego świadka i, ¡^wierąją wiele listów 
oryginalnych.“ — W dyaa'yu8zn'*'tym wyljęza Okólski
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z rzadką sumiennością fakta zaszłe, rycerzy walczących, 
poległych i rannych, co tem większą cechę wiarogodno- 
ści słowom jego nadaje. — Oba te zresztą pisma tem 
celniejsze są dla nas, że nam wielce zbywa na źrzódłach 
wyjaśniających dzieje Ukrainy za Władysława IV.

Drugiem dziełem Okólskiego jest: Kijoviensium et 
czernichoviensium episcopornm S. C. E. R. ordo et nu- 
merus. Leopoli 1646. Spolszczone i z textem łacińskim 
obok drukowane w Krakowie 1853.

3. Russia JloHda — Leopoli 1646.
4. Orhis polonus j — Cracouiae 1641. — tomów 3. 

in fol.
W dziele tem obok licznych usterków znajdujemy 

wiele wskazówek historycznych o niektórych osobach i 
przydomkach, jakie im ówcześnie nadawano, oraz o ar­
chiwach familijnych, lub znajdujących się przy kościo­
łach parafialnych w dobrach tychże rodzin, o czem nie­
ma wzmianki w autorach po nim piszących w tej mate- 
ryi, jak w Niesieckim i Duńczewskim.

5. Góra ś. nad miasteczkiem Podkamieniem. — Kra­
ków 1646 — 4to.

6. Praeco verbi diuini. — Cracomae 1649 r. Są to 
objaśnienia kazań błog. Alberta Wielkiego (Alhertus Ma­
gnus) arcyb. regensb. Dominikana.

7. Żywoty św, zakonnic Dominikanek, podtytułem: 
Niebo ziemskie aniołów etc. — Lwów 1644. 4to. ( Obacz 
Żegoty Paulego „Starożytności Galicyjskie.“

8. Kilka kazań.
W ogólności powiedzieć można o Okólskim, że je­

żeli grzeszy napuszy stością i zby tęcz nem popisywaniem 
się z erudycyą i znajomością klasyków rzymskich i gre­
ckich, dzieła jego jednak niezaprzeczoną mają wartość 
historyczną.^^
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